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Z POW INSZOW ANIEM  
N O W E G O  R O K U
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z Nowym Rokiem!
Mowy Rok nastał. Z wieżycy 
Trębacz wygrywa hejnały —
Drży każde serce z wzruszenia, 
Wieść błoga leci w świat cały.

W ulicach sroży się zima, 
Śnieżycą szaleje styczeń 
Listonosz bieży tym czasem  
Z naręczem  listów i życzeń.

Biegnie po schodach i piętrach 
I do drzwi Waszych kołata. 
S łyszecie! Nowy Rok nastał, 
Niosę Wam listy ze świata.

Niosę W am listy dalekie 
Od serc W am droższych nad życie 
1 ja W am życzę od siebie 
W szelkiego szczęścia obficie.

By Wam życie się splatało 
W bukiet kwiatów przewspaniały, 
flby progi Waszych domów 
Skrzętnie troski omijały.
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RADJO-PATEFONY j
najkorzystn iej zakupisz w  firm ie

| „ F A L A "  |
|  Tel. 143-94 K R A K Ó W , Zwierzyniecka 17 Teł. 143-94 j{j
Ę  W Ł A SN E  W A RSZTA TY , ST A C JA  ŁA D O W A N IA  ^  

A K U M U L A TO R Ó W  R A D JO W Y C H .

U fryzjera,
— Do d jab ła! Co pan w ypraw ia? Czemu 

mi pan taki gorący ręcznik położył na tw arz?
— Bo nie m ogłem  go utrzym ać w rękach.

Jak można o to*posądzać?
N a r z e c z o n y :  Czy znasz Sienkiewicza

w Pustyni i Puszczy?
O n a  oburzona: J a k  m ię m ożesz o to  p o ­

sądzać?! Nie znam  wcale tego  pustelnika.

Zwycięstwo.
— Pogratulow ać Pani, odniosła Pani zwy­

cięstwo nad sercem  generała  X.
O n a :  Ł adne zwycięstwo! To on właściwie 

zwyciężył i zdobył mój posag.

|  w i i &  D B f ia y i n a  now ych, szlachetnych^ | j

I drożdżach winnych wBROWIN-Aw | 
|  M .  P R A D E Ł ,  KRAKÓW św. Tomasza 22 |

|  KRÓTKI OPIS WYROBU W INft GRRT1S. |

0
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~ H U R T O W N I A  i
WSZELKICH ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH |

J Ó Z E F  W U R M  I
K R A K Ó W , ul. Szewska 9. f

W YDAJE NA ASYGNATY SPÓ ŁD ZIELN I „STOK41, i

Kasze dzieci.
Ojciec, pokazując synowi kreta ubitego 

w ogrodzie warzywnym : — Kret zjada dziennie 
tyle pożywienia, ile waży.

Mały Władek zamyślił się.
— Cóżeś się tak zamyślił? — pyta ojciec.
— Myślę tatusiu, skąd kret właściwie może 

wiedzieć, ile on waży?

Upolował.
— Jadw isiu! Ubiłem dla ciebie pięknego 

zajączka.
— Z o n a  (kręcąc podejrzanie noskiem ): 

Chwała Bogu, żeś go ubił..., bo już zaczął 
śmierdzieć.

Kupisz ®

MĘSKI PŁASZCZ i MATERJAŁ M UBRANIE f
N A JT A N IE J w firmie

P I O T R  G O Ł Ą B
KBAKÓW , ul. Florjańska 57

(tuż p rzy  B ram ie  F lo rjańsk ie j)
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MICHAŁ MARUŃCMK
H U R T O W N Y I  D E T A L IC Z N Y  M AGAZYN
KRAKÓW, ul. Sławkowska 10. Telefon 127-83
p o le c a  instrum enta i u rz ą d z e n ia  le k a rs k ie , la b o ra to ry jn e , w e ­
te ry n a ry jn e , m a te r ja ły  c h iru rg !cz n e . s a n ita rn e , o p a tru n k o w e  
i g u m o w e , pasy rupturowe, brzuszne, pończochy gumowe różnych  

m o d e li w  w ie lk im  w y b o rze  łtp .
C eny  b e z k o n k u re n c y jn e . O b s łu g a  fa c h o w a .

P ro sz ą  ż ą d a ć  c e n n ik i i o fe r ty .
WYSYŁKI DO WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCI ODWROTNIE.

Skąpski.
M ą ż :  Co chcesz kochanie, abym  Ci kupił 

w Szwajcarji?
Ż o n a :  Doprawdy nie wiem sam a....
M ą ż :  Namyśl się m oja droga, jak powrócę, 

to  mi powiesz.

Na balu.
M a t k a :  Pan Jó ze f cały wieczór dzisiaj 

z tobą tańczył, chyba ci się ośw iadczył?
C ó r k a :  Tak m am o!
M a t k a :  Chwała Bogu! I cóż pow iedział?
C ó r k a :  Oświadczył m i, że się nigdy nie 

ożeni.

s  B!II M U E T e © f P S «
|  PIERW SZY  ZAKŁAD UNIW ERSALNY 
f  W Y T W Ó R N IA
|  APARATÓW RADJOWYCH I 6RAM0F0N9WYCH 
| ST. DAŁŁA

K R A K Ó W , UL- GRODZKA L. 14/16.



Maturyczne i dokszfałczające kursy

„WIEDZA"
K R A K Ó W , ul. Studencka 14/1 

przygotowują na ustnych lekcjach zbiorow ych w  Krakowie, 
oraz w drodze korespondencji, zapom ocą św ieżo przez facho­
w ych profesorów  opracow anych  skryptów , wskazówek, 

program ów  i tem atów  i obe jm u ją :
1. Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich typów.
2. Specjalny kurs, przygotowujący do matury seminarjalnej.
3. Kurs średni 5-tej i 6-tej klasy gimnazlałnej.
4. Kurs niższy w zakresie 4-tej klasy gimnazjalne}.
5. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej.

U W A G A . U czniow ie kursów  korespondencyjnych 
o trzym ują  co m iesiąc oprócz całkow itego m aterja łu  n a u ­
kowego, tem a tu  z 5-ciu g łów nych p rzedm io tów  do o p ra ­
cow ania.

N a kursach  „W IE D ZA " w yk ładają  najw ybitn iejsze 
siły  fachow e k rakow skich  państw ow ych  szkół średnich . 

Ż Ą D A Ć  B E Z P Ł A T N Y C H  P R O S P E K T Ó W .

|  WYTWÓRNIA OKRYĆ MĘSKICH i DAMSKICH §

p ©  M  / A M  / A  IHI Ł  §
|  K R A K Ó W  X I, ul. Konopnickiej 7 g
|  w ykonuje w szelką garderobę m ęską i d am ską po g  
#  cenach  o 30%  tańszych  jak  w  śródm ieściu  tak  ® 
jg z w łasnych  jak  i dostarczonych  m aterja łów . %

—  7 —

J lA j

WALERJAN BRACHEL
dawniej J .  B I A L I K

FABRYKA WĘDLIN
W  K R A K O W I E , ul. Flarjańska 51 

Telefon 108-02 Telefon 105-02
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NAJTAŃSZY SKLEP ZEGARMiSTRZOWSKO-JUBILERSKi

Józefa CYANKIEWICZA „".S S L ,
po leca  Szanow nej P . T. K lienteli 

Wielki wybór zegarków kieszonkow ych i ręcznych 
z najlepszych  fabryk  szw ajcarsk ich , jako  to : „Schaff- 
h a u se n N, „Longines", Z e n ith “, „O m ega", ,,Revue 
W atch“, „M ovado", „A lp ina", „D oxa‘\  „C ym a", 

„R oskopf P a te n t"  i inne.
Bogaty wybór pierścionków zaręczynowych, kolczyków , 
b ranso le tek , b roszek i t. p. Srebro stołowe stale  n a  
składzie. Zegary pendułowe z dzw onow ym  biciem  

i k u ra n ta m i w w ielk im  w yborze.
Kypuje bry lan ty , perły, p latynę, złoto, m onety  

sreb rne  i złote, p łac i najw yższą w artość.

ffa Sekcji zoologjL
— W ym ień mi jakieś zwierzę, k tóre uw a­

żasz za najbardziej leniwe.
— Pluskwa, proszę pana profesora!
— Co pluskw a?... A to  d laczego?
— Przecież, proszę pana profesora, przez 

cały dzień nie wyłazi ona z łóżka!

W sądzie.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy oskarżony m a co 

dodać jeszcze na swoją o b ro n ę?
C h ł o p  poskrobał się w głowę i powiada, 

w skazując rozpaczliwym g iestem : — Ani centa, 
wysoki sądzie! O statn ie  dw anaście dolarów  za­
brał pan adw okat.



I  FABRYKA CZEKOLADY I CUKRÓW §
| ORUK I Ska I
|  W  K R A K O W I E  |
H po leca  sw oje w yroby . | |

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH
odzn aczo n a  n a  w ystaw ach  z ło tem i m ed a lam i

A L E K S A N D R A  6 R A B 0 W S K I E 6 0
K R A K Ó W , ul. Szewska 18

po leca  sw oje doborow e w yroby.

s. WINDISCH
daw niej J . BAtABUSZYHSKI 

K R A K Ó W , ul. Szewska 10 
po leca  w w ielk im  w yborze towary modne galanteryjne 
i obuwie, bieliznę męską i damską, torebki skórzane itp. 
S o lid n a  obsługa. C eny  niskie.

„ K O N F E K O I A "
E „  W O H Ł M U T H  i  C K .  R U B I N

K R A K Ó W , ul. Orodzka 59
p o le c a  w w ie lk im  w y b o rz e  p łaszcze dam skie w e d łu g  o s ta tn ic h  
m o d e li, fu tro , ubran ia marynarkowe, sportow e, zarzuik i, trench- 
coaty, ubrania studenckie, chłopięce i dziecinne w p ie rw sz o ­

rz ę d n y m  w y k o n a n iu  p o  c e n a c h  n isk ic h .
Wielki wybór mundurów i płaszczy studenckich.



I Noście iylko obuwie
I

i  i m m
1 Tanie trwałe -  wygodne! - :

Lis

|  l a m ę  -  u f w a i s  ~  w j y w y i n ? ;  |

Dri 
Prd

15 lat bez wody. Pa;
Franek, syn m yśliwego, przeglądając album  

zwierząt, który ojciec pozostaw ił na stole, p o ­
wiada :

— M am o, tu  piszą, że wielbłąd 15 dni wy­
trzym a bez wody.

— To jeszcze nic, twój ojciec już 15 lat 
nie pił kropli wody.

Lisi
c
2

Kar

Bru

Powód. f i l
— Nosisz tak ie  eleganckie palto , a spodniepaJ

masz podarte. Przi
Przecież to  nie tak  łatw o zam ienić spo-^ £ 

dnie w restauracji.

S A L O N  D Z IE Ł  S Z T U K I

I ,  W A W R Z E C K i E S O l
[p K R A K Ó W , ul. Wielopole 3 (obok I. K. C.)
Ę  Duży wybór pierwszorzędnych dziisł malarzy polskich

O so b o m  pew nym  dogodne w aru n k i spłaty.



sag TA R Y F A  PO C ZTO W A.
|  Obrót krajowy.
|  Listy prywatny do wagi 20 g 25 gr., ód 20—250 g 50 gr., 
ifj od 250—500 g dO gr., urzędowe do wagi 20 g 25 qr., od 
ą  20— 250 g 50 gr., od 250-2000  g 70 gr.
$  Kartki pocztowe pojedyncze 15 gr., z odpow iedzią 30 gr. 
U Druki prywatne do  waqi 25 g 5 gr., od 25—50 g 10 gr., od 

|  Ę  50—100 g 15 gr., od 100—250 g 25 gr., od 250—500 g 
'  |  50 gr., od  500—1000 g 60 gr., od 1000—2000 g (tylko 

pojedyncze tom y) 70 gr.
—" Druki dla ociemniałych do wagi 5 kg 5 gr.

Próbki towarowe do wagi 250 g 25 gr., od 250—500 g 50 gr. 
Papiery handlowe oraz przesyłki mieszane (druki, próbki i p a­

piery) do wagi 250 g 25 gr., od 205—500 g 50 gr., od 
500—1000 g 60 gr.

-  13  -

urn 
po-

Obrót zagraniczny.
wy .Listy do wagi 20 g 50 gr., za każde dalsze 20 g 30 gr., 

do Austrji, Czechosłowacji, Rumunji i Węgier do 20 g 40 gr., 
za każde dalsze 20 g 30 gr.

| a t Kartki pocztowe pojedyncze 30 gr., z odpow iedzią 60 gr., 
do Austrji, Czechosłowacji, Rumunji i Węgier pojedyncze 
25 gr., z odpow iedzią 50 gr.

Druki prywatne za każde 50 g 10 qr.
3ruki dlą, ociemniałych za każde 1000 g 5 gr.
Próbki towarowe za każde 50 g 10 gr., najm niej 20 gr. (naj-

In le  wyższa waga 500 gr.).
Papiery handlowe za każde 50 n 10  gr., najm niej 50 gr. 
Przesyłki mieszane ża każde 50 g 10  gr., najm niej 20 gr., 

p 0 -v ^ 7  m ieszana z druków i próbek  to  najm niej 50 gr.

Za przesyłki polecone
SSpdopłaca się oprócz powyższych należytości w kraju 50 gr., 

7  za granicę 60 gr.

Kroczy przed w szystkiem i innem i

IS C fP S IE M

h || mbF  A i € l  INI /ATM™! I
NAJW YŻSZA I N IE D O ŚC IG N IO N A  JA K O ŚĆ  i f
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Listy wartościowe.
O prócz  należy tości od  wagi u iszcza  się na leży tość  

aseku racy jną , t. j. od  w a rto śc i: w obrocie  krajow ym  za 
każde  lo o  zł. w artości lo  gr., przy  listach  o tw artych 
(liczonych) 3o gr. W obrocie  zagran icznym  za każde  
3oc  zł. 5o gr. (najw yższa d opuszcza lna  w artość  5ooo zł.) 
o raz  d o p ła tę  dodatkow ą bez .względu na w agę, w artość  
i rodza j o b ro tu  lo  gr.

Należytość za doręczenie listów wartościowych.
Do lo o  zł. lo  gr., od lo o — lo o o  zł. 2o gr., od  

lo o o —5ooo zł. 5o gr., ponad  5ooo zł. 1.— zł.

Taryfa pączkową.
W obrocie  krajow ym  p o b ie ra  się w edle wagi i o d leg ło śc i: 
d o  w ag i d o  100 k m  o d  100—300 k m  o d  300—600 k m  p o n a d  600 k m  

z i
1 kg 
3 „
5 „ 

lo  „
15 ff 
2o „

Przy w artościow ych od w artości za  każd e  lo o  zł. lo  gr.
za m an ipu lac ję  do lo o  „ 2o „

po n ad  -loo „ 4o „
O p ła ta  dodatkow a we w szystkich w ypadkach lo  gr.

Opłata za doręczenia paczek.
O d wagi 1—5 kg 4o gr., od  5 - l o  kg 5o gr., od 

l o —15 kg 8o gr., od 1 5 —2o kg 1 zł.

z i zł. z . z*.
o ‘60 0'80 1*00 l ’2o
o '8o l '2o l*6o 2*oo
l*2o l*8o 2‘4o 3 o o
l ' 8o 2 '6o 4'oo 6‘oo
2'5o 4*oo 6‘oo 8 0 0
3 5 o 6*oo 8 0  D l o o o

i paczk i o ch ro n n e 5o°/n w ięcej od wagi.

'JUŁJUSZ JURCZAK
ZAKŁAD INSTALACJI WODOCIĄGÓW, GAZO­

CIĄGÓW i CENTRALNEGO OGRZEWANIA
Tel. 147-01 K R A K Ó W , Franciszkańska 4 Teł. 147-01



Przekazy pocztowe.
O płata  za p rzekazy  do l o  zł. 15 gr., od  l o —25 zł. 

3o gr., od  2 5 - 5 o  zł. 45 gr., od  5 o - l o o  zł. 65 gr., od 
l o o —£5o zł. 9o gr., od  25o-^5oo zł. l*3o zł., od 5oo do 
?5o zł. 1*75 zł„ od  7 5 o ~ lo o o  zł. 2 ‘15 zł., od  125o do 
15oo zł. 2*55 zł., od  1 5 o o -1 7 5 o  zł. 2*9o zł., od 175o do 
2ooo zł. 3*25 zł., od 2ooo zł. 3*55 zł. O płata  dodatkow a 
bez w zględu na  kw otę 5 gr.

Przy p rzekazach  telegraficznych: 1) op ła ta  zwykła, 
2) m anipu lacy jna 2o gr„ 3) naieży tość telegraficzna 
i 4) ew en tualność  ekspres.

W obrocie zagranicznym is tn ie ją  szczególne konw encje.

Hależytości za doręczenie przekazów.
Do l o  zł. 5 gr., od l o - 2 5  zł. l o  gr., od  25- 5 o  zł. 

2o gr., od  5 o —lo o  zł. 3o gr., od  lo o - 2 5 o  zł. 4o gr., od 
25o—5oo zł. 6o gr., od  5 o o -7 5 o  zł. 8o gr., od 75o do 
lo o o  zł. 1 zł., od lo o o —15oo zł. l*5o zł., od  15oo do 
2ooo zł. 2 zł.

Zagraniczny obrót przekazowy.
Stany  Zjedn. Am eryki półn. do lo o  doi., Mustrja, 

Belgja, C zechosłow acja, Danjąp E stonja, Finlandja, F ran­
cja z kolonjam i, W olne m iasto  G dańsk, H iszpanja z ko- 
lonjam i, H olandja do 25o fl., K anada, Łotwa, M arokko 
z w yłączeniem  strefy  h iszpańsk ie j, Rum unja, te ry torjum  
S aare , Szw ajcarja, Szw ecja, Tunis, Węgry, W ielka Bry- 
tan ja , W łochy do 2ooo lirów,

Poczta lotnicza.
Przy ad res ie  przesyłki nap is kolorow y: „ lo tn icza '4 

za g ran icę : „Par av ion“. Listy i kartk i krajow e i zagra­
niczne podw ójna opłata.

O płaca się  zwykłą op ła tę  pocztow ą i za przew óz 
lotniczy. Przy paczkach  w ynosi o p ła ta :

DLA PAŃ ! PAHÓW 
W PIERWSZORZĘDNYCH JAKOŚCIACH"

ooleca

M A R K U S  P E N Z E R
K R A K Ó W , ul. Szewska 25.
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i  ZAKŁAD BLACHARSKO-SAMOCKOBOWY 

|  SPAWANIA METALI
i B E R N A R D  A P P E Ł
I  Tel. 119-87 K R A K Ó W ,  św. Łazarza 11 Te!. 119-87
|  Przyjm uje wszelkie roboty w  zakres ten wchodzące.

Również lakieruje system em  natryskow ym . (|)

należy tość  Io’.nicza 
zl.

2‘oo 
4'oo 
6*oo 

l o ’oo 
1 2 oo

Razem
A.
3'oo
6'oo
9 o o

15.oo
18oo

Za paczki ochronne boPję,

do w agi n a leży to ść  poczt.
zi.

1  kg l 'o o  
od 1 -  5 „ 2-oo
„ 5 —lo  „ 3'oo
„ l o - 1 5  „ 5'oo
„ 1 5 -2 o  „ 6 oo

Należytość dodatkow a lo  gr.
od wagi więcej.

O brót zagraniczny określony szczególnemi konwencjami.

Telegramy
od wyrazu 15 gr. i taksa zasadnicza 5o gr.

Za telegram y pilne potrójna opłata od wyrazów. 
Za telegram y listowe od wyrazu 8 gr., najmniej za 20 wy­
razów. Za telegram y o kilku adresach oprócz zwykłej 
taksy 5o gr. (1 zł. przy pilnych) za każdy przepisany 
tekst do dalszego adresu. — Pokwitowanie nadanego 
telegram u l o  gr. Za cofnięcie nieodtelegrafow anego tele-

^ Ruch ^zagraniczny unorm ow any szczególnemi kon­
wencjami.

OBRABIARKI DO DRZEWA I METALI
n ow e i używ ane

APARATY i PALNIKI do spawania i cięcia 
NARZĘDZIA

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE
W. Ł- KAWAŁEK

K R A K Ó W ,  ul. Gertrudy 5
T E L E F O N  143-07 T E L E F O N  143-07



C H E M I C Z N A
PRALNIA, FARBIANHIAIPUSOWNIA

TELEFOM -M R.1 5 0 - O 7 '

F I L J E  W  C A Ł E J  P O L S C E
NA Ż Ą D A N IE

CZYŚOI i FARBUJE W 6-c iu  UODZSNACH.



CZEKOLADA-KAKAO

N akład  i w łasność Związku Prac. P. iT . K oło  III. 
redaktor odp. Krzepowski Jan 

Druk. i Litogr. Inź. W. Krzepowskiego Synowie 
Kraków - Dębniki



KOMITET PAN GOSPODYŃ: 

J. W. PANIE:

Pułk. Bolesławiczowa 
Inż. Białkowa 
Hr. Bnińska 
Dyr. St. Bukowiecka 
Drowa Bednarska 
M. Borucka 
Hr. Chodkiewiczowa 
Dr. Dyboska 
Dyr. Dygatowa 
Z. Fiszerowa 
Honor. Jachimska 
Dyr. Kesslerowa 
Pułk. Kostrzewska 
Dyr. Kostecka
A. Kosmowska 
Dr. Br. Krauze 
M. Krzesiwowa 
Kurat. Kupczyńska 
Wojewodz. Kwaśniewska 
Drowa Kwiatkowska 
Wicepr. Landauowa 
Dyr. Langrodowa

ZAPROSZENIE

D A N C I N G I -  

K A R N A W A Ł O W E
URZĄDZANE STARANIEM T. O. M.

W SALACH STAREGO TEATRU

POCZĄTEK O GODZ. 9 WIECZÓR

PIERWSZY Z CYKLU
DANCINGÓW-KARNAWAŁOWYCH

ODBĘDZIE SIĘ
W DNIU 3-go STYCZNIA 1931 R.

NASTĘPNE TERMINY BĘDĄ KAŻDORAZOWO 
 OGŁASZANE W D Z IE N N IK A C H .-------

POWYŻSZE ZAPROSZENIE JEST W A Ż N E  NA 
WSZYSTKIE DANCINGI-KARNAWAŁOWE T. O- M

WSTĘP ZŁ. 6 — DLA PP. AKADEMIKÓW ZŁ. 2*50

H. Lepszowa 
Tadeusz. Łepkowska 
A. Madeyska 
Konsul. Maixnerowa 
Wiceprez, Ostrowska 
Drowa Pogonowska 
Prof. Pisarska 
Dyr. Przybylska 
Drowa Przypkowska 
Inż. Rodakowska 
Drowa Rogowska 
Prez. Rollowa 
Ks. Sapieżyna 
Drowa Sikorska 
M. Sobolewska 
A. Stasicka 
Redakt. Srokowska 
Drowa Sędzielowska 
Wiceprez. Schneiderowa 
Z. Suska 
Dyr. Torowa 
N. Wasungowa 
M. Wielgusówna 
Inż Wojtyczkowa 
Dr. Jan. Zieleniewska 
Dr. Ziemnowiczowa







•

.

.
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ROLĘ GOSPODYŃ I GOSPODARZY RACZYLI PRZYJĄĆ: 

j w p . :  r e d . d r . b e a u p r e W i e , d y r . b i e ż e ń s c y , h r . r n i ń s c y ,
PR EZ . IN Ż . BOBKOW SKI, PO SŁ . D R . BOGDANl’o W IE , DYR. BO LLA N - 
DOWA, ST A N . BURTANOW IE, R E K T . IN Ż. CHROM IŃSCY, PR O F. DR. 
CIECHANOW SCY, IN Ż. CZAPLICCY, PO SŁ . R ED . DĄBROW SCY, DYR. 
DORAW SCY, PR O F. DR. R . DYBOSKI, PO SŁ. DR. T . DYBOSCY 
M IN. PR E Z . IN Ż . DUDEKOW IE, PR EZ . IN Ż. DUTCZYŃSCY, PR O F. DR. 
DZIURZYŃSCY, P R E Z . IN Ż. EPST E IN O W IE , R E K T . DRl ST . E S T R E I­
CH ER O W IE, DYR. PR O F. DR. T . ESTR EIC H E R O W IE , DYR. DR. F E - 
D ERO W ICZ, DZIEK . DR. G O E T E L , PR O F. DR. GOŁĄBOW 1E, DYR. 
GRADOW 1E, PR EZ . DR. G R E G E R , IN Ż. G U TK O W SK I, R E K T . DR. 
HOBORSCY, R E K T . DR. HOYEROW 1E, D ZIEK . JAROCCY, DYR. DR. 
K ESLER O W IE, DYR. IN Ż. POLACZEK-KORNECCY, R E K T . IN Ż. K O R­
W IN  -K R U K O W S K A , PHKZ. R E K T . DR. KOSTANECCY, PREZ. DR. 
KRAUSS, R E K T . DR. INŻ. KRAUZOW IE, D ZIEK . DR. K REU TZ, POSŁ. 
PR O F. DR. A . KRZYŻANOW SCY, PR EZ . DR. J. KRZYŻANOW SCY, 
PR O F. IN Ż. W . KRZYŻANOW SCY, M IN. PR O F. DR. KUMANIECCY, 
KUR. DR. KUPCZ YŃSCY, W OJE W . DR. KW AŚN IEW SK A , W IC EPREZ. 
DR. LANDAUOW IE, PR EZ . PR O F. DR. LATKOW SCY, KONS. DYR. INŻ. 
LEW ALSCY, DYR. DR. LEW ANDOW SCY, DZIEK. DR. LEW KOW ICZO­
W IE , GEN. ŁUCZYŃSCY, DYR. DR. MAKOWSCY, PR O F. D R . MA­
JEW SCY, R E K T . DR. M ARCHLEW SCY, KONS. M ARCHWICCY, DR. 
M ATUSOW IE, DYR. INŻ. D R . M EY ER O W IE, M IN. R E K T . DR. NOW A­
K O W IE , WŁODZ. OTTM AN N O W IE , W IC EPR EZ. DR. OSTROW SCY, 
PR O F. PRAW OCHEŃSCY, DR. R E IN E R O W IE , DYR. DR. ROKOSZOW IE, 
P R E Z . SEN. IN Ż. ROLLO W IE, PR O F. D R . R O U PPER T O W IE , DZIEK . INŻ. 
RÓŻAŃSCY, PR O F. D R . SARNOW IE, PR E Z . DR. SCHW ARZENBERG- 
CZERNOW IE, W IC EPR EZ. DR. SCH N EID ERO W IE, DYR. INŻ. S E IFE R T , 
PR O F. DR. SEM KOW ICZOW IE, R E K T . INŻ. SKOCZYLASOW IE, PR EZ . 
DR. STRAW IŃSCY, PR O F. IN Ż. STRUSZK1EW ICZOW IE, R E K T . DR. 
IN Ż. STUDNIARSCY, DYR. D R . SZELIG A , M EC. D R . SZOŁAYSKI, 
R E K T . DR. SZ Y SZK O -BO H U SZO W IE, DYR. INŻ, TO R O W IE, PR O F. 
DR. W A LTE R , W IC EPR EZ. D R . W IELG U SO W IE, PR O F. DR. W ILK O ­
SZ O W IE, PR O F. DR. W ŁO D K O W IE, MEC, DR, W OŹNIAKOW SCY, 
R E K T . IN Ż. ZAŁĘSKA, R E K T . DR. ZOLLOW IE, PR O F. DR. ŻABIŃSCY.



D N I A  1 7 -G O  S T Y C Z N I A  1931 R O K U  
W S A L A C H  S T A R E G O  T E A T R U

O D B Ę D Z I E  S I Ę

POD PROTEKTORATEM:
J W P A N A  W O J E W O D Y  K R A K O W S K I E G O  
DR.  M I K O Ł A J A  K W A Ś N I E W S K I E G O  
J E G O  M A G N IF IC E N C JI  REKTORA UNIW . J A G IE L L  
P R O F .  I NŻ .  E D M U N D A  Z A Ł Ę S K 1 E G O  
J E G O  M A G NIFIC EN C JI REKTORA AKAD. GÓRNICZEJ 
PROF. INŻ. HENRYKA KORWIN-KRUKOWSKIEGO 
JE G O  MAGNIF. R EK TO RA  AKAD. SZTUK PIĘKNYCH 
P R O F .  K O N S T A N T E G O  L A S Z C Z K I  
DYREKTORA W Y ŻSZEG O  STUDJUM HANDLOWEGO 
P R O F .  DR.  I NŻ.  A R N O L D A  B O L L A N D A

B A L  
A K A D E M I C K I

Z A  K O M I T E T :  
WOJEWÓDZKI KOMITET POM. MŁODZ. AKAD. 
CENTRALA AKADEMICKICH STOW . SAMOPOM.



POCZĄTEK O GODZINIE 22 
WSTĘP: ZŁ 8, AKAD, ZŁ 4,











B  A ^ C I H C i l  

PRAWNIKÓW

KASYNO OFICERSKIE 

W  DNIACH 22. 29 I ., 5, II I I . 1931 ROKU.



KO M I T E T :
J W P A N IE :

A rctow a K arolo wa 
B enisow a A rturow a 
B ielska M ieczyslaw ow a 
B ojarska S tan isław ow a 
C zajkow a Janow a 
D unikow ska Janow a 
D ziurzyńska T adeuszow a 
E stre icherow a S tan isł. 
Fąfrow iczow a S tanisł. 
G ertlerow a Ju ljanow a 
G ołąbow a S tan isław ow a 
G undelachow a Józefow a 
G w iazdom orska Janow a 
H eydlow a A dam ow a 
Ju rczy ń sk a  H ieronim ow a 
K alczyńska T eodorow a 
K lim ecka Józefow a

M ączkow a W incentow a 
M araszew ska Emilowa 
M aziarska Tadeuszow a 
M łynarkiew iczow a Halina 
N itsch owa S tanisław ow a 
P atkan iow ska M ichałowa 
P iw arska  K azim ierzow a 
R yniakow a M ichałowa 
S arnow a Zygm untow a 
Ś c ie rańska  Józefow a 
Ś cisław ska W alerjanow a 
S ikorow a W incentow a 
S kąpska  B olesław ow a 
S karźeńska  Leonow a 
S urżycka S tefanow a 
T abińska Sew erynow a 
T aubenschlagow a R afałow a

K ozubska W łodzim ierzow a T urow iczow a M ieczysław. 
K rausow a E ugenjuszow a U jejska M arjanow a 
K rzyżanow ska A dam ow a V etu lan iow a A dam ow a 
K um aniecka K azim ierzow a W arzeszkiew iczow a Kazim. 
K utrze bo wa S tan isław ow a W olterow a W ładysław ow a 
Laskow a S tan isław ow a W oźniakiew iczow a Michał. 
L asocka Józefow a W ydrow a Józefow a
L eonhardow a K arolow a Z iem ska A dam ow a 
L ubow iecka W ojciechow a Zachem ska Jakóbow a 

Z oilow a F ryderykow a



STARANIEM TOW. BIBLIO­
TEKI SŁUCHACZÓW BRAWA 
UNIW. JAG. W  KRAKOWIE

ODBĘDĄ SIĘ  W  SALACH K A SY N A  OFICER­

SKIEGO PR Z Y  UL. Z Y B L IK IE W IC Z A , W E  

CZW ARTK I 22, 29 STYCZNIA I  5 LUTEGO 

ORAZ W  OSTATNIĄ ŚRODĘ K A R N A W A ŁU  

I I  LUTEGO, POD PROTEKTORATEM  J W P .

B . M IN IST R A  W Y Z N A Ń  RELIG . I  O ŚW IE ­

CENIA PU BL. PR O F. D R . K A Z I M I E R Z A  

W Ł A D Y S Ł A W A  K U M A N I E C K I E G O

DANCINGI PRAWNIKÓW

N A  K T Ó R E  M A  Z A S Z C Z Y T  Z A P R O S I Ć

j w r  Q - r .  / / .

K O M I T E T

W S T Ę P  5 ZŁ. — — AKADEM ICKI 2.50 ZŁ. 

POCZĄTEK O GODZINIE 9 -T E J W IECZÓR. 

W ST Ę P

TYLKO ZA I M I E N N E  M ZAPRO SZENIEM .



  L/irL /C ^ t'
W P R O W A D Z A :

PR ZEW O D N . BAIOTAŻOW EGO:

m

D rukarn ia  Polska, Kraków.









K O M I T E T  P A Ń
J W P  P łk . B A T O R O W A J W P ,. W o je w . K W A Ś N IE W S K A J W P .  M jr .  P IE T R U S Z K O W A

« P łk . B A T Y C K A « P łk . K L E M E N T O W S K A « D y r . P R Z Y B Y L SK A
« M jr . B A T Y C K A « P łk . K O L A N K O W SK A « P łk . P R Z Y W A R O W A
« P łk . B E L IN A -P R A Ź M O W - « P łk . K O S T R Z E W S K A « D y r . R O K O S Z O W A
« P łk . B E R L IN G O W A  (SK A « P łk . K R U D O W S K A « P r e z y d .  R O L L O W A
« P łk . B O L E S Ł A W IC Z O W A « M jr. K R A W C Z Y K O W A « P r e z y d .  S C H N E ID E R O W A
« P r o f .  B U JW ID O W A « K u r a t .  K U P C Z Y N S K A « P re z . S Z W A R C E N B E R G -C Z E R N A
« P ik . C IĘ C IE L O W A « M m . K U M A N IE C K A K p t. S A H A N K O W A
« P łk . C Y B U L SK A « P r o k .  K R Z Y Ż A N O W S K A « M jr . s A n i c k a
« R ed . D Ą B R O W S K A « M jr. K U R K O W A ■ « D r o w a  S E D Z IE L O W S K A
« P łk . D O SK O C Z Y N SK A « P o r . K O Z O W A « P o r . S Ł A W IK O W S K A
« M in . D U D E K O W A « D r o w a  K W IA T K O W S K A « K p t. S Ł O M IN S K A
« D r o w a  D Y B O W SK A « K o n s l .  L E W A L S K A « P łk . Ś M IG IE L S K A
« P łk . G E B E L O W A « G e n . Ł U C Z Y Ń SK A G en . SM O R A W IŃ SK A
« D y r . G R A D O « P łk . M A C IĄ G O W A « D r o w a  S IK O R S K A
« P łk . G E N IU S Z O W A « K o n s l. M A IX N E R O W A « M jr. ST A D N IC K A
« P r e z .  G O S T W IC K A « P łk . M A S T A L E R Z O W A « P łk . SZ PA C Z Y N SK A
« P łk . H A C K B E IL O W A « S ta r . M A Ł A SZ Y N SK A « P łk . S Z E C H IN S K A
« P łk . H A M P L O W A t M jr . M E D W IC Z O W A « P łk . S P E T T O W A
« P łk . H E N O C H O W A « P i o k . M IC H A Ł O W S K A « P ro f . SZ Y S Z K O -B O H U SZ O W A8 P łk . H E R F O R T O W A « M jr . M IL L I « P łk . T R Z E B IŃ S K A
« M jr. H R Y N IE W S K A « P łk . M IO D O Ń S K A « N a c z . W A L IC K A
« R e k t .  H O Y E R O W A « P łk . M O N D O W A « M jr . W A N K O W IC Z O W A
« K p t. H U Z O W A « K p t. M O R D A W SK A « K p t. W A M S IE D L O W A
« P łk . 1W A SZ K IE W 1C Z O W A « P łk . N A D O L S K A « P łk . ZA R ZY C K A
« P łk . JA S IŃ S K A « K p t. N O W A K O W A « P o r . Z IM M E R M A N O W A
f M jr . K A R A S IO W A « P łk . P IA S E C K A « R e k t . ZA Ł Ę SK A



W  S O B O T Ę  D N I A  3 1 - G O  S T Y C Z N I A  1931  R O K U  

ODBĘDZIE SIĘ W  SALONACH GARNIZONOWEGO 

KASYNA OFICERSKIEGO W  KRAKOW IE

U L. Z Y B L I K I E W I C Z A  L. 1

BAL RODZINY WOJSKOWEJ
N A  K T Ó R Y

>. / £ ,JWP.
Z R O D Z I N Ą  

M A  Z A S Z C Z Y T  Z A P R O S I Ć  

Z A  K O M I T E T

Helena Mondowa Helena Smorawińska

POCZĄTEK O GODZINIE 22. -  WSTĘP 8 ZŁ., AKADEMICKI 5 ZŁ. 

STROJE BALOWE.

DO CH ÓD NA K O L O N J Ę  D L A  D Z I E C I  W R A BC E .





JU,

S P R A W O Z D A  5T I  S

K o m ite tu  w P om nika  f e d s u s z a  K o ś c iu s z k i  

- z a  1 S 30  r .

K o m ite t  o p i e k u ją c y  si®  kopcem  K o ś c i u s z k i ,  n o s z ą c y  od 1 8 2 O r .  

nazw ę "  K o m ite t  P o m n ik a  K o ś c iu s z k i  w K ra k o w ie  " p o s i a d a ł  w ła s n y  ma= 

j ą t e k , k t ó r y  b y ł  p rzec h o w y w an y  w K a s i e  r z ą d o w e j b y łe g o  r z ą d u  a u s l r  . 

a  po  n a d a n iu  K o n s t y t u c j i  z r . i 8 6 7  w K a s ie  W y d z ia łu  K ra jo w eg o  we 

L w o w ie .-

S ta n  te g o  m a ją tk u  b y ł  z  k o h o e m -ro k u  1918 n a s t ę p u j ą c y :  

l /  4% o b l i g a c j e  p o ż y c z k i  k r a jw z  r .1 8 9 3  im . w a r t o ś c i  

2 /  4 $  l i s t y  z a s t .B a n k u  K ra jo w eg o  i m . - w a r t ,

3 / 4% o b l i g a c j e  k o l e j  "  M M

4/  A%  l i s t y  z c s t i  g a l . t o w .K r e d y t .  i m .w a r t .

5 /  4  k / o  ” ” r e n to w e

6 /  A /  k s i ą ż e c z k a  B anku K ra jo w eg o  na ■ ■ '

Razem ‘

O d s e tk i  od  e f e k tó w  m a ją tk u  z a ro d o w eg o  z a - r o k  1918  

p r z y n i o s ł y  k w o tę
k t ó r ą  W y d z ia ł k r a jo w y  n a d e s ł a ł  K o m ite to w i na c e le  o p i e k i

d e w a lu a c ja  w a lo ró w  w n a s tę p n y c h  l a t a c h , p o c h ł o n ę ł a  p r a w ie  

z u p e łn i e  c « ł y  t e n  k a p i t a ł . -

W edle p igm a T y m cz .W y d z ia łu  S am orządow ego we Bwpwi.e . 

z d n i a  3 0 .V. 1 9 2 7  r . n i e  z o s t a ł y  w ów czas j e s z c z e  z w a lo ry =

?ow ane p o w y ższe  w a lo ry  w o a ł o ś ę i , l e c z  t o ,  co  z  t e j  wa=

l o t y z a c j i  w ów czas o s i ą g n i ę t o  / 4 0  Z ł . -  1 0 .2 2  Z ł  I  i  6 .5 0 /. . .  ; t s o a ^ w  fflefe; jzaełtssrtowo<ł w fcSwoSsf;ow
, i  t o , co  j  e s z c z e  z t e j  w a l o r y z a c j i  r e s z t y  k a p i t a ł u  

p r z y b ę o z je : ,p r z e d s ta w ia  t a k  d r o b n ą .k w o tę ,  że  K o m ite t  n i e

m oże j u ż  n i c ' l i o z y e  n a  w ła s n y  .m ajątek*- l e c z  je d y n ie -m o ż e  

O p ie r a ć ,  s i ę  n& subw eno j a o h ; -

3 0 0  K 

1 3 .9  00 " 

1 1 .2 0 0  "  

5 .4 0 0  " 

1.000 "
 __ !K.25_
31.775.35

1 .2 6 9 .7 0

oqon



M o g iła  c z y l i  K o p ie c  K o śc iu s z k i j e s t  p o tę żn y m  z d a ł a  w idocznym  i  da= 

l e k i  d a ją c y m  w id o k  p o m n ik ie m , l e c z  wymaga s t a ł e j  o p i e k i .  K o m ite t  u t r z y =  

m yw ał i  u t r z y m u je  w ię c  s t a ł e g o  d o z o rc ę  a  co  p a r ę  l a t  j a k  d łu g o  m i a ł  sw ój 

m a ją t e k  p r z e p r o w a d z a ł  n a p ra w y  k o p c a  k o n ie c z n e  z pow odu wpływów atBKEfe= 

ry o z n y o h ,  p o w o d u ją c y c h  o b su w a n ie  s i ę  boków  s z t u c z n e j  g ó r y  w r a z i e  m  §= 

k s z y c h  u le w .  P r z e c i ę t n i e  n a l e ż y  c o  p a r ę  l a t  w y d a tk o w ać  k i l k a  t y s i ę c y  

Da K o n s e rw a c ję  t e g o  P o m n ik a . W obec u t r a t y  k a p i t a ł u  w ła s n e g o  z w r ó c i ł  s i ę  

K o m ite t  do r z ą d u  i  u z y s k a ł  z o b o w ią z a n ie ,  Ze S k a rb  P a ń s tw a  b ę d z i e  sp ra =  

w ować k o n s e r w a c ję  p r z e z  w ła d z e  w o jskow e w p o r o z u m ie n iu  .z  K o m ite te m  i  po= 

n o s i ć  k o s z t a  te g o  o r a z  su b w e n c jo n o w ać  K o m ite t  k w o tą  36 0  Z ł .  r o c z n ie - n a ,  

k o s z t a  u trz y m y w a n ia  d o z o r c y .—

W y d z ia ł R ady  P o w i a t .  K r a j . i  R ada M i a s t a ,  o r a z  M ie j s k a  K asa  O szcgęd=  

n o ś c i  p r z y c h o d z i ły  K o m ite to w i z pom ocą s u b w e n c ja m i z k tó r y c h  p o s ia d a ł*  

K o m ite t  z  końcem  1 9 3 0  r .  k w o tę  2 .0 4 6  Z ł ,

W y d a tk i w r .  1 9 3 0  w y n o s i ły  8 3 0  Z ł . 1 5  g r .  a  m ia n o w ic ie  60 0  Z ł ;  n a  

w y n a g ro d z e n ie  d o z o r c y ,  40  Z ł .  na u b e z p ie o z  e o i e  te g o ż  w K a s i e  C horych  , 

n a  u z u p e ł n i e n i e  i  n a p ra w y  m unduru  d o z o r c y ,  r e k w iż y t y  p o rz ą d k o w e ! m i o t ł y ,  

s z c z o t k i ,  1 2 2 .8 0  Z ł .  d ro b n e  w y d a tk i  2 .2 5  Z ł . n a  n ap raw ę  d a c h u  n ad  k l a t =  

k ą  sch o d o w ą z e rw a n e g o  p r z e z  w io h e r  2 4 .X I .1 S 3 0  r . 6 5  Z ł .  , k t ó r y t o  o g ó ln y  

w y d a te k  8 3 0  Z ł . ‘15  g r .. p o k r y to  c z ę ś c io w o  s u b w e n c ją  rz ą d o w ą  3 6 0  Z ł .  &, 

r e s z t ę  z  k a p i t a ł u  w y że j w y m ie n io n eg o  2*046 Z ł .  i  o d s e te k  z n ie g o  na£  

r o s ł y o h . -

P ow ażne n a d w e rę ż e n ie  k o p c a  w pływ am i a tm o s fe r y c z n y m i w es t s tn i c h .  

l a t a c h  p r z e z  o b s u n ię c i e  s i ę  z i e m i  na z n a c z n e j  p o ł a c i  p ó łn o c n e  j  s t r o n y ,  

z o s t a ł o  w r .  1 9 3 0  k o s z te m  s k a r b u  P a ń s tw a  z a  s t a r a n i e m  K o m ite tu  i  w ład z  

w o jsk o w y ch  k r a k o w s k ic h  n a p r a w io n e ,  p rź y c z e m  p r z e z  p o s ta w ie n ie  u  p o d n ó ża  

m uru oporow ego  i  ś c ie k ó w  b e to n o w y c h , za b a ż  p i e c z o n o ' t ę  o z ę ś ć  k o p o a  na 

d łu ż s z y  o k r e s  o z a s u i  W yda tek  na p o w y ż s z e  r o b o ty  w ykonane po d  dozorem  

i n ż y n i e r j i  w o jsk o w e j w p o ro z u m ie n iu  z K o m ite te m  w y n o s i ł  1 0 .0 0 0  Z ł .

P ism em  z  S z e fo s tw a  B u d .W o jsk . z 2 7 . X I .1 9 3 0  r .L 1 1 6 9 0 8 /I I I . B .
K .868 .

za w iad o m io n y  z o s t a ł  K o m i t a t ,ż e  S z e f .  D e p a r t .  B ud.I& in. Spraw  W o jsk .p i®  

smem z 4 . X I .  w y r a z i ł  z g o d ę , a b y  w obeo z m ie n io n y c h  w&runków ż y c io w y c h  

su b w e n o ję  rz ą a o w ą  na u t r z y m a n ie  d o z o r c y ,  u m u n d u ro w a n ie , s p r z ę t y  i  t d .
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p o d w y ż s z y ć  K o m ite to w i ao  7 0 0  Z ł .  r o c z n i e , a l e  a o p i e r o  w b u d ż e c i e  

1 9 3 2 /1 9 3 3 .
D n ia  8 w r z e ś n i a  19 3  0 r .  o d b y ła  s i ę  k o i l a u d a o j a  t y c h  r o b ó t ,p o c z e m  

" b ła d z e  w o js k o w e  o d b y ły  k o n f e r e n c j ę  z  d e l e g a t a m i  K o m ite tu  o p i e k i  p p  . 

D r.T o m k o w io zem  i  D r .  B ąk o w sk im , n a  k t ó r e j  u s t a l o n o  k o n ie c z n o ś ć  n a p ra w y  

W r .  1 9 3 1  r .  s z c z y to w e j  c z ę ś c i  M o g i ły .—

B o n ie w a Ż  w y k o n y w a n ie  r o b ó t  k o n s e r w a c y jn y c h  p o d r a ż a  s i ?  n i e s t o s u n =  

kowo a  t o  s k u tk ie m  d o n o s z e n ia  w ody a  r ó w n ie ż  i  r o ś l i n n o ś c i  c i e r p i  a i s  

b r a k u  w ody i  sam  s z o z y t  M o g i ły  n i e  p o r a s ta ,  s k u tk ie m  te g o  tra w ą ,p o m im o  

k i l k a k r o t n y c h  p r ó b  o b s ie w a n ia  g o  ró w n em i g a tu n k a m i  t r a w  i  r o ś l i n , p r z e =  

t o  K o m is ja  z a p ro p o n o w a ła  d o p ro w a d z e n ie  r u r o c i ą g i e m  t ło o z n y m  w ody n a  

M o g i łę  z w o d o c ią g u  m i e j s k i e g o ,  k t ó r y  p r z e c h o d z i ć  b ę d z i e  n i e d a l e k o  b ra =  

my f o r t e c z n e j . -
Z a r z ą d  w o js k o w y  z o b o w ią z a ł  s i ę  z w r ó c ić  do  M i n i s t .  o p r z y z n a n i e  

n a  b i e ż ą c y  r o k  k r e d y t u  w c e l u  w y k o n a n ia  t y c h  k o n ie c z n y c h  r o b ó t , k t ó r e  

n i e w ą t p l i w i e  p r z y c z y n i ą  s i ę  do u t r w a l e n i a  p o m n ik a  i  n a d a n ia  mu e s te =  

t y c z n e j  f o r m y . -
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Komitet Obywał. Przyjaciół Młodzieży
•XmX mX ~X mX mX mX ~X mX mX >*XmX ”X mX mX«*X**X**X*

B  A  Ł
OBYWATELSKI

1 ŁUTY 1931 R

X -X -X “X -X -X -X -X -X -!-X -X -!-!-:-I
Sala Bolońsklego - Rynek GI. L. 34, I p.





Pod Protektoratem:

JWP. Dr. Mikołaja Kwaśniewskiego,
W ojewody Krakowskiego

JWP. Senatora Karola Rollego,
Prezydenta m. Krakowa

JWP. Dra Edmunda Załuskiego,
Rektora Uniwersytetu Jagiell.

odbędzie się w niedzielę, dnia 1-go lutego 
1031 roku w  salach Bolohskiego — Pałacu 
Spiskiego — Rynek Główny L. 34 I piętro

BAL 
OBYWATELSKI

na który

z  rodzinę ma zaszczyt zaprosić 

K O M I T E T .

Poczętek o godz. O-tej



P R O T E K T O R A T :
W O JE W O D A  DR. M IK O Ł A J  K W A Ś N IE W S K I  
PREZ. M IA S T A  SE N A T O R  K A R O L  R O LLE  
R E K T O R  U. J . PRO F. EDM UND  Z A Ł Ę S K I

G O S P O D A R Z E  B A L U :

Beaupre A ntoni, Dr., N aczel. R edak to r „Czasu 
B ielińsk i Stanisław , Inż., Dyr. E lekrow ni M ie jsk ie j 

C hm iel A dam , Dyr.
C zike l Jó ze f, Gen. Dyw.
Dąbrowski M arjan, Poseł 

Dobija K azim ierz, Dyr.
D obija M ieczysław , Dyr.

Donhaiser A ntoni. Dr.
D oraw ski Jó ze f. Dyr. K asy O szczed. m. K rakowa  

D ubeltow icz H enryk. Dyr. E lektrow ni 
D udziak K ajetan  

Federow icz Tadeusz, Dyr. M. K . O. 
G ajdecki Tadeusz, Dyr. Państw . Fabr. T y ł. 
G auze A leksander, Insp. Ogrodów m iejskich  

G ąsiecki W łostow iec Jakób , Gen. Dyw. 
Greger Jó ze f, Prezes Izb y  Skarbow ej 

G ronecki W ładysław , Dr.
Herget S tanisław , N adradca M agistratu  

H oleksa Karol, Dyr.
Jahoda Robert, Przem . 

Jahoda-Źółtow ski Robert, Dr. 
Jaszczurow ski T ., In i., Dyr. W odociągów m iejsk. 

Jaw ornicki Bolesław , Dyr.
Jaw orski A lb ;n 

Jaszan  Stefan , Radca 
K olkiew icz Zdzisław . Dr., K om isarz Rządow y  

K operski Jó ze f. M agister 
Kosch Teodor, Dr.

K ostecki Edward, Dvr. Państw . S zk . Przem. 
K ram arzvński A dam , Dr.

Krause Jan, R ek to r A ka d em ji G órniczej 
K ról Piotr. Inż.

K rzyżanow ski Jan, Dyr. 
K rzyżanow ski M arjan  

K rzyżanow ski W acław, Prof.
K opera Feliks, Dyr.

K upczyński Tadeusz, Dr., K urator O kręgu Szkol.



Landau Ignacy, Dr., W iceprezyden t m. K rakow a  
M akow ski Edm und, Dyr.

M acko Jó ze f, Dr., N acz. W yd z . Op. Społ. 
M aślanka F ranciszek  

M ianow ski H enryk, Dyr.
M ikosz Jan , W icew ojew oda krakow sk i 
M isky  L., N acz. W yd z ia łu  K uratorjum  

O rlecki K arol, P rezes 
O stachow ski E m iljan, Prof.

O strow ski W ito ld . W icepr. m. K rakow a  
O w siński Jó ze f, Dr.

P iasecki A dam , Przem .
P ilecki Łazarz, Dr.

P olaczek-K ornecki, Dyr.
P ruszyńsk i W ir gil, Dyr.

R einer R yszard . Dyr.
R o ko sz P iotr, Dyr. B anku  Gosp. K raj. 

Rozm arynow icz Bolesław , Dyr.
Schneider L udw ik . Dr., W icepr. m. K rakow a  

Schoengu t-S trzem ieński S tef., Dr., P rez. Izb y  Lek.
S e ifert M ieczysław , Dyr. 

Sob ieszczański L u d w :k. Dr., D yr. S zp ita la  Epid. 
S ta h l Stanisław , Inż.

S ta ń ko w rk i F elix , Radca  
S tarzew sk i Tadeusz, Dr., P rezes Izb y  N otarja lnej 
S tra sik  F ranciszek, Sekr. P rezyd ium  M agistratu  

S tro ka  K orneliusz. R adca M agistratu  
Seruga Jó ze f, Dr., Dyr. Poczt, i Telegr. 

S za rsk i A dam  
S ża rsk i A n ton i 

Tor Eugenjusz. Inż., Dyr. M uzeum  Przem ysłowego  
Trojan  A nton i. Radca  
T ruszkow ski W ito ld  

W ielgus Piotr, Dr.. W icepr. m. K rakow a  
W eselly  F ryderyk . Dr., N acz. W yd z . VI. M agistratu  

W iącław  Teofil, Dr.
W obr W incenty, Inż.

W o lny  Jan . P rezyden t Izb y  R zem . 
W o ycz^ń sk i Rom an Dyr. I. K . C.

W vród  Jan. Dr., Insp.
W ydro  Jan , Dr., Nacz. M agistratu.

<&>



A ksm anow ie Ludw ikow ie  
Berscy Pawłowie, Drowie 

B ądzikiew iczow a J u l ja  
B ińczyccy Kasprowie  

B olońscy W ładysław ow ie  
Chmielowa Adam ow a, Dyr. 

Ciechanowska Zofja , Dr. 
C ybulska Zofja  

E psłeinow a Tadeuszow a, P rezyd. 
Górska Karolina  

Grabińska A leksandra  
G raffowa W incenłow a  

G ryglew scy W ładysław ow ie  
G rzyw ow ie Piotrowie  

Hanslowa M ar ja 
Janoszanka M ichalina  
K alinow ska Stanisław a  

K ańscy Tadeuszowie  
Koperow ie W ojciechowie  
Karasiowie W acławowie  

Klew erow a Olga, Inż. 
Laszkiew iczow ie Tadeuszowie  

Londońska Helena  
Łukasiewiczow a Zofja  

M adejska Anna  
M atow scy Stanisławow ie  

M atuszew ska Anna  
M inowska W acławowa  

M orawska Janina z  B zow skich  
Paw likow ska Aniela, Prof.

Poźniakow ie Stanisław ow ie, Prof. Drowie 
R udzcy  M arjanowie 
R óia łow ska  Em ilja  

Siatkow ie M arjanowie 
Śm iechowska Franciszka  

Schieberlowa Karolina  
Stanow ię Janow ie  

U rzędow ska U rszula, Drowa 
W yhow ska  W incenta  

Zajączkow scy Karolowie  
Zem ankowie Franciszkowie  

Żelaskowie Józefow ie.

Z A  K O M I T E T  B A L U :
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Początek o  godzinie 21* ej.

Wstęp O z lo ty  cY\. -  -  Akademicki 4 złote.

Dochód przeznaczony na d o k o ń c z e n ie  
budowy domu Zwięzku Młodzieży Prze­
m ysłowej i Rękodzielniczej w  Krakowie.
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T arc ice  w i r o w e  i m o d n e .

Wstęp tylko za  imiennem zaproszeniem.

N r.



DRUKARRIA
POLSKAttRAKOUJ



ZAPROSZENIE

Zc A. Sc P.



Bednarska M aija, Bohdanowicz Ro- ]E£ O  M  X r3T IE  TT 
mana, Dziewońska Elżbieta, Janikow ska 
Bronisława, Jaroszewska Zofja, Klońska- 
Sauerow a Antonina, Kosmowska Ada,
K ostecka Stanisława, Leszczyńska Irena,
Ludwiżanka Barbara, No w akow skajulja,
W alewska Anna, Zaklicka Jadw iga, Za­
lew ska Zuzanna, Żmijewska Jadw iga

Burnatowicz Tadeusz, Dąbrowski Bro­
nisław, Fabisiak Kazimierz, Hemzaczek 
W acław, H ierowski R om an, Jedno- 
wski M aijan, Kaczm arski Władysław, 
Kordowski Stefan, K rzem ieński Lucjan, 
K ułakow ski Zygm unt, Leliwa’ Józef, 
Nowakowski Wacław, Pawłowski W a­
cław, Różański Mieczysław, Senowski 
Grzegorz, Szymański Alfred, Szymborski 
Wacław, Szyndler Jerzy, T urski Stefan, 
U tnik Kazimierz, W ichurski Wilhelm, 
W oskowski Jerzy, W roński Roman



A ]R T Y § T K I  I  iŁ HŁ T  Y 6  G J.
T T ] E A T T ] R U J  M I E J S K I E G O  
IM. JT. S Ł O W A C K I E G O  

W  J E C I R A L J C O W I I E
M AJĄ ZA SZCZY T Z A P R O S IĆ  *

JfWIP.  5  a * ..........................................................................................................................

NA Z  J K O D Z I N ą

D O R O C Z N Ą
IR ]E O  TJ T  ]Ę
„NJSSKJi J E S T  N O C “...

W S O B O T Ę , D N IA  7 L U T E G O  
O G O D Z IN IE  HO W IE C Z O R E M  
W  SALACH ST A R E G O  TEA TRU

O B O W I Ą Z U J Ą C Y  S T R Ó J  
B A L O  W Y L U B  K O S T J U M

B I L E T Y  W S T Ę P U ,  ZA O K A Z A N I E M  Z A P R O S Z E N I A ,  W C E N I E  

ZŁ. IO A K A D E M I C K I  ZŁ. 6  ~ D O  N A D Y  C IA  W  K A S I E  T E A T R U

( W E S T IB U L )  O D  W T O R K U ,  D N IA  3 L U T E G O  1931, O D  G O D Z I N Y  I I  
R A N O  D O  11 W P O Ł U D N I E  I  O D  G O D Z I N Y  3 D O  7 W IE C Z O R E M :







ROLE GOSPODYŃ ŁASKAWIE RACZYŁY 
OBJĄĆ JWPANIE:

W. ABŁAMOWICZOWA, H. BARTMANOWA, D. BOBOW­

SKA, J. CZ1KLOWA, h : DUBELTOWICZOWA, W. DU- 

BIEŃSKA, E. DUFFY’OWA, T. DYBOSKA, J. FISCHE- 

ROWA, M. FREDRO-BON1ECKA, J. GEDLOWA, Z. GRA­

BOWSKA, A. GROSSE, A. HOBORSKA, A. HUBERÓWNA, 

J. JURKIEWICZOWA, M. JUSTOWA, Z. KOPYSTYŃSKA, 

M. KORZISTKÓWNA, W. KRZYŻANOWSKA, T. KUP- 
CZYŃSKA, K. KUPKOWA, M. KWAŚNIEWSKA, Z. LIPOŃ­

SKA, A. MAIXNEROWA, L. MARCHLEWSKA, E. MAYDEL- 

LOWA, M. MISSONOWA, J. NOWAKOWA, K. NOWA- 

KÓWNA, W. OSTROWSKA, M. PATKANIOWSKA, T. PA- 

WLASOWA, Z. PIELÓWNA, S. PIECHNIKOWA, M. PIO- 

RUNOWSKA, J. RASZKOWA, ST. REGIECOWA, A. RO­

KITOWA, K. ROLLOWA, M. RZĄCOWA, J. RZĄCOWA,

A. RYGI ERO WA, BR. SABUDOWA, J. SEIFERTÓWNA, 
M. SIEDLECKA, Z. SLĄCZKOWA, A. SŁAPOWA, Z. SMO- 

LUCHOWSKA, I. SÓDERLUNDOWA, A. SWIERZOWA, 
W. SYGIERICZOWA, H. SZPUNAROWA, S. SZYSZKOWA, 

W. TESARZOWA, E. TOROWA, Z. TRETIAKÓWNA, J.

WALEWSKA, R. WALDIN, BR. WASILKOWSKA, F.
WESSELY’OWA, S. WIŚNIEWSKA, H. WÓJCIC­

KA, M. ZALASIŃSKA, A. ZMIJEWSKA-SZY- 
MAŃSKA, T. ŻUK-SKARSZEWSKA.



P O L S K A  Y.  M.  C.  A.
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 

U R Z Ą D Z A  W DNIU 7 LUTEGO 1931 R.

T R A D Y C Y J N Ą

Z A B A W Ę
K A R N A W A Ł O W Ą

W  S A L A C H  O G N I S K A
PRZY ULICY KROW OD ERSKIEJ  L. 8

NA K T Ó R Ą  MA Z A S Z C Z Y T  Z A P R O S I Ć

j w p . ...

K O M I T E T

S T R O J E  W I E C Z O R O W E



ZABAWA TRWAĆ BĘDZIE OD G. 9-TEJ DO 3-CIEJ 

WSTĘP 5 ZŁOTYCH c=3 CZŁONKOWSKI 3 ZŁOTE



BAL
MEDYKÓW
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ROLĘ GOSPODYŃ 1 GOSPODARZY RACZYLI PRZYJĄĆ:

J W P .: Dr. Ackermannowie, Doc. Dr. Artwińscy E., Prof. Dr, 

Baurowiczowie A., Dr, Boczarowie S t ,  Prof. Dr. Ciechanowscy 

St., Dr. Cetnarowski E „ Posł. Dr. Dyboscy T., Prof. Dr, Gądzi- 

kiewicz., Prof. Dr. Gieszczykiewiczowie M., Prof. Dr. Glatzlowie 

J ., Dyr. Dr. Hładijowie M., Rekt. Dr. Hoyerowie, Prof. Dr. Kade- 

rowie, Dr. Kaplicki M.» Doc. Dr. Kellerowie T., Dr. Kosińscy, 

Prof. Dr. Korczyńscy, Prez. Rekt, Dr. Kostanecka, Wojew. Dr. 

Kwaśniewska, Prof. Dr. Kostrzewski, Wicepr. Dr. Landauowie. 

Prof, Dr, Latkowscy J . ,  Dziek. Dr. Lewkowiczowa Fr., Prof. 

Dr. Łępkowscy, Dr. Łapiński S t .  Pułk. Dr. Maciąg, Prof. Dr. 

M ajewscy R„ Rekt. dr. Marchlewscy, Dr. Prof. Markowa, Prof. 

Dr. Maziarscy St., Dr. Merunowiczowie, Dr. Missonowie, Pułk. 

Dr. Nadolscy, Rekt. Dr. Nowakowie J „  Doc. Dr. Nowicki St., 

Prof. Dr. Olbrychtowie J . ,  Wicepr. Dr. Ostrowscy W „ Doc. 

Dr. Oszaccy A., Dr. Owsiński, Doc. Dr. Pawlasowie T., Dr. Pi­

leccy, Doc. Dr. Pisarscy T„ Dr. Pogonowscy Ł., Dr. Piotrow­

ski T., Dr. Piotrowscy, K„ Dr. Robelowie J., Doc. Dr. Rogalscy 

T., Dyr. Dr. Rokoszowie, Pułk. Dr. Rosenhauch, Prof. Dr. Rut­

kowski, Dr. Schoengut-Strzernreńscy, Wicepr. Dr. Schneidero­

wie, Dr. Schwarzowa, Doc. Dr. Siedleccy M., Doc. Dr. Skowro­

nowie. Dr. Stopczańscy J., Prof. Dr. Supniewski, Doc. Dr. 

Szantrochowie, Prof. Dr. Szumowscy Wł. Prof. Dr. Tempko- 

wie, Dr. Topolniccy, Wicepr, Dr. Wielgusowie, Prof. Dr. 

Wachholzowie L, Dr. Wojciechowski Br., Dr. Wysocki, Rekt., 

Inż. Załęska E., Doc. Dr. Zielińscy M.. Doc. Dr. Zubrzycki, 

Dr. Zopofchowle.



DNIA 14 LUTEGO 1931 ROKU 
W SALACH STAREGO TEATRU

O D B Ę D Z I E  S S Ę  

POD PROTEKTORATEM  

J W P A N A  W O J E W O D Y  . K R A K O W S K I E G O  

DR.  M I K O Ł A J A  K W A Ś N I E W S K I E G O  
J E G O  M A G N I F I C E N C J I  REKTORA UNIW. JA G IE L L . 

P R O F .  INŻ.  E D M U N D A  Z A Ł Ę S K I E G O  
JW P A N A  PREZESA PO LSKIEJ AKADEM JI UMIEJĘTNOŚCI 

REKT. PROF. DR. KAZIMIERZA KOSTANECKIEGO 
J W P A N A  P R E Z Y D E N T A  M I A S T A  K R A K O W A  

S E N A T O R A  INŻ.  K A R O L A  R O L L E G O  
JW P A N A  D Z I E K A N A  W Y D Z I A Ł U  L E K A R S K I E G O  

PROF. DR. FRANC. KSAWEREGO LEWKOWICZA
JW PA N A  K U R A T O R A  BRATNIEJ POMOCY MEDYKÓW 
I P R E Z E S A  T O W A R Z Y S T W A  L E K A R S K I E G O  

P ROF .  DR.  F R A N C I S Z K A  W A L T E R A

BAL MEDYKÓW
N A K T Ó R Y

JWP. MtC'
m

MA ZASZCZYT PROSIĆ

K O MI TE T



K u ^ z . r ) i c . i \  u  u u u i L i n i c .  ć ć  

WSTĘP? 8 Z U  AKAD. 4 '2 L . f









K O M I T E T  H O N O R O W Y :
Doc. Dr. ARTW IŃ SCY, Red. Dr. BEAUPRĆOWIE, Pos. Dr. BOGDANIOWIE, Pik. BOLESŁAW ICZ, 
Prof. Dr. CIECHANOW SCY, Inż. CZAPLICCY, Prof. Dr. DĄBROWSCY, Red. Pos. DĄBROWSCY, Pos. Dr. 
D YBO SCY, Dziekan Prof. Dr. D YBO SK I, Prof. Dr. D ZIU RZYŃ SC Y, Red. Prof. Dr. FLACHOW IE, Prof. Dr. 
F O LK IER SC Y, Prez. G REG ER, Prof. Dr. HAM M ER, Rekt. Prof. Dr. HOYEROWIE, Dziek. Prof. Ks. Dr. 
KARC ZM ARCZYK , Dyr. Dr. KESLERO W IE, Prof. Dr. KONOPCZYŃSCY, Prof. Dr. KOTOWIE, Prof. 
Inż. KRZYŻANO W SCY, Kur. Dr. KU PCZYN SCY, Prof. Dr. KUTRZEBO W IE, Prof. Dr. LU L E K , Gen. 
ŁU C ZYŃ SC Y, Nacz. Dr. M ACKO, Rekt. Prof. Dr. M ARCHLEW SCY, Kwest. Dr. M ATUSOW IE, Prof. 
Dr. OLBRYCHTOW IE, Doc. Dr. PAWLASOWIE, Dr. REINEROW IE, Prez. Sen. Inż. ROLLOW IE, 
Prof. ROUPPERTOWA, Pos. Dr. RUBLOW IE, Prof. Dr. SEMKOWICZOWIE, Rekt. Prof. Dr. SKO ­
CZYLASO W IE, Prof. Dr. SM O LEŃ SCY, Prof. Dr. SZAFEROW IE, Dyr. Dr. SZE LIG A , Dziek. Prof. 
Dr. TAUBENSCHLAGO W IE, Pik. W OJAKOWSKI, Prof. Dr. W OLTEROW IE, Dr. WOŹNIAKOWSCY, 

Prof. Dr. W UKADINOYICOW IE, Rektorowa ZA ŁĘSK A , Prof. Dr. Z IŁ Y Ń SK I.



W NIEDZIELĘ DNIA 15-go LUTEGO 1931 ROKU W SALACH KASYNA OFICERSKIEGO 
PRZY ULICY Z Y B L IK IE W IC Z A  L. 1 .
ODBĘDZIE SIĘ POD PROTEKTORATEM 

JWPANA WOJEWODY KRAKOWSKIEGO DRA M IKOŁAJA K W A ŚN IE W SK IE G O , 
JEGO MAGNIFICENCJI REKTORA U. J. PROF. INŻ. EDMUNDA ZAŁĘSKIEGO, 
KURATORA BRATNIEJ POMOCY STUD. U J . PROF. DRA KAZIMIERZA ROUPPERTA

SEKCJI SAMOPOMOCOWYCH AKADEM. KÓŁ PROWINCJONALNYCH 
PRZY BRATNIEJ POMOCY STUD. U. J.

MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ ZA KOMITET:
SEKCJA SAMOPOMOCOWYCH AKAD. KÓŁ PROWINCJONALNYCH.

B A L

Z RODZINĄ

WSTĘP ZA ZAPROSZENIEM 
6 ZŁ., AKADEMICKI 3 ZŁ.

POCZĄTEK O GODZINIE 
10-tej WIECZÓR





T R A D Y C Y J N Y  
B A L  M A S K O W Y  
WTOREK 17. II. 1931



1052

W S T Ę P  B E Z W Z G L Ę D N I E  Z A  O K A Z A N I E M  Z A P R O S Z E N I A  
S T R Ó J  B A L O W Y  D O M I N O  K O S T J U M  M A S K A .

Z A P R O S Z E N I A  I  B I L E T Y  W S T Ę P U  W YDAJE K O M IT ET  W SK L E P IE  G A ZO W N I M IEJSKIEJ 
PR Z Y  P L . SZC ZEPA Ń SK IM  L. 1 O D  PIĄ TK U  13-GO D O  17-GO L U T E G O  C O D ZIEN N IE  O D  
G O D ZIN Y  12 — 14 i O D  G O D ZIN Y  17—19, NA D TO  W  LO K A LU  TO W A RZY STW A  PR Z Y  AL. KRA- 
SIŃ SK IE G O  18 P A R T E R  C O D ZIEN N IE  O D  G O D ZIN Y  1 9 -2 0  O RA Z W  N IED ZIELĘ 15 L U TE G O  
O D  G ODZIN Y 12—14 i O D  17—20. W D N IU  B A LU  OD GODZINY 16 W K A SIE STA R EG O  TEA TRU .



TOWARZYSTWO URZĘDNIKÓW  GMINY STOŁ. KRÓL. M IASTA KRAKOWA 
U R Z Ą D Z A  W S A L A C H  S T A R E G O  T E A T R U  
W E W TOREK DNIA 17-GO LUTEGO 1931 ROKU O GODZ. 9-TEJ W IECZÓR

PO D  PROTEKTORATEM

P R E Z YDJ UM MI AS T A KR AK O WA

TRADYCYJNY BAL MASKOWY
N A  K T Ó R Y  M A  Z A S Z C Z Y T  Z A P R O S I Ć

J WP  ^  / C O  ^  'O LCCT

ZA RZĄ D  TO W A RZY STW A :
K U B A L SK I E D W A R D , P R E Z E S TO W . -  D R . K A N N E N B E R G  TA D EUSZ, W IC E P R E Z E S  — K R ZY ŻA ­
N O W SK I J A N , W IC E P R E Z E S  I  PR Z E W . K O M ITET U  — BA TK O  STA NISŁA W , SE K R E T A R Z  — B E N E - 
DYKTOW ICZ Z B IG N IE W  — IN Ż . BORATYŃSKI CZESŁAW  -  D R A P E L L A  E M IL  —IN Ż . L E N K  M A R JA N — 
M U SZY Ń SK I JA N  -  M R. N IE D Z IA Ł K O W SK I O L G IE R D , ZAST. PR Z E W . K O M ITET U —DR O W SIŃ SK I JÓ Z E F  
Ś L IW IŃ S K I ST E F A N  — SA W IŃ SK I W IN C EN TY  -  SZCZUROW SKI ST A N ISŁA W  — ŚW IE RZ Y Ń SK A  ZO FJA .



Drukarni a Zw iązków* w Krakowi#.



L: prez. 2130/31. Kraków, dnia 19 lutego 1931

D o

Pana Dra Leona T o m a s i k a  
członka Rady miejskiej

w
K r a k o w i  e .

Pan Wojewoda Krakowski reskryptem z dnia 18 lutego 1931 r .  
L.Sam .III.-35/31 wydal następujące rozporządzenie:

Na zasadzie § 53 Statutu Gminnego m.Krakowa z dnia 6/X.
ę« —

1901 r .  /g a l.dz .u .k ra j.N r.108/, a w szczególności ustępu pierw­
szego tego paragrafu w brzmieniu ustawy z dnia 22/Vlll.l914 r .  
/g a l.d z .u .k r.z  roku 1915 Nr.15/ i  po zasięgnięciu opinji Wy­
działu Wojewódzkiego w dniu 9 lutego 1931 r .

r o z w i ę z u j ę  
reprezentację gminnę m.Krakowa z następujących powodów:

Obecny skład Rady Gminnej m.Krakowa pod względem ilościowym 
odbiega znacznie od ustawowej ilo śc i członków tejże Rady.- Li­
czebność je j bowiem w myśl § 18 Statutu Gminnego w brzmieniu 
ustawy z dnia 22/V III.1914 r .  /g a l.d z .u .k r.z  1915 r.Nr.15/ 
z uwzględnieniem rozporządzenia Polskiej Komisji Likwidacyjnej 
z dnia 19 listopada 1918 r .  Nr.161/A. wynosić ma 128 członków, 
a wynosi faktycznie po odliczeniu Osoby Pana Prezydenta i  Wice- 
Prezydentów 85-elu radnych, a zatem mniej o 1/3 część ustawowej 
ilo śc i członków Rady.

Nadto w powyższej ilo śc i 85-ciu radnych uważać należy 
18-tu  radnych za prawie źe nieczynnych, gdyż w 14-tu posiedze­
niach, jakie Rada Miejska odbyła w 1930 r .  nie wzięło zupełnie 
udziału 8-miu radnych, a z reszty trzech uczestniczyło w jednem 
posiedzeniu,2-ch w dwóch, 2~ch w trzech i 3-ch w pięciu pośle -



-  2  -

dzeniach.
Wskutek niezdolności odradzania się  Rady M iejskiej w obe- 

cnjrch warunkach, czy to przez wyczerpanie zastępców prawnych 
w poszczególnych kołach wyborczych, czy to wskutek wątpliwości 
prawnych co do uzupełnienia składu radnych z dzielnicy Podgórze 
i  z IV.koła wyborczego drogę, nominacji, Rada ta  p rzesta ła  w spo­
sób należyty wypełniać zadania do zakresu spraw gminnych należę- 
ce, a zwłaszcza nadzorować i  kontrolować działalność M agistratu 
oraz innych urzędów 1 zakładów gminnych w tak ie j mierze, by 
czynności te wydać mogły pozytywne dla rozwoju miasta efekty.

Ten stan impasu c ia ła  uchwałodawczego i  kontrolnego zwięz- 
ku komunalnego w skutkach swoich uniemożliwia mi spełnianie 
w granicach moich uprawnień czynności nadzorczych nad samorzę- 
dem miejskim, a sarnę działalność Rady M iejskiej wskutek zaniecha­
n ia  przez nię wykonywania zasadniczych obowięzków uslawowych kwa­
lif ik u je  jako wykroczenie przeciw obowięzujęcym ustawom.

I'szczególności do zakresu działan ia  Rady M iejskiej okreśior 
mego wyczerpujęcp / taksatywnie/ w §.60 S tatu tu  Gminnego m.Krako­
wa w brzmieniu ustawy z dnia 12 kwietnia 1905 r .  /g a l.d z .u .k r .
Nr.70/ poza inicjatywę uchwałodawczę należy kontrola czynności 
M agistratu oraz innych urzędów i  zakładów gminnych, k tó ra  między 
innemi w punkcie 22-gim powyższego przepisu prawnego wyraża s ię t
w obowięzku corocznego sprawdzania i  załatw iania rachunków z do-

gmlnnych
ehodow i  wy datków/ż roku ubiegłego w przeęięgu 7-miu miesięcy 
i  14- tu  dni roku następnego.

W sposób bardziej śc is ły  określone zosta ły  obowlęzki Rady 
M iejskiej w przedmiocie określonym w ustępie powyższym postano­
wieniami §§ 46 1 49 rozporzędzenia M inistra Spraw Wewnętrznych 
i  M inistra Skarbu z dnia 28 marca 1927 r .  o kasowości i  rachunko­
wości zwięzków komunalnych /Dz.W.R.P. Nr.38 poz.345/ ,  wydanego 
na podstawcie §§ 9, 10, U  i  14 rozporzędzenia Prezydenta Rzpltej 
z dnia 17 czerwca 1924 r .  o obowięzku i sposobie pokrywania wy­
datków przez zwięzki komunalne /Bz.U.R.P. Nr.51 poz.522/ ,  które tc



nermy prawne zobowiązuj 51 organ uchwalający związku komunale ho ■ 
sprawdzania-'zamknięć rachunk. zatwierdzani a sprawozdania roczne­
go komisji rewizyjnej z  wykonania budżetu, oraz przedkładania 
go władzy nadzorczej do wiadomości w terminie powyżej naprowa- 
dzonemi przepisami prawnemi zakreślonym.

Jak z poniżej zestawionego stanu faktycznego wynika Rada 
Miejska z zadań po%zej wskazanych me wywiązała s ię .  Zostało 
mi wprawdzie pismem Pana Prezydenta z dnia 20 sierpnia 1930 r .
L:9283 przedłożone roczne sprawozdanie z wykonania budżetu za 

<*»■

1927/28 r . ,  a to l i  sprawozdanie to wobec braków formalnych 1 ma- 
terja lnych  z §§ 45, 47, 48 i  49 powołanego wyżej ^rozporządzenia 
§ kasowości i  rachunkowości związków komunalnych, a w szczegól­
ności z powodu braku uwag i  wniosków komisji rewizyjnej i  u-

•w*

chwały Rady M iejsk iej, uznającej sprawozdanie to za rze te lne , 
tudzież wobec braku załączników w tychże paragrafach przewidzia- 
nych, nie mogło być uznane przezemnie za wystarczające.

Sprawozdań rocznych z wykonania budżetu administracyjnego 
i  przedsiębiorstw  gminnych za okresy budżetowe z 1928/29 r .

•w'

i  1929/30 r . ,  mimo upływu blisko dwóch l a t  o i le  chodzi o rok 
budżetowy 1928/29 r . ,  a dziesięć miesięcy o i le  chodzi o rok 
budżetowy i929/30 r . ,  nie otrzymałem w zupełności.

«r

Powyższe fakty stwierdzaję. dowodnie, że na teren ie  samorzą­
du miejskiego krakowskiego z a is tn ia ł stan^sprzeczny z obowięizu- 
jęieem ustawodawstwem gminnem i  budżetowem, streszczający  się  
w zarzutach, że Rada Gminna m.Krakowa ganl.g.dbąla,wykbJiywaala

malnego i  prawidłowego uskuteczniania zamknięć rachunków i  b i ­
lansów rocznych, oraz zaniechał a sPorza.dzmia^JllŁęmiliie^liStayłO- 
wvm sprawozdań rocznych z wkonani^,budżetu za trzy ostatn ie  
okresy budżetowe.-.Zarazem fakty powyższe stw ierdzają, że Rada 
Gminna m.Krakowa s tr a c i ła  oparty na wzajemnem zrozumieniu się  
kontakt ze swojemi organami wykońawczemi 1 wywołała wskutek

działalności organów gminnych, a zwłaszcza co do nor



swojej in e rc ji  stan ta k i, że obydwa te  c ia ła  /uchwałodawcze i  
wykonawcze/ p rzesta ły  wzajemnie uzupełniać s ię  w wypełnianiu 
obowiązków ustawowych.

W związku z powyższą decyzję, powierzam zgodnie z § 53 S ta­
tu tu  Gminnego m.Krakowa aż do ukonstytuowania s ię  nowej Rady 
M iejskiej załatw ianie bieżących;spraw gminnych Panu Prezydento­
wi i urzędującym Wice-Prezydentom, ' cery. i  i . c c '

Ponieważ rozpisanie wyborów członków nowej Rady M iejskiej . 
z powodu przeszkód wywołanych zmianę, stosunków społecznych i sy­
stemu podatkowego nie może nastąpić w terminie ustawowym, a ra -  
cjonalnośó gospodarki gminnej wymaga c iąg łośc i, przeto.wykonywa- 
nie praw i  obowiązków.należących na podstawie S tatu tu  Gminnego 
do Rady M iejskiej powierzam Panu Prezydentowi i urzędującym 
Wice-Prezydentom, dodając Im jako organ doradczy Radę Przyboczną, 
k tórą - poza opinjowaniem spraw załatwianych przez Pana Prezy­
denta i  Wice-Prezydentów w zastępstwie Rady M iejskiej - upoważ­
niam dc wykonywania nadzoru i  kon tro li nad działalnością Magi­
s tra tu , :oraz innych urzędów i  przedsiębiorstw  gminnych, w grani­
cach atrybucyj, przysługujących Radzie M ie jsk ie j.- ,.

W skład Rady Przybocznej powołuję:

-  4  -

1/ Dr.Beaupre Antoni, redaktor 
2/ Belina Prażmowski Władysław, 

ka Bronisława,3/ Bobrows
4/ Bochenek Wojciech, urz.pocztowy 
5/ Dr.Bogdani"Roman, adwokat 
6/ Bujwid Odo, P rof.U .J. ~
7/ Dr.Chodorowski Stanisław; urz, PUK,©.
6/ D r .Czuchajowski Bolesław, sędzia 
9/ Dziedziniewicz Michał, robo onik 

10/ Epstein Tadeusz, Prezes Izby Handl.-Przem.
11/ Pachęr Stanisław,
12/ Dr.Piach Józef, Prezes Synd.Dziennikarzy 
13/ Gaj Józef, w łasć;restauracji 
14/ Gałęzowski Józef; Prof.Akademji Sztuk Piękn. 
15/ Dr.Goettel Walery, Prof .Akademji Górniczej 
16/ Mg.Gorzecki Włodzimierz, u rz .k o le j.
17/ Gottlieb Zygnunt, przemysłowiec 
13/ Dr.Gross Adolf, adwokat"
19/ Dr.Grzybowski Konstanty, urz.Prok.General.
20/ Dr.Gwiazdomorski Jan, Prof.U .J.
21/ Dr.Chan August "urz .kolej ..
22/ Haraschin Karol,'Dyrektor szkoły pow.
23/ Jaich .Franciszek, "robotnik
24/ Jarocki Władysław', Prof .Akademji Sztuk Piękn.
25/ Dr.Jarszyński Zygmunt, Dyrektor Związku Przem.
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26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
39
40
41
42
43
44
45
46
47
48
49
50
51
52
53
54
55
56
57
5 8
59
60 
61 
62
63
64
65
66
67
68
69
70

Dr.Jelonek Kazimierz; urz.Banku Rolnego, 
Dr.Kanneriberg Marjan, urz.Banku Gosp.Rraj. 
Dr.Kiełczewski~Stanisław, lekarz 
Kłeczka Rudolf, fu n k e j.k o le j.
Dr .Klimę cki Stanisław, adwokat 
Kłosiński Antoni, k ler;szko ły  po?/sz.
Dr.Korolewicz Bolesław, lekarz 
Dr.Kostrzewski Józef, Prof.U .J.
Kostrz ewska Mar ja  "
Dr.Krzetuski K aro l,“Dyrektor Banku
Krzyżanowski Wacław, a rch itek t
Dr. Kumanie cki Władysław Kazimierz, Prof.U .J.
Kuhn Jan, kupiec y y
Dr.Landau Rafał, Pr ze ł .  Żydowskiej Gminy Wyzn. 

Dr.Langrod Jerzy Stefan 
Dr.Merz Ludwik, przemysłowiec 
X,Dr.Moliński Andrzej, kanonik 
Myśliwiec P io tr, u rz .k o le j.
X.Dr. Niemczy ńśkl Józef, kanonik 
Dr.Nowak Ju lian , Prof.U .J.
Dr.Orzelski Tadeusz, Prof.Szkoły Przern.
Para Stanisław, Prokurent Banku 
Po chmarski Bolesław, Prof.gimn.
Pronaszko Zbigniew, a r ty s ta  malarz 
Przybylska'Zofja, Dyrektor.Semin.naucz.żensk. 
Raszka Jan, Dyrektor'Szkoły Przem.Art.
Ritteiman Aleksander,"Prezes Gremjum Hotel.
Dr.Rouppert Kazimierz, Prof.U .J.
Różeekl S tefan,"
Różycki Andrzej, wiceprezes Izby Rzemieśln. 
Rutkowski Władysław, P rofsgimn.
Seliechter Samuel1; kupiec 
Dr.Skapski Józef, adwokat
Inż.Skar żeński Leon,"Wicedyrektor Zakł.Zieleniewski 
Stańkiewicz Wojciech. wła-ść.Zakł.kraw.
Steinberg Joachim, 'właść .wytworni s to la r ,
Inż .S tro jek  Stefan, arch itek t
Inż.Dr.Taub Józef
Dr. T ille s  Samuel,' adwokat
Weinsberg Bertold przemysłowiec
Inż.Wierzchowski Witold, a rch itek t
Widliński Jan, w ła-sc.zakładu łry4own.
fo h l A rtur, Dyrektor Banku
Woj tyka Stanisław; kupiec
Dr.Załęski Edmund, Rektor U .j;

O rozwiązaniu rep rezen tac ji gminnej m.Krakowa zechce 
Pan Prezydent zawiadomić pisemnie wszystkich członków Rady 
M iejskiej za dowodami doręczeń, które należy mi przedłożyć 
w razie w niesienia przez Radę Miejską odwołania przeciw 
r o z w a ż a n i u .

'W zawiadomieniu tem proszę pouczyć członków Rady, że 
przeciw n in ie jsze j decyzji, o i le  nię. rozwiązano reprezenta 
cję gminnę., przysługuje Radzie M iejskiej na zasadzie a rt.8 2  
rozporządzenia Prezydenta Rzpltej z dnia 22 marca 1928 r .  
o postępowaniu adminis tracyjnam /Dz.U.R.P, Nr.36 poz.341/



prawo odwołania, s ię  do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych za 
mojem pośrednictwem w terminie zakreślonym w a r t a83 powoła­
nego rozporządzenia o postępowaniu administracyjnem t j .  w cięt- 
gfc 14-tu dni, licząc od dnia zawiadomienia członków Rady po 
rozwiązaniu oraz, że celem zastanowienia się  nad ewentualnem 
wniesieniem odwołania może być zwołana Rada Miejska na o- 
s ta tn ie  posiedzenie przy zamkniętych drzwiach.-

Wniesione ewentualnie odwołanie nie wstrzymuje wykona­
nia n in ie jsze j decyzji”.

O czem Pana Radcę w wykonaniu powyższego reskryptu za­
wiadamiam.

Prezydent (kl^s t  a :



PREZYDENT STOŁ. K R Ó L  MIASTA KRAKOWA

MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ

Z OKAZJI OGÓLNEGO ZEBRANIA CZŁONKÓW 
ZWIĄZKU MIAST POLSKICH (ZJAZDU MIAST)

JWP. Syndyka .Dra E £  K 0 f  3 X I  E G 0
N A

R A U T

KTÓRY ODBĘDZIE SIĘ W NIEDZIELĘ, DNIA 22 LU­
TEGO 1931 ROKU O GODZINIE 21-SZEJ W SALACH 
STAREGO TEATRU PRZY ULICY JAGIELLOŃSKIEJ.
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PROGRAM:
1 .  Ks. Gieburowski: KANTATA — w y k o n a  chór m ieszany To w.

Oratoryjnego pod kierów . O. Fab jana  M adury, Dominikanina.

2. Ks. Prof. Dr. Jan Rostworowski T. J.: PRZEM Ó W IENIE JU B I­
LEU SZO W E: „Ś W . A U G U STYN  NA T L E  W IEKÓ W ".

3. Guido Mattei-Gentili: MAGNE P A T E R  AUGUSTINE, —  hym n
ku czci Św . A ugustyn a  — w yk o n a  chór m ieszany, jak  w yżej.

4. A. W aśkowski: IN W O K A C JA  ŚW . AU GU STYN A  DO S W E J  MATKI

ŚW . MONIKI — (deklamacja).

5. Dr. Feliks Koneczny , prof. Uniw. Stefana Batorego w  Wilnie:

Odczyt: IDEAŁ „P A Ń ST W A  BOŻEGO" W  HISTORJI.

6 . Nowowiejski: HYMN DO BO GA — chór m ieszany ja k  w yżej.

Niniejsze zaproszenie służy za kartę w stępu  na Akademję.





PREZYDENT MIASTA ZAPRASZA DO WZIĘCIA 
UDZIAŁU W UROCZYSTYM OBCHODZIE

ŚWIĘTA NARODOWEGO 3 MAJA
O GODZ. 10TEJ RANO: MSZA POLOWA NA BŁONIACH 
(MIEJSCE REZERW.), NASTĘPNIE DEFILADA WOJSKAIT. D.

KRAKÓW, DNIA 25 KWIETNIA 1931 ROKU

W RAZIE NIEPOGODY ODBĘDZIE SIĘ O GODZINIE KUTEJ RANO 

N A B O Ż E Ń S T W O  W K O Ś C I E L E  N A J Ś W I Ę T S Z E J  P A N N Y  M A R II

„8RAMA”  KRAKÓW.





ś w .J a n a  1 £ *





PR E Z Y D E N T  STOŁ.  K R Ó L  MI ASTA KRAKOWA

MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ 

Z O K A Z J I

Ś W I Ę T A  P A Ń S T W O W E G O  3’00 M A J A

NA

UROCZYSTĄ AKADEMJĘ
KTÓRA ODBĘDZIE SIĘ W SOBOTĘ, DNIA 2 MAJA 1931 R. O GODZ. 20 

W SALACH „ S T A R E G O  T E A T R U ” PRZY ULICY JAGIELLOŃSKIEJ.

KRAKÓW, DNIA 27-GO KWIETNIA 1931 R.
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„CZAS“ Z NIEDZIELI 24 MAJA 1931.

Ooroczne Posiedzenie Rady
Komunalnej Kasy Oszczędności Miasta Krakowa.
 . +WmSmm  ____

W  dniu  31 m arca b. r. odbyła  Rada K asy  
O szczędności m ia sta  Kraik ow a W sa li  portr eto­
w ej n a  R atuszu krakow sk im  doroczne p osie­
dzen ie b ilan sow e pod przew odnictw em  Prezy­
d en ta  m iasta  S en a tora Inż. K arola Roli ego, 
w  obecności Zastępcy P rzew odniczącego W ice­
prezydenta Dr L udw ika Schmeidra, Przew o­
dniczącego K om isji R ew izyjnej W iceprezyden­
ta  W ito lda  O strow skiego, oraz Cizłonków Rady 
K asy: Inż. A deim anna A leksandra, Dr Czuałia- 
jow skiego B olesław a, E psteina  T adeusza, Dr 
Gertlera. Juljana, Giizy M ichała, Dr G rossa  
Adolfa, H oleksy K arola, K luczki Teodora, Ko 
sobudzkiego P iotra, Inż. Króla P iotra, Dr Krze- 
tu sk iego  Karola, Dr L andaua R afała, Dr Ro 
sen zw eiga  Jozefa, R ym ara S tan isław a, Schech- 
tera Sam uela , Szarsk iego Adam a, Dr T illesa  
Sam uela, W ajdy W incentego, W olnego Jana  
i  Z iffera H enryka.

Przed otw arciem  posiedzen ia  R ady Kasy, 
P  r iz e w  o  d n  i  c z  ą, c y  P r  e  iz y  d e n t  m i a s t a  
S e n a t o r  I n ż .  K a r o l  R o i  1 e, p ośw ięcił 
w sp om n ien ie zm arłem u C złonkow i Zarządu  
K asy śp. Inż. W ład ysław ow i T urskiem u, p od ­
nosząc za s łu g i Z m arłego dla Instytucji.

P o  stw ierd zen iu  k om p letu  i  o tw arciu  posie  
dizenia, P rzew odniczący  zaw iadom ił zebra­
nych, że w  m iejsce  po śp. Dr T adeuszu Sta- 
rzewskiim p ow ołan y  zosta ł do Rady K asy, 
w  m y śl sta tu tu  G m iny m . K rakow a (§ 53), czło  
nek  R ady Przybocznej, p. Dr B olesław  Czu- 
ch ajow sk i, poczem  u d zie lił g ło su  N aczeln i­
k ow i Zarządu K asy D yrektorow i, Dr Ta­
d euszow i F ederow iczow i, k tórego spra­
w ozd an ie złożone w  im ien iu  Zarządu Ka­
sy , op iew ało  — jak następuje: „W ysoka
Rado K asy! iPirzedłożonem S zan ow n ym  P a  
nom , zam knięciem  rachunkow em  za  rok 1930 
zak oń czyliśm y 04 rok is tn ien ia  naszej In sty ­
tucji, k tóra  pod zm ien ion ą  n azw ą „K om unal­
nej K asy O szczędności m iasta  K rakowa44 od  
łat dwóch', n a  podstaw ie now ego sta tu tu  pro­
w adzi sw o je  czynności. P rzetrw ała  on a  dobre  
i  z łe  cza sy  i  z  tej opoki, n a  której zo sta ła  'zbu­
dow an a n io  jej w zruszyć n ie  zdoła ło , a opoką  
tą  jest zau fan ie  sp ołeczeń stw a, k tóre zw ła ­
szcza  w  czasach  osta tn ich  ob jaw iło  s ię  w  w ięk ­
szej m ierze n iż  poprzednio. I rzecz dziw na, że 
zau fan ie  to  n ie  zm n iejsza  się , m im o, iż  przesi­
len ie  gospodarcze w ystęp ow ało  ictoraz to  w  o- 
strzejszej form ie.

N ie  trudno jest stw ierd zić  bow iem  z  pew- 
nem  ubolew aniem , że ub ieg ły  rok spraw o­
zdaw czy m in ął pod zn ak iem  n iekorzystnych  
stosunków  gospodarczych. N ie ty lko  u  nas 
w  P olsce. Rok ten  charakteryzow ał fsię  nieby­
w a le  złą  k onjunktu rą  w  ro ln ictw ie, zastojem  
w  przem yśle i  h an d lu , a  stąd  i  ograniczeniem  
produkcji z  ty sią ca m i bezrobotnych. Jeżeli to  
m a być d la n a s  p ew n ą  pociechą , to  w  krajach  
ca łego  św ia ta , o w ie le  od n a s  gospodarczo s i l­
n iejszych , te n  ob jaw  depresji gospodarczej w y­
stą p ił w  form ie zn aczn ie ostrzejszej; w  tych  
bowiem  krajach  w ysok o  uprzem ysłow ionych  
w id zim y bardzo znaczne ogran iczen ie produ­
kcji przem ysłow ej, k on statu jem y setk i n iew y ­
p łaca ln ośc i w  handlu , ro ln ictw o  zaś w  upadku.

O ile  chodzi o n aszą  Instytucję, a  w  szcze­
gó ln o śc i -o jej rozw oj, to najlepiej o  tern św iad ­
czą  cyfry. P ow ołu jąc  się  n a  cyfry zaw arte  
w  drukow anem  zam knięciu  rachunków  Kom u­
n a ln ej K asy Oszczędkiościi m iasta  K rakowa za  
rok 1930, jako iznane (Szanownym  Panom  z ro­
zesłan ych  zam knięć rachunków , pozw olę so­
b ie  n aszk icow ać obraz dzia ła ln ości Zarządu  
w  ciągu  roku 1930, przez p rzytoczen ie najw aż­
n iejszych  cyfr, n a  k tórych  spraw ozdanie Za­
rządu op ierać s ię  m usi, poniew aż dają one do­
k ład n y  obraz rozw oju p oszczegó ln ych  d zia łów  
K asy w  iciągu ca łego  roku spraw ozdaw czego. 
N a tom iast p ozw olę sobie stw ierdzić, z e  szcze­
gólnym  podkreślen iem  n iezw ykle w a żn y  fakt, 
iż  to  ciężk ie położenie ekonom iczne naszego  
sp o łeczeń stw a  n ie  iprzeszkodziło dalszem u roz­
w ojow i naszej Instytucji, co w yk azu je  coraz 
w ięk szy  rozwój w szy stk ich  d z ia łów  K asy, 
a zw łaszcza  d zia ł w k ład ek ; w k ład k i bowiem  
oszczędnościow e w zrosły  w  roku 1930 o zł 
9,364.228.05. W kładki oszczędnościow e w yn o­
s iły  d zięk i tem u p rzyrostow i w  dnin 31 gru­
dnia  1930 z l 51,508.832.17, razem  za ś  iz w k ład a­
m i n a  rachunkach  b ieżących zł 53,257.573.90. 
O dpow iednio do  przyrostu  w k ład ów  zw ięk szy ­
ły  isię i  in n e  d z ia ły , a  m ian ow cie  portfel w e­
k slow y w zrósł do su m y  zło tych  35,915.875.44, 
pożyczki h ipoteczne i  skryptow e do złotych  
11,085.590.24, za liczk i d la  Z akładu Z astaw ni­
czego d o  z ł 1,569.751.—, razem  sta n  kredytów  
w y n o sił w  dn iu  31 grudnia 1930 z ł 48,571.216.68. 
O gólny obrót k a so w y  w yn o sił iw roku 1930 zł 
356,435.439.29.

W spom niany w yżej k ryzys gospodarczy, 
jak k olw iek  n ie  odbił s ię  n a  przyroście 'wkła­
dów  oszczędnościow ych , to  jednak zaznaczył 
s ię  w  pew nej m ierze n iek orzystn ie  n a  p łyn n o­
śc i k red ytów  u d zielon ych  przez K asę Oszczę­
d n o ś c i C zęść bow iem  d łu żn ik ów  K asy, iz po­
w od u  tru d n ości fin an sow ych , n ie  b y ła  w  m oż­
n o ś c i  u p łacać znaczn iejszych  ra t k ap ita ło ­
w ych . S tąd też  Zarząd K asy b y ł zm uszony  
przy u d z ie la n iu  n o w y ch  kredytów , stosow ać  
jaknajdalej id ącą  ostrożność. Oparta na  
w sp om n ian ym  podłożu  d z ia ła ln ość  kredytow a  
K om unalnej K asy  O szczędności m ia sta  Krako­
w a, ta k  jak  d' w  poprzednich latach , m ia ła  n a  
celu  w  p ierw szym  rzędzie poparcie coraz to  
słabszego ruchu  budow lanego. U w idaczn ia  się  
to  n ajlep iej w  ty m  fakcie, iż  z łącznej sum y  
z ło tych  14,200.000.— w ypłaconej w  roku 1930, 
z ty tu łu  pożyczek w ek slow ych  z zabezpiecze­
n iem  h ipotecznem , w ięk sza  jej część, bo k w ota  
złotych  7,614.000.— zosta ła  udzielona na bu­
dow ę i  nadbudow ę dom ów  m ieszkalnych  
w  K rakow ie, tudzież n a  rem ont w ie lu  rea lno­
ści, k tó ry ch  s tą n  n ie  odpow iadał koniecznym  
w ym agan iom  bezpieczeństw a, w y god y  i  h igje­
n y . R ów nież przy pom ocy kredytow ej Komu­
n aln ej K asy  O szczędności m ia sta  K rakowa  
w ybudow ano n a  przedm ieściach  i  w  gm inach  
p rzyłączonych  w ie le  m a ły ch  dornków i  te  
o sta tn ie  w ybudow ane przez ludność n iezam oż­
ną, (zasługują n a  szczegó ln iejszą  uw agę i  po­
parcie, p om ieściły  one bow iem  m ietylko zn acz­
n ą  ilo ść  rodzin  urzędniczych; i| robotniczych,

a le  stw orzy ły  d la  n ich  ta k że  w  ten  sposób h i- ryjne znajdow ały się  w  n ajzupełn iejszym  po- 
gjen iczn e w arunki m ieszk an iow e i  pozw oliły  j rządku.
im  p ośw ięcać w ięcej czasu  i  pracy d la  dobra 
kraju ii społeczeństw a.

W  ten  sposób pow sta ło  k ilk a n a śc ie  osied li 
urzędniczych i  robotniczych, sk ład ających  się  
z m ałych  dornków otoczonych ogródkam i.

O siedla te p ow sta ły  w  W oli D uchaokiej, Bo- 
narce, Zakrzówku, Ludwinowi©, Dębnikach, 
Z w ierzyńcu, W oli Ju stow sk iej, Przegor żalach, 
P rokocim iu. B ronow icach, Olszy, P rąd n ik u  
B iałym , P rądniku  Czerwonym., 'P iaskach („Mo­
g ilsk ie44), a przew ażna część dom ów ii dornków  
w  tych  osied lach  w ykończoną zosta ła  jedynie  
dzięki pom ocy kredytow ej K asy O szczędności 
m iasta  Krakowa.

Z aspokoiw szy potrzeby kredytów  budow la­
n y ch  m ieszkańców  m iasta  K rakow a i  okolicy  
Zarząd K asy O szczędności n ie  zapom niał o  po­
trzebach  lu d n ości dalej położonych m iasteczek  
i m iast w ojew ód ztw a krakow skiego, a  zw ła­
szcza  m iejscow ości k lim atyczn ych  i  uzdrow i­
sk ow ych , jak  naprzykład Z akopanego, K ryni­
cy, Rabki i  t. >d., na k tóre  to  ce le  udzieliła . Ka­
sa  w  roku spraw ozdaw czym  pożyczek w  sum ie  
zł 2,215.000.—.

P r z e m y s ł ,  h a n  d ó ł ,  r ę k o d z i e ł o  w  
K rakow ie /zostało zasilon e k w otą  z ł 1,601.000.—, 
zaś poza K rakowem  k w otą  zł 290.000.—. Kre­
dyty  redyskontow e udzielone przez K om unal­
ną K asę O szczędności spółdzieln iom  kredyto­
w ym , rękodzieln iczym , przem ysłow ym  i spół­
kom  handlow ym  w K rakow ie w yn osiły  złotych
2,020.000.—, zaś K asom  O szczędności poza  
K rakowem  zł 208.000.—. P ożyczki roln icze w y­
nosiły  izł 287.000.—.

M im o panujących  n a  rynku p ien iężn ym  
trudności, udziela ła  K asa w  dalszym  ciągu  
kredytu  d ługoterm inow ego w form ie pożyczek  
hipotecznych  i  skryptow ych. Z tego ty tu łu  w y ­
p łaciła  K asa O szczędności m ia sta  K rakow a  
w  u biegłym  roku k w otę  $ 310.745.—, rów ną  
zł 2,750.093.25. Łączna w ięc kw ota pożyczek  
krótko i  d ługoterm inow ych, w yp łaconych  
w  roku 1930 w yn osiła  przeszło 17 m iljonów  
złotych.

Stosunek  procentow y kredytu  długoterm ino­
w ego dolarow ego do w k ład ów  dolarow ych w y ­
nosił z  końciem rok u  1930 — 24.41%, czyli od­
pow iadał za lecen iom  Z w iązku Kas O szczędno­
śc i w e  Lw ow ie.

Z kredytam i -pozostaje w  ścisłej łączności, 
rów nież i  stop a  procentow a od  'tychże kredy­
tów. Toteż m uszę w spom nieć, iż  stopa proc. 
od kredytów  w ek slow ych  w a h a ła  s ię  od 1  k w ie­
tn ia  ub. r. od 8 % % d o 1 0 % %, za ś  przy pożycz­
k a c h  h ipotecznych od  4%% do 8 %%. Stopa  
zaś procentow a od w kładów , za leżn ie  od  -ter­
m inów  w ypow iedzen ia , w y n osiła  przy w k ła­
dach dolarow ych  4% do 6 %, a przy  w kładach  
zlotow ych 6 % do 8 %.

W ykazany w  roku 1930 czysty  izysk, pom im o  
zn iżk i stop y  procentow ej od kredytów  o d  1 -go 
k w ietn ia  1930 o % % w y n o si z ł 596.345.20.

W obec dalszego rozw oju naszej Instytucji 
coraz w ięk szego  przep ływ u tysięczn ych  rzesz  
k lien tów , okazała  się  potrzeba przebudow y  
gm achu, ce lem  w ygodniejszego  pom ieszczen ia  
coraz w ięk szej (ilości biur oraz u ła tw ien ia  
szybszego za ła tw ia n ia  sp raw  k lien te li Kasy.

R ów nież w yp ad a  m i nadm ien ić, iż Zarząd  
tutejszej K asy p oza  bezpośrednią p racą  d la  w ła ­
sn ej Instytucji, b ierze czynny udział w  różnych  
organizacjach  oszczędnościow ych  w yższego  
rzędu, jak w  M iędzynarodow ym  In sty tu cie  
O szczędnościow ym  w  Medj-olanie, w  B iurze  
Zjazdów  Instytucyj O szczędnościow ych w  W ar­
szaw ie, w  Z w iązku D olsk ich  K as O szczędno­
ściow ych  w e L w ow ie, — w reszcie w  n iedaw no  
utw orzonym  Z w iązku Z w iązków  K om unal­
n ych  Kas O szczędności w  W arszaw ie, gdzie  
zastępow any jest przez N aczeln ika  Zarządu  
Dyrektora Dra T adeusza Fedorow icza, w zg lęd ­
n ie  przez Z astępcę N aczeln ika Zarządu Dyre­
ktora Józefa D oraw skiego.

W ym ienię jeszcze k ilk a  cyfr celem  stw ier­
dzenia, że i  w  roku bieżącym  stan  w kładek  
n iety lko  s ię  n ie  zm niejszy ł, a le  w zrósł n iepo­
m iernie i  w yn o sił w  dniu 31 m arca 1931 w raz  

rachunkam i b ieżącem i zł 59,276.739.04, co 
oznacza przyrost w  ciągu  trzech m iesięcy  b. r. 
zł 6,019.165.14.

Zarząd K asy przedkładając to spraw ozdan ie  
W ysokiej R adzie n ie  m oże 'pominąć -tej w ażnej 
okoliczności, że  w esz liśm y  obecnie w  okres  
najw iększego  rozw oju K asy od  początków jej 
założenia, tak, że su m a k a p ita łu  w k ładow ego  
zaczyna dorów nyw ać .tej su m ie  w k ład ek , jaką  
Kasa 'posiadała w  czasach  n ajśw ietn iejszego  
rozw oju przedw ojennego i  to ob liczając w k ład ­
k i obecne w ed łu g  k u rsu  daw nej w a lu ty  koro­
n ow ej w  złocie.

A przecież n ie  /tak d aw n o jeszcze tem u  był 
czas, gd y  w  K asie naszej p o  przem ianie m arek  
na z ło te  s ta n  w k ład ek  w yn osił z końcem  roku  
1923 za led w ie  z ł 4,055.78. Z daw ało s ię  w ów czas, 
że K asa n ie  u n ik n ie  losu  przym usow ej lik w i­
d acji; jednak u siln ość  i podjęte sta ra n ia  urzę­
dującej D yrekcji przy pom ocy ludzi dobrej 
w oli, tu d zież ofiarności ca łego  personelu  K asy  
pom ogły przetrzym ać ten  najgorszy  k a tak lizm  
dziejow y i  doprow adzić n a szą  Instytucję do 
tak iego  rozw oju, k tóry  n a  przyszłość rokuj© 
jaknajlepsze nadzieje.

K ończąc n in ie jsze  spraw ozdanie iza rok 1930, 
upraszani im ien iem  Zarządu o  zatw ierdzen ie  
rocznego zam k n ięcia  rachunków  .dl b ila n su  Ko­
m unalnej K asy O szczędności m iasta  Krakowa, 
oraz o p rzyjęcie  do (zatw ierdzającej.w iad om o­
ści n in iejszego  spraw ozdania44.

N astępn ie  P rzew odniczący Rady K asy udziie-

Po krótk iej d y sk u sji Rada K asy przyjęła  
jednogłośn ie do 'zatwierdzającej w iad om ości 
pow yższe spraw ozdania, b ilans i  zam knięcie  
rachunków  K om unalnej K asy O szczędności 
m iasta  K rakow a i  Z akładu Z astaw niczego n a  
za sta w y  ruchom e za  rok 1930, z tern, że będą  
on e przedłożone -po m y śli § 29. ust. 2 sta tu tu  
K asy, P rezyd en tow i M iasta, ce lem  pow zięcia  
co do n ich  u ch w ały  przez organ  stan ow iący  
G m iny -miasta Krakowa.

Z k o le i Przew odniczący Senator Inż. Karol 
R olle u d zielił g ło su  Zastępcy N aczeln ika  
Zarządu D yrektorow i Józefow i D oraw skie- 
mu, który im ien iem  Zarządu K asy przed­
sta w ił projekt rozdziału czystego  zysk u  
K asy, w yn oszącego  izł 596.345.20. Z z y ­
sk u  tego, który p o  w y d zie len iu  z  n iego  
datków , po m yśli § 9. p u n k tu  10 i  18 sta tu tu , 
będzie w cie lon y  d o  funduszu  zasobow ego Ka­
sy , projektow ał Spraw ozdaw ca przeznaczenie  
k w oty  zł 175.700.— , w ed łu g  szczegółow ej listy , 
na dobroczynno i  ogó ln ie  pożyteczne ce le  m iej­
scow e i  prosił o uchw alan ie tego  projektu  ce­
lem  przedłożenia go jako w n iosk u  d o  u ch w ały  
organow i stan ow iącem u  G m iny m ia sta  Kra­
kow a.

N ad przedłożonym  pr/zez Spraw ozdaw cę  
w niosk iem  n a  rozdział czystego zysk u  K asy, 
rozw inęła  się  d ysk u sja , poczem  w  zarządzo- 
nem  przez P rzew odniczącego g łoso w a n iu  Rada 
K asy przyjęła w n io sek  ten  jednom yślnie.

P rezyd ju m  m iasta  K rakow a zgod n ie z  w n io ­
sk iem  K oniisji R ew izyjnej oraz z  u ch w a łą  Ra­
d y Przybocznej z  d n ia  12 m aja b. r. 'zatwier­
dziło spraw ozdanie z  dzia ła ln ości K om unalnej 
K asy O szczędności m ia sta  K rakow a i  Z akładu  
Z astaw niczego za  rok 1930 w raz -z b ilansem , 
oraz zam k n ięciem  rachunków  z  drobną ty lko  
zm ianą rozdzia łu  datków' n a  dobroczynne  
i  ogóln ie pożyteczne c e le  'm iejscowe, w yraża­
jąc zarazem  (Zarządowi K asy u zn an ie  z a  g o r li­
w ą i  w yd atn ą  pracę.

D atki przyznane z czystego  zysku  K om unal­
nej K asy O szczędności m iasta  K rakow a za  rok  
1930, są  n astępujące:

1) R estauracja K ościoła M arjackiego zł
20.000.— (dotąd zł 75.000.— ); 2) restauracja  
K ościo ła  na S k a łce  zł 4.000.— ; 3) restauracja  
K ościoła św. P iotra i P a w ła  zł 4.000.— ; 4) re­
stauracja  sarkofagów  w  grobach k rólew sk ich  
w  K atedrze na W aw elu  zł. 2.000— ; 5) resta u ­
racja K ościoła  św. B arbary na odnow ien ie  fre­
sk ó w  z ł 500.— ; 6) restauracja  K ościoła  parafj. 
św . Salw atora  na Z w ierzyńcu zł 500.— ; 7) bu­
dow a K ościoła  parafj. w D ębnikach zł 1.000.— ; 
8) restauracja  zabytków  starej B óżnicy zł
2.000.— ; 9) budow a dom u im . X. P iłsu d sk ieg o  
w  K rakow ie zł 10.000.— ; 10) budow a dom u  
Z w iązku M łodzieży Przem ysłow ej i R ękodziel­
niczej zł 7.500.— ; 11) budow a dom u m ieszk a ln e­
go  d la żonatych  szereg. Pol. P aństw , zł 500.— ; 
12) budow a d om u  Bratniej Pom ocy S tu d en tów  
U. J. zł 5.000.— ; 13) budow a dom u Bratniej 
P om ocy M edyków zł 2.500.— ; 14) b u dow a Ka­
to lick iego  D om u 4 k a d em ick ieg o  zł 2.000— ;
15) budow a „D om u Z drow ia44'‘uezenk. sem ln a  
rjów  żeńskich  zł 1.000.— ; 15 b) Kol. w akac. 
dla uczen ie  państw , serm żeńsk. z ł 1 .000.— ;
16) budow a b u rsy  d la u czn iów  szkół, śre­
dnich  w  K rakow ie zł 1.000.— ; 17) budow a  
dom u Sodalicji M arjańskiej A kadem ików  U. J. 
zł 500.— ; 18) budow a Dom-u R obotniczego  
w  Podgórzu zł 500.— ; 19) budow a dom u In  
sty tu tu  B alneologicznego zł 500.— ; 20) restau ­
racja  budynku Internatu  Sem inarj. N auczy- 
cie lsk . m ęsk. w/m  zł 1.000.— ; 21) 0 0 .  Fran  
ciszkanom  na odnow ien ie znajdujących się  
w  k o śc ie le  dzieł sztu k i zł 300.— ; 22) Szp ital 
0 0 .  B onifratrów  w  K rakow ie zł 3.500.— ;' 23) 
Szpital Izraelick i w K rakow ie zł 3.500.— ; 24) 
Szpital S. S. M iłosierdzia św. W incentego  
a P a u lo  w K rakow ie zł 500.— ; 25) Stow . Ka 
tol. S łużby żeńsk iej pod wezw. św . Zyty na  
szp ita lik  z ł  300.— ; 26) T ow arzystw o przeciw ­
gru źlicze na poradnię i pólkolonję d la dzieci 
zł 1.500.— ; 27) T ow arzystw o O pieki nad p sy ­
ch iczn ie  chorym i zł 1.000.— ; 28) P o lsk i Czer­
w ony Krzyż, Okręg krakow ski zł 200.— ; 29) 
K rakow skie O chotnicze T ow arzystw o R atun­
k ow e zł 500.— ; 30) K siążęco-A rcybiskupi „Ko­
m itet P om ocy G łodnym 44 zł 5.000.— ; 31) To­
w arzystw o D obroczynności zł 1.000.— ; 32) 
S. S. M iłosierdzia „Dom P racy44 zł 1.500.— ; 
33) Z w iązek K om itetów  Parafjalnych  opiek i 
nad ubogim i zł 500.— ; 34) Stow arzyszenie P ań  
M iłosierdzia św. W incentego  ó P au lo  zł 300.— ; 
35) Schron isko  B rata  Alberta, oddziały: d la  
ubogich zł 300.—, dla kobiet zł 300.—, d la  
chłopców  zł 300.— ; 36) k uchn ia  S. S. F e lic ja ­
nek -dla ubogich  studentów  zł 1.000.— ; 37) 
Z w iązek w dów  po pow stańcach  z r. 1863/4 
zł 500.— ; 38) T ow arzystw o G łuchoniem ych  
„Jedność44 zł 250.— ; 39) S tow arzyszen ie W za­
jem nej P om ocy R ękodzieln ików  i P rzem y­
słow ców  zł 500.— ; 40) Stow arzyszenie Rezer­
w istó w  i  b yłych  w ojskow ych w  K rakow ie zł 
500.— ; 41) Zw iązek P odurzędników  i skonty- 
stó w  n a fundusz w d ów  i sierot zł 300.— ; 42) 
Stow arzyszen ie  Studentów  W yższego Studjum  
H andlow ego zł 300.— ; 43) Zakładow i ks. S ie ­
m aszk i d la  b iednych  i osieroconych chłop­
ców  zł 3.000.— ; 44) Salezjańska B ursa rze­
m ieśln icza  fundacji ks. L ubom irskiego zł
1.000.— ; 45) T ow arzystw o B ursy przem ysło­
wej d la osieroconych  dziew cząt zł 300.— ; 46) 
Z w iązkow i M łodych P olek  na cele  opieki nad 
p raeującem i d ziew czętam i zł 500.— ; 47) Ka­
to lick ie  T ow arzystw o Opieki nad głu ch on ie-  
m em i d z iećm i zł 250.— ; 48) T ow arzystw o  
O chrony D zieci i  M łodzieży zł 2:000.— ; 49)

n ej L ig i K ato lick iej O kręgow ej na odzież
i  obuw ie d la najbiedniejszej dziatw y zł 200.— ; 
57) S ek cji M iłosierdzia  Sod alicji M arjańskiej 
N au czycie lek  na odzież d la  ubogiej m łod zie­
ży  zł 200.— ; 58) G łów ny K om itet O pieki nad  
ochronkam i d la dziec i zł 2.500.— ; 59) Patro­
nat O pieki nad w ięźn iam i zł 200.— ; 60) K o­
lon je w ak acyjn e dla u czn i i uczen ie szkół 
pow szechn. i  średnich  w  K rakow ie zł 3.000.—  
61) Zarząd G łów ny T. S. L. zł 2.000.— ; 62 
P ierw sze K oło T. S. L. zł 1.000.— ; 63) Szóste  
K oło T. S. L. zł 500.— ; 64) T ow arzystw o U ni 
w ersytetu  R obotniczego zł 1.000— ; 65) Dyrek  
cji W yższego  Studjum  H andlow ego na prace  
badaw cze d la  S tu d en tów  W. S. H. zł 1.200.—
66) W yd zia łow i A dm inistracyjno-G ospodarcze­
m u przy Szkole Ekon. H andlów , na k szta łce­
n ie  pracow n. d la ad m in istracji państw ow ej 
sam orządow ej i  K as O szczędności zł 500.—
67) T ow arzystw o S zk oły  K upieckiej zl 500.—
68) Z w iązek M łodzieży chrześcijańskiej Y. M. 
C. A. zł 500.— ; 69) Z w iązek Katol. Stow . M ło­
dzieży P olsk iej A rchid iecezji K rakow skiej zł 
300.— ; 70) Z w iązek Stow . Katol. R obotników  
A rchidiecezji K rakow skiej zł 300.— ; 71) Soda  
lic ji M arjańskiej N auczycielek  na odnow ien ie  
szat liturgicznych  dla najb iedniejszych  k o ­
śc io łów  w  kraju zł 300.— ; 72) P o lsk i B ia ły  
Krzyż, Zarząd O kręgow y w K rakow ie zł 300.— ; 
73) T ow arzystw o M iłośn ików  H istorji i  Za 
bytków  m iasta  K rakow a zł 1.500.— ; 74) To­
w arzystw o P rzyjaciół Sztuk P ięk n ych  zł 
1.500.— ; 75) T ow arzystw o P rzem ysłu  L udow e­
go, M ałopol. zachodn. i  Ś ląsk a  z ł  500.— ; 76 
M uzeum etnograficzne w  K rakow ie zł 500.— 
77) T ow arzystw o O ratoryjne zł 300.— ; 78) 
K rakow ski Chór C ecyljański zł 300.— ; 79) S to­
w arzyszen ie  Ś p iew ack ie  „L utnia R obotnicza  
zł. 200.— ; 80) K rakow skie T ow arzystw o Ś p ie­
w ack ie  „E cho44 zł 500.— ; 81) O rkiestra n iższych  
funkcj. G m iny m. K rakow a „H arm onja44 zł 
300.— ; 82) T ow arzystw o Ś p iew ack ie  „H asło  
w K rakow ie zł 200.— ; 83) Z w iązek Chórów  
K ościelnych  A rch id iecezji K rakow skiej zł 
300.— ; 84) K om itet O rganizacyjny K oncertów  
Szkolnych  w  K rakow ie zł 200.— ; 85) Z w iązko­
w i S trzeleck iem u w K rakow ie na cele przy­
sp osob ien ia  w ojskow ego i w y ch o w a n ia 'fizy cz ­
nego zł 5.000.— ; 86) M iejski K om itet L. O. 
P. P. w  K rakow ie zł 1.000.— ; 87) K rakow skie  
K oło L igi M orskiej i  Rzecznej zł 500.— ; 88 
T ow arzystw o Przyjaciół Z w iązku Strzeleck ie  
go w  K rakow ie zł 1.000.— ; 89) M iejsk iem u  
K om itetow i W ych ow an ia  F izycznego i  przy­
sp osob ien ia  w ojskow ego: a) na ce le  w łasn e zł
1.000.—, b) na subw encje d la Tow. Sportow ych  
zł 1.000.—, razem  2.000.— ; 90) P o lsk ie  T ow a­
rzystw o  G im nastyczne „Sokół44 w  K rakow ie zł
1.000.— ; 91) T ow arzystw o G im nastyczne „So­
k ół44 w  Podgórzu zł 300.— ; 92) W ojewódz. 
Oddział Z w iązku H arcerstw a P o lsk ieg o  w Kra­
kow ie zł 1.000.— ; 93) P o lsk ie  T ow arzystw o  
T atrzańskie, na w yd aw n ictw o  .,W ierchów 44 zł. 
500.— ; 94) Zarząd P arku W olsk iego  „Las 
W o lsk i44 zł 2.500.— ; 95) Subw encje na ce le  
żyd ow sk ie do rozdziału  przez Prezydjum  G m i­
ny W yznaniow ej Żydow skiej zł 12.000.— ; 96 
G m inie m iasta  K rakow a do rozdziału  n a  cele  
dobroczynne zł 25.400.—.

T erm in w y p ła ty  pow yższych  k w ot /będzie 
podany in teresow anym  do w iadom ości w  dro­
dze p isem nej.

Obrona emerytów.

lił g ło su  W iceprezydentow i m iasta  W i-J T ow arzystw o Przyjaciół D zieci zł 2.000.— ; 50) 
toldow i O strow skiem u, k tóry  ja k o  P rze- ( T ow arzystw o Opieki nad opuszczonem i dzieć- 
wodiniczący K om isji R ew izyjnej (złożył spra­
w ozdanie z  czyiności K om isji R ew izyjnej
za rok  1930, k tóra n a  'podstaw ie przeprow adzo­
n ych  rew izyj K asy oraz rew izji b ilan su  i zam ­
k n ięcia  rachunków  za  rok  1930 m ia ła  m ożpość  
stw ierdzić, że ca ły  tok  urzędow ania  w  K asie  
O szczędności i Z akładzie Z astaw niczym  odby­
w ał siię sp raw n ie  i  praw idłow o, że w szy stk ie  
k sięg i b y ły  prow adzone celow o i  wzorow o, 
oraz że /wszy stk ie  a lleg a ty  k asow e i  buchał te-

m i zł 500.— ; 51) S tow arzyszen ie „R odzina S ie ­
roca44 w K rakow ie zł 1.000.—; 52) K ongrega­
cji P ań  D zieci Marji na opiekę nad zaniedba­
nym i d ziećm i na K azim ierzu zł 300.— ; 53) 
K rakow skiem u T ow arzystw u im . Ks. P. S k ar­
gi na opiekę nad zaniedbaną m łodzieżą  zł. 
300.— ; 54) T ow arzystw u  „R atujm y m atk i i n ie­
m ow lęta44 zł. 200.— ; 55) Z w iązkow i Pracy  
O byw atelskiej K obiet n a  ce le  op iek i nad 
dziećm i zł 500.— ;  50) S ek cji O pieki pozaszkol

Na północnem wybrzeżu 
południowa plaża.

Z roku nai rok możemy obserwować fiakt, że ilość 
osób przybywających nad morze wzrasta, przy- 
czem pierwsze -miejsce pod względem frekwencji 
zajmuje Hel. Ciekawe jest również, że na Hel cią­
gną także Niemcy gdańscy, chociaż mają tuż pod 
miastem stary kurort isopocki. Jest to jednak zro 
zumiałe, zważywszy szczególne położenie Helu, 
wąską /wstęgą -daleko wcinającego się w  morze. 
Dlatego też warunki klimatyczne naszego półwy­
spu, zarówno pod względem średniej temperatury, 
ijak i nasłonecznienia są najlepsze z całego po- 
brzeża. Dodać do itego należy, że Hel pokryty jest 
starym lasem iglastym, którego żywiczny oddech 
wspaniale uzupełnia morskie powietrze. Do naj­
piękniejszych miejsc na Helu niewątpliwie należy 
obszar dworski Jurata, 'posiadający najlepszą pla­
żę na całym pobrzeżu polakiem, sięgającą ponad 
sześćdziesiąt metrów szerokości. Z tych też wzglę­
dów tereny Juraty zostały wybrane po dłuższych 
studjach naukowych na miejsce przyszłego uzdro­
wiska morskiego. Wytyczone są już odpowiednie 
plan>, które uwzględniają budowę wielkiego sana- 
łorjum, luksusowych hoteli, kasyna, parku i  sze­
regu pięknych will, które staną się prywatną wła^ 
snością miłośników morza. Wszelkie prace przy­
gotowawcze są  już zakończone, dlatego też spółka 
akcyjna budowy polskiego uzdrowiska nadmor­
skiego pod nazwą „Jurata" przystąpiła już do 
sprzedaży działek pod prywatne w ille i  domkli, 
które nabywać można odrazu z izabudowaniami 
lub bea ipo nader przystępnych warunkach. Po 
hftższe informacje należy się izwracać listownie 
pod adresem Jurata, poczta- Jastarnia, Pomorze, 
albo też do Warszawy, ul. Królewska 18 m. 7. do 
p. inż. G. Pełki. Zważyć należy, że spółka Jurata, 
której 'założycielami są wybitne osobistości z na­
szych sfer gospodarczych, posiada większe tereny 
wobec czego jakakolwiek spekulacja gruntowa jest 
całkowicie wykluczona aż do czasu zupełnej w y­
przedaży działek. Na moment ten zwracamy uwa­
gę, ponieważ wiem y z  doświadczeń nad rozbudową 
Gdyni, że iziemie nadmorskie w tern mieście pod­
skoczyły w ciągu dziesięciu lat pięćdziesięciokro­
tnie. Z tego też względu działka w uzdrowisku 
„Jurata" jest najpewniejszą lokatą kapitału ze 
specjalnie wysoką rentą. Nasze wybrzeże, którego 
liczymy niewielkie dziesiątki kilometrów, z  kiaż- 
dyr rokiem nabywa większego znaczenia, jasnem  
więc jest, że to samo automatycznie dotyczyć musi 
przyszłego wielkiego uzdrowiska morskiego, zakro­
jonego na miarę największych kąpielisk zacho­
dnio-europejskich.

Przypominamy, że 24-go w niedzielę otwarcie 
wystawy robót w  Dómu Pracy Piekarska 6. Niech­
że tam pospieszy każdy, komu na sercu leży do­
bro naszej kształcącej się młodzieży.

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc czerwiec.

Walne Zgromadzenie Wojewódzkiego Związku 
Emerytów, W dów i  Sierot, odbyło isię w dniu 10-go 
maja br. w Sali rozpraw apelacyjnych Sądu Okrę­
gowego cywilnego w Krakowie przy bardzo licz­
nym udziale emerytowanych funkcjonarj uszów 
państwowych a wdów i sierot po funkcjonariu­
szach państwowych. Katastrofalne położenie pra- 
i wdów i sierot ldp^nććgePzwoaćioio cmfwypcmfw  
cewników państwowych emerytowanych, a zwła­
szcza wdów i sierot po nich, spowodowane nagłem 
i niespodaiewanem cofnięciem 15% dodatku do 
płac, zgromadziło ma tern zebraniu niebywałą do­
tąd liczbę uczestników tak z pośród najwyższych, 
jak i z najniższych warstw tych pracowników. — 
Wszystkich uczestników zgromadzała tu potrzeba 
dowiedzenia się, czy i  co się robi w celu cofnięcia 
drakońskiego rozporządzenia i  czy jest nadzieja 
do usunięcia go lub przynajmniej złagodzenia. —

Zebranie zagaił prezes Wojewódzkiego Związku 
©iperytów wdów i sierot, emerytowany radca. p. 
Bielesz, który /z niebywałą energją dąży do posta­
wienia Związku na odpowiednim poziomie i zje­
dnoczenia pod jego sztandarem wszystkich eme­
rytów, wdów i  sierot. P. przewodniczący po 'powi­
taniu zebranych i treściwem przedstawieniu obec­
nej sytuacji, udzielił głosu p. Stąozkowi, który 
w długiem, bo godzinę trwającem przemówieniu, 
przedstawił szczegółowo usilne starania Związku
0 polepszenie doli emerytów, wdów i sierot, a o iile 
poprawa nie nastąpi,, o utrzymanie dotychczasowe­
go stanu. Tych zamierzeń Związek nie zdołał prze­
prowadzić, chociaż Krakowski Związek Zrzeszeń 
w tej pracy wybitnie współdziałał. Udało się na­
tomiast usunąć krzywdzący projekt nowelizacji 
ustawy emerytalnej z roku 1923, który to projekt 
zdążał do 'tego, aby lata służby odbytej pod rzą­
dami zaborczemi tak czynnym urzędnikom, jak
1 emerytom liczyć mie po 100%, jak dotąd, ale tyl­
ko po 75%. To groźne niebezpieczeństwo pogorsze­
nia sytuacji tak urzędników czynnych, jak i  eme­
rytów udało się uchylić, gdyż p. minister Matu­
szewski w obecności delegacyj emerytów ten pro­
jekt podarł i wrzucił do kosza. Mówca zapewnił 
wkońcu, że Związek emerytów nie ustanie w pra­
cy nad wywalczeniem znośnego bytu dla emery­
tów, wdów i  i sierot, a le trudno przewidzieć, kiedy 
ta praca przyniesie pożądany wynik.

Następny mówca, prezes Związku Zrzeszeń /p. Dr 
Krajewski, życzył Związkowi najlepszych rezul­
tatów z obrad 'tego zebrania — i iz całej pracy 
Związku, pnzyozem podkreślił, tę  Związek Zrze­
szeń doskonale rozumie przykre położenie emery-* 
tów, wdów i sierot i wobec tego słuszne ich żąda­
nia całą siłą  popiera i zawsze je stawia na pierw­
szym planie. Przyrzeka też a nadal pomoc w tym  
kierunku, nie chcąc jednak obecnych łudzić na­
dzieją na rychłą poprawę, bo ogólna ciężka sy­
tuacja stoi temu na przeszkodzie, ale n ie trzeba 
rąk załamywać, a le wytrwale dążyć do celu, a ta­
ka praca musi się okazać skuteczną choćby z peiw- 
nem opóźnieniem.

Emerytowany dyrektor p. Górka zaznaczył, że 
pocieszającym objawem jest, że gdy sala na po­
przednich zebraniach związku emerytów święciła  
pustką,, to na tem zebraniu nie może pomieścić 
licznie zebranych uczestników. To daje nadzieję, 
że pokrewne związki oraz chodzący luzem emery­
ci, wdowy i sieroty pod grozą obecnej chwili zro­
zumieją nareszcie, że w jedności leży siła.

Tak prezes Dr Krajewski, jak i  dyrektor Górka 
wskazywali też źródła, które bez uszczerbku szer­
szej masy ludności mogłyby Skarb Państwa tak 
wydatnie zasilić, że nie byłoby potrzeby uciekać 
się do obcinania głodowych płac pracowników 
państwowych i źle uposażonych emerytów, wdów 
i sierot, między któremi są wdowy pobierające po 
kilkadziesiąt, a nawet tylko po kilkanaście złotych 
miesięcznie.

Po przemówieniach iprof. Trybowskiego i kilku 
innych mówców, wystosowano apel do zarządu 
Związku, aby starał się wsizystkiemi silam i o usu­
niecie obniżenia płac, a gdyby to było niemożli- 
wem, to przynajmniej o wydatne złagodzenie tego 
zarządzenia, przyozem podkreślono, że płace nie 
dochodzące do ustawowo określonego minimum  
egzystencji nie powinny być obniżone.

Wkońcu postanowiono wydać broszurę, w yśw ie­
tlająca całą grozę obecnego położenia emerytów 
wdów i sierot.

Biuro Zwiiązku Emerytów mieści się  w lokalu 
Kasyna Powszechnego w Krakowie, Rynek gł. 13.

Czas pracy w Kopalniach węgla na XV 
sesji Międzynarod. Konferencji pracy.

Sprawa uregulowania czasu pracy w  kopalniach 
węgla, która w roku ubiegłym była tak jżywo dy­
skutowana na XIV-ftej sesji Międzynarodowej Kon­
ferencji Pracy, znalazła się, zgodnie iz uchwałami 
tej konferencji na porządku dziennym tegorocznej 
sesji, mającej się izebrać 28 bm. W związku z tem, 
Międzynarodowe Biuro Pracy przygotowało, jako 
podstawę dyskusji projekt przedwstępny konwen­
cji obejmującej wszystkie kopalnie węgla kamien­
nego i  brunatnego, jakoteż kopalnie węgla, z któ­
rych się wydobywa prócz węgla również i inne 
minerały.

Zasady tego projektu przedwstępnego są nastę­
pujące:

W myśl tych zasad za czas obecności w pod­
ziemnych kopalniach węgla winien być uważany 
czasokres pomiędzy chwilą wejścia robotnika do 
klatki windy, 'a chwilą wyjścia z niej, jx> ukoń­
czeniu pracy. W kopalniach, do których -się wcho­
dzi chodnikiem, za czas obecności winien być uwa­
żany czasokres pomiędzy chwilą wejścia do chod­
nika, ta chwilą wyjścia z chodnika.

W żadnej podziemnej kopalni węgla czas obec­
ności robotników w kopalni nie może przeikraczać 
7 g. 45 m. dziennie. Przed upływem 5 lat od dnia 
zamknięcia tegorocznej konferencji pracy, zbada­
ną będzie możliwość 'ponownego ograniczenia cza­
su  pracy. Robotnicy nie powinni być zatrudniani 
pod ziemią w kopalniach węgla *w niedzielę i w  li­
st a wo we święta. Ustawodawstwa narodowe jednak­
że będą mogły upoważniać do Wyjątków wyszcze­
gólnionych w konwencji co się tyczy robotników 
w wieku ponad 18 lat. Wyjątkowe te prące winny 
być wynagradzane według stawki o 25% wyżsizej 
od istawki normalnej, a robotnik w  ten sposób za­
trudniony winien korzystać albo z odpoczynku 
kompensacyjnego albo z odpowiednio zwiększonej 
stawki dodanej do .stawki wyżej wymienionej.

Specjalne regulaminy władz publicznych usta­
lone na izasadzie opdnji 'Zainteresowanych organi­
zacji pracodawczych i  pracowniczych ograniczyły­
by odpowiednio czas pracy w  kopalniach, które ze 
względu ma nienormalne warunki 'temperatury, 
wilgoć lub inne warunki są  specjalnie dla zdrowia 
robotników szkodliwe.

Przedłużenie chwilowe czasu obecności w ko­
palni poza granicami ustalonemi przez konwencję 
byłoby dopuszczalne w  wypadku katastrofy, siły  
wyższej, pilnej /roboty przy maszynach lub insta/- 
lacjach kopalnianych itp., ale jedynie w  miarę 
koniecznej potrzeby. Pewne wyjątki byłyby dopu­
szczalne również a w niektórych indywidualnych 
wypadkach.

Ponadto projekt przewiduje dopuszczenie 60 
godzin nadliczbowych rocznie. Praca w  tych go­
dzinach winna być wynagradzana według stawki 
o 25% wyższej od normalnej.

Go się tyczy kopalń węgla brunatnego, .projekt 
przewiduje normy bardzo zbliżone do norm, do­
tyczących węgla kamiennego, różnią się one jed­
nak od tych ostatnich co do dwu punktów, a mia­
nowicie:

1 ) Wypoczynki wymagające przerwy produkcji 
mogą nie być wliczone do czasu obecności, jw tym  
wypadku jednak muszą być krótsze, niż 30 minut 
na jedną załogę;

2) Ilość dopuszczalnych godzin nadliczbowych 
wynosi 100 godzin rocznie.

Co się  tyczy kopalń węgla pod gołem niebem, to 
projekt konwencji przewiduje zastosowanie norm 
konwencji Waszyngtońskiej, t. zn. 8 godzin dzien­
nie i  48 godzin tygodniowo, oraz 150 godzin nad­
liczbowych rocznie.

* V
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Bitwa pod Ostrołęką.
P o  w iosennej o fen syw ie  w ojsk  polskich! {por. 

„Czas“ nr. 74), której d oskonałe rezu lta ty  zo 
sta ły  w  dużej m ierze zm arnow ane przez poło- 
w iczność d zia łan ia  Skrzyneckiego, zap ad ł 
S krzyneck i w  d ługi okres bezczynności, k tóra  
w reszcie  m im o zau fan ia  jak iem  p on ad  potrze­
bę darzono Skrzyneckiego, poczęła n iepokoić  
ludzi g łębiej patrzących na sytuację. T akże ks  
A dam  C zartoryski n acisk ać począł n a  Skrzy 
neck iego  o  podjęcie działań, tłum acząc m u, że  
bez now ych  sukcesów' n ie  m ożna m yśleć o  ja 
k iejś in terw encji obcej. Skrzynecki tając przed  
op in ją  k lęsk ę  D w ernickiego, odpow iadał rzą  
dow i n egatyw nie w  coraz to ostrzejszym  tonie 
w obec tego  P rądzyńsk i, porzuciw szy m yśl 
sk ło n ien ia  naczeln ego  w odza do o fen syw y  
przeciw  główniej arm ji rosyjsk iej, zgrupow a  
nej k olo  S ied lec, rozw inął p lan  w yp raw y na  
korpus gw ardji, k tóry pod dow ództw em  W . ks 
M ichała sta ł n a  północy, n ieu żyw an y  celow o  
przez Rosjan. d o  d z ia łań  w ojennych . Cel tej 
ak cji był w ięcej p olityczn y n iż  strategiczny  
R ozbicie korpusu, w  którym  s łu ż y ła  elita  ro­
syjsk a , byłoby zrobiło w  R osji k atastrofa lne  
w rażenie i m ogło  podm inow ać i  tak  już groźną  
d la  M ikołaja sytuację . S trateg iczn ie su k ces ten  
n ie  m ógł przynieść d e c y z ji w  w ojnie, a  w yprą  
w a w' tak ekscentrycznym  kierunku, z  g łów n ą  
siłą  D ybicza n a  flance b y ła  dość ryzykow na  
Toteż P rąd zyń sk i d o  rea lizacji tego  pom ysłu  
w ysu n iętego  poprzednio przez C hrzanow skie­
go, przystępow ał z  c iężk iem  sercem , licząc się  
z jego n iebezpieczeństw am i, a le  form ow ał go  
jako jed yn y sposób w yprow adzenia  Skrzynec­
kiego  z  bezczynności, prow adzącej do w ew nę  
trznej i zew nętrznej katastrofy.

P o  d łu g ich  w ah an iach  S k rzyn eck i przyjął 
w reszcie  p lan  P rądzyńsk iego. N a  stan ow i­
skach  n ad  K ostrzyniem  przeciw  g łó w n ej s ile  
D ybicza (70.000 ludzi, 300 dział), opartej o  
Sied lce, postaw ion o  11.000 korpus U m iń sk iego  
z  20 •działami, oparty  o  K ałuszyn , k tóry  m iał 
w iązać n a  szosie  S ied leck iej przeciw nika z po­
m ocą korpusu D ziekońsk iego  (8.000 ludzi) z  nad  
W isły  i  korpusu C hrzanow skiego (0.000 ludzi), 
operującego od Zam ościa. D em onstracje w ojsk  
p olsk ich  w p o iły  też  w  D ybicza przekonanie, że  
Skrzyneck i zam ierza atakow ać S iedlce, wrobec 
czego p ostan ow ił a ta k  uprzedzić i  uderzył 
13 m aja n a  U m ińsk iego . U parta obrona Um iń  
sk iego  u tw ierdziła  w odza rosyjsk iego  w  jego  
przekonaniu  ta k  że  w  prześw iadczen iu , iż 
akcją sw ą  udarem nił o fen syw y polską, cofnął 
się znów  za K ostrzyń i zają ł daw ne, obserw a  
cyjne stanow isko.

Tym czasem  g łó w n e s iły  polsk ie  (50.000 ludzi, 
120  dział) wrycofane w  ta jem n icy  i  bardzo u- 
m iejętn ie  z frontu sied leck iego, sk on cen tro­
w an o  15 m aja  w  Serocku do d z ia ła ń  przeciw  
gw'ardjom, k tóre w  sile  28.000 ludzi i 80 dział 
rozłożone b y ły  szeroko m iędzy N arw ią a B u­
g iem  od  Łom ży aż w  stronę N ura. Z Serocka  
ru szy ły  s iły  polsk ie  3 kolum nam i naprzód. —  
G łówna, środkow a pod dow ództw em  S k rzy­
neck iego  sz ła  n a  D ługosiod ło  w  stron ę Ś n ia ­
dow a i Łom ży, lewn pod D em bińskim  sz ła  
w zd łu ż N arw i n a  P u łtu sk  ii Różan d o  O strołę­
ki, W reszcie praw a p od  Ł ubieńsk im  szła  
w zdłuż Bugu, prssez W yszków  i Brok n a  Nur, 
by przeciąć p ołączen ie  pom iędzy gw ardjam i 
a  Dy biczem . D n ia  18 m aja  gw ardje w obec o fen­
syw y  p o lsk iej sk u p iły  się  w  Śniadow ie, gdzie  
m yśla ł atakow ać je P rąd zyń sk i; plan bitw^y 
n a 18 m aja b ył zupełn ie  w ypracow any, zw y ­
cięstw o nad  słabszym  przeciw nik iem  zu p ełn ie  
niem al pewne. T ym czasem  brak  decyzji Skrzy­
neck iego  op óźn ił rozprawię z  przeciw nik iem
0  tydzień  i doprow adził do b itw y  n ie  z  gw ar­
djam i, a le z  D ybiczem , zakończonej n iep ow o­
dzeniem .

W  nocy z 17 n a  18 m aja  w  kw aterze g łó w ­
nej w  K sieżopolu rozegrała s ię  dram atyczna  
scen a pom iędzy P rądzyńsk im  a  Skrzyneckim , 
który od m ów ił w  końcu  podpisania  rozkazu
1 pozw olił przez to  W. ks. M ichałow i, który | 
spostrzegł n iebezpieczeństw o, w ycofać s ię  
z  m atni. Za cofającem i się  posp ieszn ie gw ar­
djam i zaczął S krzyneck i pospieszny, a le  sp óź­
n ion y  i  bezow ocny pościg, w' którym  dotarł aż 
do Tykocina, by zn u żyw szy  ogrom nie w ojsko  
m usząc rozpocząć odw rót, w obec w iadom ości,

żo D ybicz p ow iadom iony o  n iebezpieczeństw ie  
grożącern gw ardjom , sp ieszy  na  północ i  zaa­
tak ow ać g o  m oże z  flan k i.

D ybicz d ow ied zia ł s ię  o  isto tn ym  k ieru n k u  
w ypraw y w ojsk  p o lsk ich  dopiero 19 m aja, tak  
że w yk on an ie  p lan u  P rąd zyń sk iego  odbyć s ię  
m ogło 18 m aja  bez żad n ych  z  jego strony  
przeszkód. D opiero w ów czas ru szył o n  n a  pół 
noc n a  czele 36.000 ludzi i  150 dział, przejęty  
trw ogą zarów no przed sk u tk am i ak cji p o lsk iej  
jak i  gn iew em  cara. Ł ubieński, k tóry  ze  s w  
k olum ną już 17 m aja był w  N urze, n ie  zdołał 
przeszkodzić arm ji rosyjsk iej w  przepraw ie  
przez Bug, której D ybicz dokonał 21 m aja  pod  
Grannem , m aszerując posp ieszn ie  n a  północ  
24 m aja b ył już w* W ysok iem  m azow ieckiem  
T ym czasem  'Skrzynecki, rzu ciw szy  m a ły  od  
dział C hłapow skiego n a  Litw^ę rozp oczą ł. 22 
m aja odw rót z  T ykocina i osad ziw szy  w  Łom  
ży dyw izję G iełguda dotarł 25 m aja  do O stro­
łęki. W ieczorem  tegoż dnia  i  rankiem  2G m aja  
przepraw iała się  arm ja polska  z lew ego, w y  
sokiego, na praw y n isk i i  b a g n isty  brzeg Nar 
w i. Tutaj też 26 m aja zaskoczył ją  Dybicz 
który przez Śniadow o dotarł pod O strołękę  

Skrzynecki, n iespodziew anie zaskoczony nie  
zdobył się  n a  p lan ow e dzia łan ie  i n ie  w yzysk a ł 
długiego  i zaciętego oporu, jak i zn ajdująca  się  
na lew ym  brzegu, dyw izja  B ogu sław sk iego  ze 
słyn n ym  4 pp. s ta w ia ła  n ieprzyjacielow i. Dy 
w izja ta  m u sia ła  się  w ycofać  w k oń cu  z  w ie l 
kierni stratam i n a  praw y brzeg, za n ią  przeszły  
N arew  w ojsk a  ro sy jsk ie  zasypując morder 
czym  ogn iem  działow ym  P olaków , znajdują­
cych się  na otw artej, b agn istej rów ninie. —  
Skrzynecki rzucał przeciw  n im  bez ładu i pla  
n u  pojedyncze pułk i i brygady piechoty, kazał 
szarżow ać jeździe ii n u żył i  zm ęczył w n et całe  
w ojsko w' bezow ocnych atakach . T ylko boha­
terstw o w ojsk  oraz oporność arty lerji (n. p  
Bem a) p ozw o liły  S krzyneck iem u n a  ocalen ie  
się  przed katastrofą  i w ycofan ie na  Serock do 
W arszaw y. Straty s ięg a ły  7.000 ludzi, n iem al 
ty le, co rysyjsk ie , a le  b y ły  bardzo bolesne  
gd yż stary  lin jow y żo łn ierz leg ł przew ażnie na  
polu bitw y. iPonadto stracono całą  dyw izję  
G iełguda, od ciętą  pod Łom żą, k tórej polecono  
w obec tego  udać się  na Litwrę do poparcia tam  
pow stania. Z polecen ia  tego G iełgud w yw iąza ł 
się  fataln ie. P ob ity  19 czen vca  pod W ilnem  
m u sia ł 13 lipca przejść przez gran icę pruską  

złożyć broń. T ylko n iew ie lk i oddział udało  
Się D em bińskiem u przeprow adzić szczęśliw ie  
do W arszaw y.

B itw a O strołęcka, k tóra spodziew ane zw y ­
cięstw a  zam ien iła  na  k lęskę, stan ow i punkt 
zw rotny w  dziejach  pow stan ia  n a  n aszą  nie 
korzyść. P o  d w u m iesięczn ej przew adze stratę  
gicznej polsk iej osiągn iętej w  w a lk ach  pod  
W aw rem  i W ielk im  D ębem  (30 i 31 marca), 
które od d ały  in ic ja ty w ę  w  ręce polsk ie in icja  
tyw a  ta przeszła teraz w’ ręce rosy jsk ie  i  po­
zosta ła  już w  n ich  aż d o  końca p o w ita n ia . 
C zerw cow e próby akcji polsk iej n ie  w ydały  
żadnych rezultatów ’, a tym czasem  arm ja ro- 
yjska, nad  którą dowództw’o  p o  D ybiczu o- 

trzym ał P ask iew icz  przeszła  do w ielk iej, choć  
bardzo ryzykowniej o fen syw y. W  -początkach  
lipca rozpoczął P ask iew icz  m arsz wfzdłuż gra­
n icy  pruskiej, b y  pod ochroną tw ierdzy toruń- 

kiej przepraw ić s ię  na  drugi brzeg W isły  
zaatakow ać W arszaw ę od zachodu. Manewr 

ten był o sta tn ią  w ie lk ą  szansą w ojsk  polskich, 
które m ia ły  m ożność w  k ilk u  m om entach za ­
atakow ać n iep rzyjaciela  i w rzucić g o  do -Prus 
B ezczynność Skrzyneckiego doprow adziła  
w końcu do odebrania m u dow ództw a, a le n a ­
dziei n a  zw ycięstw o  b y ło  już coraz m niej; roz­
przężenie i w a lk i w ew nętrzne osła b ia ły  coraz 
to siln iej p ow stan ie, zb liżające się po dn iach  
zw ycięstw  do tragedji w rześn iow ej i  przejścia  
w ojsk  'polskich przez tę sam ą gran icę pruską, 
przez którą m iało  n ied aw n o m ożność przerzu­
cen ia  Rosjan. Z b ihvą O strołęcką rozpoczął się  
zm ierzch p o w ita n ia  listopadów ’ego.

Uzdrowiska karpackie 
miedzy Odrą i Dniestrem.

HlMSlIF angie,skie’ Sabard-. Peorget.,UHliluniii!czarne,granatowe, jed wabne, 
Trenchoaty >Burberrys« i gumowe. 
mm zarzutki, raglany gabard., Tren- 

poleca HlijfUiiłLi choaty »Burberrys« i gumowe.

A. BROSS KRAKÓW obok Bramy Florjańskiej. 
oraz R Ę K A W I C Z K I  spacerowe, sportowe, wizytowe.

IŁ
Z  ca łego  k arpack iego  p a sa  ziem i, odgrani 

czonego od zach od u  Odrą, a  raczej jej dopły  
w ent rzeką Olzą, o d  w schodu dopływ em  D nie­
stru  Stryjem , odznacza się  .najw iększą bodaj 
obfitością  i  różnorodnością  w ód k ruszcow ych  
odcinek, położony wrzdłuż gran icy  czechosło­
w ackiej m ięd zy  rzekam i D unajcem  i  Ropą 
W  d olin ie  D unajca, tryskają  na  gru n tach  Kro­
śc ien k a  i Szczaw nicy  i  dalej w  k ieru n k u  Sta  
rego Sącza liczne zdroje szczaw' a lk a liczn o-sło -  
no-w apniow ych. W  d o lin ie  Popradu p ły n ą  
z ziem i w ody in n ego  typu. S oli kuchennej) n ie­
m a w  n ich  a lb o  zupełnie, a lb o  znajduje s ię  
ty lko  w' bardzo n iew ielk iej ilo śc i. \V  niektó  
rych z pośród n ich  w ysuw n się  n a  p lan p ierw ­
szy bardzo w y ra źn iew ęg la n  sodow y; w* in n ych  
zajm uje naczelne stan ow isk o  w ęg lan  w apnio­
wy. Nad Ropą, n a  gru n tach  W ysow ej leżą  
w bardzo b lisk iem  w zajem  nem  sąsied ztw ie źró­
d ła  z w od am i różn iącem i się m ięd zy  sobą w ca­
le znaczn ie pod w zględem  sk ład u  chem iczne  
go. Jedne z nich dają wodę, podobną do w ód  
k rościeńsk ich  i  szczaw nick ich , in n e znów  ■wo­
dy, zb liżone bardziej do  wód K ryn icy  i  Żegie 
stów a.

W ielk ie  leczn icze w alory tych  w szystk ich  
szczaw', znane oddaw na m iejscow ej ludności 
a następn ie  poznane przez sfery  lekarskie, u- 
czyn iły  z zapadłych dolin  karpack ich  w ażn e  
ośrodki uzdrow iskow e. Do pow stan ia  zakła- 
dów  zdrojow ych i k ąp ie low ych  przyczyn iły  s ię  
w  znacznej m ierze także k orzystn e w arunki 
k lim atyczn e i  w a b liw y  urok k arpack iego  P od ­
hala. N ależą do n ich  K rościen k o i  Szczaw n ica  
w  d olin ie  D unajca, Żegiestów' i  K ryn ica  oraz 
pow stające dopiero Ł om nica i  M uszyna w okrę­
gu  nadpopradzkim , W ysow a w d o lin ie  Ropy.

K r o ś c i e n k o ,  zn a n e  już na d z iesią tek  lat 
przed w ojną z ek sp ortu  sw ojej w ody k ru szco­
w ej ze zdroju Stefana, cenionej przez lekarzy  

chorych d la  jej sk u teczn ości w  schorzeniach  
narządu pokarm ow ego, w  n ieżytach  dróg od 
dech ow ych i  wr sk azie  podagrycznej, rozbudo­
w ało s ię  bardzo znaczn ie w ciągu  osta tn ich  k il­
k u  lat i  zajęło  w cale  poczesne m iejsce  w  rzę­
d zie n aszych  podgórsk ich  uzdrow isk . Dobre 
w aru n k i k lim atyczne, k ąp iele  dunajcow e  
i  szczaw y a lk a liczn o-słon o-w ap n iow e śc iągają  
co roku ok oło  2.000 sezonow ych przybyszów , 
zdrow ych i  chorych.

S z c z a w n i c a ,  nazw ana on g iś przez D ie  
tla  p er łą  wód polskich , c ieszy  się, jak  daw niej, 
bardzo znaczną w ziętością . D zięk i n iezw yk le  
korzystnym  w arunkom  terenow ym  posiada  
niem al że sw oisty , sw ój w ła sn y  k lim at. Jest 
to jej w ie lk im  skarbem . A le  w ła śn ie  przez ten  
skarb sta ła  s ię  M ekką d la  chorych n a  p łuca  
i n ie m ogła  skutk iem  tego  zająć n a jw ła śc iw -  
szego d la  s ieb ie  stan o w isk a  w rzęd zie  polskich  
zdrojow isk, sta ć  s ię  najceln iejszym  ośrodkiem  
dla zdrojow ego leczen ia  schorzeń  narządu po­
karm ow ego i  schorzeń, po legających  n a  zbocze­
n iach  w  p rzem ian ie p ierw iastków , zw łaszcza  
cukrzycy i  sk azy  podagrycznej.

Bardzo n ied aw n o przyn iosły  dzienn ik i w ia ­
dom ość o rozpoczęciu  n a  teren ie  szczaw n ick ie­
go zdrojow iska robót w iertn iczych , zm ierza­
jących  do w yd ob ycia  n a  pow ierzch n ię  ziem i 
u m in era lizow an ej c iep licy . N ie  sposób prze­
sądzać w yn ik u  tego rodzaju  w ierceń. Ale, g d y ­
by się  pow iod ło  u zysk ać is to tn ie  gorącą w odę  
kruszcow y o sk ładzie, podobnym  d o sk ład u  
znanych  oddaw na szczaw n ick ich  szczaw  a lk a-  
liczno-słono-w apniow ych , otrzym ałaby P olsk a  
przez S zczaw n icę sw ój w ła sn y  K arlsbad  w  peł- 
nein tego s łow a  znaczeniu.

W  zw iązku z tern i horoskopam i n ie  zaw adzi 
przypom nieć, że na rozbudow ę i  na rozwój 
S zczaw n icy  w.pływa n iezw yk le  u jem n ie  brak  
lin ji kolejow ej. N ajb liższe stacje  kolejow e, N o­
w y Targ i  Stary Sącz, leżą w  od leg łości prze­
szło  40 km . W ynikają  z tego  spore trudności 

w ięk sze w ydatk i przy d ostaw ie  w sze lk ieg o  n ie  now ożytn ego  zak ładu  kąpielow ego. Żegie

w a lin ji kolejow ej je s t  sp raw ą w prost piekącą. 
Chodzi tu  zresztą  n ie  o  sa m ą  ty lk o  Szczaw ni­
cę. Ł atw a k om u n ik acja  p ociągn ie  za  sobą p o­
w sta n ie  zak ład u  zdrójow o-kąpiel ow ego w po- 
b lisk iem  K rościenku i p rzyczyn i s ię  d o  w ie l­
k iego  ożyw ien ia  ru ch u  tu rystyczn ego  w  ca 
łym  ok ręgu  p ien iń sk im . W yn ik n ą  z tego bez 
w szelk iej w ątp liw ości tak że w ca le  znaczne ko­
rzyści gospodarcze, zarów no b ezpośredn ie jak  
pośrednie.

K r y n i c a ,  K ied y  p o  w ojn ie  św iatow ej 
stw orzyć trzeba b y ło  d la  sfer sto łeczn ych  od 
n ow ion ego  państw;a  p o lsk iego  w ytw orn iejszy  
ośrodek letn iego  życia , k tóryby dostarczał nie- 
ty lk o  znacznego zastęp u  środków  i  czyn n ik ów  
leczn iczych , a le  ta k że  stosow nej m iary  w ygód  
i  resu rsów  życiow ych , pad ł w ybór na  Kryni 
cę. Z asłu g iw a ła  na to  sw ojem  położeniem  i  do­
brem i w arunkam i k lim atyczn em i, sw ojem i 
znak om item i w odam i lek arsk iem i, n a jlep sze­
mu w  P o lsce  u rząd zen iam i lec zniczem  i, naj 
w ięk szą  rozbudow ą i  n ajw ięk szym  rozgłosem  
M iała prżytem  bezpośrednie połączen ie  kole­
jow e i  była , co tak że  w aży ło  n ie  m ało, w Jasno­
śc ią  skarbu p ań stw a, a  w ięc łożyć na n ią  m oż­
na było  z zasobów  państw ow ych , bez zbyt 
trw ożliw ego ogląd an ia  s ię  n a  bezpośrednią  
rentow ność rozm aitego  rodzaju in w estycyjn ych  
robót. Z drojow isko w ch łon ęło  w  sieb ie  m il jo­
ny. P o w sta ła  za n ie  now a K rynica z k an aliza  
cją i z w odociągam i, z bu lw aram i nad u jętą  
w  k am ien n e  łożysk o  K ryniczanką, z now ym  
gm achem  k ąp ie low ym  i  z p ow stającym  dru­
g im  dom em  zdrojow ym , oraz z  całymi szere­
giem  h oteli i  w ill, pow?znoszonych  w  now ych  
dzieln icach  starego  zak ład u  zdrojowego. Ma 
m y już w ie lk ie  zdrojow isko, zdążające szyb­
k im  krokiem  do zdobycia znacznego stan ow i­
sk a  na m iędzynarodow ej zdrojow niczej arenie.

Już wr p ierw szych  latach  now'ej polsk iej ery  
p aństw ow ej przybył K rynicy bardzo cenny  
czynnik  leczn iczy  w  szczaw ie a lk a liczn o-sło -  
nej, tryskającej z g łęb ok iego  odw iertu, nazw a­
nego zdrojem  Zubera. Jest to  w  tej ch w ili naj­
bogatsza w  wręglan sodow y woda lecznicza  

pośród w szystk ich  tego rodzaju wód euro­
pejskich

Zarów no em pirja , jak  zupełn ie  śc is łe  bada­
n ia  k lin iczne, w ykonane już przez k ilk u  pra­
cow ników  k lin iczn ych , w yk aza ły  w ie lk ie  wa 
łory leczn icze tej w ody, rozszerzając rów nocze­
śn ie  bardzo znaczn ie zakres w skazań  dla kry  
n ick iego  leczen ia  zdrojowego. Do daw n ego  za ­
stępu  chorych z n iedokrew nością , w yrów na  
n em i w adam i sercow em i, z  w yczerpaniem  ner­
w ow ym  i  z n iektórem i nerw icam i w egetatyw ’- 
nem i, w reszcie  kobiet ze schorzen iam i kobie- 
cem i przybyli chorzy z rozm aitem i chorobam i 
narządu pokarm ow ego i  z zaburzeniam i w* za­
k resie  p rzem iany pierwiastków-.

W  K rynicy n ie  brakow-ało już przed w ojną  
rozm aitego  rodzaju resursów . Dobra orkiestra  
zdrojow y pod batutą  w ybitnych  dyrygentów  —  
artystów -m uzyków , sta ły  sezonow y teatr, licz­
ne bale, m in io n y , koncerty  i festyn y  ogrodo­
wy, częste  w ycieczk i m łod zieży  z towarzystw- 
śp iew ack ich , odw iedziny  przez w ięk sze  gru p y  
u czestn ik ów  w cale  częstych  zjazdów  n auko­
w ych  rozbudzały i  u trzy m y w a ły  n a  w ysok im  
poziom ie ży c ie  tow arzysk ie, ru ch liw e  już sam o  
przez się , jak w  każdem  zdrojow isku, w  któ- 
rem  grom adzi s ię  bardzo liczn ie  młocly św iat 
n iew ieści. P o w ojn ie w zm ógł się  ten puch bar­
dzo znaczn ie. L iczne od w ied zin y  dygnitarzy  
p ań stw ow ych  i ich  rodzin, zjazdy lekarskie, 
uroczyste  obchody i  rozm aite  zaw ody sporto­
w e w n oszą  z  sobą c ią g ły  gw ar i życie, n ie  u- 
stające po w p row ad zen iu  sezon ów  zim ow ych  
n aw et i  w  zim ie. S am a sobą jest K rynica ty l­
ko w  czasie  krótk ich  okresów  m iędzysezono- 
w ych, w czesn ą  w iosn ą  i  późną jesienią.

R olę sa te litó w  w ie lk ieg o  zdrojow iska odgry­
w ają na popradzkim  rzecznym  szlak u  Żegie­
stów  i n a  m n iejszą  sk a lę  M uszyna i  Łom nica.

Do m ian a  i  sta n o w isk a  zak ład u  zdrojowo- 
k ąp ielow ego  p osiad a  s łu szn e  p raw o w łaśc iw ie  
ty lk o  Ż e g i e s t ó w .  Przed paru la ty  zabrano  
się  tam  bardzo en erg iczn ie  do robót in w esty ­
cyjnych  i  stw-orzono pow ażne pod staw y zupeł

odzaju m aterjałów  i  artyk u łów  spożyw czych , 
jak  n iem n iej przy  ek sp orc ie  wód szczaw n ic­
k ich  oraz n iew ygod y  podróży dla k iłk u  ty s ię ­
cy  sezonow ych  g o śc i izdrojowych. T oteż budo-

stów  posiada w  tej ch w ili w ła sn e  w odociągi 
i w łasn ą  k an alizację , m on u m en ta ln y  Dom  
zdrojow y z w ygodnie, a  n aw et z pew nym  kom ­
fortem  urządzonem i p okojam i m ieszk a ł nem i,

a  naw et, co zasługuje na szczególne uznanie, 
z osob n em i przedziałam i kąpielow ym i, urzą­
dzonem i w  parterow ej częśc i gm achu. P rzyby­
ło  tak że  k ilk a  now ych domów- m ieszk aln ych , 
wśród n ich  spory  hotel, W arszaw ianka, ze 
w sp an ia łą  w ysta w ą  słoneczną,, zw rócony fron­
tem  k u  d o lin ie  Popradu.

Pierw-szorzędne zn aczen ie posiada pozyska­
n ie  now ego źródła szczaw y żelazisto-w  apnio- 
w o-m agnezow ej i  połączenie g o  rurociągiem  
z dom em  łaziebnym . W zrosła  przez to  w  dw ój­
nasób zdolność podaży w ody kąpielow ej.

P o  zrealizow an iu  p lanu  budow y zakładu f i­
zjoterapeutycznego rozszerzy s ię  bardzo znacz­
n ie  zakres czynników- leczn iczych  Ż egiestow a  
a  w raz z tern pow stan ą  w arunki d la uczynie­
n ia  z n iego bardzo now oczesnej leczn icy  uzdro­
w iskow ej.

W y  s o w’ a. Stare, pogańsk ie jeszcze w ierze­
n ie  ludow e g ło s i, ż e  u k o lebk i now orodka ja­
k ie ś  n iew id zia ln e  w różki odpraw iają sw oje  
czary i dają  przez n ie  dobre lub z łe  losy. P rzy  
narodzinach w y sow sk iego  zdrojow iska n ie  by­
ło dobrych w różek. C ala 50-letn ia  h is  tor ja  za­
k ładu  sk ład a  się  na obraz sam ych  praw ie n ie ­
pow odzeń. M im o bardzo dobrych w arunków  
klim atycznych , bezsprzecznie w artościow ych  
i skutecznych  w ód leczn iczych  i  m im o u zn a­
w an ia  tych  w alorów  przez sfery  lekarsk ie , nie  
m ogła W ysow a w yjść z kręgu  zdrojow isk
0 znaczen iu  praw ie że czysto  lokalnem . Za w ła ­
śc ic ie li m ia ła  ludzi, rozporządzających bardzo  
niedostatecznem i zasobam i fin an sow em u  
a  znaczna od leg łość od lin ji kolejow ej n ie  za­
chęcała  n ik ogo do tw orzen ia  w  * zdrojow isku  
odrębnych przedsięb iorstw  przem ysłow ych. 
A le jednak b y ły  tam  przed w ojną i łaz ien k i 
k ąpielow e i  skrom ne d om y m ieszk a ln e  z po­
kojam i n a  w ynajem  dla gości zdrój ow ych. 
P rzyszła  w ojna i  zn iszczy ła  to w szystko. Zna­
lazło  s ię  w praw dzie grono, złożone przew aż­
n ie  z lekarzy, które, n ab yw szy  źródła z przy­
leg łem ! d o  n ich  gruntam i, zajęło  się  odnow ie­
niem  zak ładu , a le  i  ono n ie  rozporządzało dość  
w ielk im  kap ita łem . Roboty ogran iczy ły  s ię  n a  
gruntow nej rek on stru k cji u jęc ia  źródeł i  na  
zbudow aniu  dom u ad m in istracyjnego. N ie s ta ­
ło  już zasobów  na w zn iesien ie  łazien ek  i  na  
budow ę bodaj paru dom ów  m ieszkalnych .
1 W ysow a czek a  znow u, jak ongiś, na  lepsze  
czasy, ab y  s ię  rozbudow ać i  stać s ię  uczęszcza- 
nem  zdrojow iskiem . C zekanie na to  n ie  po­
w inno w szak że przeszkadzać innej rzeczy- — 
ek sp loa tacji źródeł i  eksportow i leczn iczych  
wód kruszcow ych. Jedną z nich, w odę ze zdro­
ju „Słony" w prow adzono ju ż  przed paru  laty  
na ryn ek  handlow y. A le m im o bardzo k orzyst­
nych spraw ozdań lekarsk ich  o  jej sku teczn o­
śc i w' n ieży tach  dróg oddechow ych i w sch o ­
rzeniach  przew odu pokarm ow ego n ie rozpo­
w szech n iła  się  d otych czas wr tej m ierze, w  ja­
kiej s ię  to  stać  b y io  pow inno. P rzyczyn a le­
ży  n iew ą tp liw ie  w* braku należytej propagan- 
a zapew ne tak że  w  braku dobrej organ izacji 
sprzedaży-. Jest w y śm ien ity  m ateria ł —  n iem a  
ludzi, k tórzyby z n iego  u czy n ili h an d low y  to­
w ar i  źródło bardzo pow ażnego  dochodu. T yle  
do w iadom ości fach ow ych  sfer  przem ysłow o- 
handlow ych.

Pro/. D r L . K orczyński.

M  d o  o d k a ż a n i a  j a m y  Jf 
B  u s t n a j  i  g a r d t a .  J f

SEZON W IOSENNY W  TRUSKAW CU.
Ze w z g lę d u  im  p rz e p ię k n e  p o łożen ie  T r u s k a w c e  

w u ro c z e in  p o d g ó rzu  p o d k a r p a c k i e m  — sezon  w io­
s e n n y  m a  s p e c j a ln y  u r o k  i p o w o d zen ie .  W ie lk ie  
n a s ło n e c z n ie n ie  — m a s a  z ie len i  i k w ia tó w  a do 
tego n iż sze  c e n y  j a k  w  sezon ie  głównym*, ś c i ą g a j ą  
l ic zn y ch  kuracjuszy* n a  m a j  — c z e rw iec  do  T r u -  
s k a w c a .  S łynna. „Naftu;sia“ i w szy s tk ie  źródła c z y n ­
ne, ta k że  k ą p ie l e  s -o lankow o-s iarczane,  b o ro w in o ­
w e  i o k ł a d y  b o ro w in o w e  s ą  d o s tę p n e  d la  n a j s z e r ­
szy ch  s fe r  p u b liczno śc i ,  g d y ż  w  ty m  czas ie  ceny  
k ą p ie l i ,  t a k s y ,  m i e s z k a ń  i p e n s jo n a tó w  są  b a rd zo  
u m i a r k o w a n e .  W  r e s t a u r a c j i  z a k ła d o w e j ,  p ię k n ie  
o d n o w io n e )  i a r t y s ty c z n ie  u d e k o ro w a n e j ,  k u c h n ia  
d ie te ty c z n a  p o d  k i e r o w n i c tw e m  s p e c j a l i s ty -diete­
t y k a  z  W ie d n ia .  A więc k to  chce  t a n i o  p r z e p r o w a ­
dz ić  k u r a c j ę  —  o d n o w ić  n a d w ą t lo n e  ca ło ro czną ,  
c ię ż k ą  p r a c ą  zd ro w ie ,  n ie c h  jedz ie  j.uż na m a j  

c ze rw ie c  do  T r u s k a w c a .

A. SIDGWICK.

Bez gości.
Powieść.

25) (Ciąg dalszy).
X V III .

D ick M ansfield  z jaw i! się  u  n a s n astępnego  
dnia po drodze d o  M enw injonu, gd zie  zam ie­
rzał zam ieszkać w  hotelu . P odobał s ię  ogrom ­
n ie  m nie i T om aszow i. Jest on najw yższym  
m ężczyzną, jak iego spotkałam , m a przytem  
bardzo ładną cerę i  m iłe  b łęk itne oczy. Ma 
także nadzw yczaj m iły  układ, n ie  zdziw iłam  
się  też, gd y  i  E m m a mi pow iedziała , że  był n a j­
m łodszym  z rodzeństw a i. faw orytem  m a tk i/  
W uj jego, bezżenny brat jego m atk i, obrał go  
sobie rów n ież za  fow oryta i  zrobił g o  sw oim  
w spóln ik iem , g d y  D ick m ia ł za led w ie  la t dw a­
d zieścia . Przechow ał d la  n iego  posadę przez 
czas w ojny, a n astęp n ie  zrobił g o  sw oim  sp ad ­
kobiercą. D ick jest stanow czo dzieckiem  szczę­
ścia, a  w  parę d n i po poznaniu  go  doszłam  do 
przekonania, że  gdyby był m oim  synem , byłby  
tak że m oim  faw orytem . Jako konkurent jest; 
stanow czo  bardzo pożądany i  m am  nadzieję, 
że Zuzia n ie  odpraw i g o  z  k w itk iem . Jest zresz­
tą  bardzo dobra i m iła  d la  n iego , a le  on a  jest 
taka d la  w szystk ich , nie um ie być inną. Ojciec 
i  m atka u w ie lb ia ją  ją  i  Sam , i  Tom asz, i  E m ­
m a, i  M ogy, i  n aw et Bob. N o i  ja  także bardzo 
ją kocham , a le  n ie  m ogę n ie  w idzieć ,że jest 
to  dziew czyna, k tóra przysparza m asę  kłopotu. 
Gdy pom yślę o  niej) z  tego punktu  w idzenia , 
doznaję w ątp liw ości, czy Dick będzie dobrym  
d la  n ie j m ężem , bo n ie  w iem  czy posiada dość  
siln ą  rękę d la  utrzym ania  steru, coby stano­
w iło  przeciw w agę d la  n iesłych an ego  pow odze­
n ia  Z uzanny, lecz n ig d y  n ie  m ożna przewidzieć, 
jak  m łodzi rozstrzygną sw o je  spraw y, dziś

zw łaszcza, że Zuzia doszła d w udziestu  trzech  
ła t w p an ień stw ie, m ając ty le  sposobności u- 
sta len ia  losu. N ie  szu k ała  ich  n igd y  coprawrda, 
ale też i n ie  t łu m iła  ich  w  zarodku, jakby to  
uczyn iła  R achela. Z uzanna m ogła być w szyst- 
kiem  dla ludzi, lecz n ie  u m ia ła  być srogą  an i 
dum ną. M im o to tkw ił w  n ie j m a ły  chochlik , 
który uczył ją, jak pozbyw ać się  w ie lb ic ie li, 
gdy było ich  zadużo, lub gd y  staw a li s ię  n a ­
przykrzeni. M usiała  zrobić coś ta k ieg o  w yjeż­
dżając do n as z  L ondynu i zostaw iając  m atce  
ciężar przejednyw ania opuszczonych  i za w ie ­
dzionych. P rzyciśn ięta  prze zem n ie  do m uru, 
przyznała, że za sz ło  coś podobnego z  n iejak im  
H arrym  John es, bogatym  m eklerem  g iełd o­
wym, k tóry n ad sk ak iw a ł jej d łuższy czas.

— M yślałam , żeś go  przyjęła, gd yśm y w y ­
jeżdżali z L ondynu — rzekłam  do niej,

— N ie  rozum iem , n a  jakiej podstaw ie m ogła  
ciocia  m yśleć coś podobnego.

— N ie w ychodził z  w aszego dom u w  czasie  
w esela  R acheli.

— No, bo S am  g o  lubił.
— I ty  także, zdaje m i się.
— Ja i  teraz g o  lubię. P rzecież n iem ożliw em  

jest w ych od zić  za każdego człow ieka, k tórego  
lubim y, ciociu  Mary.

— Dobrze w ych ow an a panna... zaczęłam .
— Dodaj jeszce ciociu, cn o tliw a  n iew iasta .
— P otrafi — kończyłam  — dać je dnem  s łó w ­

kiem  do poznania m łodem u człow iekow i, że  n ie  
życzy sobie jego hołdów .

— W uju  T om ie — p y ta ła  Zuzia — czy  ciocia  
M ary stron iła  od m łod ych  ludzi, g d y  była  
m łoda.

—: M yślę, że n ie  — odparłT om asz, pogrążony  
zresztą w  ruchu, k tóry  obm yśla ł d la  sw ego  
laufra.

— A w ujaszek  -lubił m łode kobiety?
T om asz uśm iechnął s ię  ty lk o  d o  sw eg o  lau­

fra, lecz n ie  rzekł nic. M ieliśm y sw o je  -wspom­
n ien ia  z  m łodych  lat, k tórych  n ie  m ie liśm y  za­
m iaru oddaw ać n a  łup ciekawro śc i m łod ej dzie­

w czyny, d la zabaw ien ia  jej; ja zaś rzek łam  
surow o:

— G dyśm y b y li m łodsi, tw ó j w uj i  ja zosta ­
w ia liśm y tego  rodzaju  tem ata k u ch n i i  kreden­
som , pokolen ie  nasze p ostęp ow ało  zaw sze  ta k ­
townie.

—• D opraw dy? — rzek ła  m iodow ym  głosem  
Zuzia, — a  jak to było, gd y  s ię  w u jaszek  cioci 
ośw iadczył...

P y ta n ie  to  sta ło  s ię  przyczyną p oża łow an ia  
godnego w ypadku, k tóry  zaszed ł, gd y  pan i Lo­
m aks otw orzy ła  n iesp od zian ie  drzw i. T om asz, 
który w  sw o im  w iek u  p ow in ien  b ył zachow ać  
pew ną m iarę; lecz obecność Zuzi d zia ła  n a  
niego zaw sze w  ten sposób, że  postępuje jak  
człow iek  zd ziecinn ia ły . P ow ied zia ła m  m u  żar­
tem , żeby rzucił na Z u zię  poduszkę w  od p ow ie­
dzi na n iem ądre jej p ytan ie , a on c h w y c ił m nie  
z*a s łow o  i  rzu c ił jedw abną kanapowrą  podusz­
kę, która tra fiła  w  panią  L om aks. Z  ty m i za­
ręczynam i b y ło  tak , że  gd y  g ra n o  k ied y ś  u  n as  
w  tą n iem ądrą grę; P a ła c  praw dy, k to ś  zap y­
tał m nie, -jak m i s ię  T om asz o św iad czy ł, a  ja  
odpow iedzia łam  bez n am ysłu : „W  le s ie  o  p ó ł­
nocy" i  n ie  rozum iem  do d ziś, d la czeg o  s ię  
w szy scy  rozśm ielr. B y liśm y  w ted y  m łodzi, la s  
był p iękny, T om asz i ja  zab łą d ziliśm y  w  lesie  
i  czem użby n ie?  b y ło  to ła d n e  i  m ia ło  «w'ój 
czar. Zuzia opow iadała , że  H arry Jones o św ia d ­
czył się  jej w  sk lep ie z  b ie lizn ą , gd zie  p oszła  
kupow ać sk arp etk i d la  iSama. W ie lb ic ie l jej 
m u sia ł s ię  o  tern d ow ied zieć od  S am a, k tórego  
w ynagrodził za  to  czekoladą i  Z uzia  lęk a ła  się , 
że S am  będzie s ię  czuł sk rzyw d zon y , g d y  m u  
tego zabraknie, jeśli on a  k ied y ś  w y jd z ie  za- 
m ąż. P an i L om ak s przyszła zap rosić  n as n a  fe ­
styn , k tóry  odbyć się  m ia ł w  M orw ennie  
w  pierwszych! d n iach  sierp n ia  n a  rzecz m iej­
scow ego k ościo ła . N ie w ied zia ła  b iedaczka, że  
poduszka przelatując obok jeji tw a rzy  prze­
k rzyw iła  jej kapelusz, co bardzo zab aw n ie  się  
vsprzeczało z  przyjacielską, lecz  pom patyczną  
postaw ą, jaką zw yk le  przybierała. O pow iadała

m i, ż e  jej m ąż i  p an i A lm ond n ie  rozum ieją  
pow agi sy tu acji; ona jak zw y k le  obraca w  żart 
rzeczy najp ierw szej w agi, o n  zaś ośw iad czy ł, 
że n ie  pozw*oli gościom  w ch od zić  do swrego 
ogrodu za  op ła tą  sześc iu  pensów , b o  w yjed lib y  
m u w szystek  a grest i  zagroził, że  w  ow ym  dn iu  
zam k n ie na  k łód k ę ogród.

— 'Przecież m am y tak w ie le  owoców', że n ie  
przyniosłoby to  szkody, a  n a jw ięk szy  dochód. 
P a n i A lm ond ch ce  sprow adzić jazz band  
z P orth lew , ab y  tańczono ca łą  noc. N ie, za ­
praw dę ta  kobieta  n ie  pow inna b y ła  w ychodzić  
za członka k ościo ła .

— N ie  poznałam  jeszcze pan i A lm ond — -za­
u w aży ła  Zuzanna. — W idocznem  było , że i  pa­
n i L om aks uczu ła  sym p atję  do Zuzi; dw a razy  
już p ow iedzia ła  do niej „droga pani" i  zap ro­
s iła  ją do sp rzed aw an ia  z n ią  zabaw ek n a  fe­
styn ie . Z uzia  odrazu  w esz ła  w  m yśl szanow nej 
dam y i pow iedziała , że  n ap isze  d o  m atk i, aby  
przys-łała w szy stk ie  zb yw ające zab aw k i Sam a, 
których  jest m nóstw o w  dom u. M ożna n a ład o­
w ać n iem i ca łą  pakę; będzie  to  bardzo zab aw ­
n ie, w yb ierać je  i  zaopatryw ać ceną.

P a n i (Lomaks s łu ch a ła  tego  z  w id oczn ą  przy­
jem nością  i  p rzesta ła  w zd ych ać nad lekko­
m yśln ością  p an i A lm on d  i  su row ością  m ęża.

W  tej ch w ili D ick M ansfield  i  T om asz w y sz li 
z ogrodu, dokąd b y li u ciek li, ab y  n ie  słuchać  
rozmow y  o  festyn ie; zan im  jednak przekroczyli 
próg, Zuzia u śm iech n ęła  się  do  p an i L om aks  
i  lek k im  jak piórko dotk n ięciem , w y p ro sto ­
w a ła  jej k ap elu sz  n a  g łow ie . N a stęp n ie  zn ik ła  
i  w ied zia łam , że p oszła  uprzedzić E m m ę o  
nadprogram ow ym  go śc iu  n a  podw ieczorek.

Co to  za  m iła  p an ien k a  — s ła w iła  ją  pani 
L om aks, och łon ąw szy  z  podziw u, w  jak i w pra­
w iły  ją u k azan ie się  i  n iezw y k ły  w zrost D icka  
M ansfield . T akbym  ch cia ła  m ieć córkę — s y ­
n ow ie  to  żadna pociecha. T akbym  ch cia ła , że­
by pani siostrzen ica  zech cia ła  zabaw ić u  m nie  
jak i tyd zień  przed festynem . Jak p a n i m yśli, 
czy on a  zechce. .

N ie  w ied ząc co m y śli o  tern Zuzia, w ybąka- 
łam  coś, że  będzie praw dopodobnie zach w y­
cona. W  tej ch w ili u k aza li s ię  pan Skim m ing  
i  pan Galbi*aith, m ie liśm y  już w ięc  troje „ek­
stra" n a  herbatę. Z n ieślib yśm y to  z  ła tw ością , 
lecz n ieb aw em  n ad jech ał pan L om aks p o  żonę, 
a z  n im  rektor, proponujący nam  objęcie  jed­
n ego  działu  sprzedaży na festyn ie . N ie  przyje­
ch a li d la  Zuzanny, lecz skoro w eszła , zosta li 
w szyscy  tak  długo, jak ty lk o  m ogli i  w szy scy  
sześc iu  m łod zi i s tarzy  n a d sk a k iw a li jej i  b y li 
w idoczn ie zachw ycen i jej obecnością.

R ektor zaprosił ją  d o  C hurchtown, ab y  poka­
zać je j o sob liw ości k ościo ła  i  stare  pom niki, 
pan Lom aks poparł c iep ło  zaproszen ie swej! żo ­
ny, T om asz sp rzeciw ia ł s ię  tem u  tw ierdząc, ża 
potrzebuje pom ocy Zuzi d la  skończen ia  a lta n ­
ki; pan G albraith ku  m em u zdum ieniu  podjął 
się  zorganizow ać n a  festyn ie , sk lep  z k siążk a­
m i, jeś li on a  podejm ie s ię  je sprzedaw ać; p an  
Skim m ing ofiarow ał się  m alow ać b łysk aw iczn e  
portrety po sześć pensów , lecz je ś li on a  m u  
pom oże, a  D ick  M ansfield  ośw iad czy ł, że będą  
razem  urządzać sk lep  z przyboram i sportow y­
m i. Ja oczyw iśc ie  zabaw iałam  panią L om aks, 
lecz zdołałam  zauw ażyć, że Z uzia  potrafiła  
każdego zadow olnić, a narazie przyrzek ła  rek­
torow i pójść zw iedzić jutro jego k ośció ł, za ­
p ew n iając rów nocześn ie T om asza, że n ie  opu­
ści go, dopóki będzie m u potrzebna w  jego  a l­
tanie. W szyscy  b y li uradowrani’ i  n aw et pan  
G albraith ośw iadczył, że przyjdzie tak że  jutro
0  d ziew iątej pom agać w  budow ie, u sły szaw szy  
to  Sk im m ing ofiarow ał rów n ież  sw oje  u słu g i.

—  A  to  doskonale — rzekł T om asz — W' ta ­
k im  razie w e czterech  skończym y jutro ca łą  
a ltankę i  pozostanie nam  ty lk o  w praw ić ok n o
1 podłogę.

— P odłogę ja  biorę na sieb ie — ośw iad czy ł 
D ićk  M ansfield.

.... (C. d. n.).

h





P R O G R A M  K O N C E R T U

j . F. R Y B IC K I: Rusałki

K w a r te t a  cappella

ł
2. BEET H O V EN : Menuet 

BRAH M S: Węgierski taniec

p. p ro f. Gonet

3. ST. W IECHO W ICZ:

O zalotach oczarowanych 

Kołysanka

ST. KW AŚN IK: Dwie pieśni ludowe 

Żale dziewczyny (z Lubelskiego) 

Daremna przestroga (Wielkopolska) 

K w a rte t a cappella

4. ST. KW AŚN IK: Stoi jawor

T. SO B IESK I: Moja pieśń wieczorna

B. W A L L E K -W A L E W S K I: Pieśń 

ludowa K w a r te t a cappella

5. SC H U B E R T : Balet Rozamunda 

K R E ISL E R : Joie d’amour 

W IEN IA W SKI: Mazurek

p. p ro f. Gonet

6 . W IEC H O W JCZ: Kiedy będzie (me- 
lodja ludowa)

ST. L IP SK I: Piosenka 

W. RACZKO W SKI: Są na boru szyszki 

(Kujawy) K w a r te t a cappella

P R Z Y  F O R T E P I A N I E  J W P A N I  P R O F .  M E L A N J A  S A C E W I C Z O W A



57
S T A R A N I E M  S T O W A R Z Y S Z E N I A  « R O D Z I N Y  W O J S K O W E J »

O D B Ę D Z IE  S IĘ  D N IA 14  M A JA  1931  O G O D Z IN IE  20.

W SA LA CH  O FIC. K A SYN A  G ARN . W  K R A K O W IE, P R Z Y  U L. Z Y B L IK IE W IC Z A  1

K O N C E R T
Z Ł A S K A W Y M  W SPÓ ŁU D Z IA Ł EM  

I. P O L S K I E G O  K W A R T E T U  Ż E Ń S K I E G O  (A C A P P E L L A ) :  
JW P A Ń : Z. B A N D R O W S K IE J-O SM E C K IE J, L . M A R E K -O N Y S Z K IE W IC Z O W E J,

F. B O D N IC K IE J, H. S Ł O T W IŃ S K IE J

O R A Z  J W P A N A  P R O F .  G O N E T A
P R Z Y  F O R T E P IA N IE  JW P A N I PRO F. M E L A N JA  SA C EW ICZO W A

NA K T Ó R Y  M A Z A SZ C Z Y T  ZAPRO SIĆ

JW PA N A  .................................................................................^ ^ T z  RO D ZIN Ą

ZA ST O W A R Z Y S Z E N IE  R O D Z IN Y  W O JS K O W E J:

K U R K O W A  Z. P I A S E C K A
Sekretarka. Przewodnicząca.

W S T Ę P  OD O S O B Y  3.— ZŁ. M IE JSC A  N IE N U M E R O W A N E
D O C H Ó D  N A  K O L O N  J E  R A B C Z A Ń S K I E  D L A  D Z I E C I

P O  K O N C E R C I E  D A N C I N G - B R I D G E
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K o m i t e t  O b y w a t e l s k i  T J b c h o d u  D z i e s p p o l e c i a n .  P u ł k u  L o t n i c z e g o  

p r o s i  J W P .  n  J

o  w z i e c i e  u d z i a ł u  w  U r o c z y s t e j  A k a d e m j i  k u  u c z c z e n i u  l o t n i c t w a ,  

k t ó r a  o d b ą d z i e  s i e  w  S t a r y m  T e a t r z e  w  K r a k o w i e  w  p i ą t e k  d n i a

l y  m a j a  1 931  o  g o d z .  21

Stroje wieczorowe. Uprasza się o punktualne przybycie.
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MIEJSKI KOMITET WYCHOWANIA FIZYCZNEGO i PRZYSPOSÓB. 
WOJSK. W RAZ Z KOMITETEM MIĘDZY-SZKOLNYM W KRAKOWIE.

W dn iach 5, 6 i 7 cze rw ca  1931 r. odbędą  się u roczystośc i

ŚWIĘTA PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO 
i WYCHOWANIA FIZYCZNEGO
n a  które Komitet  m a  z a s z c z y t  z a p r o s i ć  

JWP. <̂ \O Ln ł I f t fTgj?/r \ ijQ . ) f  ,G6

ZA KOMITET:

JAKÓB ZACHEMSKI P r z e w o d n i c z ą c y  M ie j s k .  K o m .  P. W. i W. F .
D y r e k t o r  g im n .  Im. N o w o d w o r s k i e g o  Df LUDWIK SCHNEIDER

I P r z e w o d n i c z ą c y  K o m it e t u  M i ą d z y s z k o l n e g o
w  K r a k o w i e  W i c e p r e z y d e n t  M i a s t a  K r a k o w a .

Porucznik DZIUBANOWSKI STEFAN 
P o w i a t o w y  K o m e n d a n t  P .  W. K r a k ó w - M i a s t o



P R O G R A M  U R O C Z Y S T O Ś C I .

Piątek 5. c ze rw ca  1931.

Zawody strzeleckie z broni wojskowej, na strzelnicy wojskowej na
Woli Justowskiej od godz. 8 —12 i od 14 — 18-tej.

Piątek i sobota  5 i 6 cze rw ca  1931.

od 8 —12 i 14 —16-tej zawody strzeleckie z broni mafo-kalibrowej na strzel­
nicy P. W. przy ul. Rajskiej Nr. 3.

W dniu 6 czerwca 1931. o godz. 20, capstrzyk orkiestr po ulicach miasta.

Niedziela 7 cze rw ca  1931 r.

godz. 8'45 Przegląd oddziałów P. W. przez D-cq O. K. V. na Rynku Głów­
nym od strony kościoła Najśw. Panny Marji.

godz. Q-oo Nabożeństwo w kościele Najśw. Panny Marji z okolicznościo- 
wem kazaniem, poczem defilada oddziałów P. W. pod Barbaka­
nem, z udziałem kompanji honorowej 20 p. p. Z. K. i sztandarem 
pułkowym.

godz. 16*30 — 19  na boisku Tow. Sportowego „Wisła" 
a} Zawody sportowe
b} gry i zabawy sportowe — finały rozgrywek — pokazy gim­

nastyczne
c} wrączenie nagród, defilada zawodników.





Egzemplarz bezpłatny!

J E D N O D  N I Ó W K A
POGOTOWIA RATUNKOWEGO

WYDANA Z OKAZJI 40-LECIA ISTNIENIA

KRAKOWSKIEGO OCHOTNICZEGO TOW. RATUNKOWEGO

1 8 9 1 1 9 3 1

K R A K Ó W ,  D N I A  6 C Z E R W C A  1931 R
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SŁOWO WSTĘPNE
S ą  dob ra , cen ione w y ż e j  nad życ ie :  w iara, o jczy ­

zna, cześć ludzka. T a k ą  cenę d a je  im  w ie lk i  p o ry w  
g ro m a d n y c h  uczuć na  p rz e ło m a ch  d z ie jów , a lb o  w y ­
so k a  k u ltu ra  d u c h o w a  je d n o stk i .

A le  w  sz a re j  m o n o to n ji  codziennego  tru d u  z w y ­
cięża  p ro sty  in s ty n k t  s a m o z a c h o w a w c z y  i t ro sk a  o byt  
rodziny . N a  p ie rw sz e m  m ie jsc u  s ta je  tedy w  duszy  
cz łow iecze j  strach  przed śm iercią  i obaw a przed ch o ­
robą, a z nią przed u tra tą  zdolności z a ro b k o w a n ia .

Za b e zp iecze n ie  b ytu  rod zin ie  po s trac ie  ż y w i­
ciela, to jed en  z tak  s tarych , j a k  lu d z ko ść  m o to ró w  
p ra c y  i oszczędzan ia ;  przez różne fo rm y ,  d osz ły  w r e ­
szcie spo łecz eń stw a  do o lb rz y m ic h  in s ty tu c j i  p o ­
w sz ec h n ych  u bezp ieczeń  na w y p a d e k  ch o ro b y , n ie ­
szczęś liw ych  w y p a d k ó w  lub śm ierc i .  In s ty tu c je  tak ie  
o b ję ły  ju ż  dziś w w ie lu  p a ń stw a c h  p rz y m u so w o  m il  jo- 
n y  o b yw ate l i .  M o żn a b y  je  je d n a k  p o ró w n a ć  z lek iem , 
s to so w a n y m  już  w śró d  chorobjr, a nie d o r a s ta ją c y m  
tej w arto śc i ,  j a k ą  m ia łb y  śro d e k  z a p o b ie g a ją c y  c h o ­
robie. A ch ociaż  także  h is to r ja  u s i ło w ań , b y  zapob iec  
u tracie  zdolności do p r a c y  lub  śm ierc i  p ra c o w n ik a ,  
jest  rów nież  stara, ja k  dz ie je  u bezp ieczeń  w  razie  p o ­
w sta łe j  ju ż  straty , to je d n a k  ro z m ia ry  zap o b ieg aw - 
czych  u rząd zeń  so c ja ln y c h  są jeszcze  c iąg le  n ie p ro ­
p o rc jo n a ln ie  małe.

Rzecz dz iw na, j a k  późno i j a k  s łabo  w c ie la  się 
stara  z asa d a : „princip iis obsta, sero  m ed icin a  para- 
tur“ w tej szczególn ie  dziedzinie, w k tó re j  b y ła  i jest 
kon ieczna  n a d er  s p ra w n a  o rg a n iz a c ja  um ie jętn e j,  
a n iezw łoczn e j p o m o c y  z ap o b ieg aw cz e j ,  ro z s t r z y g a ­
ją c e j  n ieraz  o z a c h o w a n iu  zdolności do p r a c y  lub n a ­
wet oca len iu  życia , gd y  c h w ie ją  się one na z d ra d l iw e j  
szali c h w i l  za led w ie  k ilku .

L e d w o  pó ł w ie k u  u p ły w a  od n arod z in  p ie r w ­
szych  o rg a n iz a c y j  ra to w n ic tw a  w  n a g łyc h  z a c h o ro ­
w a n ia ch , a do dziś dnia nie w e  w sz y stk ich  w ięk szyc h  
naw et m iastach  św ia ta  cy w il iz o w a n e g o  is tn ie ją  p o g o ­
tow ia  ra tu n ko w e. Is tn ie ją ce  zaś p ogotow ia  są  n ie ­
jednokrotnie oparte ty lko  na o fiarności i pracy garści 
ludzi dobrej w oli. D alek o  też jeszcze  ra to w n ic tw u  do 
u zy sk a n ia  p o d w alin  m a te r ja ln y ch ,  p ro p o rc jo n a ln y c h  
do o d d a w a n y c h  przez nie u s ług  i do szerokośc i jego  
zadań. Nie został jeszcze  po c iąg n ię ty  do św iad czeń  na 
rzecz o rg a n iz a c y j  ra to w n ic zyc h  ten n a jsz e rsz y  ogół, 
k tó ry  z tych  o rg a n iz a c y j  odnosi k orzyść .  A w sz ak  
z d a w a ło b y  się, że p ow in no  b y ć  w ręcz  przeciw nie , 
zw łaszcza, że dostateczne środk i na ra to w n ic tw o  
m o ż n a b y  os iąg n ąć  przez n iezm iern ie  m ałe obciąże­
nie jednostk i, jeżeli ciężar rozdzieli się  m iędzy w szyst­
k ich , dla k tó ry ch  p ra c u je  ra to w n ic tw o .

Zn a cz n a  część spo łeczeństw  nie odnosi się chętnie  
do p o w sz ec h n ych  p rz y m u só w  ubezpieczenia.

T łe m  tego n a stro ju  b y w a  bądź  to o p ór prz ec iw  
w k ra c z a n iu  e ta tyzm u  d a lek o  w  życ ie  o b yw ate l i ,  bądź 
też u p a t r y w a n ie  n ie sto su n k u  m ię d z y  ko szta m i u b e z ­
pieczeń  p o w sz e c h n y ch , a  u s łu g a m i przez  nie od d aw a- 
nem i, bądź  w reszc ie  pragn ien ie ,  b y  urz ąd ze n ia  h u ­
m a n ita rn e  i h ig jen iczn o-sp ołeczn e  odd zie lić  od ś w ia ­
ta  po l ityk i .

T a k i  n a stró j  p rz e sz k a d z a łb y  z ap e w n e  u k sz ta łto ­
w a n iu  ra to w n ic tw a  na w z ó r  i p o d o b ie ń stw o  u b e z p ie ­
czeń p o w sz ec h n ych . M oże n a w e t  ta k ie  p rz e k sz ta łc e ­
nie o rg a n iz a c j i  ra to w n ic tw a  nie b y ło b y  d la  niego s a ­
m ego korzystne , s k o ro b y  przez to s tra c ić  m u sia ło  
sw ó j  d o ty c h c z a so w y  c h a ra k te r  sa m o p o m o c y  sp o ­
łecznej.

W  ta k im  je d n a k ż e  raz ie  m u si  sp o łeczeń stw o  
otrząsnąć s ię  w reszc ie  z obojętności dla in sty tu eyj ra­
tow n iczych , zap o z n ać  się z ich  dz ia ła ln ośc ią ,  o w ie le  
roz leg le jszą , n iż b y  m o ż n a  p rz yp u sz cz a ć , ocen ić  istotę 
tej dz ia ła lnośc i,  k tó rą  je st  najczystszy  hum anitaryzm , 
z sa m e j n a tu r y  rzeczy  w o ln y  od ja k ic h k o lw ie k  z a b a r ­
w ień  uboczn ych .

M uszą także  spo łecz eń stw a  n a u c z y ć  się obracho- 
w ać, ile osobnego  p rz y g o to w a n ia  i d o św iad cz en ia  w y ­
ło ż y ć  m u si  ra to w n ic tw o  d la  os iąg n ięc ia  s w y c h  zadań, 
ja k  staran n ie  m u si d o b ie rać  s w y c h  p ra c o w n ik ó w , ja k  
n ie ła tw o  znaleźć ta k ich , k tó rz y b y  prócz w ied z y  
i w p r a w y  m ieli  ta lent sz y b k ie j  o r je n tac ji ,  s tanow czość  
w  d z ia łan iu , z im n ą  k r e w  i p a n o w a n ie  nad sobą, a n ie­
raz  i n iepospo litą  o d w ag ę  o sobistą  n a w et  w śród  gra d u  
k u l  lub w zbu rzon ego  tłum u.

W re sz c ie  m u szą  sp o łeczeń stw a  zdać  sobie  s p r a ­
wę, że do sk utecz n e j p r a c y  p o trz eb u je  ra to w n ic tw o  
do sk o n ałe go  a p a ra tu  m a ter ja ln eg o , c iąg le  u lep sza n e­
go w  m ia rę  p o stęp ó w  w ied zy  i potrzeb ludności, i, co 
za tern idzie, znaczn ych  ś ro d k ó w  p ieniężnych .

Jeże li  d z iw n ą  je st  rzeczą, j a k  późno i zw o ln a  roz­
w i ja ła  się o rg a n iz a c ja  ra to w n ic tw a ,  to b o d a j  rów n ie  
trudno zrozum ieć, jak szybko ogół p rzyzw yczaił się  
uw ażać ją za coś, co m u się  sam o przez s ię  należy  i co  
się  sam o przez s ię  dzieje.

Z a le d w o  w sa m y c h  p o cz ą tk ac h  b u d z iły  pogotow ia  
ra tu n k o w e  z ac ie k a w ie n ie  rzesz, zaw sze ła k o m y c h  no­
wości, i w y w o ły w a ły  przez to ż yw sz y  odruch  o f i a r ­
ności pu bliczne j.  R y c h ło  je d n a k  p ozostaw ion o troskę  
o pogotow ie —  jem u sam em u, co n a jw y ż e j  zarządom  
m iast, nie k łop ocząc  się o to, j a k  tru d n a  jest  eg zysten ­
cja  tak ich  zrzeszeń, k tó ry ch  d z ia ła ln ość  w y łą cz n ie  f i ­
lan tro p i jn a  nie budzi in teresu  żadnej g r u p y  p o litycz ­
nej, i j a k  w ie le  in n y ch  c ięż aró w  m u szą  dźw igać  s a ­
m o rz ą d y  k om unalne.

W  tych  w a ru n k a c h  ro z w ó j ra to w n ic tw a  nie z a w ­
sze m ó gł  d o tr z y m y w a ć  k ro k u  potrzebie, o rz e c z y w i­



s t y m ,  d o  p o t r z e b  d o s t o s o w a n y m  r o z r o ś c i e  n i e r a z  n i e  
m o g ł o  b y ć  m o w y .

I d e j e  i p r a c e ,  w y t r y s ł e  z w i e c z n e j ,  a  k r y s z t a ł o w e j  
k r y n i c y  a l t r u i z m u ,  m o g ą  s ł a b n ą ć ,  a l e  n i e  z a t a m u j e  ic h  
ż a d n a  z a p o r a .  N a w e t  t a k  t w a r d a ,  j a k  o b o j ę t n o ś ć ,  k t ó ­
r e j  g ł ó w n ą  p o d p o r ą  b y w a  z w y k l e  n i e ś w i a d o m o ś ć .  
Z u s u n i ę c i e m  p o d p o r y  t a m a  z w o l n a  r u n i e .

T y c h  k i l k a  r e f l e k s j i  s k r e ś l i ł e m  z o k a z j i  4 0 - le c ia  
K r a k o w s k i e g o  P o g o t o w i a  R a t u n k o w e g o ,  k t ó r e m u  
s z c z e r z e  ż y c z ę  d a l s z e g o  p o m y ś l n e g o  r o z w o j u ,  j a k o  
jednej z najbardziej potrzebnej Instytucji w naszem  
m ieście.

Dr. Stanisław  C iechanow ski
P ro fe so r Uniw. Jagieł.
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MIASTO XX. WIEKU 
A POGOTOWIE RATUNKOWE

M y  —  l u d z i e  w z r o ś l i  p r z y  t y s i ą c z n y c h  u d o s k o ­
n a l e n i a c h  t e c h n i c z n y c h  X X. w i e k u ,  p o s i a d a m y  o s o b ­
n ą  s p e c j a l n ą  n a u k ę  ,,ż y c i a  w ś r ó d  c y w i l i z a c j i 44 —  be z  
k t ó r e j  c o  k r o k ,  c o  g o d z i n a  b y l i b y ś m y  n a r a ż e n i  n a  s e t ­
k i  n i e b e z p i e c z e ń s t w .

G r o ż ą  o n e  m i e s z k a ń c o w i  m i a s t ,  b ę d ą c y c h  d u m ą  
w s p ó ł c z e s n e j  k u l t u r y ,  n a  n a j l u d n i e j s z y c h  w ł a ś n i e  u l i ­
c a c h ,  z a p e ł n i o n y c h  s e t k a m i  w o z ó w  m o t o r o w y c h ,  
o ś w i e t l o n y c h  z g ó r y  j a s k r a w e m i  k u l a m i  l a m p  e l e k ­
t r y c z n y c h .  N ie  p u s z c z a ,  n i e  d ż u n g l a ,  n ie  ś r e d n i o w i e c z ­
n e  o s i e d le ,  w y s t a w i o n e  n a  a t a k i  h o r d  r o z b ó j n i c z y c h ,  
a l e  m i a s t o  X X. w i e k u  j e s t  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y m  d l a  
ż y c i a  l u d z k i e g o  t e r e n e m .  N i e m a  w  t y c h  s ł o w a c h  z g o ła  
p r z e s a d y  —  i t y l k o  t a  i n s t y n k t o w n a ,  p r a w i e  że  w r o ­
d z o n a ,  o d  p i e r w s z y c h  l a t  w p a j a n a  i r o z w i j a n a  
w  d z i e c k u  u m i e j ę t n o ś ć  ,,ż y c i a  w ś r ó d  c y w i l i z a c j i ' 4 
o c a l a  o d  n i e b e z p i e c z e ń s t w .

S a m o  s k u p i e n i e  n a  m a ł y m  s k r a w k u  z i e m i  w i e l u  
j e d n o s t e k ,  o g r a n i c z a  c z ł o w i e k a  d o  c i a s n e j  z a m k n i ę t e j  
p r z e s t r z e n i ,  w  k t ó r e j  m u s i  u m i e ć  s ię  p o r u s z a ć .  Z b o ­
c z e n i e  n a r a ż a  (w  m o r a l n e m  i f i z y c z n e m  z n a c z e n i u  
s ł o w a )  n a  p o p y c h a n i e  d r u g i c h  i w z a j e m n e  o d b i e r a n i e  
s z t u r c h a ń c ó w .  G d y  p r z y j d z i e  e p i d e m j a ,  k l ę s k a  w s p ó ł ­
c z e s n y c h  w i e l k i c h  z b i o r o w i s k  l u d z k i c h ,  t o  n a t r a f i a  
n a  n a j p o d a t n i e j s z y  g r u n t  s z y b k i e g o  r o z r o s t u .  N a  
s z c z ę ś c ie ,  w y p a d k i  t o  n i e z b y t  c z ę s t e .  S ą  in n e ,  k a ż d e j  
c h w i l i  c z y h a j ą c e  n a  s w ą  o f i a r ę .

W e ź m y  u l ic ę .  O k a l a j ą  j ą  t r z y ,  c z t e r o - p i ę t r o w e  
d o m y ,  w z n o s z o n e  k o n i e c z n o ś c i ą  w y z y s k a n i a  k a ż d e g o  
m i e j s c a .  Ś r o d k i e m  w  o b u  k i e r u n k a c h  m k n ą  w o z y  
t r a m w a j o w e ,  a u t o m o b i l o w e ,  m o t o c y k l o w e .  N a d  z i e ­
m i ą  i p o d  z i e m i ą  k ł ą b  d r u t ó w  i p r z e w o d ó w  g a z u  
i e l e k t r y c z n o ś c i .  N a  d w o r z e c  k o l e j o w y  w j e ż d ż a j ą  i o d ­
j e ż d ż a j ą  p o c i ą g i  z a  p o c i ą g a m i .  W s z ę d z i e  r u c h ,  p ę d ,  
g o n i t w a ,  n i k t  n ie  m a  c z a s u  o g l ą d a ć  s ię  z a  b l i ź n im .  
P r z y p u ś ć m y ,  że  w  to  r o j o w i s k o  w s z e d ł  n a g l e  k to ś ,  
b e z  „ u m i e j ę t n o ś c i  ż y c i a  w ś r ó d  c y w i l i z a c j i 4'. P o  k i l k u ­
n a s t u  k r o k a c h  n i e s z c z ę ś l iw e g o ,  n a s t ą p i ć  m u s i a ł a b y  
k a t a s t r o f a ,  p o c i ą g a j ą c a  z a  s o b ą ,  j e ś l i  n ie  u t r a t ę  ż y c ia ,  
to  w  k a ż d y m  r a z i e  p o w a ż n e  i c i ę ż k ie  k a l e c t w o .  P i e r w ­

s z y  n a p o t k a n y  t r a m w a j ,  c z y  a u t o m o b i l ,  z g n i ó t ł b y  k o ­
ł a m i  n i e o b z n a j m i o n e g o  z r u c h e m  w i e l k o m i e j s k i m .  J e ­
śli  o f i a r y  n i e  p o c h ł o n ę ł a b y  u l i c a ,  to  i leż  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w  d l a ń  p r z e d s t a w i a ł b y  p i e r w s z y  l e p s z y  d o m  
z w i n d ą ,  w i e l k i e m i  o k n a m i  n a  n a j w y ż s z y c h  p i ę t r a c h  
lu b  p o p r z e c i ą g a n e  o b o k  ś c i a n  i d a c h ó w  p r z e w o d y  
e l e k t r y c z n e  i r u r y  g a z o w e .  W s z y s t k i e  te  w y n a l a z k i  
X X . w i e k u ,  k t ó r e  s k u p i ł  c z ł o w i e k  d l a  u ż y t k u  w o k ó ł  
s i e b ie ,  g r o ź n e  s ą  z a m k n i ę t ą  w  n i c h  s i łą .

Z c a ł ą  s w o b o d ą  m y ,  l u d z i e  c y w i l i z a c j i ,  p o r u s z a ­
m y  s ię  w ś r ó d  n i c h ,  o d  d z i e c k a  n a u c z e n i  p o s ł u g i w a ć  
s ię  t e c h n i c z n e m i  u d o s k o n a l e n i a m i ,  e l e k t r y c z n o ś c i ą ,  
m o t o r e m  c z y  p a r ą ;  b e z  t r u d u  w b i e g a m y  n a  n a j w y ż s z e  
p i ę t r a  d o m ó w ,  n ie  z w r a c a j ą c  u w a g i ,  że  k r o c z y m y  po  
k l a t k a c h  z a w i e s z o n y c h  w  p r z e s t r z e n i .  N i g d y  n a m  n ie  
p r z y c h o d z i  n a  m y ś l ,  iż  d a n y  p r z e d m i o t  t r z y m a n y  
w  r ę k u ,  m o ż e  n a g l e  r o z p ę t a ć  u j a r z m i o n ą  m o c ,  a  d a n y  
k r o k  —  b y ć  o s t a t n i m .  P r z y z w y c z a i l i ś m y  s ię  u f a ć  
u r z ą d z e n i o m  i z o l a c y j n y m ,  g w a r a n t u j ą c y m  b e z p i e ­
c z e ń s t w o .  Ż y j e m y  l a t a m i ,  c h o ć  k a ż d y  d z i e ń ,  to  p l ą ­
s a n i e  n a  l in ie .  Z d u m i e w a j ą c y m  j e s t  t e n  s p o k ó j  —  j e ­
śli  p o p a t r z e ć  n a  to  o k i e m  r e f l e k s j i .

I t y l k o  c z a s e m . . .  w ś r ó d  m o n o t o n j i  c o d z i e n n e g o  
ż y c ia ,  n a g l e  o d e z w i e  s ię  k r z y k  r o z p a c z y  c z ł o w i e ­
k a ,  k t ó r e m u  ś m i e r ć  z a j r z a ł a  w  o c z y .  C h o ć  u r e g u l o ­
w a n o  r u c h  u l i c z n y ,  p r z e p i s y  p o l i c j i  n a j d o k ł a d n i e j  n i m  
k i e r u j ą ,  a  i n s l y n k t  ś l e p o  w s k a z u j e  u t a r t ą  d r o g ę  
k t o ś  n a g l e  p o s t a w i ł  f a ł s z y w y  k r o k .  J e d e n  k r o k  ty lk o .  
Z a m i a s t  w y m i n ą ć  w e  w ł a ś c i w y m  k i e r u n k u ,  s t ą p i ł  n i e ­
s z c z ę ś l i w y  n a  j e z d n i ę  w  c h w i l i ,  g d y  p r z e j e ż d ż a ł  t r a m ­
w a j .  S z o fe r ,  k i e r u j ą c y  a u t o m o b i l e m ,  n ie  w s t r z y m a ł  
n a  c z a s  w o z u .  G d z ie in d z i e j  z n ó w  d o t k n i ę t o  z e r w a ­
n e g o  p r z e w o d u  e l e k t r y c z n e g o . . .

W s p ó ł c z e s n a  c y w i l i z a c j a  w r a z  z w y n a l a z k a m i  
t a k  u n o r m o w a ł a  ż y c ie  z b i o r o w e ,  iż o b o k  u t a r t e j  
ś c i e ż k i  p r z e p a ś ć  s ię  m ie ś c i  —  w ię c  j e d e n  f a ł s z y w y  
k r o k  w y s t a r c z y .

W  w i e l k i c h  m i a s t a c h  w s z y s t k o  d z i a ć  s ię  m u s i  
s z e m a t y c z n i e ,  iś ć  p o  w y t k n i ę t e j  k o le i .  E k o n o m j a  p r z e ­
s t r z e n i  n i e  p o z w a l a  n a  m a r n o w a n i e  m i e j s c a ,  p o z o s t a -
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w i a n i e  b o c z n y c h  d r ó ż e k  o b o k  j e d n e j ,  w s k a z a n e j .  P o  
n i e j  k r o c z y  s ię  s w o b o d n i e ;  z b a c z a j ą c e g o  p o c h w y c ą  
i z d r u z g o c ą  n i e l i t o ś c i w e  k o ł a .

N i e m n i e j  g r o ź n e m  j e s t  z e p s u c i e  s i ę  c h o ć  j e d n e j  
ś r u b k i  w  r o z p ę d z o n e j  m a c h i n i e .  W y ł a d o w a n i e  s i ł y  
d z i a ł a  j a k  p o w ó d ź  i h u r a g a n .

P r z e w i d u j ą c  u t a j o n ą  g r o z ę  w s p ó ł c z e s n e g o  ż y c ia ,  
z n a l a z ł a  s i ę  g r u p a  l u d z i ,  k t ó r z y  u t w o r z y l i  s t r a ż n i c ę ,  
c z u j n ą  n a  k a ż d e  w o ł a n i e  n i e s z c z ę ś c i a .  P o g o t o w i e  r a ­
t u n k o w e .  T ę t n o  m i a s t a  a n i  n a  c h w i l ę  n i e  u s t a j e  w  p ę ­
d z i e  —  i o n i  t e ż  n i e  z n a j ą  s p o c z y n k u  n a w e t  g o d z i n y  
n a  d o b ę ;  s p i e s z ą  z a w s z e  z p o m o c ą  w  r a z i e  a l a r m u .  
S z y b c y ,  j a k  s z y b k i m  i g o r ą c z k o w y m  j e s t  c z a s  d z i s i e j ­
sz y ,  p i e r w s i  z j a w i a j ą  s i ę  n a  m i e j s c u  k a t a s t r o f y .  T a ,  
o f i a r n o ś c i ą ,  p r a c ą  i d o b r ą  w o l ą  l u d z i  c h ę t n y c h  d z i a ­

ł a j ą c a  i n s t y t u c j a ,  p o w s t a ł a  j a k o  n a t u r a l n y  o d r u c h  h u ­
m a n i t a r n y ,  p r z e c i w  z łu ,  k t ó r e m u  n a  i m i ę :  , ,m i a s t o  
X X .  w i e k u “ .

M i a s t o  —  s i e d l i s k o  e p i d e m j i .
M i a s t o  —  w i d o w n i a  w i e l k i c h  k a t a s t r o f  b u d o w l a ­

n y c h  i p o ż a r ó w .

M i a s t o  —  z a p e ł n i o n e  f a b r y k a m i ,  p o p ę d z a n e m i  
m a c h i n a m i  —  n a j w i ę k s z y m  s ł u g ą  c z ł o w i e k a  i w r o ­
g i e m .

M i a s t o  —  s i e d z i b a  s e t e k  t y s i ę c y  l u d z i  i l u d z k i c h  
n a m i ę t n o ś c i  i z b r o d n i .

W i e l k i e  m i a s t o  —  g d z i e  ś m i e r ć  p ę d z i  u l i c a m i  
z p o ś p i e c h e m  a u t o m o b i l u  i c z a j i  s i ę  z a  k a ż d y m  w ę ­
g ł e m  w  o ś l e p i a j ą c y m  b l a s k u  l a m p  e l e k t r y c z n y c h .

S. F.

NA CZTERDZIESTOLECIE
KRAK. OCHOTNICZEGO TOW. RATUNKOWEGO

1 8 9 1 — 1 9 3 1

K t ó ż  z n a s  n i e  p a m i ę t a  p i ę k n e j  o p o w i e ś c i  e w a n ­
g e l i c z n e j  o  m i ł o s i e r n y m  S a m a r y t a n i n i e ,  k t ó r y  w  p o ­
d r ó ż y  n a p o t k a ł  n a  d r o d z e  s w e j  c z ł o w i e k a  p o r a n i o n e ­
g o  p r z e z  z b ó j c ó w ,  „ a  u j r z a w s z y  —  j a k  m ó w i  E w a n g e -  
I ja  —  u ż a l i ł  s i ę  g o  i p r z y s t ą p i w s z y  z a w i ą z a ł  r a n y  j e ­
g o ,  a  n a l a w s z y  o l i w y  i w i n a  i w ł o ż y w s z y  g o  n a  b y d l ę  
s w o j e ,  w i ó d ł  g o  d o  g o s p o d y  i m i a ł  s t a r a n i e  o  n i m “ .

Z m i e n i ł y  s i ę  c z a s y  i z m i e n i l i  s i ę  l u d z i e .  P o d  w ie lu  
w z g l ę d a m i  z m i e n i ł o  s ię  n a  l e p s z e ,  a le ,  n i e s t e t y  —  
w c i ą ż  j e s z c z e  n a p a d ó w  z b ó j e c k i c h  n a  d r o d z e  n i e  b r a ­
k u j e .  W d o d a t k u  c z ł o w i e k  w s p ó ł c z e s n y  p o r a n i o n y  
b y ć  m o ż e  n i e t y l k o  w s k u t e k  n a p a d u  z b ó j c ó w ,  a l e  w y ­
p a d k i  g r o ż ą  m u  n a  k a ż d y m  k r o k u ,  n a w e t  n i e  n a  o d ­
l u d n y c h  d r o g a c h  i n i e  c i e m n ą  n o c ą ,  le c z  w  b i a ł y  d z i e ń  
n a  u l i c a c h  l u d n y c h  m i a s t .  M o ż e  b y ć  p o r a n i o n y ,  u le g ł -  
s z y  w y p a d k o w i  p r z y  p r a c y ,  m o ż e  z o s t a ć  p r z e j e c h a n y  
p r z e z  s a m o c h ó d ,  a  w  ś c i s k u  u l i c z n y m  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a  s ą  l i c z n e  i c i ą g ł e ,  —— p o z a t e m  z a ś  k a ż d y  c z ł o w i e k  
m o ż e  u l e c  n a g ł e m u  z a c h o r o w a n i u .

W e  w s z y s t k i c h  t a k i c h  w y p a d k a c h  p o t r z e b u j e  011 
n a t y c h m i a s t o w e j  p o m o c y ,  a  n i e  z a w s z e  z n a j d z i e  s ię  
n a  j e g o  d r o d z e  „ m i ł o s i e r n y  S a m a r y t a n i n 4*.

S p o ł e c z e ń s t w a  j e d n a k  w s p ó ł c z e s n e  o d d a w n a  ju ż  
l i c z ą  s ię  z f a k t e m ,  że  n i e  z a w s z e  o d e z w i e  s ię  n a  n i e ­
s z c z ę ś c i e  b l i ź n i e g o  i n d y w i d u a l n e  m i ł o s i e r d z i e  s a m a ­
r y t a ń s k i e  i o d d a w n a  j u ż  p o s t a n o w i ł y  m i ł o s i e r d z i e  t a ­
k i e  z o r g a n i z o w a ć .

W ś r ó d  d z i e s i ą t k ó w  i s e t e k  t y s i ę c y ,  a  c z a s e m  m i -
l j o n ó w  l u d n o ś c i  w i e l k i c h  w s p ó ł c z e s n y c h  m i a s t ,  __
lu d z i ,  z k t ó r y c h  k a ż d y  z a j ę t y  j e s t  s w o j e m i  s p r a w a ­
m i ,  k a ż d y  s ię  s p i e s z y ,  n i e r a z  n i e m a  c h w i l i  c z a s u  d o

s t r a c e n i a ,  c h o ć b y  n a  w i d o k  n a j w i ę k s z e j  k a t a s t r o f y ,  —  
t r z e b a  b y ł o  w y b r a ć  l u d z i ,  k t ó r z y  g o d z i l i b y  s i ę  s t a l e  
p e ł n i ć  o b o w i ą z k i  m i ł o s i e r n y c h  S a m a r y t a n  w o b e c  
b l i ź n i c h ,  u l e g ł y c h  n a g ł y m  w y p a d k o m .  A lb o  t e ż  —  j a k  
to  z r o b i o n o  p ó ź n i e j ,  u ł a t w i ć  k a ż d e m u  s p e ł n i a n i e  o b o ­
w i ą z k ó w  m i ł o s i e r n e g o  S a m a r y t a n i n a  b e z  o d r y w a n i a  
s ię  o d  s w y c h  z a j ę ć ,  a  p o p r o s t u  p r z e z  z ł o ż e n i e  d o b r o ­
w o l n e g o  c h o ć b y  s k r o m n e g o  d a t k u  n a  c e le  p o m o c y  s a ­
m a r y t a ń s k i e j .

Z t a k i e g o  s p o s o b u  u j ę c i a  id e i  s a m a r y t a ń s k i e j  
i r o z w i ą z a n i a  m e t o d  p r z e p r o w a d z e n i a  j e j  w  p r a k t y c e ,  
p o w s t a ł y  w s p ó ł c z e s n e  p o g o t o w i a  r a t u n k o w e  w e  
w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h  ś w i a t a .

I n i c j a t y w a  l u d z i  d o b r e j  w o l i  o d w o ł a ł a  s i ę  d o  
o f i a r n o ś c i  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  O f i a r n o ś ć  t a  d o s t a r ­
c z y ł a  ś r o d k ó w  f i n a n s o w y c h ,  za  k t ó r e  p r z y  p o m o c y  
g m i n  w y b u d o w a n o  w ł a s n e  g m a c h y  l u b  p r z y n a j m n i e j  
w y n a j ę t o  l o k a l e  n a  s t a ł e  s t a c j e  r a t u n k o w e ,  w  k t ó r y c h  
d n i e m  i n o c ą  c z u w a j ą  l e k a r z e  i s t u d e n c i  m e d y c y n y ,  
w  z m i e n i a j ą c y c h  s ię  k o l e j n o  d y ż u r a c h  i d o k o n y w u j ą  
a l b o  o p a t r u n k ó w  n a  m i e j s c u ,  a l b o  s p i e s z ą  s p e c j a l n e -  
m i  p o j a z d a m i  t a m ,  g d z i e  n a g ł y  w y p a d e k  p o r a n i e n i a  
lu b  z a c h o r o w a n i a  w y m a g a  u d z i e l e n i a  p i e r w s z e j  p o ­
m o c y  i p r z e w i e z i e n i a  c h o r e g o  d o  s z p i t a l a  i t. d .

S t w o r z y ł o  to  t y p  p o m o c y  s a m a r y t a ń s k i e j ,  w y ­
s p e c j a l i z o w a n e j  —  z a w o d o w e j ,  a  w i ę c  s k u t e c z n i e j s z e j ,  
n iż  d o r y w c z e  m i ł o s i e r d z i e  l u d z i  d o b r e j  w o l i ,  le c z  n ie -  
f a c h o w y c h ,  a  j e d n o c z e ś n i e  o r g a n i z a c j a  t a k a  p o z w a l a  
c a ł e m u  s p o ł e c z e ń s t w u  b r a ć  p o ś r e d n i  u d z i a ł  w  a k c j i  
s a m a r y t a ń s k i e j .

❖



Pierw szą stację ratunkow ą w E uropie założono  
w W iedniu  w roku 1803, t. zw. „Dom  ratunkow y44, 
utrzym yw any następnie przez m iasto. W  niedługim  
czasie tw orzą się posterunki n iesien ia  p ierw szej p o­
m ocy, przy ąddziałach chirurgicznych, a liczba ich  
w zrasta do 44, które w roku 1870 zostały zam ienione  
na stacje ratunkow e. Rozwój jednakże tych instytu- 
cyj odbyw a się nadzw yczaj pow oli i z przerwam i.

W  Stanach Zjednoczonych Am eryki Północnej 
pierw sza stacja ratunkow a pow staje w roku 1868.

Do podobnych urządzeń trzeba zaliczyć też T o­
w arzystw o A m bulansow e św. Jana w r. 1878 w L on­
dynie i Sanitar-Verein z roku 1881 w Kilonji.

P ierw szem  jednak w łaściw em  T ow arzystw em  
R atunkow em , odpow iadającem  w całem  tego słow a  
znaczeniu sw oim  celom , w yposażonem  we w szelak ie  
urządzenia, potrzebne do w zorow ego spełn iania  sw e­
go zadania, było t. zw. „Freiw illige R ettungsgesell- 
sch aft44 w W iedniu, założone w roku 1883. In icjato­
rem  tego w iedeńskiego T ow arzystw a był Dr. Jaromir 
bar. Mundy, człow iek  w ielk iego serca i um ysłu.

P oniew aż na wzór w iedeńskiego zakładano pó­
źniej w różnych m iejscow ościach  podobne stacje ra­
tunkow e (z tego w Polsce w K rakowie, L w ow ie i W ar­
szaw ie), przeto nie od rzeczy będzie, gdy pokrótce  
przedstaw ię dzieje w iedeńskiego pogotow ia.

W  grudniu 1881 roku m ieszkańcy W iednia byli 
św iadkam i strasznego pożaru Ring-teatru, który sp ło ­
nął podczas przedstaw ienia. N iejedno życie padło 
w ów czas ofiarą płom ieni, w ielka ilość  rannych, op a­
rzonych i pokaleczonych, spoczyw ała na m rozie, na 
bruku ulicznym , darem nie oczekując pom ocy. Dr. 
Mundy, głęboko w zruszony tą straszną katastrofą  
i ogrom em  cierpień ludzkich, na drugi zaraz dzień po 
pożarze przystąpił do stw orzenia instytucji, któraby  
była w stanie zabezpieczyć w iedeńczyków  przed p o­
dobnego rodzaju sm utnem i następstw am i katastrof. 
Hr. Jan W ilczek, znany filantrop i obyw atel w iedeń­
ski, udzielił Dr. M undy4em u poparcia i zajął się też 
tą sprawą tak gorliw ie, że po zatw ierdzeniu statu ­
tów przez rząd i usunięciu  szeregu m niejszych  
i w iększych przeszkód, dnia 1 m aja 1883 pogotow ie  
ratunkow e w iedeńskie zaczęło praw idłow o funkcjo­
nować.

Polska nie pozostała w tyle w tej kw estji sam ary­
tańskiej i założyła u siebie w kilku w iększych m ia­
stach pogotow ia ratunkowe, jeszcze przed wojną, w te­
dy zatem , k iedy nie m iała sam odzielnego państw ow o- 
politycznego bytu i kiedy społeczeństw o polskie m u­
siało rozw ijać sw oją tw órczość społeczną w ramach  
trzech obcych organizacyj państwowj^ch.

Polska, zm uszona żyć przez blisko 150 lat pod 
rządami państw  zaborczych, w ykazała dobitnie, że 
idea nie zna granic ani kordonów  i że naród żywy, 
m im o form  obcych, zaw sze potrafi żyć życiem  wła- 
snem  i stw arzać instytucje, choć pozornie w yrosłe na

gruncie obcym , w istocie sw ojskie, m ające piętno na­
rodow e i dostosow ane do potrzeb sw ego społeczeń­
stw a. D ow iodła rów nież, że idee ogólno-ludzkie pro­
m ien iow ać m ogą z niej do innych środow isk  i stać 
się m ogą odbiciem  ducha narodu.

Tak się stało m iędzy innem i z ratow nictw em  lecz- 
niczem . Na długie lata przed odzyskaniem  n iepod le­
głości na ziem iach polskich społeczeństw o —  bez po­
m ocy rządów  zaborczych —  potrafiło  stw orzyć p la­
ców ki ratow nicze sw oistego charakteru, oparte jedy­
n ie na sam opom ocy społecznej.

*
* *

N ajstarszem , pierw szem  na polskich  ziem iach  
P ogotow iem  R atunkow em  jest P ogotow ie krakow ­
skie, obchodzące dzisiaj czterdziestolecie swego  
istn ienia.

Teraz oddaję głos dw om  lekarzom : Dr. Arnoldo­
wi B annetow i i Prof. Dr. Karolowu Brudzewskiem u, 
którzy w ów czas jako m edycy brali czynny udział przy 
zakładaniu Stacji Ratunkow ej w Krakowie.

W ym ienien i podają historję pow stania K rakow­
skiego O chotniczego T ow arzystw a Ratunkow ego jak  
następuje:

„W  jesieni 1890 roku w skutek eksplozji benzyny  
w składach firm y K retschm era w Krakowie, w R yn­
ku L. 10, w ybuchł pożar, przyczem  w skutek ran 
i oparzeń zm arł w łaściciel firm y, — w parę znów  ty­
godni potem  na Stradom iu w aptece W iśn iew skiego  
rów nież w czasie pożaru zm arły w skutek oparzeń  
dw ie osoby. Te dwa w ypadki, podobne do w ied eń sk ie­
go pożaru Ring-teatru, sk łon iły  Dr. Banneta, po nara­
dzie z ów czesnym  naczelnikiem  Straży Pożarnej, 
W incentym  Em inow iczem , do napisania listu do ba­
rona M undy‘ego, jako do prezesa w iedeńskiego P o­
gotow ia R atunkow ego, istniejącego już od roku 1883, 
z prośbą o inform acje, w zory i pom oc w założeniu  
podobnej Stacji R atunkow ej w Krakowie. Baron 
M undy nadspodziew anie gorąco i przychylnie zajął 
się tą sprawą. Odwrotną pocztą przysłał odpow iednie  
w skazów ki, obiecując dalszą swą pom oc. Po otrzym a­
niu tego listu trzech ludzi zabrało się z zapałem  do 
pracy, kładąc pierw sze podw aliny pod budowę tej 
instytucji, której brak tak bardzo daw ał się odczuw ać  
w K rakow ie4'.

N azw iska tych „pierw szych Sam arytan44, dzięki 
in icjatyw ie których pow stało K rakowskie O chotnicze 
T ow arzystw o R atunkowe, brzm iały słuchacz m edycy­
ny Arnold Bannet (dziś znany lekarz-okulista kra­
kow ski), naczelnik Straży Pożarnej ś. p. W incenty  
E m inow icz i Prof. U. J. ś. p. Dr. Alfred Obaliński.

N azw iska te trw ale złotym i literam i zapisane są 
i będą w historji K rakowskiego Pogotow ia.

D otrzym ując‘sw ej obietnicy przyjechał osobiście  
do Krakowa Dr. Mundy z 4 w iedeńskiem i m edyka-
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m i i z k ilk om a robotn ikam i, przyw ożąc ze sobą p ierw ­
sze urządzenie stacji ratunkow ej, karetkę oraz przy- 
bory ratunkow e. W szystk o  to jako dar w ied eń sk iego  
P ogotow ia , Hr.. W ilczk a  i sw ój w łasny, o fiarow ał 
w sp an ia łom yśln ie  G m inie M iasta K rakow a dla n o w o ­
pow stającej Stacji R atunkow ej.

M łodzież w yd zia łu  lek arsk iego  U niw . Jag. bar­
dzo ch ętn ie  i b ezin teresow n ie  ośw iad czy ła  chęć dó 
pracy, Rada M iejska na w n iosek  radcy m iejsk iego  
P rof. Dr. O balińskiego, zgodziła  się na u trzym anie  
strażn icy  ratunkow ej i u d zieliła  przytu łku  w  b u d yn ­
ku Straży Pożarnej. Służbę ratunkow ą ob ow iąza li się 
p ełn ić  słu ch acze w yższych  lat w yd zia łu  lekarsk iego, 
a zg łosiło  się na p ierw szą w ieść o za łożen iu  Stacji Ra­
tunkow ej 160 ochotn ików .

D nia 6 czerw ca 1891 roku w yjech a ł p ierw szy  raz 
w óz ratu n k ow y na u lice  K rakow a, sp iesząc  z pom ocą  
d otk n iętym  nieszczęściem .

I z dniem  tym  rozpoczęło  P o gotow ie  sw ą n iestru ­
dzoną działalność, gotow e na każde w ezw anie, czy  to 
w  dzień, czy  w n ocy  sp ieszyć  z pom ocą, gdzie tego za ­
szła potrzeba: opatrzyć rannego, ratow ać n ieszczęśli­
w ego, który się  targnął na sw e życie  lub u leg ł n ie ­
szczęśliw em u  w yp ad k ow i i to bez w zględu  na to, czy  
to pan m ożny, czy  robotnik , czy  bezd om n y żebrak!

Z daw aćby się m ogło , że sp o łeczeń stw o  św ia d o ­
m e celów  P ogotow ia , och otn ie  p osp ieszy  z pom ocą  
i poprze jego w zn iosłe  zam ierzen ia . N iestety  p ierw sze  
ćw ierć w ieku istn ien ia  P ogotow ia , to ty lko  jedna tro­
ska o grosz, o fundusze, troska o to, by z braku p ie ­
n ięd zy  nie dać zginąć T ow arzystw u , m ającem u tak  
pięk n y i sz lach etn y  cel, jak im  jest u d zielan ie  pom ocy  
d otk n iętym  przypadkow em  n ieszczęściem .

N ie m ając żadnych  sta łych  dochodów , ty lko  dzię­
ki zapom ogom  Rady M iejskiej, darom  i legatom  róż­
n ych  w ielk od u szn ych  osób, P ogotow ie  w iod ło  dość  
m izernie sw ój żyw ot. A że było  potrzebnem , to n a j­
lepszym  dow odem  są cyfry, w ykazujące, ilu  ludziom  
u dzieliło  pom ocy, jak rów nież dyplom  h onorow y, ja ­
ki P ogotow ie  otrzym ało w 1900 roku od IX. Zjazdu  
lekarzy  i przyrodników  p o lsk ich  za całą sw ą 1 0 -letn ią  
d zia ła ln ość na polu  ratow nictw a.

Przeglądając, rok za rokiem , spraw ozdania  i sta ­
tystyk i k rak ow sk iego  Pogotow ia, w id zim y stale  
zw iększającą się cyfrę in terw encji, która w ybitn ie  
w zrosła w roku 1910, a na ten znaczny w tedy przy­
rost roczny w ypadków  (bo przeszło o tysiąc), w p ły ­
nęło w p ierw szym  rzędzie p ow stan ie  W ielk iego  Kra­
kow a, przez przyłączenie do m iasta gm in pod m iej­
skich , dalej n ie bez znacznego w p ływ u  na ilo ść  in ter­
w encji p ozostaw ały  także lip cow e uroczystości grun­
w aldzkie i po łączony z niem i w ielk i nap ływ  do Kra­
kow a osób z różnych  stron w m iesiącach  letn ich .

Do roku 1911 t. j. przez lat 20 służbę pełn ili w y ­
łącznie starsi m edycy, dopiero od lipca 1911, dzięki 
odpow iedn iej subw encji gm iny m. K rakowa, pełni

sta le w dzień  i w n ocy  służbę jeden  lekarz d yp lo ­
m ow an y  i dw óch  rygorozantów  m edycyny.

Jak potrzebnem  b yło  już w ted y  P ogotow ie , 
w sk azyw ały  liczne fakta , n. p. 13 m arca 1912 r. p od­
czas k atastrofy  k o lejow ej w  T r z e b i n i * k i e d y  to 
opatrzono i u d zielon o p om ocy  k ilk u d ziesięc iu  o so ­
bom .

Bardzo p ow oli jednak p ostęp ow ał rozw ój T ow a­
rzystw a do roku 1914. W yb u ch  w ojn y  zasta ł P o g o ­
tow ie tak skrom nie uposażone, że z trudnością  m o­
gło podołać w ym ogom  ch w ili, podczas w ielk iej k ata­
strofy  dziejow ej. To też lata w ojn y  b yły  ogn iow ą pró­
bą w ytrzym ałości dla P ogotow ia , które jednak szczę­
ś liw ie  p ok on ało  w szystk ie  n iezw yk le  c iężk ie  p rzeciw ­
ności.

Zaraz w p ierw szym  roku w ojn y (1914) liczba  
in terw encji w zrosła o przeszło 3  tysiące, w p orów n a­
niu  z rok iem  poprzednim . Spow od ow ał to bardzo  
w ielk i n ap ływ  rannych żo łn ierzy  do K rakow a, k tó ­
rych lekarze opatryw ali i przew ozili do szp itali. Zu­
p ełn ie  podobnie było  w 6 lat później, w roku 1920 
w czasie  w ojn y  z Rosją.

Aż do roku 1917 posiad ało  P ogotow ie  ty lk o  trzy  
konne karetki do w yjazdu, a dopiero w  roku 1917 
(październik) zakupiono p ierw szy  autom obil san i­
tarny.

P op u larn ość P ogotow ia  w zrasta z roku na rok, 
a dow odem  tego jed n om yśln a  uchw ała  Rady M iej­
skiej z roku 1920, przyznająca P ogotow iu  5 proc. p o ­
datek od b iletów  w stępu  do teatrów , kin i t. p., co od 
tego dnia stanow i sta ły  i g łów n y  dochód P ogotow ia , 
a zarazem  podstaw ę jego bytu.

P raw dziw y rozw ój P ogotow ia  i p ostaw ien ie  te ­
goż na europejsk iej stop ie  (a na n aczelnem  m iejscu  
w Polsce) zaczął się  od roku 1923, k ied y  to przede- 
w szystk iem  dzięki bardzo życzliw em u  stanow isku  
gm in y  m . K rakow a, dzięk i poparciu  i n iestrudzonym  
zabiegom  prezesa, Prof. Dr. Rosnera, w iceprezesa  Dr. 
Schneidra, naczeln ika  Straży P ożarnej O bidow icza  
i k ierow nika P ogotow ia , Dr. Zapałow icza, otrzym ało  
P ogotow ie  10 ubikacyj w  budynku Straży Pożarnej, 
oraz 4 garaże. P ok oje  te następnie od p ow ied n io  do 
sw ych  celów  zaadaptow ano, um eblow ano, a am bula- 
torjum  urządzono w ed ług  najnow szych  w ym ogów  
m edycyny, oraz zakupiono dw a now e au tom obile  sa ­
nitarne.

40-letn ie dzieje K rakow skiego P ogotow ia  R atun­
k ow ego obfitu ją  w liczne w ybitne w ypadki, ściśle  
zw iązane z dziejam i m iasta.

D o n ich  za liczyć należy  pam iętne w ypadki 6 l i ­
stopada 1923 roku, k ied y  ch lubnem i zgłoskam i zap i­
sało się  P ogotow ie  na kartach h istorji K rakow a, —  
pierw szy  raz w ów czas znaleźli się lekarze i karetki 
ratunkow e pod gradem  kul, opatrując, udzielając po­
m ocy  i przew ożąc do szp ita li stu -k ilk u d ziesięciu  ran­
nych, tak w ojsk ow ych , jak i cyw ilnych .



W szyscy  pam iętają też działalność Pogotow ia  
6 czerw ca 1927 r. po w ybuchu prochow ni w W itko- 
w icach. W  dniu tym  lekarze P ogotow ia opatrzyli 
około  300 rannych, zyskując sobie n ietylko w d zięcz­
ność opatrzonych, ale i pełne uznanie tak w szystk ich  
w ładz cyw iln ych  i w ojskow ych , jak i obyw ateli Kra­
kowa.

L uty 1929 roku z n iezw ykle ostrem i m rozam i, 
dochodzącem i do 34 stopni poniżej zera, spow odo­
w ał ogrom ną ilość  w ypadków  odm rożeń. 1961 osób  
z sam em i odm rożeniam i, które w tym  jednym  m ie­
siącu przesunęło się przez am bulatorjum  Stacji Ra­
tunkow ej, —  było rekordow ą m iesięczną cyfrą in ter­
w encji.

Z anotow ać tutaj rów nież należy dw ie katastrofy  
kolejow e: 3 lipca 1929 w  P łaszow ie (42 osób rannych) 
i 7 lutego 1931 r. koło dworca tow arow ego (5 zabitych  
i 15 rannych), gdzie dzięki uruchom ieniu  w szystkich  
sanitarek, P ogotow ie spełn iło  w ów czas w zupełności 
sw e zadanie.

N ie od rzeczy będzie, gdy na tern m iejscu w spom ­
nę o drobnej na pozór spraw ie, jaką było w lecie 1930 
roku, w czasie plagi ukąszeń przez żm ije, sprow a­
dzenie z Francji przez K rakow ską Stację R atunkow ą  
surow icy przeciw  jadow i żm ij. P ogotow ie było p ierw ­
sze, które to uczyniło, oddając przez to ludności Ma­
łopolski, części K rólestwa i Śląska ogrom ną przysłu­
gę, co znalazło oddźw ięk w licznych dziękczynnych  
pism ach i artykułach codziennej prasy.

*
* *

W  takim  stanie, jak obecnie, zajm uje K rakow ­
skie O chotnicze T ow arzystw o R atunkow e jedno  
z pierw szych m iejsc W Europie.

Ten rozwój i dom inujące stanow isko zaw dzięcza  
P ogotow ie energicznem u W ydziałow i, który wraz 
z n iestrudzonym  Prezesem  dyr. Janem  K rzyżanow ­
skim  i k ierow nik iem  Dr. Jerzym  D rozdow skim , za­
biegają ustaw icznie o ciągły  rozwój i ulepszanie  
spraw ności Pogotow ia. Obecnie P ogotow ie rozporzą­
dza sześciom a now oczesnem i autom obilam i sanitar- 
nem i, posiada w zorow e kufry opatrunkow e do w y­
padków  i t. d., dzięki czem u spraw nie i szybko udziela  
pierw szej pom ocy, zyskując sobie sym patję i uznanie  
nietylko władz, ale w pierw szej linji obyw ateli m ia ­
sta, którzy bądź sam i, bądź też ich najbliżsi doznali 
na sobie sam ych zbaw iennej w skutkach działalności 
P ogotow ia.

Przez założenie pierw szej Stacji Ratunkowej 
w Polsce, Kraków dum ny być m oże z tego, że zapo­
czątkow ał ruch w tym  kierunku, że z tego starego  
grodu w szystk ie praw ie inne polskie pogotow ia czer­
pały i czerpią wzór, —  a w ostatnich naw et czasach  
zagraniczni goście, którzy zw iedzali K rakowską Sta­

cję R atunkową, oddaw ali jej pierw sze m iejsce przed 
w ielu  innem i zagranicznem i.

Zdaw aćby się m ogło, że doprow adziw szy P ogoto­
w ie do takiego stanu, m ożna już spokojn ie założyć  
ręce i cieszyć się tylko dotychczasow em i w ynikam i 
40-letniej pracy.

Otóż nie! —  Plany, jak ie T ow arzystw o zakreśla  
sobie na najbliższą przyszłość, n ie pozw alają ani na 
jedną chw ilę  w ypoczynku. P lany te w niektórych  
punktach są naw et m oże zbyt śm iałe, ze w zględu na 
p ow szechny brak środków  finansow ych  i ogólny kry­
zys. Ale ,,audaces fortuna iuvat“! —  do odw ażnych  
św iat należy!

O dchylę rąbek i zdradzę choć w części projekty  
i zam iary T ow arzystw a na najbliższą przyszłość. P o ­
za ciągłem  ulepszaniem  działalności i spraw ności P o ­
gotow ia, oprócz kroczenia naprzód z postępem  w ie­
dzy m edycznej i techniki środków  ratunkow ych  
i transportow ych, —  T ow arzystw o dążyć będzie 
w szelk iem i siłam i i sposobam i do tego, aby w reszcie  
w ystaw ić w łasny gm ach, któryby urządzeniam i od­
pow iadał pod każdym  w zględem  sw em u celow i, gdzie- 
by oprócz potrzebnych am bulatorjów , były również 
i pokoje w ypoczynkow e dla chw ilow o chorych (epi­
lepsja, histerja, pijani i t. p.), brak bow iem  takich  
sal w ypoczynkow ych daje się obecnie dotk liw ie od ­
czuw ać. D alej skoro ruch budow lany w zrośnie i Kra­
ków  rozbuduje się, T ow arzystw o ma zam iar założyć 
filję  P ogotow ia R atunkow ego na Podgórzu dla u lep­
szenia spraw ności Pogotow ia, —  w najbliższych zaś 
dniach otwartą zostanie na Pogotow iu R atunkowem  
Stacja profilaktyczno-przeciw w eneryczna.

Oprócz tego w m yśl program u Centralnego P ol­
skiego K om itetu dla spraw  ratow nictw a i pierw szej 
pom ocy w nagłych w ypadkach, dążyć będziem y  
w szelkiem i siłam i do rozszerzania idei sam arytań­
skiej, zakładając now e Stacje Ratunkow e w m iastach  
W ojew ództw a K rakow skiego, tam, gdzie ich dotąd 
niem a, a ufam y, że poparcie w tych planach znaj­
dziem y u w szystkich. Kto tylko w idział rannych, oka­
leczonych, źle lub też w cale nieopatrzonych, w iezio­
nych nieraz dziesiątki k ilom etrów  do najbliższego  
szpitala w złem  położeniu, narażonych na m ęki i n ie­
pew nych co do sw ego dalszego losu, —  kto wie, ilu  
kalectw  uniknąć m ożna przez szybką i um iejętną po­
m oc lekarską, u takiego znajdziem y poparcie, —  ten 
dążyć będzie w szelkiem i siłam i do udostępnienia  
szybkiej doraźnej pom ocy dla tych w szystkich, k tó­
rzy przy dzisiejszem  tem pie życia, tak łatw o m ogą  
ulec n ieszczęśliw ym  wypadkom .

Kraków, w czerwcu 1931.

M ieczysław Górka
sekretarz K rakowskiego  

Pogotowia Ratunkowego.
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D O T Y C H C Z A S O W I P R E Z E S I
KRAKOWSKIEGO OCHOTNICZEGO TOW. RATUNKOWEGO:

1. Prof. Dr. Alfred Obaliński
od 6 czerwca 1891 do 6 marca 1898.

2. Prof. Dr. Bolesław Wicherkiewicz
od 6 marca 1898 do 15 października 1915.

3. Doc. Dr. Tomasz Janiszewski
zastępczo do 1 lipca 1916.

4. Prof. Dr. Aleksander Rosner
od 1 lipca 1916 do 14 marca 1926.

5. Dyrektor Jan Krzyżanowski
obecny Prezes od 14 marca 1926.
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C O  M Ó W IĄ  O  P O G O T O W I U  R A T U N K O W E M ?
Na zaproszenie Zarządu, życzliw i nam D ziałacze 

społeczni pospieszyli w ypow iedzieć sw e zdania o na­
szej instytucji. Głosy te podajem y poniżej z dumą, 
gdyż św iadczą one o uznaniu, jakie zdobyło sobie  
Pogotow ie Ratunkowe.
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K rakow skie O chotnicze T ow arzystw o R atunko­
we przez sw oją nieustanną gotow ość w służbie ku 
dobru bliźnich jest przykładem  dobrze zrozum ianego  
m iłosierdzia chrześcijańskiego, i dlatego też T ow a­
rzystwu temu z całej duszy w Jego pracy błogosław ię.

A (lani Sapieha  
Xiążę Arcybiskup Krakowski.
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Zasługą K rakowskiego O chotniczego T ow arzy­
stwa Ratunkow ego jest nietylko n iesienie szybkiej po­
m ocy poszkodow anym  w w ypadkach, ale i jedno­
cześnie um ożliw ianie m łodym  lekarzom  nabycia  
praktycznych w iadom ości ratow nictw a i wyrobienia  
zdolności szybkiej decyzji i działania.

Generał Dr. Felicjan S ław o j-Sk ładkow sk i  
Minister Spraw W ewnętrznych.
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C zterdziestoletnia ofiarna praca K rakowskiego  
O chotniczego Towarzystwa Ratunkow ego na ciężkim  
posterunku nieustannego niesienia pilnej pierwszej 
pom ocy. zasługuje w pełni na w dzięczność i na 
ow ocne poparcie całego bez wyjątku społeczeństw a.

Dr. M ikołaj K w aśniew ski  
W ojew oda Krakowski.
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K rakowskie T ow arzystw o Ratunkowe, które 
w ciągu 40-letniej działalności sam irylańskicj tak 
chlubnie zap isało  się w historji Krakowa, zaw dzię­
cza swój rozwój doskonałej organizacji pom ocy le­
karskiej i niestrudzonej pracy Zarządu.

Im ieniem  społeczeństw a krakow skiego, jako Pre­
zydent m iasta, a zarazem  Protektor Towarzystwa, 
przesyłam  tą drogą z okazji zasłużonego jubileuszu  
życzenia dalszej ow ocnej pracy, zapew niając Towa- 
izyslw o, że Zarząd miasta zawsze popierać będzie 
słuszne jego postulaty.

In:. Karol Kolie 
Prezydent miasta.



Praca w O chotn iczem  T ow arzystw ie  R atunko­
w em  w prow adza słuchacza m ed ycyn y  i m łod ego le ­
karza w  n ajp ięk n iejszą  dziedzinę p ow ołan ia  i p o ­
słann ictw a lekarza. Spełniają oni czyn n ość  ow ego Sa­
m arytanina ew angelicznego, który ujrzaw szy  b liźn ie ­
go, k tórego inni „odeszli n ap oły  um arłego zosta w iw ­
sz y 44, „m iłosierdziem  w zruszony jest. A p rzyb li­
żyw szy  sie, zaw iązał rany jego, n alaw szy  o liw y  i w i­
na, a w łożyw szy  na bydlę sw oje prow adził do g o sp o ­
dy i m iał p ieczę o n im 44.

S połeczeństw o w inno też „uczynić m iłosierd zie  
nad n im 44, popierając T ow arzystw o R atunkow e  
w m yśl słów  E w angelji: „Idźże i ty uczyń  tak że44. 
A iluż dopiero w ów czas pom yśli o T ow arzystw ie  R a­
tunkow em , gdy n ieszczęśliw y  przypadek i lub ch oro­
ba d otkn ie czy  to jednego, czy  też kogoś z b lisk ich  
i zm usi do korzystan ia  z usług T ow arzystw a.

Dr. K azim ierz  K ostaneck i  
P rofesor i R ektor U niw . Jagieł. 
Prezes A kadem ji U m iejętności.

P roszony o nap isan ie  k ilku  słów  —  do w ydania  
ju b ileu szow ego T ow arzystw a —  m iło  m i bardzo dać  
w yraz m em u osob istem u przekonaniu .

U w ażam , że K rakow skie O chotnicze T ow arzy­
stw o R atunkow e, n ajw span ia lsza  in sty tu cja  społeczna, 
n iesie  p om oc lekarską b ezin teresow n ie każdem u p o­
trzebującem u natychm iast, bez w zględu na czas i porę  
i na stanow isko społeczne. „R atując b iednego i boga­
tego44.

Instytucja w ścisłem  słow a znaczeniu  h um anitar­
na, —  pom yślana i urządzona ty lko  na podstaw ie  
praw dziw ej m iłości b liźn iego — -zasługuje na 10 0 °/0-to- 
w e poparcie m aterjalne całego społeczeństw a m iasta  
K rakow a. N ie pow inno n ikogo z nas braknąć w gronie  
członków  T ow arzystw a R atunkow ego, albow iem  n i­
kom u nie jest w iadom o, czy  za ch w ile  pom ocy T ow a­
rzystwa R atunkow ego potrzebow ać nie będzie.

Życzę jak najlepszego rozw oju tem u najidealn iej- 
szem u społecznem u T ow arzystw u.

Dr. L u d w ik  Schneider  
W iceprezydent m. K rakow a  

i b. W iceprezes T ow arzystw a R atunkow ego.
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Instytucji, służącej zaw sze z gotow ością  dobru  
nieszczęśliw ych , z całego serca b łogosław ię, życząc  
dalszego pom yślnego rozwoju i zrozum ienia  jej po­
trzeb w całem  społeczeństw ie.

Stanis ław  R ospond  
B iskup Sufragan K rakow ski.

Król Krak za łoży ł m iasto  K raków  przeszło ty ­
siąc lat tem u, ale dopiero przed 40-tu laty  K rakow ia­
nie zdobyli się na za łożen ie  O chotn iczego T ow arzy­
stw a R atunkow ego.

Od tej ch w ili, aż po dzień  d zisiejszy  bez przerw y  
O chotnicze T ow arzystw o R atunkow e uszczęśliw ia  
m ieszk ań ców  m iasta  op ieką i pom ocą oraz u szczęśli­
w ia w sp ółp racow n ik ów  tego w ie lk iego  dzieła, którym  
zapew nia to, co jest najdroższe w życiu , a w ięc po­
czucie dobrze i rozum nie sp ełn ion ego  obow iązku.

W  dniu obchodu 40-letn iej roczn icy  założenia  
O chotn iczego T ow arzystw a R atunkow ego i jego  
ch lubnej d zia ła lności w tym  czasie, m ieszk ań cy  m ia ­
sta ślubują do łożyć starań, ażeby już n igdy n ie w ró ­
ciły  czasy, w których  K raków  p ozb aw ion y  był do­
brodziejstw , sp ływ ających  na m ieszk ań ców  m ia ­
sta, dzięki ofiarnej pracy O chotn iczego T ow arzystw a  
R atunkow ego.

Dr. A d a m  K r z y ż a n o w s k i  
Profesor U. J.

E w angeliczna p rzyp ow ieść o m iłosiern ym  Sam a­
rytan in ie znajdyw ała przez całe w iek i żyw y odgłos  
w chrześcijańsk iej m iłośc i b liźn iego  i w p łynącej z niej 
gotow ości do sp ieszen ia  m u na ratunek. D ziś zam iast 
religijnej m iłośc i b liźn iego  g łosi się  św ieck ą  so lid ar­
ność rodzaju ludzkiego i w jej im ię w ym aga się od sp o­
łeczeń stw a  i państw a urządzeń, gw arantujących  po­
m oc w n ieszczęśliw ych  w ypadkach . Ale że droga p ań ­
stw ow a jest zaw sze strom a i długa (w idać to, choćby  
z trudności u m ieszczen ia  ch orego w szpitalu), a p o ­
trzeba pom ocy nieraz nagła, nie m ożna dość nachw a- 
lić  się  tych  och otn ik ów , którzy, obejm ując rolę śre­
dn iow iecznych  Sam arytanów , organizują się  pod zn a­
kiem  krzyża n ieb iesk iego  w pogotow ia , by, jak straż  
pożarna do gaszenia  ognia, sp ieszyć  o każdej porze  
do gaszen ia  n ieszczęścia  ludzkiego. „O chotn iczość44 
stan ow i ich aureolę, a zarazem  daje praw o żądania  
pom ocy ze strony społeczeństw a, n ietylko, d latego, że 
każdy jego członek  m oże się znaleźć w położeniu  po­
trzebow ania ich usług, ale także dlatego, że ci o ch o t­
n icy  w yręczają każdego z nas w spełn ian iu  ob ow iąz­
ków  sam arytańskich .

Dr. T a d eu sz  S inko  
Prof. U niw . Jagieł.

K rakow skie O chotnicze T ow arzystw o Rat unko­
w e uw ażam  za instytucję o w ysok iem  społecznem  
i hum anitarnym  znaczeniu  ze w zględu na Jego zada­
nia i cele, oraz ow oce d otychczasow ej działa lności.

Pełna p ośw ięceń  dzia ła lność tej, znakom icie  zor­
ganizow anej instytucji, najlep iej u rzeczyw istn ia  ideę



m iłości bliźniego, a oddana całkow icie  służbie tej idei 
zyskała wśród społeczeństw a słuszne i zasłużone  
uznanie.

To też z okazji obchodu 40-lecia istnienia tej 
instytucji, proszę przyjąć m oje serdeczne życzenia  
dalszego rozkw itu i pom yślnego rozw oju T ow arzy­
stwa.

A d a m  Straw ińsk i  
Prezes

Sądu A pelacyjnego w Krakowie.

■ ■ ■ ■ M ■ ■

Jeżeli społeczeństw o uw ażać będziem y za n ie­
sforne i n ieostrożne dziecko —  to O chotnicze T ow a­
rzystw o R atunkow e jest tą najczulszą opiekunką, k tó ­
ra w dzień czy w nocy spieszy na ratunek jego ż y ­
cia.

C zterdziestolecie tej instytucji jest najlepszym  
dow odem  potrzeby jej istn ienia, a sym patja i w dzięcz­
ność społeczeństw a niech będzie dla niej otuchą do 
dalszej pracy.

Inż. H e n ry k  D udek  
b. Minister 

i D}rrektor Robót Publicznych.

C zterdziestolecie ow ocnego i chw alebnego istn ie­
nia K rakow skiego O chotniczego T ow arzystw a Ratun­
kow ego, jego rozw ój i popularność jaką sobie zyskało, 
św iadczy najlepiej o żyw otności tej wzorow ej Insty­
tucji.

Życzę, jak najpom yślniejszego i trw ałego rozw o­

ju Tow arzystw u, m ając na uwadze, że Krakowskie 
O chotnicze T ow arzystw o R atunkow e w spółdziała w y­
datnie i niezaw odnie z Zarządem K olejow ym  w akcji 
ratow nictw a w razie n ieszczęśliw ych  w ypadków  na 
kolei.

Inż. A leksander  B o b ko w sk i  
D yrektor Kolei P aństw ow ych  

w Krakowie.

■ ■ ■ ■ ■

Zaproszony do objaw ienia zdania o Krakow- 
sk iem  O chotniczem  Tow arzystw ie R atunkow em , czy ­
nię chętnie zadość tem u zaproszeniu, tern chętniej, 
ile że rozchodzi się o uczczenie zasług instytucji, któ­
ra się św ietnie w dziejach naszego m iasta zapisała.

Śledziłem  rozwój T ow arzystw a Ratunkow ego od 
jego pow stania, Tow arzystw a, które pom ne szczytne­
go sw ojego zadania, niosło pom oc w nieszczęściu, nie 
kierując się żadnem i innem i względam i, jak m iłością  
bliźniego, tą szlachetną m iłością, która nie zna różnic 
społecznych, w yznaniow ych ani żadnych innych. To 
też całe społeczeństw o bierze żyw y i serdeczny udział 
w obecnym  uroczystym  jubileuszu T ow arzystw a Ra­
tunkow ego, którem u tow arzyszy i tow arzyszyć będzie 
w przyszłości w dzięczność najszerszych warstw  nasze­
go społeczeństw a.

Pragnę, hy T ow arzystw o Ratunkowe, jak dotąd * 
po w szystkie czasy kontynuow ało sw oją piękną tra­
dycję dla dobra cierpiącej ludzkości.

Dr. Rafał Landau  
Prezes Zarządu Gminy Żydowskiej 

w Krakowie.

P r z e w o ż e n i e  c h o r y c h

autam i sąnitarnem i załatw ia POGOTOW IE RATUNKOW E w dzień i w nocy bez przerwy, —  
tak w obrębie m iasta, jak rów nież i z okolic Krakowa. Chcący zam ów ić sanitarkę, pow inien  
zgłosić osobiście lub telefon iczn ie (Nr. te lefonów : 111-11, 122-62) na Stacji Ratunkowej, iż 
chory ma zapew nione przyjęcie w zakładzie, do którego m a być przew ieziony, i że nie jest 
chory na zakaźną chorobę.

Zakaźnie chorych Pogotow ie nie przew ozi, —  w tych w ypadkach należy się zwracać do 
M iejskiego Urzędu Zdrowia (Tel. 103-73) lub do Miejsk. Zakładów Sanitarnych (Tel. 110-75).

Taksa za przew iezien ie chorego w obrębie m iasta w ynosi obecnie w dzień 10 złotych, 
w nocy 15 zł. z poza rogatek za jeden kilom etr bieżący 1 zł. 70 gr. (wraz z opieką lekarską). 
Członkow ie K. O. T. R. i Pracow nicy P aństw ow i, płacą w obrębie m iasta połow ę, zaś z poza 
rogatek za przejazd ponad 100 kilom etrów , udziela odpow iednich zniżek K ierownik Stacji 
Ratunkowej.



KRAKOWIANIE!
Do utrzymania Stacji Ratunkowej na 
takim poziomie,, aby dobrze spełniała swe 
zadanie, potrzeba środków finansowych. 
Dadzą się one bardzo łatwo uzyskać, jeśli 
w s z y s c y  Krakowianie zapiszą się na 
członków, płacąc miesięczną wkładkę, bar­
dzo niewielką, bo wynoszącą zaledwo 1 zł.

K o r z y s t a j ą c  w i ę c  z o k a z j i  
dzisiejszego jubileuszu, apeluiemy 
do ogółu Mieszkańców Krakowa:

zapisujcie się na członków
Pogotowia Ratunkowego!

KRAKOWSKIE OCHOTNICZE 
TOWARZYSTWO RATUNKOWE

zaprasza

WSZYSTKICH SWYCH CZŁONKÓW 
i OBYWATELI KRAKOWA

na uroczysty obcinki, urządzony z okazji 40-Iecia istnie­
nia Towarzystwa, który odbędzie się w niedzielę dnia 
7 czerwca 1031 r. z łaskawym współudziałem JW Pani 
Zofji Jaroszewskiej, art. dram. Teatru im. J. Słowackie­
go w Krakowie, Chóru Tow. O ratoryjnego pod batutą 
JW P. Stefana Barańskiego i Zespołu Symfonicznego 
Urzędników Kasy Chorych w Krakowie pod kierownic­
twem Kapelmistrza JW P. Franciszka S c b a e f  f e r  a.

Jan  Krzyżanowski 
prezes

Dr. Jerzy Drozdowski 
kierownik

Dr. Józef Owsiński 
wiceprezes

Mieczysław Górka 
sekretarz

W ydział:

Dr. Arnold Bannet, Dr. M ieczysław Bernaćki, Adam Czer­
necki. Inż. Zygmunt Drozdowski. Wilhelm Ueubcrger, 
K arol Holeksa, Prof. Dr. Ludom ir Korczyński, Ks. Jan  
Masny, Stanisław Nowakowski, Nacz. Jan  Obidowicz, Dr. 
Adam Papee, Inż. Tadeusz Polaczek-Kornecki, ppułk. 
Dr. Tadeusz Piotrowski, Dr. Bruno W ojciechowski, Sta­
nisław W ójcikiewicz, Dyr. W ładysław  Zychowicz.

P R O G R A M :
W niedzielę 7 czerwca br. o godzinie 10 rano odprawioną 

zostanie w kościele św. Anny 
MSZA ŚWIĘTA 

na intencję Pogotowia Ratunkowego. W czasie Mszy św. 
śpiewać będzie Chór Tow. Oratoryjnego pod batutą Ks. 

Fabjana Madury.
O godzinie 11.30 w Złotej Sali Domu Katolickiego przy 

ul. Straszewskiego 18, odbędzie się

UROCZYSTA AKADEMIA
z następującym  programem:

1. Chór Tow. Orator, z tow. Orkiestry Sym fonicznej.
2. Przem ówienie Prezesa KOTR. Jana Krzyżanowskiego.
3. Przem ówienia Delegatów.
4. W iersz okolicznościowy wypowie JW P . Zofja  Ja ro ­

szewska.
5. ,,0  Pogotowiu Ratunkówem “ odczyt Dr. .1. Drozdow­

skiego.
G. Film  z działalności Pogotowia Ratunkowego.
7. Orkiestra Zespołu Symfonicznego Urzędników Kasy 

Chorych w Krakowie.
Wstęp na Akademję wolny!
Po Akadem ji odbędzie się 

DEFILADA TABORU SANITARNEGO 
STACJI RATUNKOWEJ 

przed P. T. Gośćmi 
na rogu ulic Sm oleńskiej i Straszewskiego.

W ydano nakładem  Krakow skiego Ochotniczego Tow . Ratunkow ego, Kraków , Potockiego 19. Tel. 111-11 
O dpow iedzia ln y  R edaktor: Mieczysław G órka, sekretarz Pogotow ia Ratunkow ego.

Czcionkami Drukarni Przem ysłow ej w K rakow ie, ul. Z ie lona  7. — Telefon  Nr. 105-10
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n a  u r o c z y s t y  o l> c l i ć J y  u r z ą d z o n y  
z  o k a z j a  4 0 « 1 c c m  i s l n i c n i a  3 o t v a «  
r z y s ł m a )  k t ó r y  o d b ę d z i e  s l ^  n> n t c «  
d z i e l ą  d n i a  7  c z e r n i c a  1 9 3 1  r«  z  t a «
s k a n i y m  w s p ó ł u d z i a ł e m  J W S a n i  
Z o f j t  J a r o s z e n i s k t e j )  a r k  d r a m *  
S e a l r u  3 m *  ^ t o n i a c k i e g o  n i I C r a ^  
k o m ic y  k k ó r u  S o n i t  O r a t o r y j n e g o  
p o d  k a t u t e f  J W S .  S t e f a n a  ! E a r a ń «  
s k t e g o  a Z e s p o ł u  S y m f o n i c z n e g o  
U r z ę d n i k o m  I C a s y  'k k o r y c k  tv  K r a *  
k o m i e  p o d  k i e r *  I C a p e l  m i s t r z a  
g W S .  F r a n c i s z k a  S  c k a e f  t e r  a *

Jan  K rzyżanow ski D r J ó ze f O w siński
prezes wiceprezes

Dr. Jerzy D rozdow ski M ieczysław  Górka
kierownik sekretarz

Wydział:
Dr. Arnold  Bannef, Dr. M ieczysław Bernacki, Adam  Czer­
necki, Inż. Zygm un t Drozdowski, Wilhelm Heuberger, Karol 
H oleksa, P rof. Dr. Ludomir Korczyński, K s. Jan Masny, 
Stanisław  Nowakow ski, Nacz. Jan Obidowicz. Dr. Adam  
Papee, Inż. Tadeusz Polaczek-Kornecki, ppułk. Dr. Tadeusz 
Piotrow ski, D r. Bruno Wojciechowski, Stanisław  Wójcikiewicz, 

Dyr. Władysław Zychowicz.

n-OwOli

S r o g r a m :

iv  n i e d z i e l ą  7  c z e r n i c a  k r *  o  g o *  
d ż i n i e  1 0  r a n o  o d p r a w i o n ą  z o s t a n i e  

iv  k o ś c i e l e  sn>* A n n y

M s z a  Ś w i ę t a
n a  i n t e n c j ą  S o g o t o m i a  l l t a ł u n k o *  
n ie g o *  W  c z a s i e  A i s z y  s tv *  ś p i e m a ć  
k a d z i e  '€» k o r  S o m *  O r a t o r y j n e g o  
p o d  k a t u t e f  K s *  ^ a k j a n a  M a d u r y *

O  g o d z *  1 1 * 3 0  iv  Z ł o t e j  S a l i  D o m u  
K a t o l *  p r z y  u l*  S t r a s z e m s k i e g o  1 8  

o d k i g d z i e  s i ę

U r o c z y s t a  A k a d e m ja

z  n a s t ę p u j ą c y m  p r o g r a m e m :

1. Chór Tow. Orafor, z  tow, Orkiestry
Symfonicznej.

2. Przemówienie P rezesa KOTP. Jana
Krzyżanowskiego.

3. Przemówienia Delegatów.
4. Wiersz okolicznościowy wypowie

JW P. Zofja Jaroszewska.
5. H istorja Krak. Pogotowia Ratunko­

wego odczyt Dr. J. Drozdowskiego.
6. Film z  działalności Pogotowia Raf.
7. Orkiestra Zespołu Symfonicz. Urzęd­

ników Kasy Chorych w Krakowie.

przed S* 3* §cśćmi na regu 
ulic $m«>lenskiej

Sc Al«adeni|i cdbfdzic się
Defilada 

Taboru Sanitarnego
Stacji Ratunkowej
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kt<5:ra w y d a je  się w ielce p raw dopodobną. T ą
c z y  m n ą  d ro g ą  d y k ta tu ra  n as tąp i i to , ja k  się 
zd;?je, d y k ta tu ra  z p raw ej s tro n y , tj. d y k ta tu ­
r a  ciężkiego przem ysłu .

W miejsce lekceważenia Polski - 
nienawiść!

'J a k ie  są n a s tro je  w obec P o lsk i?  Co m ów ią 
I  nhyślą N iem cy o Polsce?

P rz y to c z ę  tu  słow a jednego  z dob rych  znaw ­
c ó w  w spółczesnych N iem iec, k tó ry  w n as tęp u ­
ją c y  sposób sch a rak te ry zo w a ł mi sy tu ac ję :

P o lsk a  je s t dziś d la  N iem ców tym  „p  i o- 
m n o c h r o n e  m“, k tó ry  um ożliw ia roz­
w iązan ie , w zględnie łagodzenie szeregu  kwe- 
s ty j  niem ieckich . Za cenę n ie ra ty fik o w an ia  
t r a k ta tu  z P o lską , B ruening  m ógł zy sk ać  od 
pnaw icy  szereg  koncesy j. D la tego  t r a k ta t  
h an d lo w y  z P o lsk ą  nie może być ra tjT ikow a- 
n y . W iększość n iem ieckich  zagadn ień  w e­
w n ę trzn y ch  i zag ran icznych  kończy  się P o l­
s k ą , jak o  „ce te rum  censeo“ . L e k c e w a ­
ż e n i e  P o l s k i ,  k t ó r e  d a w n i e j  
i s t n i a ł o ,  m i n ę ł o  z u p e ł n i e .  —  
D ziś n ik t nie w ierzy , ta k  ja k  daw nie j, że P o l­
s k a  je s t „ S a iso n s ta a t“ , p rzeciw nie w ierzą  w 
p ań stw o  polskie, jak o  czynn ik  siły , a le  uw a­
ż a ją  je  za siłę n ienaw is tną , k tó rą  należy 
zgn ieść, k tó ra  sto i N iem com  n a  drodze  do po ­
tę g i" .

Is to tn ie , sp raw a  P o lsk i je s t dziś w N iem ­
czeni p rzedm iotem  n a jg rubsze j dem agogji, 
k tó r a  pozw ala n a  za ła tw ien ie  szeregu k w esty j 
w ew nętrznych . A le dem ag o g ja  ta  m oże k tó ­
reg o ś d n ia  s traszn ie  się zeniscić. I tu  w łaśnie 
leży  n iebezp ieczeństw o na  przyszłość.

F e rd y n an d  Zweig,

t}ILUSTROW ANY KURYER CODZIENNY41 Nr. 163. Pon iedzia łek , 15 czerw ca 1931 r. S

Roczni; plon nonU polskie!
Uroczyste publiczne posiedzenie Polskiej Akademii Umiejętności.

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  M e b i e c i j c t !

Dr.Kazimierz n o m u
ordynu je  od  10— 12 i 3 — 5, 348ik 

K r a k ó w , D łu g a  60. TeS. 149-58.

O RZEŹW IA JĄI

. G A S ZĄ  
PRAGNIENIE'

mic im mim
PÓWSTAWMIfJ SKRZEPÓW?

napisał 3629k

D r .  m e a .  J .
Do nabycia w księgarniach. — Skład głównyj 
Gebethner i Wolff, Kraków. — Cena zł. 2.—■.

Kraków, 14 czerwca.
1 I znowu, jak  co roku, pod koniec w iosny do­
stojne m ury najw yższej polskiej placówki nau­
kowej A kadem ji Umiejętności przy ul. Sławkow­
skiej ożywiły się zielenią i kw iatam i, aby przy­

j ą ć  uczonych przybyłych z całej Polski, oraz 
, przedstaw icieli m iasta i państw a z ministrem W. 
R. i O. P . drem Czerwińskim na czele. Wzięli 
oni udział w dorocznem publicznem posiedzeniu 
Polskiej A kadem ji Umiejętności.

Oprócz m inistra przybyli jeszcze następujący 
przedstaw iciele wiadz i insty tucyj: metrop. ks. 
arcyb. Sapieha, woj. dr. Kwaśniewski, dow. O.K. 
gen. Łuczyński, ks. biskup Godlewski, wiceprez. 
dr. Schneider i dr. W ielgus, gen. Smorawiński’ 
k u ra to r dr. Nowicki, wicewoj. dr. Bilek, rekto- 
rowie szkół wyższych,' prez. Syndykatu Dzienni­
karzy dr* Flach, naczelnicy wiadz miejscowych 
i inni.

Z członków zamiejscowych Akademji przyby­

li z W arszawy: prof. K. Białaszewicz, Cz. Biało- 
brzeski, M. Handelsman, delegat Tow. Nauk. 
W arszawskiego, B. Hryniewiecki, J . Kochanow­
ski, F. Krzyształowicz, J . Mazurkiewicz, J . Mo- 
rozewicz, delegat K asy Mianowskiego, R. Nitsch, 
S. Pieńkowski, W. Świętosławski; ze Lwowa: 
prof. A. Beck, F. Bujak', J . K leiner,'W . Nowic&i, 
J . Gw. Pawlikowski, L. Piniński, delegat Lwow­

skiego Tow. Naukowego, E. Romer, S. S tarzyń­
ski, R. Weigl, S. W itkowski, S. Zakrzewski; 
z W ilna: prof. M. Zdziechowski; z Poznania: 
prof. A. Wrzosek. Zakład Nar. im. Ossolińskich 
we Lwowie reprezentow ał dyr. Bernacki.

Wśród uroczystej ciszy z uderzeniem g. 12-tej 
ząbr-dl głos prezes Akademji, prof. dr Kazimierz 
Kostanecki.

P rz e m ó w ie n ie  p re z e s a  A k a d e m ii
dra Kostaneckiego.

Zebraliśmy się — rzekł prezes — na doroczne 
święto nauki polskiej, aby przedstaw ić plon 
i dorobek nasz społeczeństwu, k tóre zawsze 
z żywem i życzliwem zainteresowaniem śledzi 
ruch i rozwój nauki polskiej.

Rok obecny pod względem intenzywności prac, 
pod względem organizacji zbiorowych przedsię­

wzięć, planów nowych zadań, przedstaw ia się 
nader obiecująco. Jedna  tylko pojaw ia się tro­
ska: niewiadomo, czy Dapływające coraz obficiej 
prace, czy przygotowane w zbiorowym wysiłku 
m aterjały  będą mogły być w szystkie w roku 
bieżącym ogłoszone drukiem. Ogólne przesilenie 
gospodarcze odbiło się ujemnie także i na budże­

cie Akademji. Niewiadomo więc, czy w roku 
przyszłym ilość publikacyj będzie mogła dać 
obraz istotnego dorobku naukowego, żywego 
tę tna  prądów  naszego życia naukowego, w któ- 
rem w szystkie nauki w spółrzędnym kroczą sze­
regu.

W iemy dobrze, że i wobec swoich, a tem wię­
cej wobec obcych, nie może w ystarczyć . tlórna- 
czenie przyczyn 'choćby chwilowego zastoju, że 
tylko wedle plonu przedstawionego sądzić będą, 
czy nauka polska dotrzym uje kroku w ogólnym 
wszechludzkim pochodzie naukowym. Mamy na­
dzieję i ufność, że chwilowe trudności przezwy­
ciężymy i że A kadem ja będzie mogła sprostać 
wzmożonym i zwiększonym swym obowiązkom.

Żywy ruch w różnych ośrodkach naukowej wy­
twórczości i tem samem w istniejących tow arzy­
stwach naukow ych wzbudził też uczucie potrze­
by ściślejszego kontak tu  i zacieśnienia stosun­
ku z instytucjam i naukowemi, by uniknąć roz­
bieżności, zapobiec trwonieniu trudu na podob­
ne przedsięwzięcia, a zespolić pracę i siły ku 
jak  największemu pożytkowi nauki. Potrzebę 
takiego stałego porozum ienia bardzo silnie za­
znaczało Towarzystw o naukowe warszaw skie. 
W tym  celu mają się odbywać corocznie zebrania 
delegatów narazie Polskiej A kadem ji Umieję­
tności, Tow. Naukowego warszawskiego, Akade-. 
mji N auk Technicznych i Towarzystw u N auko­
w e j)  lwowskiego, aby niektóre potrzeby nauki 
polskiej wspólnie omówić, plany wspólnych 
przedsięwzięć naukowych ustalić.

W bieżącym roku do szczególnej Akadem ja 
poczuwa się wdzięczności wobec trzech wspania* 
łomyślnych ofiarodawców:

W i e l K i e  
n a  r z e c z  A f t a ó e n a i i  H m i e i e i n o ś c i

W roku 1927 wspominaliśmy o nowym zapisie 
m ajątku ziemskiego na rzecz Akademji z za­
strzeżeniem dożywocia dla ofiarodawcy, k tó ry

Zgaszonej lampie w noc . jesienną, kiedy w ieje 
w iatr. Po takiej bajce spać nie można... To baj­
k a  nie dla dzieci! Przeciwnie, d la  dorosłych! 
Dla wszystkich. Dlatego mam nadzieję, że Kol­
buszowa jako  tem at zainteresuje wielu.

• Kołując, jak  zawsze, okrężną drogą na Je ry ­
cho i Morze Martwe, doszedłem wreszcie do te j 
bajki, k tó ra  tak  się zaczyna: Oto przed niespeł­
n a  dziesięciu laty  uznano, że ze względów s tra ­
tegicznych, kom unikacyjnych, gospodarczych 
i t  d., i t .  d., projektow ana już przez rząd 
austrjack i kolej, k tóraby połączyła Kolbuszową 
ze światem, jes t niezbędna. Absolutnie niezbęd­
na! I że trzeba się spieszyć z je j budową! Na 
gwałt!... Zaczęto więc ją  budować. I to budować 
n a  serjo. Bo o kolei Kraków—Miechów—Ra­
dom—W arszawa gada się tylko, ale tu zabrano 
eię naprawdę. W ytyczono więc trasę i zrobiono 
plany.

Dziwnym zbiegiem okoliczności robota nie 
skończyła się na tem, ale naw et wykupiono grunt 
pod budowę toru! Mało tego! K onsekwentny mi­
n is ter polecił przeprowadzić nasyp na przestrze­
ni kilkudziesięciu kilometrów, w ykonując 75% 
robót ziemnych!! Co więcej, zbudowano szereg 
mostków! Ba, postawiono i wyprowadzono pod 
dach budynki stacyjne! I szyny już gdzieniegdzie 
leżały! Shwern, kolej była prawie gotowi usień- 
ka! Tylko przyjechać, poświęcić i zacząć sprze­
daw ać bilety. No, i urządzić bankiet jak  się na­
leży w takim dniu uroczystym. Brakowało w ła­
śnie tej kropki szampana  nad i...

W szystko to zaś zrobiono tylko w tym celu, 
iaby po ustąpieniu jednego rządu, następny po­
wiedział, że się nie bawi w tę kolej... Nawet nie 
posprzątał zabawek! Zupełnie jak niegrzeczne 
dzieci... W szelkie względy strategiczne, komu­
nikacyjne, gospodarcze i t. d., d la  których za 
drogie pieniądze budowało się w przyspieszonym

tempie tę kolej, naraz przestały być ważne, 
przestały istnieć!... I nikomu nie śni się naw et
0 tem, aby — już nie mówię — dokończyć, ale 
choćby z prostej ciekawości zajrzeć i zobaczyć, 
co się też dzieje z tymi kilkudziesięciu kilome­
tram i gotowego toru w k raju  tak  ubogim w sieć 
kolejową!...

I to jest właśnie skandal nad skandale! Bo 
że budowa kosztowała miljony, to jeszcze g łup­
stwo. Stać nas widocznie! Ale siłą faktu rodzi 
się pytanie, że przecież musiała istnieć jakaś 
uchwala Sejm u, jakieś rozporządzenie, dekret, 
słowem, coś, co miało, siłę obowiązu jącą. Co się 
stało z tą uchwałą? I z tymi kredytam i!? Bo 
jeśli robi się aw anturę o przekroczenia budżetu, 
jeśli w tych sprawach zabiera głos T rybunał S ta­
nu, to może w artoby poszperać w archiwach
1 zobaczyć, gdzie się podziała ta kupa pienię­
dzy, bezmyślnie rzucona w błoto kolbuszow- 
skiego bezdroża! Co się z nią stało!?

Bo co się stało z koleją, wiadomo. Mostków 
już niema, nasypy, zaorywane przez chłopów, 
niszczeją, a  budynki, chociaż na oko solidnie 
zbudowane, także powoli djabli biorą. O to nie­
ma kłopotul

To jes t gorsze niż kradzież! To jes t coś tak 
wysoce, tak zasadniczo niemoralnego, że brak 
właściwych słów! W idok tej zapomnianej kolei 
jest czemś tak bolesnem, tak tragicznem , że ser­
ce wypełnia po brzegi wszystka gorycz i w szyst­
ka sól Morza Martwego! Ściany rozpadających 
się powoli, a nigdy nie używanych budynków 
stacyjnych, to  nasze ściany płaczu, o* które 
można z powodzeniem tłuc głową, krzycząc 
wniebogłosy krwawem a logicznem pytaniem : 
„Czy u nas wszystko tak się robi, jak  'tę  kolej 
kolbuszowską“!?

I czy napraw dę nikt nie jes t za takie rzeczy 
odpowiedzialny!? Ani ten, który dla widzimisię

zaczął budować, ani ten, k tó ry  dla widzimisię 
porzucił robotę!?... A może opłaciłoby się do 
wiedzieć przy te j. okazji, ile to w szystko  kosz­
towało? I ile to teraz w arte tak  na kupę?!

Poruszam tę sprawę, choć nie przypuszczam, 
aby zainteresowała sfery m iarodajne. Poruszam 
lekko, z desperackim humorem... Ale n ikt się tem 
nie zajmie. I n ik t nie dokończy tej kolei. Bo «— 
za co?! Teraz!... N ikt tu naw et nie przyjedzie! 
Nasi dostojnicy oglądają tylko to, co jest. Nie 
pokazuje się im tego, czego niema. Ale tę  kolej 
zapomnianą od dziesięciu lat, w arto obejrzeć. 
Tylko trzeba się spieszyć, bo z każdym rokiem 
będzie mniej do widzenia! Tego nie zobaczy się 
nawet na wystawie kolonjalnej w Paryżu: Ko­
lej na ukończeniu, praw ie że gotowa i kopnięta 
z lekkiem sercem a  ciężką nogą.

N aprawdę, to niesłychana historja! Może prze­
cież jak iś dygnitarz pozazdrości laurów  Pic- 
cardowi i przyjedzie choćby dla snobizmu... Na- 
pewno w okolicy znajdzie się jak iś dwór, gdzie 
dostojny gość spożyje w ścisłem gronie obiad 
i po krótkim  wypoczynku pojedzie dalej... E-% 
znajdzie się i banderja krakusów . I ehleb i sól... 
gorzka na srebrnej tacy. I w ierszyk okoliczno­
ściowy, k tóry  z uczuciem wygłosi m alutka jakaś 
Zosia czy W andeczka... T złote symboliczne k lu­
cze od bramy w murze płaczu... A je s t dopraw ­
dy co widzieć!...

Tak, ty lko k tórędy przyjechać? Oto pytanie. 
Bo dróg właściwie niema. T. zn. na mapie są, 
ale w praktyce gorzej... Całe szczęście, że co 
pewien czas zmienia się osoba m arszałka powia­
tu . Przeważnie zaś każdy m arszałek powiatu, 
sposobem ogólnie przyjętym  w Polsce, zrobi przy­
najm niej to, że jakoś postara się o drogę, k tó ­
ra prowadzi prosto jak  strzelił pod bramę jego 
dworu czy parafji. Ze względów strategicznych, 
kom unikacyjnych, gospodarczych i t. d.„ Całe

szczęście, że n ik t nie żenuje się pod tym  wzglę­
dem, bo inaczej nie byłoby dróg wcale...

Z telefonam i również kiepsko, ale po co takie 
wymysły! I dlatego słusznie poczta zażądała za 
budowę stacji w pewnym domu około 4.000 zł. 
Racja! Ludzie powinni się ograniczyć do mini­
mum w tych ciężkich czasach...

Także i ze stanem zdrowotnym nie należy 
przesadzać. Gdy panuje  szkarla tyna  w jak ie jś 
wsi, fizyk zarządza na dystans, żeby dzieci cho­
re poprostu nie chodziły do szkoły. Ich siostry, 
i bracia mogą chodzić. To co innego, bo są zdro­
we. Ale one same nie powinny. Ja k  są chore, 
niech siedzą w domu...

Popraw iły się natom iast w ybitnie stosunki 
bezpieczeństwa  w powiecie. Ale to stało się auto* 
m atycznie. Jeszcze przed dwoma la ty  do domu,
w którym  jak  i teraz przebywałem na  w aka­
cjach, przyszedł późnym wieczorem żandarm  
i rzekł krótko: „Proszę się przygotować, bo dzi­
siaj w nocy praw dopodobnie będą państwo mie­
li napad bandvtów !“ ... Grzecznie zasalutow ał 
i odszedł, ponieważ miał inne, w ażniejsze sp ra ­
wy do załatwienia.

Dużo było zabawy z tym napadem ! Opowiem 
to wolniejszym czasem. Teraz to już n ieaktual­
ne. Po dworach n ik t nie rabuje. Można spać 
przy otw artych drzwiach po w yjśc iu  kom ornu  
ka. Nawet psom odechciało się szczekać. Nie
opłaci się... T ak bezpiecznie jes t już od jak ie ­
goś roku z górą.

Przez pewien czas rabowano jeszcze domy 
chłopów bogatych. T. zn. tych, k tórzy  świeżo 
wrócili z Ameryki z dolarami. Gdy to ustało, 
przyszła kolej na karczm y. Na samym końcu za­
brano się do plebanij..

Teraz już jes t spokój. Zupełny. Taki z Kocha** 
nowskiego... „W si spokojna, wsi wesoła

No, i po co się denerwować!?...
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"Lepiej zapobiec lub leczyć się 
niż cierpieć”

V I G  H Y
najskuteczniejsza kuracja 

przy zachorzeniach wątroby, żołądka i 
przy innych podobnych dolegliwościach.

Sezon: KWIECIEŃ - PAŹDZIERNIK•
Liczne hotele wszystkich kategoryj 
Kasyna - teatry -  wyścigi konne 

Golf -  tenis -  polo 34i3k
I n f o r m a c j e :  S Y N D IC A T  D ’ IN IT IA T IV E D E  V IC H Y . 

S z e r e g  le k a r z y  w ła d a  ję z y k ie m  p o lsk im , ró w n ie ż  w e  

w s z y s tk ic h  w iq k $ 2 y c h  h o te la c h  m ó w i s ię  p o  p o lsk u .

wówczas nie życzył sobie, aby nazwisko jego 
było wymienione. Obecnie godzi się wyrazić naj­
gorętsze podziękowanie p. Stanisławowi Sozań- 
skiemu za ten wielki dar, k tó ry  w przyszłości 
zapewni w znacznej mierze by t Akademji.

Drugi ofiarodawca, a  raczej ofiarodawcy (bo 
małżeństwo, których nazwisko za życia nie ma 
być ujawnione), złożyli w Akademji papiery 
wartościowe na kwotę nominalną 34.450 zł.; do­
chody, po wygaśnięciu dożywocia, przeznaczone 
są na cele W ydziału lekarskiego, k tóry  już w 
pierwszym roku swego istnienia otrzymuje tak  
.wymówmy dowód życzliwej opieki.

Wreszcie w ostatnich dniach aktem  notarial­
nym p. K ajetan Mościcki z Ławska, w Łomżyń- 
skiem, przekazał już obecnie Akademji dorobek 
swego życia, bardzo znaczny m ajątek, bo skła­
dający ' Się z akcyj Banku Polskiego i listów za­
staw nych na łączną kwotę nominalnej wartości 
przeszło 400.000 zł. i dwóch kamienic w W ar­
szawie, jako fundusz imienia Jan iny  z Rychte- 
rów Mościckiej, z którego odsetki roczne prze­
znaczone są, począwszy od r. 1934, na nagrodę 
za pracę naukową przez Polaka napisaną, z dzie­
dziny m atem atyki i astronomji, albo fizyki, albo 
chemji, albo wreszcie biologji, przynoszącą wy­
bitne odkrycie naukowe.

Z uczuciem wdzięczności dla ofiarodawców i 
słowami najgorętszej podzięki łączy się prze- 
świadćzenie, że te  dowody życzliwości odbiera 
A kademja dzięki zaufaniu, jakie jej pierwsi tw ór­
cy i budowniczy i icb następcy w społeczeństwie 
d la  niej zdobylL W czasach niewoli zdołali oni 
zjednoczyć, złączyć i spoić w Akademji wysiłki 
pracy i myśli polskiej na wszystkich obszarach 
ziem polskich, dbali o to, aby  nie zabrakło na:

Ostrzeżenie I
przed naśladownictwem opakowań moich

muchołapek „ A e r o x o n “  
re sztyfcikism I zielonym wieczkiem.

Od pewnego czasu znajdują się w handlu 
muchołapki w niebieskich tulejach z zielo- 
nemi pokrywkami, które nie pochodzą ode. 
mnie. Muchołapki w takich opakowaniach 
znane są od lat dziesiątek jako moje wyroby.

Ostrzegam więc przed naśladownictwem 
łakićh opakowań, jakoleż przed sprzedażą 
muchołapek w opakowaniach tego rodzaju, 
o ile nie pochodzą one z mojej fabryki, tem- 
bardziej iż opakowania te chronione są dla 
mnie jako znak towarowy w Urzędzie Pa- 
tentowym w Warszawie pod numerem 18733.

Zwracam uwagę, iż przeciw każdej firmie, 
których muchołapki w opisanych opakowa. 
niach znajdę w obiegu, jak również przeciw 
każdej firmie sprzedającej takie muchołapki, 
wystąpię sądownie zarówno na podstawie 
ustawy o znakach towarowych, jakoteż na 
podstawie ustawy o zwalczaniu nieuczciwej 
konkurencji.

Fabryka muchołapek „AEROXONM 
R. STEYSPAL, BIAŁA 

3G18k wojew. Krakowskie.
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W idok na salę posiedzeń plenarnych Póskiej Akademji Umiejętności w Krakowie 
Siedzą od lewej strony w pierwszym rzędzie: rektor uniwersytetu warsz. prof.

Morozewicz, rektor Akademji Górn. prof. inż. Skoczylas, rektor uniwersytetu hoow. 
prof. dr Starzyński, rektor politechniki lwowskiej prof. Minkiewicz, rektor U. J. 
prof. dr Załęski, książę Metropolita krak. ks. arcybiskup A. Sapieha, min. ośiwaty 
dr St. Czerwiński, prof. U. J ks. bisk. Godlewski, wojewoda krak. dr Kwaśniewski 
oraz dca O. K. gen Łuczyński. U dołu prezydjum Akademji od lewe) sir. widocz­

ni: gen. sekr. Pol. Akademji Umiej, dr Kutrzeba, prezes Polskiej Akademji Umiej. prof. K. Kostanecki oraz prof. t/« J, dr Stanisław Estreicher,

rodowi pokarmu duchowego, aby  się rozwijało 
zdrówe i jędrne ziarno nauki polskiej; z w iarą 
niezachwianą przodowali narodowi hartem  du­
cha, pracą i trudem w poczuciu posłannictwa

Akademji wobec narodu i zrozumieniu wielkich' 
jej celów.

Następnie zabrał głos generalny sekretarz A ka­
demji prof. dr. Stanisław  K utrzeba.

Ś m i e r ć  p r z e r z e d z i ł a  s z e r e g i
mężów polskiej wiedzy.

S p r a w o z d a n i e  s e k r e t a r z a  g e n e r a l n e g o  S t k a d e m j i .

J a k  zwykle, sprawozdanie sekretarza general­
nego zaczyna się od sm utnej rubryki, mianowi­
cie rejestracji s t r a t  R ubryka ta  jes t niestety 
w tym roku obfita. I tak  wydział filologiczny 
stracił jednego członka zagranicznego, w osobia 
czeskiego filologa Józefa Zubatego, k tó ry  badał 
głównie sanskryt.

W ydział historyczno-filozoficzny został do­
tkn ięty  przedewszystkiem u tra tą  wielkiego pra­
w nika i niezapomnianego człowieka, W ładysław ą 
Leopolda Jaw orskiego. W pracach swych dał on 
„szereg tak  głęboko ujętych dzieł, jak  projekt 
nowej konstytucji i niezwykle c iekaw ie, pomy­
ślany projekt kodeksu praWa agrarnego. W y r | |  
to ogromnej erudycji, niezwykłej wrażliwości i 
lotnej twórczości, sięgający do w nętrza zasad­
niczych problemów, szeroki w poglądach tak  
prawnych, społecznych i politycznych, jak  etycz­
nych i religijnych, na k tórych chiał oprzeć b u ­
dowę Rzeczypospolitej44.

D rugą poważną s tra tą  wspomnianego wydzia 
łu, to zgon pierwszorzędnego praw nika Leona 
Petrażyckiego, k tó ry  „stał się tw órcą nowego po­
glądu na prawo, tak  szeroko rozbudowanego, iż 
stanowi poprostu samodzielny system at filozo 
ficzny44.

Z członków zagranicznych wydział historyczno- 
filozoficzny stracił wybitnego rom anistę, uczone 
go włoskiego Silvio Perozzi‘ego.

Dwóch krajow ych i dwóch zagranicznych hi­

storyków ubyło również tem u wydziałowi: wiel­
k i uczony, tw órca niezapomnianej „Bibljografji 
historji polskiej44, Ludwik Finkel, w ydaw ca sze­
regu dzieł źródłowych Antoni Prohaska, profe­
sor dyplom atyki, dyrek tor paryskiej Ecole des 
Chartes Maurycy Prou, oraz h isto ryk  rosyjski 
M. J .  K arejew, k tó ry  wiele zajm ował się dzie­
jami Polski, zwłaszcza wiekiem XVI i XVUL

W ydziałowi historyczno-filozoficznemu ubył 
jeden z największych uczonych polskich, kierow­

n ik  wydziału rolniczego w Państw . Instytucie 
naukowym gospodarstw a wiejskiego w P uła­
wach, prof. Emil Godlewski. „W zór hąrtu  ducha 
i Stałości przekonań. A kadem ja uczciła jego za- 
s ł i^ i  przez podjęcie w ydania zbiorowego jego 
dzieł, k tórego tom pierwszy ukazał się w po­
przednim roku44.

Dalej zmarli: m atem atyk, korespondent w y­
działu, J a n  Śleszyński i w ybitny francuski czło­
nek zagraniczny tegoż wydziału A lbert Brachet, 
profesor U niw ersytetu w Brukseli, w ybitny 
znaw ca'em brjologji.

W ydziałowi lekarskiem u ubyło 4 członków: 
w ybitny znawca patologji prof. K arol Kiecki, 
k tó ry  swemi badaniam i uzyskał szerokie uzna­
nie w nauce europejskiej.

W ładysław  Bylicki, senjor polskich ginekolo­
gów, Bronisław Sawicki, senjor chirurgów pol­
skich i A ugust Kwaśnicki, senjor w szystkich le­
karzy polskich. Zgromadzeni uczcili pamięć 
Zmarłych przez powstanie.

Trudności fin a n s o w e  p a ń s tw a  i A k a d e m ji
n a p e ł n i a l i  g ł ę b o k ą  t r o s k a .

Omówiwszy plon wydawnictw Akademji, se­
kretarz generalny ciągnął dalej:

„Ciężka troska napełnia, czy A kadem ja będzie 
w stanie dalej pracę tę kontynuow ać w tych 
rozmiarach, a  to ze względu na trudności pie­
niężnej natury. Nie brak nowych darów i lega­
tów; obok ty c h , wielkich (o których wyżej) 
zrealizowaliśmy dary  mniejsze z zapisów ś. p. M. 
Sprzączkowskiego z Łodzi i ś. p. dra  F. Somme- 
ra z W arszawy, a  od hr. S tanisław a Badeniego 
otrzym ała Bibljoteka Polska w Paryżu 6000 fr. 
na dokończenie katalogowania rycin,

Ale zapisy te i dary mają przeważnie specjal­
ne przeznaczenie. Tymczasem w zwyczajnych,, 
najważniejszych dla Akademji dochodach tego 
roku zaznaczył się przerażający ubytek. Zaś 
trudności finansowe skarbu państw a sprawiły, 
że z dotacyj rządowych dla Akademji nie do­
płaciło ministerstwo z budżetu 1930/31 r. ogrom­
ną sumę 100.000 zł., a także już zawiadomiło 
Akademję, iż w roku budżetowym 1931/32 nie 
będzie mogło wypłacić sum, już ograniczonych, 
jakie figurują na te  cele w budżecie.

Rezultatem jest bardzo silne zmniejszenie bu­
dżetu Akademji na rok bieżący; w skutek tego 
już w obecnej chwili niektóre W ydziały (jak np. 
Wydział filologiczny) i Komisje (jak: Komisja 
historji sztuki, filologiczna, geograficzna, histo­
rji -wojskowości w Polsce, literacka) zupełnie 
wyczerpały przyznane im dotacje i musiały na 
ten rok zawiesić dalszą pracę wydawniczą.

Tak, niestety, bujnemu rozwojowi badań i prac

staje w drodze brak  środków* A czemże będzie­
my w rodzinie narodów, jeśli nas zabraknie w 
zakresie prac naukowych, tak  świetnie na całym 
świecie rozwijających się, rozszerzających wie­
dzę ludzką czy to w głąb wieków przebytych 
o całe tysiąclecia, czy to  w najdalsze dziedziny 
budowy wszechświata, prac, finansowanych ta k  
hojnie na zachodzie Europy i przez Amerykę z 
państwowych funduszów lub przez pryw atną o- 
fiam ość. Jakże będzie w yglądać nasz dorobek 
kulturalny, jeśli naw et te szczupłe dotychczaso­
we dotację maleją?

Nowi członkowie Akademji.
Następnie przystąpiono do ogłoszenia nazwisk 

nowych członków. Na członków wydziału filolo­
gicznego powołano: Romana Dyboskiego, prof. 
filologji ang. U. J . (czł. czynny), Jerzego Kury- 
łowicza, prof. gram atyki porównawczej Uniw. we 
Lwowie (cz. koresp.).

Na wydziale historyczno-filozofióznym: Stani­
sława Ptaszyckiego, nacz. dyr. Archiwów pań­
stwowych, W acława Tokarza, prof. historji no­
wożytnej Uniw. w W arszawie (na czł. czynnych), 
ks. bisk. Michała Godlewskiego, prof. hist. ko­
ścioła powszechnego Uniw. Jag ., Romana Long- 
champs de Berier, prof. praw a cywilnego Uniw. 
we Lwowie (na czł. koresp.).

Na wydziale matematyczno - przyrodniczym: 
Mieczysława Centnerszwera, prof. chemji fizycz. 
Uniw. w Warszawie, Ja n a  H irschlera, prof.
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zoologji Uniw. we Lwowie, Jan a  Nowaka, prof. 
geologji Uniw. Jagiell., Fóliksa Rogozińskiego, 
prof. fizjologji zwierz. Uniw. Jagiell., Józefa Sie­
miradzkiego, prof. geólogji Uniw. we Lwowie 
(na członków czynnych); Wilhelma Friedberga, 
prof. paleontologii Uniw. Jagiell., Sew eryna 
Krzemieniewskiego, prof. fizjologji roślin Uniw. 
we Lwowie, W ojciecha Rubłnowicza, prof. teoret. 
fizyki Politechniki we Lwowie, Kazimierza Smo­
leńskiego, prof. technologji ehem. Politechn. w. 
W arszawie, Stanisław a Sokołowskiego, prof. leś­
nictw a Uniw. Jagiell. (na czł. koresp.).

Na w ydziale lekarskim : Ja n a  N owaka, prof. 
w eter. i mikrobiologii Uniw. Jagiell., Ksawerego 
Lewkowicza, prof. pedjafcrji Uniw. J a g ie ll  (na 
czł. czynnych); Franciszka Groera, prof. pedja- 
tr ji Uniw. we Lwowie, Ja n a  Olbrychta, prof. me­
dycyny sądowej Uniw. Jagiell., Leona Padlew- 
skiego, prof. bakterjologji Uniw. w Poznaniu, Ja -  
kóba Parnasa, prof. chemji lekarskiej Uniw. we 
Lwowie, Hilarego Schramma, prof. chirurgji 
Uniw. we Lwowie, Mściwoja Semerau-Siemianow- 
skiego, prof. chorób wewn. Uniw. w W arszawie, 
Michalinę Stefanowską, prof. fizjolog, układu 
nerw. Uniw. w Poznaniu, Sew eryna S terlinga, 
dr. medycyny, ordynatora szpitala w Łodzi (na)?. 
ozŁ koresp.); Ctn

N astępnie sekretarz  generalny zawiadomił, że 
rząd Rzplitej Polskiej zatw ierdził w ybór następu­
jących uczonych zagranicznych, w ybranych na 
walnych zgrom adzeniach w latach  1928, 1929 i 
1930, na członków zagranicznych Polskiej A ka­
demji Umiejętności: członkowie czynni zagranicz­
ni wydziału filologicznego: Borys M. Lapunow, 
filolog słowiański, czł. Akademji N auk w Lenin­
gradzie, Ferdynand Baldensperger, profesor lite­
ra tu ry  nowożytnej w Sorbonie. Członkowie ko­
respondenci zagraniczni wydziału filologicznego: 
Grzegorz Iljińskij, prof. filologji słowiańskiej na 
Uniw. w Moskwie, Giovanni Maver, prof. filologji 
polskiej Uniw. w Rzymie, Georg Rapall Noyes, 
prof. filologji słowiańskiej Uniw. w Berkeley.

Członek czynny zagraniczny wydziału b isio ­
ry  czno-filozoficznego: Gloachimo Volpe, prof. hi­
storji politycznej nowożytnej Uniw. w Rzymie. 
Członek korespondent zagraniczny w ydziału hi- 
storyczno-filozoficznego: K arol Vólker, profesor 
historji kościoła Uniw. w Wiedniu.

Członkowie czynni zagraniczni wydziału m ate­
m atyczno-przyrodniczego: Mikołaj Luzin, prof.
m atem atyki Uniw. w Moskwie, Bogumił Nemec, 
prof. fizjologji roślin czeskiego Uniw. w Pradze, 
Karol Domin, prof. botaniki czeskiego Uniw. w 
Pradze. Członkowie korespondenci zagraniczni 
wydziału m atem atyczno-prozyrodniczego: Bogu­
mił Bydżovsky, prof. m atem atyki czeskiego 
Uniw. w Pradze, Feliks Mesnil, szef oddziału w  
Instytucie P asteu ra  w Paryżu, Michał Petro- 
vitsch, prof. m atem atyki Uniw. w Belgradzie.

Dalszym punktem  posiedzenia było przyznani© 
nagród. i

N agrodę z funduszu im. Erazm a i A nny Jerz­
manowskich w kwocie zł. 10.000 otrzym ał prof.

*

Profesor uniw ersytetu Jana Kazimierza, 
dr. Abraham W ładysław .

dr W ładysław  Abraham za całą działalność nau­
kową.

Nagrodę z fund. im. Probusa Barczewskiego 
za prac^ historyczną otrzym ał prof. d r  Wacław;

Jt
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Tokarz za dzieło p t „Wojna polsko-rosyjska 
1830-31“.

Nagrodę z fund. im. Feliksa Jasieńskiego za 
dzieło z zakresu grafiki, rzeźby lub muzyki o 
trzymał p. Stanisław Jakubowski za swoją dzia 
łalność artystyczną.

Prof. dr. Stanisław Sokołowski.

Nagrodę konkursową z fund. im. Wł. J .  Fedo­
rowicza w wysokości 3600 zł. otrzymał prof. dr 
Stanisław Sokołowski za pracę pt. „Prace bio­
metryczne nad rasami sosny zwyczajnej (Pinus 
silvestris) na ziemiach Polski44.

Z funduszu wydawnictw ekonomicznych, od­
danego do dyspozycji Polskiej Akaderaji Umie­
jętności przez Zrzeszenie Pracowników Banku 
Polskiego w Warszawie, otrzymali za pracę kon­
kursową pt. „Stopa procentowa w Polsce w la­
tach 1918—1930“; drugą nagrodę p. Marek Breit 
z Krakowa, trzecią nagrodę p. Marjan Safuta, 
urzędnik oddziału Banku Polskiego w Drohoby­
czu.

Uzasadniając udzielenie nagrody prof. Toka­
rzowi, zaznaczył sprawozdawca, że dzieło prof. 
Tokarza p. t.: „W ojna polsko-rosyjska 1830—31“ 
stanowi pod względem bogactwa nowego inate- 
rjału źródłowego, drukowanego i rękopiśmien­
nego, ogromny krok naprzód w porównaniu do 
całej dotychczasowej literatury o tej wojnie. 
Autor zużytkował w badaniach nietylko niezna­
ne lub małoznane relacje o działaniach wojen­
nych, ale w stopniu bardzo silnym uwzględnił 
mapy współczesne i mapy dzisiejsze terenów, 
wprowadzając do badania nowo topograficzne 
momenty. W wykładzie przedmiotu bardzo o- 
strożny i oględny, prof. Tokarz nie lęka się 
stwierdzania rzeczy najbardziej bolesnych, je­
żeli do tego uprawnia uzasadnienie źródłowe.

Wyniki przez niego osiągnięte stanowić będą 
podwalinę trwałą dla wszelkich dalszych badań 
nad okresem lat 1830—1 i zapewniają dziełu 
prof. Tokarza, nawet jeżeli uznać niektóre szcze­
góły za nadające się do dyskusji, znakomite 
miejsce w rozwoju naszej historjografji.

W uzasadnieniu nagrody, udzielonej p. Stani­
sławowi Jakubowskiemu, powiedziano: „Tech­
niką swą graficzną, doprowadzoną do Wysokie­
go poziomu, stwarza p. Jakubowski różne fan­
tazje, zwłaszcza na temat przeszłości dawnej 
słowiańszczyzny, wykonywa liczne krajobrazy, 
architekturę i t. d.; kompozycje jego odznaczają 
się nadzwyczajną sumiennością w opracowaniu, 
dobrym rysunkiem i artyzmem“ .

Teraz nastąpiło ogłoszenie tematów konkur­
sowych. ,

Konkursy Akademii Umiejętności.
Polska Akadem ja Umiejętności ogłasza kon­

kurs z fund. im. Wł. J . Federowicza na pracę 
rolniczą lub leśną. Szczegóły konkursu oraz te­
maty prac zostaną podane później.

Ponadto Akademja ogłasza następujące tema­
ty konkursowe z fund. im. Pawła Tyszkowskie- 
go: a) przemiana materji tkanki rakowej lub też 
innej, pobudzonej do nadmiernego rozrostu; 
b) wpływ hormonów, soków z tkanki płodowej, 
z tkanki nowotworowej lub witaminów wzro­
stowych na powstawanie i rozwój nowotworów 
w różnych stanach ustroju, w szczególności u 
zwierząt ciężarnych; c) wpływ wzajemny mor­
fologicznych składników tkankowych na po­
wstawanie, rozwój i cofanie się nowotworów; 
d) praca doświadczalna z zakresu biologji kręt- 
ka bladego; e) sprawa odporności w kile; f) 
wskazanie nowszych dróg w leczeniu kiły.

Za najlepsze prace z każdego tematu, odpo­
wiadające naukowym wymaganiom i przynoszą­
ce nowe wyniki naukowe, będą udzielone na­
grody z funduszu ś. p. Pawła Tyszkowskiego, 
każda do wysokości 5.000 zł. Prace należy nad­
syłać do 31 grudnia 1932 r.

Ostatnim punktem programu posiedzenia był 
nader interesujący odczyt prof. dra Stanisława 
Estreichera p. t.: „Trzy najstarsze kodeksy 
prawne świata44.

Na tem uroczyste posiedzenie akaderaji zam­
knięto.

Sprawozdanie z działalności naukowej aka­
demii, z szeregu cennych publikacyj, które aka­
demja wydała lub przygotowuje, podamy z bra­
ku miejsca w przyszłym tygodniu.

Oświadczenie!
W y ra b ia łe m  c z e k o la d o w e  ta b le tk i  p rz e ­

c z y sz c z a ją c e  w o k rą g łe j  fo rm ie  z tró j-  
d z ia łk ą .

W o b e c  sk a rg i f i rm y  B ra d y , że ta  fo rm a  
z ta k ą  p rz e d z ia łk ą  je s t  z a s trz e ż o n a  i je j 
w y łą c z n ie  s łu ż y  d la  w y ro b ó w  „DARMOL44, 
z a n ie c h a łe m  d a ls z e g o  w y ra b ia n ia  ta k ic h  
ta b le te k  i o św ia d c z a m , że w  p rz y sz ło śc i 
ta k ic h  ta b le te k  w o b ie g  p u sz c z a ć  n ie  b ęd ę  
3500k Mag. Emanuel Goldbcrg.

Lwów, 15 maja 1931.

Uroczystość poświecenia
b o m i e n i a  w ę g i e l n e g o

pod nowy gm ach Bibljoteki Jagiellońskie!
Kraków, 14 czerwca.

(s). Wczoraj, tj. w sobotę, ks. metropolita Sapie­
ha, w obecności p. min. oświaty C zerw ińsk i go, 
reprezentantów władz i świata naukowego, do­
konał poświęcenia kamienia węgielnego pod 
gmach Bibljoteki Jagiellońskiej na parceli przy 
Aleji Krasińskiego u wylotu ul. Hutniczej. Parce­
lę, na której ma stanąć nowy gmach Bibljoteki 
obwiedziono masztami, na których zatknięto 
flagi o barwach państwowych i miejskich.

Na uroczystość przybyli minister oświaty p. 
Czerwiński, ks. metropolita Sapieha, woj. Kwa­
śniewski, wiceprez. miasta Wielgus, prezes Pol­
skiej Akademji Umiejętności prof. Kostanecki, 
rektor U. J .  Zalęski, rektorzy innych wyższych 
uczelni z gronem profesorów, generałowie Łu­
czyński, Smorawiński, prezesi sądu, kolei i po­
czty, prezes Syndykatu Dziennikarzy krakow­
skich dr. Flach, twórca planu budowy prof. Krzy­
żanowski i in.“

Przemówienie rektora.
Z trybuny udekorowanej zielenią i sztandar- 

kami o barwach narodowych przemówił pierw­
szy rektor Załęski, witając reprezentanta rządu* 
oraz przedstawicieli władz. Mówca zaznaczył na 
wstępie, że jak  długo skarby wiedzy są groma­
dzone i należycie respektowane, tak  długo w ar­
tość kulturalna narodu ostanie się przed nawa­
łami barbarzyńców. Dzięki opatrzności — mó­
wił mówca — Bibljoteka Jagiellońska skupiają-

cywllizacji i oświaty, a znaczenie Bibljoteki J a ­
giellońskiej zabłysło przytem w całej pełni.

Miasto Kraków przyszło Uniwersytetowi w 
tych jego staraniach z wielką pomocą, odstę­
pując rozległy grunt na wybudowanie, a obec­
ny rząd polski oświadczył gotowość wyznacze­
nia w budżetach najbliższych la t znaczniejszych 
sum, jakich doprowadzenie takiego dzieła do 
końca będzie wymagać Również Sejm i Senat 
okazały dla tej sprawy dobrą wolę.

Ufni w tę życzliwość władz polskich i ufni w 
przywiązanie, jakie cały naród żywi dla jedne­
go z najważniejszych pomników swej chwały, 
przystąpiono w dniu dzisiejszym do położenia 
kamienia węgielnego pod przyszłe mury Bi­
bljoteki.

Po odczytaniu aktu, obecni udali się na miej­
sce, gdzie złożony został kamień węgielny. Ks. 
metropolita ubrany w szaty pontyfikalne do­
konał

poświęcenia kamienia,
poczem wmurowano: akt erekcyjny, wszystkie 
monety polskie, złote i srebrne, będące dzisiaj 
w obiegu, oraz 5 dzienników krakowskich, któ­
re wyszły w dniu 13-go czerwca 1931 r.

Podniosła uroczystość zakończyła się

p r z c m ó ^ i c n i e n i  k s .  m e t r o p o l i t y
który wyraził życzenie, aby prawo Boże i praw ­
dziwa wiedza panowały w Polsce po wszystkie

':A
....

Fragment z uroczystości poświęcenia kamienia węgielnego pod gmach B iblioteki Jaqiellońskiei 
w Krakowie. A k tu  poświęcenia dokonał książę Metropolita krakow ski ks. arcybiskup dr A Sa­
pieha (x); obok m m. widoczni: m inister ośw ia ty  dr. SI. Czerwiński {1), wojewoda krakow ski 
dr Kwaśniewski (2), rektor TJ. J  prof. dr. Za lęsk i (3). oraz rektor A kadem ji Górn. prof. inż. 
Skoczlyas (4). Na lewo (w  fartuchu) stoi twórca pro jektu  gmachu inż.-arch. W. K rzyżanowski.

ca cały dobytek polskiej myśli naukowej od sa­
mych początków, przetrwała szczęśliwie do dzi­
siejszych czasów. Obowiązkiem naszym jest do­
robek kilkudziesięciu pokoleń powiększony 
twórczością naukową i kulturalną dzisiejszych 
czasów przekazać następnym pokoleniom.

Wkońcu przemówienia rektor wyraził życze­
nie, aby budowa gmachu Bibljoteki Jagielloń­
skiej jak najrychlej dobiegła końca.

Wmurowanie akta erekcyjnego.
Zkolei wicedyrektor Bibljoteki Jagiellońskiej 

dr. Gielecki odczytał akt erekcyjny, sporzą­
dzony na pergaminie, z podpisami uczestników 
uroczystości. M. in. akt erekcyjny głosi, że sta­
rania o budowę takiego gmachu mogły się do­
piero urzeczywistnić po odzyskaniu niepodle­
głości i po utworzeniu własnego państwa, zdo­
bytego hojnie wylaną krwią polską na polach 
bitew w epoce wielkiej wojny i zapasów z bol­
szewicką Rosją. Po zwycięskiem zakończeniu 
walk, pod przewodem obecnego Marszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego, zaczęła się bowiem w 
Polsce wytężona praca na wszystkich polach

czasy, wysuwając odrodzoną Rzeczpospolitą 
na czoło narodów o chrześcijańskiej kulturze.

Pismo nasze, które wielokrotnie z najwięk­
szym naciskiem przedstawiało upokarzający 
stan obecnej siedziby Bibljoteki i naglącą ko­
nieczność umieszczenia jej w nowym gmachu — 
wita wczorajszą uroczystość z radością. Ale od 
poświęcenia kamienia węgielnego-— do wykoń­
czenia i przeniesienia Bibljoteki — dzieli nas 
droga trudna i ciężka, wymagająca wielkiego i 
konsekwentnego wysiłku. Nie chcemy być zły­
mi prorokami, ale doświadczenia z budową kli­
niki ginekologicznej, która wyciągnięta przed 
dziesięciu laty pod dach, do dzisiejszego dnia 
stoi niewykończona i nieurządzona, w zasadni­
czym swoim rozkładzie coraz bardziej oddala­
jąca się od wymogów nowoczesnej nauki i me­
dycyny, są poważnem memento.

To też rozpoczęta budowa Bibljoteki musi być 
prowadzona energicznie, przeznaczone kredyty 
muszą być wypłacane aż do wykończenia i u- 
lokowania bezcennych skarbów bibljotecznych 
w nowej siedzibie. Opinja publiczna nie pozwo­
li, aby zaczęte prace zostały przerwane i zmar­
nowane.

B iM jc te c e  Jagicllcńshiej
o k a z j i  z ł o z e a i a  k a m i e n i a  w ę g i e l n e g o ) .

W dziejach twych, najstarsza książnico pol­
ska otwiera się nowa karta! Zostaje złożony i 
poświęcony kamień węgielny pod budowę nowe­
go twego gmachu!

Było już od dawna rzeczą, nie mówmy Polaka, 
ale rzeczą sumienia i honoru człowieka kultural­
nego, któremu drogi powinien być dorobek u 
myślowy i kulturalny w księgach minionych stu ­
leci zamknięty, aby gmach ten stanął — abv ni­
szczejące twe drogocenne zbiory, znaleźć mo­
gły należyte pomieszczenie!

 ̂Było to rzeczą — mówimy — honoru i sumie­
nia obywatelskiego Polaka wieku XX, obywate­

la wolnej Rzeczypospolitej, przedewszystkiem 
wobec pokoleń minionych, a potem wobec przysz­
łych! r  J

W przeszłość zapatrzona widzisz, jak  w wieku 
XV naprzód królowa Jadw iga ofiarę klejnotów 
swoich uniwerysytowi krak. dała, a zatem 
i tobie umożliwia powstanie i rozwój. Pamiętasz, 
że w tymże wieku XV studwudziestu mężów ta ­
kich, jak Jan  Izner, Mikołaj Wigandów, Maciej 
z Koła, Stanisław ze Skarbiemirza, Franciszek z 
Brzegu i innych wielu, ofiarowuje Ci Swe zbiory 
: Gdy w roku 1492 spaliło się skrzydło gmachu 

twojego, znaleźli się ludzie, którzy z inicjatywy

prof. teologji Obiedzińskiego, który ofiarował na 
ten cel 60 złp., składanym groszem podnieśli Cię 
z upadku.

W roku 1522 Maciej Miechowita ofiarowuje Ci 
100 złp., Jan  z Oświęcimia 20 marek, Michał 
Wratydanita 30 florenów węgierskich, a Grze­
gorz ze Staw iszyna 20 złp.

W wieku XVI pierwszym człowiekiem, który  
zatroszczył się o twój stały byt materjąlny, był 
Benedykt z Koźmina, który w roku 1559 ofiaro­
wał ci sumę 1500 złp., z których procent 60 zip. 
rocznie miał być przeznaczony na twe cele!

I dalej w roku 1639 znowu Jan  Brożek z Ku- 
szelowa wzbogaca cię 100 złp., z których 7 
proc. dochodu rocznego, umożliwia ci dalszy roz­
wój. W roku zaś 16<1 biskup Chełmiński Twe 
dobro mając na oku przeznacza ci 10.000 złp., 
zabezpieczonych na dobrach Rudniki w ziemi 
wieluńskiej, z których dochód roczny daje ci 
500 złp.

A i skromniejsi pamiętają o tobie. W roku 
1661 bibljotekarz twój Marcin Radzymiński ob­
darza cię znowu 15 florenami, stanowiąceini do­
chód od sumy 2.000 złp., zapisanej na rzecz u- 
niwersytetu!

Od w. XVIII stan gmachu mieszczącego Cię, 
wymagał gruntow nej naprawy. 1 znalazł się zno­
wu człowiek, którego zapis 2.000 złp. umożliwił 
stopuiowe doprowadzenie go do porządku! Był 
nira podkanelerz uniwersytetu Marcin Krukow­
ski. W roku 1745 prof. Jan  Łukin zapisuje Ci 
6 złp.

Skromne to były dary i rzadkie, to prawda! 
Lecz pamiętać musimy, że księgami i wiedzą in­
teresowali się tylko nieliczni; książnice publicz­
ne potrzebne było tylko małej garstce!

Do końca XVIII wieku dbali o ciebie twoi 
przyjaciele, ich darami rosłaś i trwałaś przez 
burze nad Polskę przechodzące, poprzez wojny 
i najazdy, by wspomnieć choć najazd Szwedów 
na Kraków!

Punktem zwrotnym w dziejach był wiekopo­
mny czyn Komisji Edukacji Narodowej, która 
reformując szkoły polskie i wyposażając uniwer­
sytet krakowski dobrami skonfiskowanemi ska­
sowanemu właśnie zakonowi Jezuitów  (1773); 
o tobie pamiętała!

Mogłaś rozwijać się coraz pomyślniej, posia­
dając obecnie dzięki staraniom  Komisji stały ro­
czny dochód w kwocie 3.600 złp., początkowo 
przewidziany na 6 lat. Poczęłaś wypłacać pensje 
tym, co koło ciebie chodzili, ze specjalnie na to 
przeznaczonego funduszu w wysokości 1.000 złp.

Rozbiory Polski w strząsnęły tobą znowu! Lecz 
już wkrótce, gdy minęły lata niepokojów, powró­
ciłaś do normalnego stanu!

Za bibljotekarstwa Jacka  Przybylskiego obej­
mujesz w posiadanie cały, dotychczas w części 
zajmowany przez uniwersytet gmach. Zostaje on 
w roku 1839 odnowiony i podniesiony z ruiny.

Gdy nastała Rzeczpospolita krakow ska, rząd 
jej, korzystając z jaśniejszych chwil, zaraz po­
myślał o Tobie, powierzając architekcie Karo­
lowi Kremerowi odnowienie twych wszystkich 
gmacjiów.

A potem gdy w roku 1846 Rzeczpospolita prze 
szła pod powtórne panowanie austrjackie pomi­
mo tego, że były to rządy obce, miałaś byt za­
pewniony! Bo zwijałaś się pod opiekę ludzi tej 
miary, co Bandtke, Muczkowski, Stroński, Mul- 
kowski, Estreicher. Uzyskujesz za ich staraniem 
od rządu austriackiego fundusz roczny, copraw- 
da niewielki, ho wynoszący 2.285 guldenów 43 
centy (dawnych 9.600 złp.), ale pozwalający Ci 
na stały rozkwit 

Bo też najpiękniejszym jego okresem są czasy 
upadku państwowego, czasy niedoli! Pod obcemi 
rządami, bez ducha i bez jasnego i swobodnego 
spojrzenia w przyszłość rośniesz, by być taką, 
jaką mamy Cię dzisiaj! Rząd austrjacki — oka­
zał się dziwnie dbałym i troskliwym o twój roz­
wój — choć mogło mu na tem całkiem nie za­
leżeć! Za staraniem Estreichera parokrotnie pod­
wyższył on fundusz bibljoteczny, przyczyniając 
na ten cel 10.000 złp. czyli 20.000 koron rocznie. 
Następny dyrektor Fryderyk Papee uzyskuje w 
roku 1910 znowu subwencję na cele katalogowa­
nia twych dzieł przeznaczone! Obejmujesz w po­
siadanie gmach dawnego gimnazjum Nowodwor­
skiego, stając się największą i najbogatszą ksią­
żnicą na ziemiach polskich!

Czy patrząc tak w przeszłość nie musisz od­
czuwać żalu do nas, wolnych Polaków? I czy 
my, przebiegłszy krótko dzieje ofiarności na twe 
cele nie powinniśmy uderzyć się w piersi w po-

niedostatecznie 
dostatecznie
dobrze

bardzo dobrze
Kup za 30 groszy 
numer maturyczny

*
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czuciu własnej winy? Czy nie powinno być nam 
w styd, że w danych wiekach, pomimo braku o- 
gólnego zrozumienia rosłaś i rozwijałaś się pry- 
watnemi darami, że w okresie największej nie­
doli narodowej rozwinęłaś się najwspanialej, i że 
(to winien być największy powód wstydu) za­
borca dbał o ciebie umożliwając ci ten wspania­
ły  rozkwit, a że w wolnem, niepodległem pań­
stwie polskiem, w tw ej ojczyźnie, której tyle 
wieków pamiętasz, zbiory twe niszczeją; że zja­
da je wilgoć i nieodpowiednie warunki?

Gdy patrząc tw arzą w tw arz w minione wieki, 
nie czujesz do nas słusznego żalu?

Lecz patrz! Kamień węgielny pod budowę no­
wego gmachu złożony! Miej nadzieję, a  miejmy 
ją i my wszyscy, że od te j chwili rozpocznie się 
wypłacanie naszego względem ciebie długu, że 
ci, w czyich rękach to leży, zatroszczą się o swe 
dobre imię wobec pokoleń minionych i przy­
szłych. Odrodzone państwo polskie nie pozwoli, 
by powiedziano kiedyś, że przodkowie nasi z cza 
su niewoli lepiej rozumieli swe zadanie, i że za­
borca dbał o ciebie lepiej, niż w łasna m atka 
Ojczyzna!

L. z.

P O L S K I  

Z W IĄ Z E K  T U R Y S T Y C Z N Y
Kraków, Szpitalna 36. — Tel. 11385

Rzeczy godne zwiedzenia w Krakowie.
Wawel: Zamek, pokoje królewskie. Rotunda św. 

Feliksa i Adaukta — codziennie od 9—4 (w święta 
tylko do 2 pop.), wstęp 1 zł., dzieci 50 groszy.

Katedra wawelska: w czasie wolnym od nabożeństw. 
GrobowCe i skarbiec po 1 zł.

Wieża Zygmuutowska: 25 gr.
Smocza Jam a: codziennie od 10—4 pop. r -  wstęp 

50 gr.
Muzeum Narodowe w Sukiennicach: codziennie od 

10—2 pop., 1 zł.
Muzeum Czapskich: środy 1 święta od 10—2, 1 zł. 
Muzeum Jasieńskiego: codziennie od 10—2 pop., 

50 gr.
Muzeum Barącza: środy i święta od 10—2 pop.,

1 zł.
Muzeum XX. Czartoryskich: wtorki i piątki w go­

dzinach: 10, 11, 12, w grupach 30 osób — bezpłatnie.
Wycieczki i szkoły w inne dni powszednie, za 

zgłoszeniem w przeddzień.
Muzeum Przemysłowe: w niedziele (dla wycieczek 

także i dni powszednie) od 10—13 i od 4—7 pop., — 
wstęp 50 gr., wycieczki i młodzież szkolna 25 gr. 
wstęp 1 zł.

Muzeum Etnograficzne: codziennie od 10—2 pop.. 
Dom Matejki: codziennie od 10—4 pop., wstęp 1 zł. 
Zbiory Polskiej Akademji Umiejętności — gabinet 

archeologiczny w piątki od 12—2 pop. — przyrodni­
czy w dni powszednie od 10—13. Wstęp wolny.

Wieża ratuszowa: (zabytki rzeźby) w. niedziele
i święta od 10—2 pop., wstęp 50 gr.

Bibljoteka Jagiellońska: w czwartki od 9-rl2, za 
uprzedniem zgłpszęniem w sekretariacie.

Kościoły zwiedzać „można w czasie wolnym od na­
bożeństw. Otwarcie ołtarza w kościele Marjackim 
(rzeźba W. Stwosza) dla wycieczek niżej 10 osób — 
8 zł., wyżej 10 osób — 10 zł.

Barbakan: codziennie od 10—2 pop., wstęp 50 gr. 
Wieża Marjacka: codziennie od 10—2 pop., 50 gr. 
Wystawa w Pałacu Sztuk Pięknych: codziennie od 

10—4 pop., wstęp 1 zł.
Wystawa w Salonie Związku Plastyków: codziennie 

od 10—6 pop.«(\v święta tylko do 2 pop.). Wstęp 
wolny

Pałac Prasy zwiedzaó można codziennie od 9 rano 
do 7 wieczór.

Kopiec Kościuszki — codziennie do zmroku — wstęp 
woiny.

Najbliższe obchody:
20 czerwca (sobota) wieczorem: Wianki u stóp Wa­

welu, plac Groble.

W yjazdy w  o k o lice  K rak ow a:
Wieliczka (zwiedzanie salin): wyjazd możliwy nie­

mal co godzinę pociągami i motorówkami. Czas jazdy 
20 minut. Zwiedzanie salin w dni powszednie od 
15—17, cena zwiedzania dla pojedynczej osoby 5 zł., 
cena kuponu Polsk. Zw. Tur. na zwiedzenie salin 
3 zł.

Ojców. W dni świąteczne kursują autobusy re­
gularnie co pół godziny, począwszy od 7.30 rano. 
W dni powszednie w godzinach: 9, 11.30, 14 i 18. Czas 
aazdy 45 minut. Cena 3.50 zł.

Zakopane: prócz połączeń kolejowych, także auto­
busem codziennie od 8 rano i 15.30 pop. Czaa jazdy 

godz., cena 16 zł.

Najbliższe wycieczki Pol. Zw. Turyst.
14 czerwca: do T atr (Morskie Oko), wyjazd 7.30 

rano, cena (z utrzymaniem w drodze) 42 zł.
14 czerwca: do Pienin (przejazd łodziami), wyjazd 

7 rano, cena (z utrzymaniem w drodze) 42 zł.
20 czerwca: na wystawę kolonjalną w Paryżu,

„z Gdyni morzem do Francji *. Ceny: 7 dni na mo­
rzu i 7 dni we Francji (przejazd 1 utrzymanie) 595 
złotych,

24 czerwca: dwudniowy przejazd z Gdyni do Ko- 
penhagi. Ceny: (przejazd i otrzymanie) od 100 zł. — 
ta sarna podróż tajn i z powrotem — ceny: (prze­
jazd i utrzymanie w drodze) od 150 zł,

8 iipca: na wystawę kolonjalną w Paryżu — „z Gdy­
ni morzem do Francji44. (Zgłoszenia do 25 czerwca).

Ceny: 7 dni na morzu i 7 dni we Francji (przejazd 
i utrzymanie) 595 zł.

18 lipca: 15-dniowa podróż z Gdyni na fjordy nor­
weskie i na Nordkap, ceny: (przejazd i utrzymanie) 
od 500 zł.

29 Iipca: podróż z Gdyni do Stanów Zjednoczo­
nych A. P. — powrót z Nowego Jorku — 14, wzgl. 
28 sierpnia. Ceny biletów okrętowych dla podróży 
okrężnej łącznie z wycieczkami lądowemi, wszyst­
kie przejazdy i utrzymanie w drodze — od 1.975 zł.

6 sierpnia: 12-dniowa podróż i  Gdyni po Morzu 
Półnoenem — Londyn, Rotterdam, Kopenhaga, Ka­
nał Kiloński. Ceny: (przejazd i utrzymanie w dro­
dze) od 375 zł.

f f c g e n c r a c t a  c e r o
n astąp ić  m oże jedyn ie  dzięki sto sow a­

niu

MLOS/WU
a p a ra tu  do  m asażu , w edług pa ten tu  
Dra K rau te ra  (bez użycia p rądu  e le k ­

trycznego).
Ju ż  po  pa ro k ro tn em  stosow an iu  w y­
s tęp u je  jego zbaw ienne działan ie , zn i­
k a ją  bow iem  w szelkie nieczystości 
cery , k tó ra  odzysku je  z pow rotem  pię­
kny , zdrow y w ygląd o raz  m łodzieńczą 

św ieżość. 363 lk
Cena a p a ra tu  Zł. 18.—
C ena krem u Zł. 2.50 

P rzedstaw icie lstw o  na P o lskę: 
BELOSAN, K raków , S ta row iślna  28. 

P ro s im y  żądać  prospek tów .

Wszelkich bliższych informacyj dotyczących wy­
cieczek i podróży udziela Polski Związek Turysty­
czny w Krakowie, który przyjm uje też zgłoszenia i 
załatwia zamawianie miejsc okrętowych..

Polski Związek Turystyczny ułatwia zwiedzanie 
Krakowa i okolicy, dostarcza przewodników włada­
jących obcymi językami, wynajmuje autocary itp.

Biuro Kolejowe Polskiego Związku Turystycznego
udziela wszelkich informacyj w sprawach kolejo 
wyeh. sprzedaje bilety kolejowe po cenach nominał 
nyeh do wszystkich stacyj krajowych i zagranlcz 
nyob.

Niesłuszne utyskiwania Łotwy
na nnowę ia illa s ą  i  Polshą

Wrogie nam i Łotwie czynniki inscenizują nagonkę na mniejszość polską
(Oryg. korespondencja „U. K ury era Codz.“).

Ryga, w czerwcu.
Od dłuższego już czasu na łamach niektórych 

pism łotewskich, prowadzi się kam panję prze­
ciwko Polsce.

Pierwszym etapem tej kam panji były a tak i na 
umowę handlową polsko-łotewską, k tó ra  rzeko­
mo jest „najbardziej niekorzystną umową han­
dlową zaw artą przez Łotwę".

W yżej wspomniane pisma łotewskie powołu­
ją  się na fak t stałego zmniejszania się eksportu 
łotewskiego do Polski i przypisują to  zjawisko 
umowie handlowej.

W ten sposób opinja łotewska system atycznie 
w prowadzana jest w błąd.

W istocie bowiem w roku 1928 i 1929 podczas 
rokowań o umowę handlową Łotw a uzyskała

wszelkie żądane koncesje, przeciwnie zaś P o l ­
s k a  z r e z y g n o w a ł a  z k i l k u  z a ­
s a d n i c z y c h  p o s t u l a t ó w  s w e j  
p o l i t y k i  h a n d l o w e j ,  dając tem do­
wód daleko idącej dobrej woli i chęci pogłębienia 
stosunków gospodarczych ze swym północnym 
sąsiadem.

Pasyw ność bilansu handlowego, na k tó ry  po­
wołuje się p rasa łotew ska nie ma nic wspólnego 
z umową handlową. Spadek eksportu łotewskie­
go do Polski tłum aczy się przedewszystkiem tem, 
że w obrocie towarowym  pomiędzy temi dwoma 
krajam i odpadł najw ażniejszy artyku ł wywozu 
z Łotwy, a  mianowicie w y r o b y  g u m o -  
w e.

N astąpiło to  na skutek otw orzenia przez prze­

mysł łotewski na terytorjum  Polski filjalnej fa­
bryki wyrobów gumowych Rygaw ar, k tó ra  zaspa­
ka ja  tę  część zapotrzebowania rynku polskiego, 
k tó rą  dawniej pokryw ała produkcja łoewska.

Podobnie przedstaw ia się spraw a z linoleum.
W innych dziedzinach spadek eksportu z Ło­

twy do Polski tłum aczy się o g ó ln y m  spadkiem 
cen, k tó ry  zresztą w większym stopniu szkodzi 
eksportowi polskiemu niż łotewskiemu. ,W latach 
1929—1930 spadek wywozu z Łotwy do Polski 
w yraża się w cyfrze 18C0 tysięcy złotych, gdy 
natom iast spadek wartości wywozu Polski do 
Łotwy wynosi około 7 miljonów złotych.

Co do samego faktu bierności bilansu handlo­
wego polsko-łotewskiego — to jes t on wynikiem 
nastaw ienia produkcji obu krajów.

Łotwa jest eksporterem  jedynie tych arty k u ­
łów, które produkowane są w Polsce i k tóre wo­
bec tego z trudem  mogą liczyć na im port do 
Polski, pomimo, że rząd polski udziela Łotwie 
wszelkich żądanych kontyngentów . Polska nato­
miast eksportuje do Łotwy przedewszystkiem  
artyku ły  pierwszej potrzeby, jak  węgiel, zboże, 
cukier itp., k tóre przez Łotwę kupow ane są u 
nas po najniższych możliwie cenach.

W ten  sposób import polski jest ze wszech- 
miar importem korzystnym  dla Łotwy i w razie, 
gdyby został on z tych lub innych względów 
przerwany, życie gospodarcze Łotwy znalazło­
by się w ciężkiem bardzo położeniu, gdyż musia­
łoby szukać źródeł artykułów  pierwszej potrze­
by w innych krajach  i sprowadzać je po wyż­
szych znacznie cenach.

Zresztą' z punktu w idzenia bilansu płatniczego 
pasywność ta wyrównywuje się w dużej mierze 
przez zyski, k tóre Łotwa czerpie z tranzytu  pol­
skiego do portów łotewskich i Litwy. T ranzyt 
ten wynosi setki tysięcy ton rocznie i w bilansie 
płatniczym stanowi poważną sumę.

Na zasadzie powyższego można zgóry powie-* 
dzieć, że a tak i p rasy  łotew skiej na tra k ta t han­
dlowy z Polską pozbawione są podstaw  rzeczo­
wych.

Twierdzenie to zresztą dziś znajduje potw ier­
dzenie. Te same bowiem dzienniki, k tóre  nie­
dawno atakow ały tra k ta t handlowy z Polską, 
rzuciły się obecnie na Bogu ducha winną, a  ze 
wszechmiar lojalną i państwowo usposobioną 
mniejszość polską na Łotwie.

Rodzaj kam panji, prowadzonej przeciw tej 
mniejszości, w skazuje najw yraźniej, że nie cho­
dzi tu  o żadne m erytoryczne względy, a jedynie 
o wypady antypolskie i że dzienniki łotewskie 
zaangażow ane w tej akcji, idą pod wpływem nie­
wątpliwie bardzo nielicznych jednostek na pasku 
pewnych wrogich nam i Łotwie czynników mię­
dzynarodowych.

Zuchwali! napad bondiffów
m mieszkanie sjndyka kopalni węgla „Jaworzno" w Krakowie.

Kraków, 14 czerwca. 
Jeszcze nie przebrzmiały sensacyjne kom enta­

rze o sprytnym  napadzie bandyty Sławińskiego 
i tow arzyszy na profesorów Uniwersytetu Jag ie l­
lońskiego, gdy już wczoraj redakcja naszego pi­
sma została o godz. 10 rano zaalarm ow ana w ia­
domością, iż w centrum m iasta K rakowa, w 
n a j r u c h 1 i w s z y m p u n k c i e, przy 
ul. Karmelickiej, dokonano niezwykle śmiałego 
napadu rabunkowego.

Bezzwłocznie wysłaliśmy na miejsce naszego 
sprawozdawcę w raz z fotografem, k tóry  ustalił 
następujące szczegóły zbrodni:

W m ieszkaniu dyr. W łodka.
W domu narożnym u zbiegu ul. Karmelickiej 

i P io tra Michałowskiego zajm uje na parterze pię- 
ćiopokojowe mieszkanie dr Józef Włodek, syn­
dyk kopalni węgla w Jaw orznie. Wczoraj dr 
Włodek opuścił, jak  codziennie, o godzinie 8 ra ­
no mieszkanie, udając się do biura. W mieszkaniu 
pozostała tylko gospodyni dra W łodka, Rozalja 
Piątek, wraz ze swoim ośmioletnim synem Zbysz­
kiem.

O godz. 8.45 zapukał ktoś do drzwi mieszkania 
od strony kuchni, które zamknięte były na za­
trzask. Ponieważ w tym samym domu ną/ pierw- 
szem piętrze odnawia się mieszkanie pod kierun­
kiem dyrektora  Włodka, więc gospodyni przy­
puszczała, że jeden z m alarzy albo murarzy, pra­
cujących na I. piętrze, pragnie otrzym ać jakieś 
wskazówki. Wobec tego lekko uchyliła drzwi. 
N atychm iast jednak spostrzegła swą omyłkę. 
W uchylone drzwi wsunął ktoś stopę, w ten spo­
sób, aby drzwi z powrotem nie można było za­
trzasnąć. Jednocześnie kilku ludzi pchnęło tak  
mocno drzwi do wnętrza, że służąca odrzucona 
została w k ą t kuchni.

W drzwiach stanęło czterech bandytów.
Jeden z nich, z zamaskowaną tw arzą, trzym ał 
wyciągnięty rewolwer i skierował go w kierun­
ku służącej. Równocześnie mały chłopak Zby­
szek, widząc wry ciągnięty w kierunku swTej m atki 
rewolwer, głośno zaczął płakać. Bandyci bez­
zwłocznie skierowali lufę w kierunku chłopca i 
zagrozili mu, że jeżeli dalej będzie płakać, za­
strzelą go na miejscu. Następnie bandyci stero- 
rvzow*ali służącą i kazali jej udać się do pokoju 
dla służącej, przylegającego do kuchni i tam  u- 
siąść na łóżku. Zamaskowany bandyta w yzna­
czony został do dozorowania służącej i jej syna, 
a trzej inni bandyci, z których każdy miał na rę­
kach skórzane rękawiczki, przeszli do pokojów, 
gdzie zaczęli plądrować.

Pierwszym łupem bandytów stała się 
ogniotrwała kasa

w sypialni dr W łodka. Widocznie zbrodniarze 
wiedzieli już o je j istnieniu, gdyż zjawili się z

precyzyjnem i narzędziami, ukrytem i w teczce i 
w podłużnem pudle. Najpierw łóżko, potem kasę 
odstawili w ten sposób, aby dobrać się do jej 
tylnej ściany. Następnie wyAviercili świdrem dzlu-

Iiozbita kasa w mieszkaniu dyr. Włodka.

rę i rakiem rozpruli ścianę kasy  systemem t. zw. 
podwójnego „fartucha".

Z kasy

zabrali bandyci biżuierję wartości 
około 4 tysięcy złotych gotówką,

80 dolarów,
trzy funty angielskie i jedną złotą dziesięcioru­
blówkę." Akcje i papiery wartościowe zrzucili 
bandyci na podłogę. Następnie rozpoczęli poszu­
kiwania pieniędzy we w szystkich skrytkach mie­
szkania. Rozbili dwie szafy, bieliźniarkę, biurko, 
szafę żaluzjową itd. Nigdzie jednak  pieniędzy 
nie znaleźli.

Z jakim  spokojem operowali bandyci świadczy 
fakt, iż po rozbiciu szafy i przeszukaniu miesz­

kania, w ytarli przyniesioną szm atą kasę i wszyst 
kie klam ki w mieszkaniu.

Rabunek trwał około 30 minut,
poczem bandyci zaczęli naradzać się, co zrobić 
z gospodynią. Jeden z nich radził związać ją 
wraz z synem na łóżku w pokoju służbowym. 
Widocznie jednak zwyciężył nakaz pośpiechu, 
albowiem bandyci zrezygnowali, ze skrępowania; 
pod grozą rewolweru przeprowadzili Rozalję 
P iątek z pokoju dla służby do łazienki i tu ją 
zamknęli na klucz, grożąc, że jeśli tylko zacznie 
alarm ować lokatorów domu, w takim  razie roz­
praw ią się z nią krwawo. Unieszkodliwiwszy w 
ten sposób służącą, bandyci zbiegli przez ku­
chnię, zatrzaskując drzwi za sobą.

Gdy służąca usłyszała, iż bandyci opuścili 
mieszkanie, pragnęła wydostać się z pułapki.

Rozbiła szklane okno w drzwiach  
łazienki,

kalecząc sobie dotkliwie rękę i nogę. Następnie 
zaczęła alarmować mieszkańców. Wołanie o ra ­
tunek usłyszeli najpierw malarze, pracujący na 
pierwszem piętrze i puścili się w pogoń za ban­
dytam i, którzy uciekli szybko ul. P iotra Micha­
łowskiego w kierunku parku Krakowskiego. Nie 
mogąc dogonić bandytów, malarze zaalarmowali 
posterunkowego P. P. Gawina, który w tym cza­
sie pełnił służbę przy ul. Karmelickiej. Gawin, 
widząc, iż bandytów nie dogoni, wrszedł do obra­
bowanego mieszkania dr W łodka i przez telefon 
nr. 10673 zawiadomił trzeci kom isarjat policji 
przy ul. Siemiradzkiego o wypadku.

Na miejsce rabunku przybył bezzwłocznie ko­
misarz Fedorowicz wraz ze specjalistą daktylo- 
skopji. W krótce po nich zjawił się komisarz dr 
Pollak i sędzia śledczy dr W ątor.

Policja wszczęła bezzwłocznie śledztwro. Jedy^ 
nym wskaźnikiem są narazie tylko

zeznania ucznia gimnazjum Sobieskiego  
Jarosława Beranka,

k tóry  w tym czasie wychodził z domu przy ul.

I .  v »
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ŚWIATOWY KONGRES ESPERANTYSTÓW
K o n g re s  t e n  z g ro m ad z i p o d o b n ie  ja k  w  la ta c h  u b ie g ły c h  1500 p r z e d s ta w ic ie li  nie= 
m ai w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  św ia ta . M ia s to  K ra k ó w  m u si n ie ty lk o  w y s tą p ić  g o d n ie , 
ja k o  g o sp o d a rz  K o n g re s u , lecz p rz y g o to w a ć  d la  teg o ż  K o n g re s u  ra m y  z e w n ę trz n e , 
g o d n e  s ta re g o  k ró le w sk ie g o  g ro d u , n a  k tó ry  oczy ca łeg o  ś w ia ta  b ę d ą  z w ró co n e .

M am  p rz e to  zaszczy t z a p ro s ić  J W P a n a

— .; ■ ' :n= ńa ........  ....

Z E B R A N I E  O B Y W A T E L S K I E
k tó r e  s ię  o d b ę d z ie  w  p ią te k , d n ia  19 c z e rw ca  1931 ro k u , o g o d z in ie  6 p o p o łu d n iu  

w  sa li  p o r t re to w e j  n a  R a tu s z u  m ie jsk im .
N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m : S p ra w o z d a n ie  K o m ite tu  O rg a n iz a c y jn e g o  z p r a c  do tychcza=  
so w y c h , tu d z ie ż  p ro g ra m  p ra c  d a ls z y c h  ze  w s p ó łu d z ia łe m  s f e r  o b y w a te ls k ic h  m ia s ta .

W czasie od l=go do 8=go sierpnia 1931 roku odbędzie się w Krakowie

P r e z y d e n t  m ia s ta
W Z. W I T O L D  O S T R O W S K I  m. p . C'6>





N r .  1 5 1 . Kraków Niedziela 5 Lipca 1931 Należy tość pocztowa 
opłacona ryczałtem. Rocznik LXXXm.

„BIAS" wyehedd ••dziennie •  godzinie 11. tej w nety. 

NUMER POJEDTNCZT: 29 GROSZY.
PRENUMERATA MIESIĘCZNIE WYNOSI:

W Krakowie bez odnoszenia do domu , , , , , , , ,  zj, 5.40
W Krakowie z odnoszeniem do domu . .  .....................zł. 6.—
Na prowincję z przesyłkę pocztową ( zł. 0.—*
Zagranicę z przesyłkę pocztowę zł. 10.—

Za każdę zmianę adresu dolicza się zł. 0.50.
Reklamacje niezapieczętowane nie podlegaję opłacie pocztowej.

Listów nieopłaconych nie przyjmuje się.
Prenumeratę przyjmuję: Administracja „Czasu“, wszystkie urzędy 
pocztowe, wszystkie miejscowe i zamiejscowe Biura dzienników.

CZAS
KONTO P. K. O. KRAKÓW NR. 400.404.

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ni. iw. Tomasza 32. 
Teleion Redakcji 100-50. — Administracji i Drukarni 137-50. 
Godziny biurowe: od 9-tej do 13-te] i od 15-teJ do 18-tej.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Jednorazowo ta jeden wiersz milimetrowy:

Ogłoszenia zwykłe     1 . 1 zt. 050
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kombinowany . , s , zł. 050
Ogłoszenia w „Nadesłanych" . 1  1  i . , , , . ł . i » , . zŁ 0.40
Nekrologi ......................i i i zt. 0.35
Komunikaty po kronice . . , , , , , , . , 4 ,  j . , łŁ 050
Ogłoszenia na pierwszej stronie ........................zł. 0.60
Ogłoszenia w numerach świątecznych 25% drożej. — Ogłoszenia zamiej­

scowe 25% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.
Administracja nie bierze odpowiedzialności 

za terminowe umieszczenie ogłoszeń.
Ceny ogłoszeń obowięzuję od dnia zmiany w nagłówku. 

Ogłoszenia przyjmują: Administracja „Czasu" i wszystkie miejscowe 1 za­
miejscowe Biura dzienników i ogłoszeń.

Porozumienie paryskie.
Wiadomości o zasadach porozumienia, 

przyjętych przez rząd francuski i prezy­
denta IIoovera, aczkolwiek nie wykluczają 
jeszcze pewnych kompliikacyj na przy­
szłość, przecież przesądzają niewątpliwie 
sprawę projektu Hoovera w sensie pozy­
tywnym przy uwzględnieniu 'jednak zasa­
dniczych żądań Francji. Nie ulega wątpli­
wości że stanowi to sukces Francji, zarów­
no polityczny, jak i finansowy, sukces 
który Francja zawdzięcza niezmiernie zde­
cydowanej i solidarnej postawie tak rządu 
jak i parlamentu w obronie jej prestiżu 
i jej interesów. Wystąpienie prez. Hoovera 
przypominające w stosunku do państw eu­
ropejskich — wedle złośliwego wyrażenia 
krążącego w prasie — depeszę naczelnego 
dyrektora Banku do kierowników filij na 
prowincji, wywołało we Francji nader nie­
korzystne wrażenie, zarówno ze względu na 
swą formę, jak i z powodu zadysponowa­
nia bez wiedzy i Zgody Francji sumami, 
które jej się od Niemiec należą. W poczu­
ciu swej finansowej niezależności rozpo­
częła więc Francja kampanję, w której 
przypomniano twarde stanowisko Amery­
ki w sprawie długów francuskich, jakoteż 
fakt, że Francja przed kilku laty, w mo­
mencie załamania się franka musiała i po­
trafiła ratować się własnemi siłami i kam­
panję tę, jak się okazuje co do najbardziej 
istotnego punktu wygrano.

Lakoniczność komunikatów urzędowych 
nie pozwala w ‘chwili, kiedy to piszemy, 
określić, jakie szanse realizacji mają inne 
postulaty Francji, w szczególności jak A- 
meryka pragnie rozwiązać sprawę kredy­
tów' dla państw środkowo - europejskich, 
dotkniętych moratorium, których doma­
gała się Francja, a w których interesowana 
jest i Polska. Niewiadomo też, kiedy i 
gdzie zwołana zostanie zapowiedziana 
konferencja państw interesowanych w 
planie Younga, której zwołanie odroczy 
loby oczywiście na czas pewien finalizację 
układów.

Związanem z tym bardzo znacznym suk 
cesem Francji, mimo poczynionych z jej 
strony ustępstw, jest utrzymanie w mocy 
planu Younga, którego obalenie, leżało i le 
ży na dnie wszystkich starań niemieckich
0 moratorjum. Jeśli prawdą jest, że amba 
sador niemiecki w Paryżu informując rząd 
francuski o zamiarze zawieszenia przez 
Niemcy spłat, miał -dodać, że Niemcy za 
w ieszają je na rok, ale nie na to, by je po 
roku podjąć, to przebieg rokowań francu 
sko-annerykańskich dowiódł, że jak tylo­
krotnie, tak i obecnie, dyplomacja niemiec 
ka zbytnio sobią, uprościła problem. W ró­
wnej mierze doznała fiasca taktyka obli 
czona na wywarcie presji na rokowania 
paryskie przez Bank Rzeszy, oddający 
swoje zapasy dewiz i złota bez żadnych re 
strykcyj d zbliżający się w ten sposób szyb 
ko do dolnej granicy pokrycia marki. Po­
nieważ zużyto w ten sposób cały przyzna­
ny Bankom kredyt redyskontowy, a osta­
teczny termin jego spłaty mija 16 lipca, 
spodziewano się wymusić widmem ban­
kructwa zgodę na warunki Hoovera. Po­
nieważ jednak taktyka najbardziej godziła 
w wierzycieli Niemiec, a więc w Amerykę, 
przeto pośrednio stała się ona bodaj zkoled 
przyczyną ustępliwości prez. Hoovera wo­
bec żądań Francji, byle porozumienie do­
prowadzić do skutku.

Jeśli idzie o doraźne skutki porozumie­
nia paryskiego, to bez względu na jego dal­
sze jeszcze możliwe perypetje wywoła ono 
z pewnością uspokojenie na rynkach fi­
nansowych i powrót do normalniejszych 
na nich stosunków. Z tego też względu u- 
ważać je należy za objaw pożądany także
1 dla Polski, zważywszy, że zdenerwowanie 
w Berlinie i związane z niem spekulacje 
odbijały się w sposób bardzo niepożądany 
także i na naszych stosunkach, choćby 
w formie nieuzasadnionej istotnemi sto­
sunkami zwyżki dolara.

W Niemczech z pewnością rozlegną się 
głosy krytyki i niezadowolenia z powodu 
wyników paryskich, zwłaszcza u tych kół, 
które propozycję, prez. Hoovera traktowały 
nietylko jako akt finansowej pomocy dla 
Niemiec w krytycznej sytuacji, ale jako 
środek storpedowania planu Younga. 
w dalszej mder 
Francja w sposób

cydowany przypomniała i Niemcom i Ame­
ryce, że bez niej nie można decydować za­
równo o losach kontynentu, jak i  trakta­
tów' -pokojowych i temu swemu stanowisku 
potrafiła zapewnić uznanie. I to jest po­
waż nem plus dla przyszłości pokoju w Eu­
ropie.

Paryż 4 lipca.
(PAT) Jak  -byto do przewidzenia, premjer 

Laval byl obecny tylko na początku'-wczoraj­
szej konferencji między sekretarzem stanu 
Mellonem a  przedstawicielami Francji. Po po­
wrocie Lavala do Izby deputowanych, konfe­
rencja trwała w dalszym ciągu i doprowadziła 
do rezultatów zadawalających. Około godz. 1 
w nocy podsekretarz stanu Franęois iPoncet 
przybył do Izby i zakomunikował premjerowi, 
że osiągnięto zasadnicze porozumienie, przy- 
czein Mellon oświadczył, że po zaznajomieniu 
się z tekstem odpowiedzi francuskiej na aide- 
memoire iSt. Zjednoczonych, prezydent Hoover 
przyjął francuski punkt widzenia w sprawie 
t. zw. nieuwarunkowanej części wypłat repa- 
racyjnych. Była to główna kwest ja , o którą 
chodziło Francji. Pozostałe drugorzędne kwe­
st je będą mogły być rozpatrzone -przez eksper­
tów lub stanowić będą przedmiot obrad pro­

ponowanej przez W. 'Brytan ję konferencji mię 
dzynarodowej.

Paryż 4 lipca
(Tel. wł.) Na wczorajszej konferencji fran 

cusko-amerykańskiej, jaka się od-byla między 
premjerem Lavalem, członkami rządu francu 
skiego i amerykańskim ministrem skarbu Mel 
łonem oraz ambasadorem amerykańskim Ed 
gem zostało osiągnięte zasadnicze porozumie 
nie. Konferencja rozpoczęła się o gocizinie 21.30 
i trwała do północy. Krótko przed godz. 1 w no­
cy wydano komunikat oficjalny treści nas tę 
pującej:

„Przedstawiciele obu rządów obradowali 
w dalszym ciągu nad propozycją Hoovera i od­
powiedzią rządu francuskiego. Mellon potwier 
dził uchwalę rządu amerykańskiego, wedle 
której rząd amerykański godzi się na utrzy 
manio w mocy postanowień planu Younga 
w sprawie spłat anuitetów niechronionych. Ist 
niejące jeszcze różnice zapatrywań nie m ają 
większego znaczenia i będą przedłożone Ra 
dzie ministrów, jaka się odbędzie dziś popo­
łudniu. Zależnie cd zgody innych zaintereso­
wanych państw porozumienie co do strony te­
chnicznej i finansowej zostanie wkrótce osiąg­
nięte14.

Z ostatniego zdania komunikatu wrynika, że 
prawdopodobnie już w  najbliższym czasie na 
leży się spodziewać'- zwołania konferencji 
państw zainteresowanych w planie Younga.

Orędzie prez. Hoovera.
Ambasador W illys odczytał podczas 

uroczystości odsłonięcia pomnika b. pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych Woodrow
Wilsona, następujące orędzie;

„Mimo dzielącej Polskę i Stany Zjedno­
czone odległości, -mimo różnicy języka, ist­
nieją specjalne przyczyny, dla których u- 
ważam za naturalne wyrazić moje -szcze­
gólne zainteresowanie dzisiej-szą uroczy­
stością. Szczęśliwy jestem, że dane mi by­
ło widzieć Polskę, .szczęśliwy jestem, że 
poznałem wybitnego obywatela polskiego, 
którego inicjatywie zawdzięczać należy tę 
uroczystość. Szczęśliwy jestem, że znałem 
prezydenta Wilsona, któremu było dane 
odegrać rolę w bis tor j i Polski. Czyniąc to, 
Wilson miał niewątpliwie na myśli ową

Kościuszko, Pułaski i inni ochotnicy Po­
lacy po przebyciu -mórz, o -wiele wówczas 
mniej dostępnych i trudniejszych do prze­
bycia, walczyli w nędznie (dzianych pul 
kach Waszyngtona.

W następnem półtora stuleciu dawne te 
węzły pomiędzy obu naszymi narodami zo­
stały ponad -wszelkie oczekiwanie o-dno 
wionę i pomnożone. Dlatego też szczegól­
nie jestem wzruszony tern, że uroczystość 
taka, jak dzisiejsza, jest obchodzona w Pol­
sce w' dniu rocznicy, która u nas pierwsze 
zajmuje miejsce.

W imieniu ludności Stanów Zjednoczo 
nych oraz w imieniu własnem pragnę dać 
wyraz głębokiemu uczuciu, jakiem oce 
niam tak wybitny dowód pamięci, sympatji

burzliwą epokę w dziejach świata, kiedy i przyjaznych uczuć11.

Odsłonięcie pomnika Wilsona w Poznaniu.
Poznań 4 lipca.

(Tel. wł.) Poznań obchodził dzisiaj: wspania­
le uroczystość święta niepodległości Stanów 
Zjednoczonych -połączoną z uroczystością od­
słonięcia pomnika twórcy słynnych 14 pun­
któw Woodrowa Wilsona. Od wczesnego ran 
ka na mieście panował ruch niezwykły. Uli­
cami płynęły rzesze publiczności w stronę par 
ku Wilsona oraz cały szereg samochodów' pry­
watnych ozdobionych chorągiewkami gwiaź 
dzistemi i o barwach narodowych polskich. O- 
koło godz. 10 park Wilsona zapełnił się do ostat­
niego wolnego miejsca tak, że tłumy zaległy 
również wszystkie przylegające ulice. Oczy 
wszystkich zwrócone w stronę owiniętego 
sztandarami polskiemi iam erykańskiem i pom­
nika Woodrowa Wilsona. Imponującej wyso­
kości pomnik wzniesiony jest na niskiej -pod­
stawie, u której stóp umieszczona jest płyta 
granitowa z reliefem mapy Polski. Zewsząd 
otoczony jest pomnik zielenią a tło stanowi 
tafla stawu. Naprzeciw pomnika umieszczono 
szkarłatem wybitą trybunę z fotelem dla pana 
Prezydenta Rzplitej. Zaraz po godzinie 11-tej 
dźwięki fanfary i hymnów narodowych obwie­
ściły wejście p. Prezydenta wraz z gośćmi ame­
rykańskimi i  świtą na teren parku. Rozległy 
się okrzyki „niech żyje pan Prezydent44. Pan 
Prezydent prowadząc pod rękę panią Wiłso- 
nową wśród niemilknących oklasków wszedł 
na trybunę. Po lewej stronie Głowy państw-a 
zasiadł ambasador Stanów Zjednoczonych W il­
lys, po prawej pani Wilson, obok niej prymas 
karet. Hlond i reprezentant rządu minister Za­
leski. Wśród podniosłego nastroju połączone 
chóry poznańskie odśpiewały hymn polsko-a­
merykański kompozycji Ignacego Paderewskie­
go. Na trybunę wszedł prezydent m. Poznania, 
Cyryl Ratajski.

Po przemówieniach p. Prezydent zszedł z try­
buny i  złożył u stóp pomnika wspaniały wie­
niec z kwiatów białych i czerwonych, drugi ol­
brzymi wieniec o szarfach polskich i amery­
kańskich złożył ambasador Willys, a dalej mi­
nister Zaleski, wojewoda Raczyński, przedsta­
wiciel uniwersytetu poznańskiego, konsulowie 
francuski i czechosłowacki, prezydent m. Po­
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gromkiemi oklaskami. Szczególnie barwnie 
przedstawiał się pochód dzieci szkół poznań­
skich z chorągiewkami gwiaździstemi i biało- 
e.zerwonemi. Wszystkie delegacje składały 
wieńce, których stos rośnie coraz bardziej za­
krywając podstawę i przysłaniając dolną część 
pomnika. Ze szczególnym entuzjazmem witane 
były delegacje Związku polskiego z Ameryki, 
Sokołów amerykańskich, Sokołów z całej Pol­
ski itd. O godzinie 12.30 gdy wszystkie delega­
cje przedefilowały przed pomnikiem żegnani 
owacyjnie dostojni goście opuścili trybunę. 
Ogółem w uroczystości uczestniczyło przeszło 
100.000 ludzi. Wieczorem na zamku poznańskim 
odbył się raut.

Poznań 4 lipca.
(PAT) Dzisiaj, w dni-u od-słonięcia pomnika 

prezydenta Stanów Zjednoczonych Wilsona 
w Poznaniu, obszerny plac koło -pomnika, prze­
piękny park imienia Wielkiego -Prezydenta 
przepełnili przedstawiciele społeczeństwa miej­
scowego i delegacje z całej Polski. Obecne 
były liczne organizacje ze sztandarami, które* 
utworzyły przy pomniku półkole. Bardzo licz­
nie zjawiła -się delegacja Polonji amerykań­
skiej, przybyła specjalnie na tę uroczystość do 
Poznania. Tuż przed godziną 11-tą  zjawił się 
J. E. ks. Prym as Hlond w otoczeniu licznego 
duchowieństwa, a winet potem przybył witany 
entuzjastycznemi okrzykami tłumów publicz­
ności, ustawionej wzdłuż drogi z Zamku do 
parku, eskortowany przez honorowe szwadro­
ny kawalerjl. -P. Prezydent Rzplitej z p. W il­
son z otoczeniem. W chwili przybycia p. Pre­
zydenta rozległy się dźwięki hymnu narodo­
wego -amerykańskiego i polskiego, poczem 
odegrano fanfarę. P . -Prezydent w towarzystwie 
p. Wilson, J. E. ks. Prym asa Hlonda, p. mini­
stra Zaleskiego z małżonką, p. ambasadora 
W illysa z małżonką i p. ambasadora Filipowi­
cza zajął miejsce na specjalnej trybunie. Od­
dzielne miejsca przeznaczone były dla wybit­
nych gości z Ameryki, jak również przedsta­
wicieli Polonji amerykańskiej.

Uroczystość rozpoczął p. prezydent m. Po­
znania Ratajski przemówieniem, wygłoszonem 

mównicy, ozdobionej flagami polskiemi i 
amerykańskiemi, powiewającemi również nad

Przemówienie prezydenta p. Ratajskiego.
Cala Polska zeszła się na tem miejscu, aby 

oddać -szczery hołd potężnej republice Stanów 
Zjednoczonych w  dniu jej wolności, aby złożyć 
jej zasłużoną podziękę i podziw za wysiłki 
w walce za wolność innych ludów uciemiężo­
nych, za prawo, prawdę i sprawiedliwość po­
wszechną. Zebrał się tu cały naród polski w o- 
sobach najwybitniejszych przedstawicieli: p. 
Prezydent Rzeczypospolitej polskiej, Głowa 
Kościoła katolickiego w Polsce, reprezentowa­
na przez Prymasa, Kardynała, najwyższe w ła­
dze państwowe, czołowi przedstawiciele społe­
czeństwa polskiego, różnych warstw społecz­
nych — wszyscy zgodni w uczuciu głębokiej 
i serdecznej wdzięczności dla wielkiej demo­
kracji amerykańskiej.

Zaszczyceni jesteśmy obecnością p. Ambasa­
dora Stanów Zjednoczonych Ameryki w Polsce, 
który przybył tu z łaskawego zlecenia Pana 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych Herberta 
Hoovera, jako tegoż zastępca. Niechaj mi wol­
no będzie imieniem wszystkich tu zebranych 
wyrazić prośbę, ażeby p. Ambasador raczył być 
orędownikiem uczuć narodu polskiego, sku­
piających się w serdecznem życzeniu prawdzi­
wego szczęścia i pełnej plonów pomyślności dla 
całego narodu amerykańskiego i jego prezy­
denta. Prosimy Pana, Panie Ambasadorze, aże­
byś wyraził Panu Prezydentowi Herbertowi 
Hooverowi głęboki i serdeczny hołd całego na­
rodu polskiego, który mu składa najszczersze 
życzenia szczęścia i pomyślności.

Przyjaźń narodu amerykańskiego i polskie­
go jest odwiecznie trwała, niczem nie zamąco­
na. W promieniach jej jaśnieją nazwiska Wa­
szyngtona, Jeffersona, Kościuszki i Puła­
skiego.

Do prawdziwie świetlanych postaci w dzie­
jach Stanów Zjednoczonych Ameryki należy 
prezydent Woodrow Wilson, którego spiżowy 
pomnik mamy dzisiaj odsłonić. Przedewszyst- 
kiem w żywej mamy go pamięci jako autora 
14 punktów zasadniczych, ogłoszonych na kon­
gresie Stanów Zjednoczonych w dniu 2 stycz­
nia 1918 r., na których to zasadach oprzeć się 
miało trwałe pokojowe współżycie narodów 
europejskich. Jawność dyplomacji, wolność 
mórz, ograniczenie zbrojeń, utworzenie Ligi 
Narodów jako gwarancji pokoju, oto szczytne 
wytyczne nowej ery współpracy ludzkości 
a w tem najistotniejszy punkt 13 rozstrzygają- 
y o bycie narodu polskiego, głoszący koniecz­

ność stworzenia niepodległego państwa pol­
skiego z wolnym dostępem do morza.

Wszystko to zachowujemy w serdecznej pa­
mięci, uznając niezapomnianą zasługę prezy­
denta Wilsona dla narodu n iskiego, jego nie­
zawisłości i jego w granicach obecnych zjedno­
czenia. Dzisiaj stanęliśmy tu wszyscy, aby dać 
wyraz prawdzie dziejowej: Woodrow Wilson 
jest współtwórcą Polski i jako takiego otacza­
my imię jego czcią najgłębszą.

(Do pani Wilson) „Dostojna Pani! Dziękując 
z serca wzruszonego za łaskawe przybycie do 
Poznania na tę wielką uroczystość naszą skła 
damy pod stopy Twe zapewnienie, o najgłęb­
szej czci i wdzięczności, jaką otacza cały na­
ród Polski twoją czcigodną osobę, jako małżon 
kę wielkiego prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Woodrow Wilsona, szczerego przyjaciela 
narodu polskiego, zasłużonego współtwórcy 
państwa polskiego i szlachetnego apostoła po­
koju .44 (Ustęp ten wygłoszony był po angiel­
sku.)

K-omuż to zawdzięczamy, że przez mgły oło­
wiane troski codziennej przebłysło nam dzi­
siaj słońce uśmiechnięte? Zawdzięczamy to o- 
bywatelowi, który 21 lat temu, w Krakowie, 
w duchowej stolicy ówczesnej Polski, na zlocie 
Sokolstwa grunwaldzkim postawił pomnik 
znamienny, przeczuł, przewidział, wskazał, co 
Polsce grozi, w czein je j zbawienie. Przed laty 
kilkunastu, w czasie wielkiej wojny, rozwinął 
działalność tytana w Ameryce, przysposabia­
jąc umysły rządzące do domagania się odbu­
dowy Polski i tworząc z Sokolstwa amerykań­
skiego samoistną armję polską. W pamiętnych 
dniach grudnia 1918 r. był nam zwiastunem 
wolności i pobudką do Powstania Wielkopol­
skiego. Jako delegat rządu polskiego podpisał 
traktat wersalski, fundament międzynarodo­
wy, na którym opiera się odrodzenie Polski. 
Dzisiaj przypomniał ów genjusz narodowi pol­
skiemu, że stosowną jest chwila, aby dokonać 
aktu wdzięczności, należnego szlachetnemu 

potężnemu narodowa amerykańskiemu i jego 
głowie. Dokonał tego przedewszystkiem Igna­
cy Paderew-ski, mąż o sławie na obu półkulach 
świata głośny, o zasłudze wobec Polski wieko­
pomnej, o miłości Ojczyzny najczystszej, głę­
bokie mający poważanie u narodu amerykań­
skiego.

Niestety Paderewski nie może być obecnym 
pomiędzy nami, co napawra nas wszystkich ser­
decznym smutkiem. Zapewniamy go, choć zda- 
leka, że w tej uroczystej chwili jesteśmy zli­
czeni jak najściślej sercem i myślą z nim, ja­
ko tego pomnika twórcą duchowym.

Kornie zanoszę prośbę do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej polskiej, aby raczył odsłonić 
imieniem miljonowych serc polskich szlachet­
ną postać wielkiego prezydenta Woodrow 
Wilsona.

Ustępy poświęcone wspomnieniu prezydenta 
Wilsona i witające gości z  Ameryki, przyjęte 
były hucznemi oklaskami. Ustęp mowy, skie- 
owany pod adresem nieobecnego fundatora 

pomnika, mistrza Paderewskiego przyjęto dłu­
gotrwałą i żywiołową owacją.

Kiedy p. prezydent Ratajski skończył prze

Wełnę owczą
zakupują

ZAJĄCZEK i LANKOSZ
właśc. Bracia Lankosz, 
KRAKÓW,  RYNEK 46.

całym placem, na którym uroczystość się od- mówaenie, zbliżył isię do pomnika p. iPirezy- 
bywala. 1 deht Rzplitej Polskiej i dokonał aktu odsło-
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nięci'a. Zerwała się burza oklasków, orkiestra 
odegrała hymny narodowe amerykański i 
polski, a  równocześnie wypuszczono kilkaset 
gołębi pocztowych, które okrążywszy plac, roz­
leciały się na wszystkie strony.

Następnie odczytał orędzie prezydenta Hoo- 
vera p. ambasador Willys, którego zjawienie 
się na trybunie powitano hucznemi oklaskami, 
(Orędzie podajemy- powyżej).

Zkolei przemówił w imieniu rządu p. minii 
ster Zaleski. Ł

Przemówienie min. Zaleskiego.
Szczęśliwy jestem, iż w imieniu rządu pol­

skiego mogę w dniu dzisiejszym złożyć hołd 
pamięci wielkiego bojownika idei sprawiedli­
wości międzynarodowej, wybitnemu mężowi 
stanu, Woodrowowi Wilsonowi, niezapomnia­
nemu prezydentowi wielkiej republiki amery­
kańskiej. Pomnik jego, dzięki szlachetnej ini­
cjatywie jednego z naszych najwybitniejszych 
obywateli, którego sława sięga daleko poza gra­
nice własnej ojczyzny, wzniesiony w łaśnie na 
prastarej ziemi polskiej, jest widocznym sym­
bolem ziszczenia się tej sprawiedliwości dzie­
jowej.

We wzniosłej uroczystości dzisiejszej łączy 
się cały naród polski, wspominając z wdzięcz­
nością szlachetne hasła głoszone przez Prezy­
denta Wilsona, hasła zjednoczenia Polski w je­
dną wielką całość i dano jej możność swobo­
dnego rozwoju i dostępu poprzez morza do 
wielkich demokracyj świata. Miło mi jest, że 
powitać pośród nas mogę dostojną małżonkę 
tego wielkiego obywatela.

Czyż nie jest znamiennem, iż losom wielkiej 
republiki amerykańskiej przewodniczy obecnie 
mąż stanu, którego imię również zapisane jest 
w sercach szerokich warstw społeczeństwa pol­
skiego za jego- ofiarną i wydatną pomoc, oka­
zaną w' najcięższych chwilach -Polsce, tak sil­
nie dotkniętej wówczas skutkami kataklizmu 
wojennego.

Szczere słowa tradycyjnej przyjaźni, łączącej 
oba narody od czasu walk o niepodległość Sta­
nów Zjednoczonych, które przed chwilą w imie­
niu Prezydenta Hoovera wygłosił tak wybitny 
i przez nas ceniony jego przedstawiciel, znaj­
dą serdeczny oddźwięk w' całym narodzie pol­
skim.

Działalność i izasługi Prezydenta Wilsona 
scharakteryzował prof. Adam Żółtowski w ję­
zyku angielskim.

Przemówienie profesora Adama Żółtowskiego.
Podniósłszy znaczenie dzisiejszej chwili, 

mówca zaznaczył, że nie możemy nie objąć 
m yślą niezwykłych przeznaczeń prezydenta 
Wilsona, jak i wypadków' olbrzymich, które 
tłumaczą, że wzniesiony mógł być przez wiel­
kiego polskiego patrjotę pomnik wdzięczności 
i przywiązania prezydentowi Stanów Zjedno­
czonych w” mieście 'Poznaniu.

Przypomniawszy dalej, że przez sto lat prze­
szło nazwa naszego kraju była wykreślona z u- 
rzędowego słownika europejskiego i że byliś­
my wykluczeni z ustalonego porządku rzeczy, 
wskazał mówca 'jak szalony potop nadziei .zalał 
serca polskie, gdy okazało się, że ten tak silnie 
scementowany porządek może nie być wiecz­
ny, gdy wielkie interesy tak wytrwale prze­
ciwko nam sprzymierzające się. wreszcie zde­
rzyły się pomiędzy sobą.

Dalej wskazał mówca jak to .nadeszły po 
przez ocean i po przez wojenne fronty pierwsze 
wieści, które głosiły, że w  tem wielkiem zma­
ganiu się objawi się wkrótce nowa potęga. Ota 
na czele jednego z największych mocarstw 

globu stał człowiek o przyzwyczajeniach uczo­
nego i refleksyjnym umyśle, obdarzony du­
chem nieustraszonej konsekwencji* która jesti 
cechą prawdziwych badaczy. Z  nieugiętym, 
jasnym i beznamiętnym spokojem człowiek ten 
doszedł do wniosku, że cześć i godność jego oj­
czyzny nie pozwala je j nadal pozostawać bier­
nym widzem walki, w której zasady ludzkości! 
i jej niewątpliwa prawa zostały haniebnie po­
gwałcone. Oświadczy! więc, że prawo jesfc 

cenniejsze nawret niżli pokój. Rzucił całą potęgo 
Ameryki na szalę. Wyniki dowiodły, że jego 
postanowienie było poważne i uczynione bez 
żadnych zastrzeżeń. Czy było dziełem wypad­
ku, że uwaga jego zwróciła się szczególni o 
w kierunku naszej ojczyzny? Wszakże wów­
czas los polski byl najjaskrawszym przykła­
dem politycznych działań takich w łaśni* jakiej 
zdaniem Wilsona powinny były być zniesiona 
raz na zawsze, bo żywego narodu, rozdartego 
na trzy potworne w  swej dowolności kawały. 
Już przed wystąpieniem Ameryki na plac bo-;

N I E W Y G O D N E
g o rs e ty  i p a s y , z a g r a n ic z n e  lu b  k ra jo w e , 
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ju, Wilson musiał dostrzec i  zważyć donio­
słość tego zagadnienia.

Datę tę Polacy, stojący u stóp tego pomnika, 
zawsze wspominać będą ze wzruszeniem i 
wdzięcznością .W dniu 22 stycznia 1917 r. zwra­
cając się do Senatu Stanów Zjednoczonych, 
prezydent Wilson ostatecznie położył koniec te­
mu sprzysiężeniu milczenia, które panowało 
przez lat tyle w  sprawach, dotyczących .tego 
kraju. Bez wahania mówił o zjednoczonej, i 
niepodległej Polsce, .jako żywotnym, czynniku 
trwałego przywrócenia pokoju. W-rok potem, 
przemawiając do kongresu, wyraźniej jeszcze 
wypowiedział warunki pokoju. Sformułował je 
w sławnych 14 punktach, gdzie z głęboką in 
tuicją ustalił konieczność zapewnienia Polsce 
odbudowanej wolnego dostępu do morza. Nie­
ma wątpliwości, że te dwie pamiętne enuncja-. 
cjd prezydenta Stanów Zjednoczonych ode­
grały rozstrzygającą rolę w zapewnieniu Pol­
sce niepodległości politycznej, a zarazem jej 
ziem zachodnich, będących żywotną potrzebą 
je j istnienia.

/Wolno odważyć się na wypowiedzenie 
zdania, że w części tylko udało się Wilso­
nowi urzeczywistnić swoje izamiary. Lecz jest 
wielka różnica, czy  się swoje , cele niezupełnie 
osiąga, czy też idealnych celów nie posiada, 
a cele, które ten człowiek przedstawił i za któ­
re walczył — poszanowanie słabych, wolność 
narodów i oparcie ich stosunków na zasadach 
prawa i  morailności, a nie na prostej m aterial­
nej sile, są takie, że posiadają stanowczo wa­
gę dla całej przyszłości rodzaju ludzkiego. 
„Jedna rzecz jest pewna — kończył mówca -rr- 
że w  tym kraju nigdy on już obcym nie bę­
dzie. Woodrow Wilson nie jest Polsce obcy i te­
mu lepszemu światu przyszłości, w  który on 
wierzył tak gorąco i za który tak nieustrasze­
nie walczył, Polska ze swej strony obcą nie 
będzie14.

Nastąpiło składanie wieńców u stóp pomni­
ka. Pierwszy wieniec złożył p. Prezydent Itzpli- 
tej Polskiej, następnie p. ambasador Willys, 
potem minister Zaleski od rządu polskiego, 
wojewoda poznański .Raczyński, konsulowie 
francuski i  czeskosłowacki, a  dalej delegacje 
iZ kraju i  PoJonji amerykańskiej. Przed zakoń­
czeniem odbyła się. przed pomnikiem defilada 
organizacyj i  stowarzyszeń ze sztandarami, 
przyjmowana hucznemi oklaskami.

Depesza pana Prezydenta Mościckiego do pana 
prezydenta Hoovera.

Jego Ekscelencja pan Hoover, prezydent re­
publiki Stanów Zjednoczonych Ameryki, Wa­
szyngton.

Z okazji Święta Narodowego amerykańskiego 
pragnę powtórzyć Waszej Ekscelencji naj­
szczersze życzenia szczęścia dla wuelkiej re­
publiki amerykańskiej, które składam wraz 
z narodem polskim. Chcę wyrazić radość z tego 
powodu, że trądycy aa przyjaźń, łącząca na­
sze narody, znalazj w tym roku specjalnie 
serdeczny wyraz w uroczystem uczczeniu 
wspomnień .odświeżonych w tym dniu odsło­
nięciem pomnika prezydenta Wilsona, któremu 
pragnąłem prezydować osobiście.

(—)lgnacy Mościcki.

Telegram I. Paderewskiego.
Prez. Ratajski btrzy-m-ał od- -ł. -Paderewskie­

go następujący, telegram: „Stan zdrowia mej 
biednej żony pogorszył się znowu. Z głębokim 
żalem donoszę, że do Poznania przybyć nie mo­
gę. W tej ciężkiej chwili pocieszam się tylko 
ufnością, że nieobecność moja nie wywrze ża­
dnego wpływu na przebieg uroczystości i wia­
rą, że to polsko-amerykańskie święto odbędzie 
się z całą powagą i  świetnością, godnemi na­
szego narodu i  jego-starożytnej stolicy. Wszyst­
kie instytucje i  osoby, które przy tej sposobno­
ści zamierzały obdarzyć, mnie ponownej łaski 
dowodem, proszę o wybaczenie zawodu naj-bo  ̂
leśniejszego dla mnie samego. .Drogiemu panu 
prezydentowi, panu prezesowi Hedingerowi, 
oraz całej dostojnej Radzie miejskiej stołecz

K R O N I K A .
Kraków 5 Ji-pca.

— Kalendarz. W niedzielę: Św. Antoniego. 
Wschód słońca o 3.22, zachód o 7.59; wschód księ­
życa1 o 10.58 w -nocyi',1 zachód o 9.05 ra.no. W ponie­
działek: Św. Dominiki. Wschód słońca -o 3.23, za­
chód o 7.58; wschód księżyca o 10.47 vy nocy, zachód
0 10.16 przed południem.

KRONIKA KRAKOWSKA.
— Posiedzenie Tymczasowe] Rady miasta Krako­

wa. We czwartek, 9 hm. o 5 >po<tpoł. odbędzie się 
posiedzenie Rady miejskiej z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie reskryptu -p. 
wojewody krakowskiego w sprawie rozwiązania 
Rady przybocznej prezydenta i wiceprezydentów 
miasta i o powołaniu Tymczasowej Rady miej­
skiej. 2) Odebranie przyrzeczenia radzieckiego od 
powołanych członków Rady miejskiej. W tymże 
samym dniu o t> po poł. odbędzie się >na taj-nenn 
posiedzeniu wybór 4-cli wiceprezydentów miasta 
W1 miejsce ubyłych, zaś o 7 wieczór nastąpi za­
przysiężenie iKiwowybranych .wiceprezydentów, 
uchwalenie regulaminu dla sekcyj .i komiisyj, u- 
chiwalenio regulaminu dla komisji matki,' wybór 
członków do komisji matki, a na tajnem posie­
dzeniu rozpatrywa-n-e- będą sprawy" osobowe,

— Uroczysta inwestytura nowego infułata w 
Krakowie. Wczoraj odbyła się w Bazylice, kate­
dralnej na Wawelu ipodniosła uroczystość ińwe- 
stytury nowego infułata w. Krakowie ks. Marce­
lego Slepickiego dziekana kapituły metropolital­
nej i oficjała sądu arcybiskupiego O g. 7.30 rano 
przybył do katedry książę-metropolite Sapieha
1 odprawił w asyście licznego kleru cichą mszę 
św. przed wielkim ołtarzom. Nawę • świątyni wy­
pełniło duchowieństwo świeckie i zakonne z ks. 
biskupem Rospondem na czele, oraz publiczność. 
Po mszy św. ks. lir Kuliczeoki odczytał akt nada­
nia godności protonotarjusza. apostolskiego księ­
dzu prałatowi Ślepiokiemu przez Ojca świętego, 
poczem nowy infułat złożył przepisaną przysięgę. 
Następnie książę metropolita wręczył ks. inf. Śle-' 
pickiemu insygnia nowej godności, tj. rokietę, 
i infułę. Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem] 
tiTe Deu-m" w czasie którego rozległy się dźwięki! 
Zygmunta. Po tej ceremonji ks. inf. ślepicki o-d-j 
bierał życzenia od duchowieństwa.

— Ślub Dra Marjaria Pelczara-, współpracownika -
redaltćji „Czasu44, z p. Mar ją  .Tnikówpą odbył się i 
w sobotę w kościele OO, Franciszkanów, Związek! 
pobłogosławił ks. biskup Rospotid.' . j

— Węgierski konsulat w Krakowie komunikuje,! 
2e z dniem 6 hm. przenosi dot ychczasową swą sie-1 
dzibę z ul. Podwale 7. II. p. na ulicę Biskupiąj 
Nr. 7. parter. i 
. — Z Uniwersytetu. P. Jerzy Korolewiez, rodem i 

z Krakowa, uzyskał na Uniwersytecie Jagielloń-i 
skim stopień magistra praw.

KOMUNIKATY.
— Dyżur aptek krakowskich. W niedzielę dyżur 

dzienny mają następujące apteki:. Rynek 22,. ul. 
F.lonjańska 15. ul. karmelicka 23, Aleja- 29 Listopa­
da 5, ul. Dietla 76; dyżur dzienny i nocny: Rynek 
43, ul. św. Gertrudy 1, ul. Krowoderska 74, ul. Ko­
nopnickiej 3, ul. Krakowska 9, ul. Brodzińskiego 1; 
w •boniedaialok dyżur nocny: Ul. Szczepańska 1, ul.

nego miasta Poznania za wszystko z głębi ser-! Kościuszki 18, ul. Długa 66 , ul. Mikołajska 4, ul.
ca dziękuję44. {— ) Paderewski. Da% J ’ uL K!ll^ " Z JSkilv27' nv JV — Wpisy na Wyzsze Kursy Ziemiańskie we

Lwowie, ul. Stalmacha 1 . pr-Zyjmuje^lyrekoja od 
1  'września do - 1  paźdaiernika br.- VVymagane: 
świadectwo dojrzałości i praktyka rolnicza.

— Two Biblj. Słuch. Pr. U. J. komunikuje, że o- 
statni dyżur przedwakacyjny odbędzie się w 
czwartek, 9 tom. od 16—17. Dyżur wakacyjny w

Wyjazd na wywczasy*).
Jaśminy kwitną — akacje 
Roją -się miastu wakacje!

Wolność — słońce!
Majaczą się hale, szczyty jaśniejące 

Lodowce, krzesanice,
Lasy, szumy, błyskawice —

Cisze — łąki. —

Auto, statek, lin kabłą-ki,
Aeroplan, awionetka

— Może blondyn, lub brunetka —
Ocean — fale czy stolica?
Paryż; iPalmy czy Krynica?
Coby wybrać? Gdzie wywczasy 
Najpełniejsze?

Zdrowie — powrót do natury —
Gzy ostatni krzyk kultury?

Radzi lekarz, przyjaciele,
Własne gusła i -tęsknoty 
iSlów jest dużo — rad jest wiele

— A rozstrzygnie sprawę Zloty, —
H. B.

*.) Odpowiedź na wiersz Marji Kossak-iJosno-

U dorastające] młodzieży, stosuje bię rano śzkla- 
noczikę maturalnej wody gorzkiej „Franciszka-
Józeia44 i iprzy użyciu takowej, jej czyszczące dziu.- 
huiie. na krew ii naprawa funkcji żołądka i kiszek 
u dziewcząt i chłopców, daje zbawienny skutek.

czwartek, 6 sierpnia. Pierwszy dyżur powakacyjny 
w poniedziałek, 14 września.

— Kursy krawieckie. Dyrekcja miejskiego Mu­
zeum, przemysłowego i woj. instytutu- rzemiieślni 
ezosprzemyslowego w  Krakowie jiodaje do wia­
domości, że w pierwszych dniach sierpnia b'. r 
odbędą się 2  kursy Jkrawiecfewa męskiego: 1 ) dLa 
mistrzów, 2 ). dla -czeladników krawieckich. Kie- 
rowniot/wo kursów obejmie instruktor specjalnie 
dla tego celu,-sprowadzony z Londynu. Zgłoszenia 
należy nadsyłać do dnia 20 tom. .Wszelkich infor- 
uiacyj udziela Muzeum przemysłowe w Krakowie 
przy ul. Smoleńskiej 9, .od -g. 8^2. -W razie nie­
wystarczającej ilości zgłoszeń kursy nie odbędą 
się.

— Z teatru m. im. J. Słowackiego. Dziisiaj i w 
dni następne -pozostaje na repertuarze budząca hu 
czną wesołość komedja R. Ruszkowskiego „Wese 
le Fonsiiia". Wszystkie przedstawienia do końca se­
zonu dane będą jako popularne, po cenach itniiżo- 
ńych.

— Teatr Stefana Jaracza w Krakowie. Po ukoń 
czeniu sezonu /teatru miejskiego im. J. Słowackie­
go, rozpoczyna kilkodniową gościnę na .scenie kra 
kowskiej jeden z .najświetniejszych przedstawicieli 
polskiej sztuki dramatycznej Stefan Jaracz, wraz 
ze swoim zespołem warszawskiego teatru Ate­
neum. Na krótką gościnę obrał znakomity artysta 
jedną ,z najbardziej isukcesowych sztuk swego te­
gorocznego . peponluaru. ...,•

— „Wesoły Wieczór" w „Bagateli". Polski teatr 
rewjowy .przyjeżdża na. gościnne występy a zapre- 
zentujo w. inauguracyjnej .rowj.ii p. t.: „Bez sufle­
ra'' zespól z 50 osób, orkiestrą własną jkkI dyr. 
Wiehlera, .kilkaset kost/jumów i deko-racyj -projek- 
tuiGalewskiiej, jedyny w Polsce .prawdziwy zespół 
girls i parę taneczną: Zizi Halama i Feliks Par­
nell. Bilety już sprzedaje kasa tca-tru „Bagatela" 
od 10—2 po not., i od 4 8-30 wieczór.

WIADOMOŚCI POLICYJNE.
§ Zamachy samobójcze. Na ulicy Krakowskiej

I. 47 .popełniła .zamach samobójczy 34-letnia Anie­
la Mandailińska, bezdomna. Wypiła ona większą 
ilość kwasu octowego. Po udzieleniu pomocy de- 
■sperątce, przewiózł nieszczęśliwą lekarz .|»ogoto- 
win ratunkowego do szpitala.

Wczoraj ..pogotowie ratunkowe udzieliło pomo­
cy 23-letniemii Władysławowi Żeązyd łowiczowi 
szoferowi, -który-w domu pod 1. 87 przy ul. .Sla.ro- 
wiślnej w zamiarze samobójczym wyipił znaczną 
ilość kwasu octowego. Żeszydłowicza przewieziono 
w stanie groźnym do-szpitala.

§ Nietrzeźwy desperat. Wczoraj w -p-rzecho-d-zie 
ulicą Sławkowską, 22-4etni Stefan Mól robotnik 
będąc w stanie nietrzeźwym, wszczął kłótnię ze 
svVą towarzyszką, przyczem dobył nożą i pchnął 
się nim trzykrotnie w .-pierś. Patrolujący na ulicy 
policjant zaprowadził nietrzeźwego desperata na 
stację -pogotowia ratunkowego, gdzie .mu udzielo­
no jsomocy. »

§ Krwawe porachunki osobiste. Pod hraimą 
cmentarza rakowickiego bracia Rzepkowie napa­
dli na 34-letniego, Tomasza Susula z Nowej Olszy 
i ciężko go pobili, zadając mu kilka ran. Susulu 
opatrzył lekarz .pogotowia i przewiózł go do szpi­
tala św. Łazarza. Tłem zajścia były porachunki 
osobiste! • a .- ••-- «

§ Wypadek przy pracy. W zbrojowni przy ul. 
Rakowickiej podczas pracy doznał zmiażdżenia 
kilku palców u prawej ręki 46-letni Józef Tał&iba. 
Opatrzył go lekarz -pogotowia rat. i przewiózł do 
szpitala chirurgicznego.

§ Kosztowne kąpiele. Policja -aresztowała 26-1 et- 
niego Szymon# 1 turonia, który kąpiącemu się w 
Wiśle Mar.janowi Nowakowi masarzowi, skradł 
ubranie oraz -zegarek łącznej wartości 399 zl. A- 
rasztow-a/no podo-bnie Broni-slawa Skomila (la.t 21), 
który ukradł na szkodę kąpiącego się w ‘ Wiśle 
Władysława (Pawlaku. -pąrę trzewików.

§ Aresztowanie włamywacza. Ouegdaj nie.znany 
aprawca wyrwał drzwi dor mieszkania .przy ul. 
Zagrody 1. 18 i skradł na szkodę p. Marji Dylew­
skiej kasetkę z biżu-terją i gotówką wartości 
300> zł. Policja wyśledziła i aresztowała sprawcę 
kradzieży w osobie Stefana Kryjaka.

Rowery giną ustawicznie. Wczoraj znów skra­
dziono pozostawione bez* opieki rowery a to Głu- 
siowi W ladysla-wowi funkcj.. pocztowemu, k-tóryj 
pozostawił rower ńa- ipodwói-zu gmachu magistra­
tu; Buchaczowi Szymonowi kapralowi z 5 I)yonu 
saperów, który pozostawił rower na podwórzu 
miejskiej Kasy Oszczędności; Białasowi Józefowi, 
któremu w nocy, skradziono rower >z podwórza do­
mu, gdzie mieszka, wreszoie Wy.paskowi Stanisła­
wowi, który pozostawił rower wartości 1 2 0  zł. na 
ulicy Głcalecznej-.".- v

Złodziej akrobata. Wczoraj nad ranem na ul. 
Łagiewnickiej pod .1. 14, nieznany opryszek wy- 
drapał się-po murze na lisze .piętro i wszedł przez 
otwarte okno do. mieszkania Franciszka Berbeki, 
gdzie skradł biżuterję i garderobę wartości 300 zł. 
Gdy lokator nagle się obudził, spłoszony rzezi- 
mieszek dał susa. .przez okno I piętra m  dół, -po- 
ozom zbiegł z łuipem. Zarządzony natychmiastowy 
po-ścig pozostał bez rezultatu.

Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.

n-ie Cisiec w pow. ży-wieckim Jan Szpak, Józef 
Zając i Jan Kurowski napadli na G. Zmyślanego 
z Białoszyc koło Pińczowa i -powaliwszy go na 
ziemię, zrabowali -mu 9 par trzewików wartości 
120 .zł. Sprawców napadu aresztowano i odstawio­
no do dyspozycji władz sądowych.

— Z a m k n ię c ie  m o s tu .  Powia towy .zarząd drogo­
wy w Ropczycach podaje do wiadomości, że most 
na drodze państwowej • Nr. 11. Trześń—Barwinek 
ty kilometrze 76 na rzeczce Wielopolce we wsi 
Brzezince zostaje -zamknięty z powodu złego stanu 
począwszy od 3 bm. dla ruchu pojazdów mecha 
nicznych i wozów z  ciężarami, aż do odwołania.

Z Z A K O P A N E G O .
(Od naszego korespondenta.)

— P o s p ie s z n e  p o c ią g i do Zakopanego znacznie 
się opóźniają skut kiem natłoku ̂ pasażerów.

— Z n a n y  m a la r z  p ro f . A x e n to w ic z  przybył już 
do Zakopanego i zamieszkał we własnej willi przy 
ul. Sienkiewicza, gdzie -też ma własną pracownię 
malarską. • • .

— Z K r a k o w a  do  Z a k o p a n e g o  o d b ę d z ie  s ię  w y ­
ś c ig  k o l a r s k i  w  n ie d z ie lę  5 b m ., urządzany od kil­
ku już lat pa tej trasie -przez Z. K. S. „Makkabi" 
Kraków.

Z E  L W O W A .
(Od naszegą, korespondenta.)

— S ta ro s tw o  g r o d z k ie  a  s t r a j k  w ła ś c ic ie l i  s a m o ­
c h o d ó w  w e  L w o w ie . Jak się dowiadujemy, Staro­
stwo grodzkie w porozumieniu, z województwem 
wyda w dniu dzisiejszym szereg zarządzeń zmie­
rzających do złamania straj-ku właścicieli autodo- 
rożek.   -

- E c h a  z a g a d k o w e j  k ra d z ie ż y  92.000 zł. SprAwa 
-zagadkowej kradzieży 92.099. -zł. z -kasy kolejowej 
w budy-nku dworca towarowego przy. Alej i mar­
szałka Focha, budzi najrozmaitsze domysły. Kasy 
tej strzeże od zewnątrz budynku dozorca, nocny, 
uzbrojony w rewol-wer, przypuszczać więc należy,

tędy złodziej nie dostał się do biura kasowego, 
z drugiej strony uważają za rzecz możliwą, iż pie­
niądze zostały skradzione przez nieznanego na- 
raaie sprawcę wtedy, gdy płatnik już otworzył 
kasę. by dokonać wypłaty pol>orów. W -kasie znaj­
dowało się wówczas około 1X3.090 zł., częściowo 

bilonie, którego złodziej, spiesząc się, nie za­
brał, tak, żo skradł tylko 92.090 zł., a resztę w 
banknotach i w bi-lonio jiozostawił. Władze poli­
cyjne zarządziły przytrzymanie dwóch urzędni­
ków kolejowych.

- D z ie c io b ó js tw o . W nocy z 1 .na 2 bm. w Sera- 
fińcaeh -pow. łlorodonka, -została uduszona Ołena 
Bujak. O dokonaniu tego czynu podejrzany jest 
jej ojciec, Kość Rodołski, -kipręgo aresztowano. 
Tłem zbrodni są -prawdopodobnie sprawy ma­
jątkowe.

- „ W e ły k i Z ry w 14. B. prezydent t. zw. zachodniej 
republiki ukraińskiej Dr kość-Lewicki ogłosił 
drukiem książkę p. t.: „Wełyki Zryw", w której 
porusza dzieje państwowości ukraińskiej od wrze­
śnia do listopada 1918 r., łącząc z -niemi swoje oso­
biste wsj>oinuienia. Z -powodu antypaństwowej ten­
dencji, lwowskie starostwo grodzkie zarządziło 
konfisłwrtę >tej -ksiąńkir

■ Z a m k n ię c ie  s e m in a r ju m  g re c k o -k a to lic k ie g o . 
Dowiadujemy się o zamknięciu przez władze admi­
nistracyjne, -pray równoczesnem skonfiskowaniu 
dokumentów małego seminarjum diecezjalnego 
greckp -katolickiego w Rohatynie.

— U c ie c z k a  f in a n s i s ty .  „F.spress Wieczorny" do­
nosi :z Rzeszowa, że wiekie wrażenie wywarła tam 
wiadomość o ucieczce miejscowego finansisty 
Schiffa, -który -znikł z Rzeszowa, -pozostawiając 
długów n-a sumę zgórą -pól miljona złotych. Szereg 
banków, -jak również wiele osób, zajmujących się 
dyskontem weksli., -poniosło straty.

— O tw a rc ie  s a n a to r ju m  p a ń s tw o w e g o . Otwarto 
w Iwoniczu sanatorium 1'austwowego Związku 
Kas chorych -w Polsce. Na otwarcie zakładu przy­
był ip. minister pracy i opieki społecznej Dr -Stefan 
Hubicki, którego -przywitali reprezentanci wiadz 
i samorządu, o-raz kompan ja honorowa Strzelca. 
W uroczystości otwarcia brali udział: wicewojewo­
da lwowski Trojanowski, starosta Ra-ppe z Kro­
sna, liczni -komisarze Kas chorych a inni. Po po­
święceniu gmachu -pnze-z -ks. kanonika Rafę z Iwo­
nicza zebrami licznie goście zwiedzili -pod przewod- 
niotwom dyrektora zakładu p. Bachorskiego za­
kład sanatoryjny, odpowiadający wszelkim wymo­
gom hygjeny. Uroczystość zakończyła się skrom- 
nern przyjęciem, wydanem przez dyrekcję sanato- 
rjum, -poczem p. minister Hubicki, oraz przybyli 
ze' wszystkich stron Polski goście zwiedzili zakład 
zdrojowy -w Iwoniczu.

Z W A R S Z A W Y .
(Od.naszego korespondenta.)

— N o w a  s ie d z ib a  p o s e l s tw a  b r a z y l i js k ie g o . Z d n .
1  bm.,. biura -jwselstwa brazylijskiego tymczasowo 
przeniesione -zostały do gmachu Hotelu Furo-pej- 
sk-iego..

— P o ż y c z k a  a m e r y k a ń s k a .  Magistrat, -m. stół. 
Warszawy przekazał do Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej kolejną ratę procentów i amor­
tyzacji -w ogólnej sumie około 4 miljonów zł. z ty- 

Wtamanie do kasy sądowej w Chrzanowie, tulu zaciągniętej w 1928 r. 7-procentowej pożyczki 
W -nocy z 2 -na 3 bm. nieznani dotychczas -spra-w- amerykańskiej w wysokości 19 mił-jonów dolarów.
cy dokonali włamania do kasy sądu grodzkiego 
w Chrzanowie, skąd skrad-li 504 zł. w gotówce oraz 
dowody, rzeczowe na sumę 500 zł. Sprawcy weszli 
po otwarciu głównych drzwi od -podwórzoi, skąd 
ilosta-lii się -następnie do lokalu, w którym -znaj­
dowała,się kasa. •

— Napad na drodze. Na polnej drodze w gmi-

Zgon ojca ks. SkorupkL Onegda-j zmarł w 
Warsza-wie ś. p. Jan Adam Skorupka, ojciec ś. p. 
księdza Ignacego Jana Skorupki, który padł śmier­
cią bohaterską w pamiętnych lx>jach pod Warsza­
wą w sierpniu 1920 -r. Nabożeństwo żałobne odby­
ło się w kościele garnizonowym przy ul. Długiej 
dnia 4 bm., o godz. 9 m. 30, poczerni'nastąpiło wy­

prowadzenie zwłok ma cmentarz Powązkowski do 
grobu rodzinnego, gdzie spoczął obok -syna.

— Samobójstwo w kościele. We środę po połu­
dniu wszedł do. otwa niego kościoła .paraf jalnego w 
Sochaczewie jakiś esobn-ik w ubraniu strażackiem, 
zajął -miejsce w ławce począł odczytywać modlitwy 
z książeczki. Nagle dał się słyszeć strzał. Przestra­
szeni wierni wybiegli z -kościoła i -powiadomili ks. 
proboszcza. .Po przybyciu policji d księdza do ko­
ścioła, zastano już tylko stygnące zwłoki denata. 
Z pozostawionych zapisków stwierdzono, że jest -to 
S t  Owczarek, -zam. w Mogielnicy, w po-w. gróje­
ckim.

Z P O Z N A N I A .
(Od naszego korespondenta.)

— Koronacja cudownego obrazn Matki Boskiej 
w Borku. Wczoraj odbyła się w Borku uroczysta 
koronacja cudownego obrazu Matki Boskiej w ko­
ściele boreckim. W uroczystości prócz kilkudziesię­
ciu tysięcy pielgrzymów, przybyłych -ze wszystkich 
stron W.ielko|K>lski, wzięli udział J. Bm. Prymas 
k-s. kardynał Hlond, biskupi sufrag-ani Lanbi-t.z r 
Gniezna i Dymek z Poznania i ks. biskup Okoniew­
ski z Pelplina. Po powitaniu -ks. Prymasa przez 
miejscowe społeczeństwo, odprawiono uroczyste 
nabożeństwo, .poczem ks. Prymas dokonał aktu ko­
ronacji Obrazu. Po tej ceremonji odbyła się -proce­
sja i uroczyste Te Deum. - -

— Nieustający wiec bocianów. Mieszkańcy wsi 
Michałki (pow. wąbrzeski) i okolicznych wiosek 
obserwują od .kilku dni osobliwe -zjawisko. Na łące 
odbywa się tam wielki zlot bocianów (około 
200 sztuk). Ptaki radzą, podlatują w górę, znów o- 
padają i stojąc n-a jednej nodze, obradują w dal­
szym ciągu. Na włościanach miejscowych ten wiec 
bociani robi n-iejiokojace wrażenie. Łączą go z za­
obserwowanym w Niemczech faktem — zniknięcia 
bocianć>w i wróżą... bliską wojnę.

Z L U B L I N A .
(Od naszęgp koęespoądęrjta.) . ,

— Likwidacja łódzkiego Banku Handlowego.
Przybyli do Lublina syndycy masy upadłości Bin­
ku Handlowego w Łodzi i przyjmują reklamacje 
tamtejszych wierzycieli.

Z P O L E S I A .
, (Od -naą&ego korespondenta.)

— Akcja antykomunistyczna na Polesia. Wła­
dze bezpieczeństwa publicznego zlikwidowały na 
terenie Polesia kilka ośrodków komunistyczn>cli. 
W izwiązku z tem aresztowano szereg osób, które 
brały czynny udział w -akcji antypaństwowej.

— Niepowodzenie strajkn autobusów. Prokla­
mowany strajk autobusów nie -powiódł się zupeł­
nie na terenie województwa poleskiego z wyjąt­
kiem Kosowa. g<Lziie do strajku przystąpiła lin ja 
miajsto-sta-cja kolejowa. W  pozostałych miejsco­
wościach Polesia komunikacja odbywa się nor­
malnie. W Brześciu n/B. do akcji strajkowej przy­
łączyli się właściciele -taksówek. Większa część 
autobusów kursuje.

— Zbrodnia na tle nieporozumień majątkowych. 
We wsi Łunin pow. łuninieckiego na tle nic|>oro- 
zumienia majątkowego jtopełniona została zbro­
dnia. Maksym Karysin domagał się od swego 
szwagra Demjana Ti-noszy .-posagu swej żony. Ti- 
nosza -wystawił mu z tego tytułu szereg weksli. 
Wobec niewykupienia pierwszego weksla, Karysin 
przyszedł do zagrody Tinoszy i rzucił się nań, u- 
derzaijąc go kilkakrotnie siekierą w głowę. W sta­
nie beznadziejnym przewieziono Tinoszę do szpi­
tala, gdzie, nie odzyskawszy -przytomności, zmarł. 
Zabójca aresztowany usiłował ipopełnić samobój­
stwo.

Z W I L N A .
. (Od naszego korespondenta.)

Bolszewicy ostrzeliwali łódź. „Dziennik Wileń­
ski" -podaje, ż,e w rejonie odcinka granicznego Tom- 
kowicze—1 wieniec na -jeziorze Orbiety, sowieccy 
strażnicy ostrzeliwali łódź rybacką. -Dwóch ryba­
ków Antoniego Boryszko i M. Kumowicza, ciężko 
zraniono. Łódź -w 8-aniu miejscach przeszyta zasta­
ła kulami. Rannych przewieziono do szpitala.

Wykrycie fabryki fałszywych monet. Na fol­
warku PięlcLnó-w -gminy -zberezkiej- władze śledcze 
wykryły fabrykę fałszywych monet 1 - i 2 -złoto- 
wych. Aresztowano podczas pracy Jankiela Wild- 
mana, jego syna Abrahama oraz Federowicza. U- 
stalono, że wymienieni fabrykowali fałszy we mone­
ty -i przy -pomocy -wynajętych chłopców puszczali, 
je w Obieg w okolicznych wsiach -i na -targach. W 
czasie rewizji u Federowicza znaleziono 50 sztuk 
falsyfikatów, zaś u W-ildmana w ogrodzie odkopa­
no cały garnek, zawierający fałszywe 1 - i 2 -zło- 
tów-ki.

— Strajk cegielni Dnia 2 bm. o godz. 15-łej w ce* 
gielni Blikłicha na -tle ekonomicznem zaslra jkow.i- 
Ło 97 -rol)otników przy cegielni. Ro-botnicy żądają 
10% podwyższenia zarobków. Przebieg strajku jest 
ipokojny. .

— Wailka dwóch rywali. We wsi Kamieniówka, 
gminy ostrowskiej, niejaki Drągiewicz z zazdrości 
o pewną -pannę -zadał cios siekierą w głowę swemu 
rywalowi Wa-ldemu, -poczem udał się do karczmy. 
Tam znaleźli go krewni Waldęgo, którzy .pobili 
Drągiiowicza kijami do utraty przytomności, śmier­
telnie -rannych Drągiewicaa 1 Waldego przewiezio­
no do szpitala.

ZE ŚWIATA.
— Upały w Austrjł. W całej Austrj-i panują ol>o- 

cnie niezwykłe upały. Temperatura wynosiła wczo­
raj -we Wiedniu 34 st. C. w cieniu. Minister oświa-

VAN DINE # \

Zdradziecki Skarabeus.
Powieść.

8) (Ciąg dalszy).
— Ależ sierżancie, rzekł ipan Markham to­

nem -upomnienia, czyż -nie można -powiedzieć 
wszystkiego spokojni o i  dyskretnie.

Lecz Heath nie miał zamiaru zastosować się 
do tyoto rad.

— Jestem -tu -po to, rzekł szorstko, aby wy- 
śledzió, kto sprzątnął z -tego świata Kyla. — 
Wszystkie poszlaki padają na tego samego o- 
sobnika, a  osobnikiem tym jest doktor Bliss.

Tym razem doktor Bliss nie mógł już mieć 
żadnych wątpliwości co do posądzeń, jakie na 
nim ciążyły. -Przybity w pierwszej chwili po­
twornością -oskarżenia, spojrzał n-a Vanca i za­
wołał prawie błagalnie:

— Wszakże mówiłem -panu, że -zasnąłem o 
godzinie dziewiątej i nie wiedziałem nawet, że 
Kyłe tu iby-ł — przecież to strasz-ne, straszne, 
-pan nie możesz myśleć coś podobnego, -panie 
.Vance.

Lecz zanim Van-ce zdążył odpowiedzieć, u- 
-słyszeliśmy od strony wejścia głos młody i 
świeży, niezawodnie kobiecy, głos tchnący na- 
miętnęm oburzeniem.

— To jest mój -dom! Kto śmie bronić mi 
wstępu. Muszę wejść, co to ma znaczyć.

Usłyszawszy to Scarlett, -pospieszył ku 
drzwiom *  okrzykiem:

— Merytl
— To moja żona, rzekł Bliss, dlaczego nie po­

zwalacie jej wejść. Ulotnie Henessey, jeden z 
ludzi Heatha, -stał w progu z rozkrzyżowanemi 
rękami, zagradzając drogę młodej kobiecie; 
lecz wtedy sierżant Heath huknął donośnym 
głosem:

— -Dość tego Henessey, -pozwól tej lady wejść. 
Detektyw usłuchał i -pani Bliss szybko -zeszła 
ze schodów i  zbliżyła -się do nas. Była to ude­
rzająco -piękna kobieta, niezwykłej -urody. U- 
brana w modną -suknię, -mi-ała jednak w  sobie 
ęoś, co przywodziło na -pamięć wizerunki kró­
lowych egipskich.

Błękitny jedwabny -kapelusik okalał jej gło­
wę na podobieństwo -d jadem u książęcego, cie­
mno pomarańczowa suknia z miękkiego jedwa­
biu, opływała nieskazitelnej piękności kształty. 
Jej duże czarne oczy podłużnie wykrojone o 
ciężikich powiekach z długiemi rzęsami i  pełne 
zmysłowe usta, podkreślały jej orjentalno po­
chodzenie. Kości policzkowe miała lekko w y­
stające, -cerę bardzo śniadą. Mimo, że widocz­
nie bardzo jeszcze młoda (dawałem jej w  my- 
$li najwyżej dwadzieścia cztery lata), miała 
już w sobie -powab w pełni rozwiniętej dojrza­
łości kobiecej, a to zespolenie czyniło z niej 
niewymownie -pociągającą postać, jednoczącą 
w sobie -piękno i  rozkwit doskonale harmonij­
nego organizmu. Dowiedziałem się później od 
Scairletta, że m-atka jej koptyjska chrześcijan­
ka, wywodziła ród swój od ostatniej dynastji 
Faraonów, i  że mimo swego chrzęścijańs-twa, 
żywiła kult dla staroegipskich tradycyj, który 
zapćwne -przekazała córce. Mimo młodości, Me- 
ryt, wyczuwało się w -niej głębię wewnętrzną, 
odziedziczoną może -po długim szeregu przod­
ków. A gdy przystąpiła do męża i  oparła się 
o jego ramię z twarzą jeszcze wzburzoną, nie 
wątpiłem,, patrząc na nią, że jest to kobieta 
zdolna do silnych i  głębokich uczuć. Doktor 
pogładził ją  po ręku gestem ojcowskiej piesz­
czoty, lecz oczy jego -pobiegły w dal, jakby szu­
kając rzeczy odległej.

— Kyle nie żyje, droga, rzekł do niej głucho, 
a ci gentlemanowie twierdzą, że -to ja  jestem 
sprawcą j ego śmierci.

— Tyl Odstąpiła od męża, otwierając szero­
ko zdumione oczy, lecz w  jednej chwili twarz 
jej -przybrała wyraz szalonego gniewu, które­

go nie starała się ukrywać. Chciała coś -powie­
dzieć, lecz Vance przystąpił do niej mówiąc:

— Doktor Bliss nie był dostatecznie ścisłym 
w  ocenie położenia; nikt go nie oskarża, a  -tyl­
ko robimy śledztwo w tej tragicznej sprawie, 
a że wypadek zrządził, że skarabeus doktora 
Bliss znaleziony został -przy zwłokach.

— Cóż stąd, podchwyciła Meryt, każdy go 
mógł upuścić.

— A właśnie, i dlatego celem naszych do­
chodzeń jest odszukać osobę, która to zrobiła.

,Meryt stała -przez chwilę sztywna z wpół 
przy-mkniętemi -powiekami, lecz nagle coś jak­
by skurcz bólu ściągnął jej rysy,

-T- Tak, szepnęła jakby w zaledwie dosłyszał-, 
nem tchnieniu, ktoś umieścił tam umyślnie 
skarabeusza.

Głos jej zamarł i westchnęła głęboko, lecz 
niebawem opanowała się i  spojrzała śmiało w 
oczy Vanca.

— Ktokolwiek zrobił tę straszną rzecz, chcę, 
abyście go znaleźli1, i  pomogę, wam, rozumie 
pan, -pomogę wam. Vance studjował ją  z -pod 
oka w czasie tej sceny.

— Wierzymy pani, pani Bliss, rzekł po chwi­
li, i  nie omieszkamy skorzystać z jej wskazó­
wek, gdybyśmy ich potrzebowali, na razie je­
dnak pragniemy zostać saimi, na miejscu zbro­
dni. Zechce może pani wejść do swych aparta­
mentów, gdzię, w  razie potrzeby zgłosimy się 
do niej.

Słowa -te wymówił pan Markham, Vance zaś 
dodał:

— Hani odprowadzi -panią.
Na te słowa, Hani, który od chwili wejścia 

Meryt wpatrywał się w  nią z  wyrazem nieopi­
sanego oddania, przystąpił do swej pani, gotów 
na jej usługi.

— Chodź Meryt-Amen, chodź, będę przy tobie 
dopóki ci effendiowie nie skończą swych czyn­
ności. Nie lękaj się niczego, śmierć tą jest.prze­
strogą, którą bogini Sakhmet chciała dać lu­

dziom zachodu, by zostawili wreszcie w  spo­
koju nasze święte grobowce.

IV.
Gdy znikli za drzwiami,.Scarlett, który odpro­

wadził wzrokiem odchodzącą parę, rzekł z we­
stchnieniem:

— Biedna kobieta, to dla niej ciężki cios. Ky­
le był -przyjacielem jej ojca i opiekował się nią 
po śmierci starego Abesmombie, a  przytem to 
podejrzenie ciążące na doktorze.

— Rozumiem jej zmartwienie, lecz ma przy 
sobie H-aniego, który -pociesza ją na swój spo 
sóto, rzekł Vance tonem raczej lekkim. A pro 
pos panie Bliss, ten pański egipski sługa, zda­
je się być bardzo en rapports z pańską żoną. 
. — Co? — odrzekł doktor, -podnosząc głowę — 
Hani? Wierny pies, o ile chodzi o moją żonę 
ale mnie nienawidzi. Nie może mi darować, że 
ją  poślubiłem ale. muszę go tolerować ze 
względu, iż był ulubieńcem ojca Meryt.

Heath dokończył właśnie cygara i trwał z 
ro.zstawionemi szeroko nogami przy trupie. Je­
go wrogi nastrój w stosunku do doktora Bliss 
nie złagodził się ani n a włos. Czuł ąię poprostu 
skrzywdzonym, że nie dopuszczono go dotąd 
do spełnienia czynności, do których -się czuł po­
wołany.
. — -Panie szefie — rzekł do Markhama — czy 
pie za dużo już tych palawerów i  czy nie czas 
wreszcie zrobić coś stanowczego.

M arkham był w  kłopocie.. Jego .instynkt pro­
kuratorski doradzał mu aresztowanie Blissa, 
lecz ufność, -jaką pokładał, w  przenikliwości 
Vanca, hamowała — sam przytem nie mógł 
uwierzyć, by słynny egiptolog mógł być pospo­
litym mordercą. Było mu też na rękę zjawie­
nie się ludzi z departamentu medycyny sądo­
wej, których przysyłał doktór Doremus.—Sier­
żant Heath również przyjął ich z uznaniem.

— Niema chyba powodu zatrzymywać tu 
dłużej nieboszczyka — rzekł do Markhama.

— Oczywiście, że niema, im prędzej odbę­

dzie się sekcja, tem prędzej uda się nam po­
sunąć nasze badania.

Wówczas Heath huknął — przybliżywszy do 
ust zwinięte w trąbkę dłonie:

—* Wprowadź ich tu, Henessey.
Chwilę później zeszli po schodach dwaj mło­

dzi ludzie, afiszujący z  lubością cyniczną obo­
jętność drugorocznych studentów medycyny. 
Przystąpiwszy do zwłok, rozwinęli bez słowa 
nosze i  włożyli na nie lekceważąco ciało za­
mordowanego.

— Zawiadomcie panowie doktora Doremusa, 
skoro zwłoki ułożone będą w trupiarni.

— Rozumie się — odparł jeden z nich, to­
nem pogardliwej tolerancji, poczem dźwignęli 
nosze i ponieśli je krokiem tanecznym przez 
całą długość muzeum.

— Miłe chłopaczki, zauważył Vance i po­
myśleć, że za parę lat dokonywać będą na 
nas Dieu nous gardę, różnych zabiegów chi­
rurgicznych. V

Z wyniesieniem zwłok Kyla atmosfera mu­
zeum oczyściła się niejako, choć pozostała 
jeszcze kałuża krwi, świadcząca o niedawnej 
tragedji.

— Musimy jednak rozpocząć jakąś akcję — 
rzekł trochę niepćWnie pan Markham.

— Akcję, m iły Boże, powtórzył Vance, czy 
koniecznie zaraz akcję. Wszakże sprawiedli­
wość niema za zadanie rywalizowania z tań­
cem wirujących Derwiszów. Tak jest, mój 
przyjacielu — dodał poważnie — wszystkie te 
poszlaki tak pozornie obciążające, znaczą tyle, 
co pismo cyfrowane, którego treść jest cał­
kiem inna niż słowa. Klucz do sprawy znaj­
duje się gdzieindziej.
i Widocznem jednak było dla mnie, że Vance 

czuje się rozczarowany i zawiedziony. Chodził 
czas jakiś tam i  z powrotem, aż wreszcie za­
trzymał się przed częściówo przysłoniętą 
szafką i przysunąwszy krzesło, wspiął się na 
nie i  zdawał się studjować wieszak gablotki.

. (C. d. n.j

9 )
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Glos Polski i Prawdy
z  p o d  s t ó p  p o m n i k a  W i l s o n a .
W  d n i u  ś w i ą ł u  p o ls f e e ^ a m e r y i f e a ń s l t ie f f e .

Kraków, 5 lipca.
W dniu święta wielkiego Narodu Amery­

kańskiego, w rocznicę jego niepodległości od­
słonięto w Poznaniu, stolicy ziem zachodnich 
Polski, pomnik Woo.drowa Wilsona, człowie­
ka, który rozstrzygnął-ó losie ostatniej wiel-

W czasie, gdy Niemcy budują i odsłaniają 
pomniki wojny, Polska odsłania ufundowany 
przez Ignacego Paderewskiego pomnik Wilso*- 
na, pomnik twórcy i symbolu pokoju. Wy­
mowne jest to  zestawienie faktów.

Polska pragnie pokoju. Pokój jest ideałem

stęp do morza otrzymaliśmy na zbyt szczu* 
płym odcinku, przyczem, jak cierń wbito w 
żywy organizm polski, twierdzę hakaty, W ol­
ne Miasto Gdańsk. Pomimo tych błędów i 
braków Polska, rozumiejąc znaczenie trwałe-, 
go pokoju, nie podnosi żadnych żądań. Nato-

tnia w Poznaniu t będzie symbolem należyci© 
rozumianym w Europie i w Ameryce.

Dostęp Polski do morza, ta  realizacja słusz- 
nych żądań polskich, jest zarazem B p  e  ł -

o l i  t y b z n e  j

iiezyden t Stanów Zjedn. Woódrow Wilson,

kiej wojny i położył fundamenty pod gmach 
pokoju.

Nie zapomniane pozostaną dla nas te  chwi­
le, gdy znużony straszliwą rzezią świat, do­
wiedział się o 14 punktach pokoju, ogłoszo­
nych przez Prezydenta Wilsona.

Trzynasty punkt jego ówczesnego histo­
rycznego orędzia domagał się w s k r z e ­
s z e n i a  n i e p o d l e g ł e g o  z j e d n o ­
c z o n e g o  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  z 
d o s t ę p e m  d o  m o r z a .

Fala entuzjazmu zalała podówczas Polskę, 
a  wdzięczność głęboka dla Prezydenta potęż­
nego narodu amerykańskiego wsączyła się w 
krew i mózg odrodzonej Polski.

Prezydent Wilson już nie żyje, ale w Po­
znaniu zjawiła się na uroczystość odsłonięcia 
pomnika Jego Małżonka i towarzyszka życia.

Nie przybył również niestety mistrz Pade­
rewski, którego historyczną zasługą było 
skrystalizowanie w umyśle Prezydenta Wilso 
na świadomości, iż tylko niepodległa, z jedno 
czona Polska z dostępem do morza, stanowić 
może gwarancję trwałego pokoju.

Pomnik prezydenta W. Wilsona w parku Jego imienia ir Poznaniu .Twórcą pomnika jest 
znakomity rzeźbiarz amerykański G. Borglum,

naszego społeczeństwa. Z wojny światowej 
wynieśliśmy tylko częściowo to, do czego ma­
my pełne prawo: Niepodległość i zjednoczenie 
wraz z dostępem do morza. To zjednoczenie 
nie jest zbyt pełne, gdyż wielu rodaków pozo­
staje jeszcze poza granicami państwa, a  do-

miast Niemcy zakłócają wciąż atmosferę eu­
ropejską hasłami zaboru ziem polskich, a 
zwłaszcza Pomorza, stwarzającego dla Polski 
dostęp do Bałtyku.

Propaganda niemiecka szaleje w Europie i 
w Ameryce. Niechże przeto uroczystość sobo-

lgnący Paderewski, ofiarodawca pomnika prez, 
W, Wilsona dla m, Poznania.

n a j w i ę k s z e j  d e m o k r a c j i  ś w i a* 
t a ,  ucieleśnionej w postaci Wilsona.

Od stóp tego pomnika przesyła wskrzeszo­
na Polska braterskie pozdrowienie Ameryce I 
wszystkim demokracjom świata współczesne*! 
go.

Wspaniało przebieg uroczystości
Wilsonowskich w Poznaniu.

Poznań, 4 lipca. (Bz). Poznań przeżywał je­
den ze swoich wielkich dni. Po wspaniałej, 
pełnej rozmachu Powszechnej Wystawie K ra­
jowej i „Koniturze4*, Poznań w ostatnim roku 
•askutek kryzysu gospodarczego znacznie przy 
cichł i dziś pod wpływem podniosłej uroczy­
stości ku czci wielkiego Amerykanina, jakby 
ocknął się ze swego przymusowego letargu,

(Telefonem od naszego korespondenta),

zadrgały w nim najczulsze struny wielkiego 
patrjotyzmu i wdzięczności dla tych, którzy 
przyczynili się do odbudowy i zjednoczenia 
Polski.

S to lica  W ielkopo lsk i p rzy b ra ła  
odśw iętny  w ygląd .

Ulice tonęły w powodzi sztandarów polskich

i amerykańskich, kwiecia i zieleni.
Dziesiątki tysięcy roześmianych, pełnycti 

otuchy obywateli, zaległy wszystkie ulic© 
i place, prowadzące do parku Wilsona, wiwa­
tując i oklaskując przejeżdżających dostoj­
nych Gości.

Wzdłuż całej drogi od zamku do parku 
Wilsona posuwał się orszak z  Panem  Prezy-
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dentetn i Panią Wilson, przy ogłuszających 
frenetyeznyeh brawach i okrzykach na cześć 
Głowy Państwa i zasłużonych około odrodze­
nia ojczyzny Polaków, a  więc Marszałka Pił­
sudskiego, Paderewskiego, Dmowskiego i in­
nych oraz Ameryki.

Punktualnie o godz. 11 Prezydent Rzeczy­
pospolitej w towarzystwie Pani Wilson, eskor­
towany przez dwa szwadrony honorowe 15 p. 
ułanów i 7 p. strzelców konnych, w otocze­
niu swej świty zajechał przed park  Wilsona.

P r z e d  p a r k ie m  W ils o n a .
Tutaj oczekiwali go dygnitarze polscy, oraz 

^pgraniczui. a  więc ks. kard. prymas Hlond, 
d p . biskup Dymek, prezydent Ratajski, rektor 
Kąsznica, prez. Zicrcstwa Kredytowego Żych- 
llóski, gen. Zach orski, prezes Dyrekcji Kolei 
Rucióski, starosta krajowy Pegale, kurator 
Namysł, prezes Poczt i telegr. Kaźmierski, 
prezes Urzędu Ziemskiego Okołowicz, sena­
torowie i posłowie Surzyóski, Ohanowicz, Sey- 
da i Trąmpczyński, oraz wielu innych, dalej 
były. ambasador Stanów Zjednoczonych w 
Rzymie Johnson Underwood, Kolonel Frede- 
ric Hobbes Allan, honorowy prezes między­
narodowego korpusu dyplomatycznego w 
Paryżu, były senator Baruch i konsulowie.

Niezwykle licznie przybyli przedstawiciele 
prasy polskiej i zagranicznej, wśród których 
dominowali korespondenci pism am erykań­
skich i angielskich z licznymi fotografami 
i operatorami filmowymi. Również niezwykle 
licznie wzięli udział w uroczystości Polacy 
amerykańscy, jak również rodowici Amery­
kanie, którzy przez swe przybycie chcieli 
oddać hołd swemu wielkiemu rodakowi.

Wokół pomnika ustawiły się organizacje 
P. W. ze sztandarami, a  więc: Legjoniści,

Strzelcy, Hallerczycy, Sokoli, Dowborczycy, 
Powstańcy i Wojacy wielkopolscy, Sokoli 
amerykańscy, Legioniści amerykańscy i kor­
poracje akademickie ze sztandarami.

Przy dźwiękach hymnów państwowych, pol­
skiego i Stanów Zjednoczonych, Prezydent 
Rzeczypospolitej prowadząc pod rękę p. Wil­
son przeszedł wzdłuż szpaleru zebranych dy­
gnitarzy i gości, w otoczeniu ministra spraw 
zagr. Zaleskiego, reprezentującego na uroczy­
stości rząd Rzplitej, ambasadora Stanów Zje­
dnoczonych w Polsce Willysa, i małżonki je­
go,  ̂ am basadora polskiego w Waszyngtonie, 
Filipowicza, szefa protokołu dyplomatycznego 
hr. Romera, wojewody poznańskiego hr. Ra­
czyńskiego, generała Dzierżanowskiego, do­
wódcy O. K. VII., członków domu wojskowe­
go i cywilnego Prezydenta i adjutantów, po-

czem po przywitaniu się z obecnymi dygnita­
rzami

z a ją ł  P r e z y d e n t  m ie js c e  n a  t r y b u n ie  
h o n o ro w e j,

mając po swej praw ej ręce p. Wilson, po le­
wej zaś ambasadora Willysa.

Obok p. Wilson zajął miejsce kardynał 
Hlond i p. Zaleska, po lewej zaś ręce ambasa­
dora Willysa, reprezentującego w dniu dzi- 
szym prezydenta Stanów Zjednoczonych, Hoo- 
ver&, jego żona, a dalej minister spraw zagra­
nicznych Zaleski i ambasador polski w Wa­
szyngtonie Filipowicz.

Po odegraniu przez orkiestrę fanfar, oraz 
hymnu polsko-amerykańskiego, kompozycji 
Paderewskiego przez zjednoczone chóry po­
znańskie wystąpił na mównicę prezydent mia­
sta Poznania, Cyryl Ratajski, i wygłosił na­
stępujące przemówienie:

prezydentowi Herbertowi Hooverowi głęboki i 
serdeczny hołd całego narodu polskiego, który, 
mu składa najszczersze życzenia szczęścia i po­
myślności. J

Następnie mówca ciągnął dalej po polsku: 
Przyjaźń narodów amerykańskiego i polskiego 

jest odwieczna, trwała, mczem niezamącona. w, 
promieniach jej jaśnieją nazwiska Waszyngto­
na, Jeffersona, Kościuszki, Pułaskiego.

Szczery mamy podziw dla amerykańskiej orga- 
, dla wielkoduszności sterników na*nizacji pracy, 

wy państwowej. Niezwykły w dziejach świata
wzrost potęgi republiki amerykańskiej ostatnich 

isiątek nie budzi w nas ani zawiści anilat dziesiąte 
grozy, bo w 
na rządców swych
grozy, bo wiemy, że lud amerykański powo 
na rządców swych ludzi mądrych i sprawie 
wych, dbających nietylko o dobro własnego na-

Cała Polska oddaje szczery hołd
republice Stanów Zjednoczonych.

fe e r a ć w ie n ic  p rez. ' R a t a j s k i e g o .
Independence Day" — święto niepodle­

głości Stanów Zjednoczonych Ameryki — zje­
dnoczyło nas w tej uroczystej chwili 6erceui. 
płomienną miłością i wdzięcznością.

Polska zeszła się na tem miejscu, aby 
oddać szczery hołd potężnej republice Stanów 
fjednoczonych w dniu jej wolności, aby złożyć 
jej zasłużoną podziękę i podziw za wysiłki we 
walce za wolność innych ludów uciemiężonych, 
za prawo, prawdę i sprawiedliwość powszechną.

Zebrał się tutaj cały naród polski w osobach 
najwybitniejszych przedstawicieli:

P. Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, Głowa 
Kościoła katolickiego w Polsce, reprezentowana 
przez prymasa-kardynała, najwyższe władze pań­
stwowe, czołowi przedstawiciele społeczeństwa 
polskiego różnych warstw społecznych: wszyscy

zgodni w uczuciu głębokiej i serdecznej wdzięcz­
ności dla wielkiej demokracji amerykańskiej.

Zaszczyceni jesteśmy obecnością p. ambasado­
ra Stanów Zjednoczonych Ameryki w Polsce, 
który przybył tutaj z łaskawego zlecenia p. pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych Herberta Hoove- 
ra jako tegoż zastępca.

Niechaj mi wolno będzie imieniem wszystkich 
tu zebranych wyrazić prośbę, ażeby p. ambasa­
dor wobec swojego potężnego mocodawcy raczył 
być orędownikiem uczuć narodu polskiego, sku­
piających się w serdecznem życzeniu prawdzi­
wego szczęścia i pełnej plonów pomyślności dla 
całego narodu amerykańskiego i jego prezyden­
ta.

Tu powiedział p. Ratajski po angielsku: Prosi­
my pana, panie ambasadorze, ażebyś wyraził p.

i®. E. W§9$«»ro wspfeclacBftca <3 o  P o z n a n i a

l ed!‘° d”i°wy.n> Pobycie wdowa po (p. prezydencie Stanów Zjedn. 
p. E. Wilson, udając się do Poznania. Na zdjęciu widzimy p. Wilson (z kwiatami w reku) otłu­
szczającą w tow. swej siostrzenicy panny Melling dworzec warszawski P. Wilson żegnali S  

spraw zagrań. Zaleski (na prawo), oraz zastępca szefa prot. dypl. hr. Prześdzieckl

rodu, ale o postęp całej ludzkości, mętów rozń* 
miejąeyeh, że nie może być szczęścia w Amery* 
c©ł gdy go niema w krajach innych.

Do prawdziwie świetlanych postaci W dziejach 
Stanów Zjednoczonych Ameryki należy Prezy­
dent Woodrow Wilson, którego spiżowy pomcik 
mamy dzisiaj odsłonić.

W i e l k i  o b y w a t e l  a m e r y k a ń ­
s k i  W i l s o n  j e s t  c z ą s t k ą  d u s z y  
k a ż d e g o  P o l a k a .  Żyje w nas jako su­
mienny i mądry władca wielkiego kraju, jako 
możny rzecznik pokoju po kataklizmie światowej 
wojny, jako sprawiedliwy rozjemca skłóconych 
ze sobą na śmierć i życie ludów europejskich.

Przedewszystkiem w żywej mamy Go pamięci 
jako autora czternastu punktów zasadniczych, 
wygłoszonych na kongresie Stanów Zjednoczo­
nych w dniu 8 stycznia 1918, na których to za­
sadach oprzeć się miało po niebywałej klęsce 
wojennej trwale pokojowe współżycie narodów, 
europejskich. Jawność dyplomacji, wolność mórz, 
ograniczenie zbrojeń^ utworzenie Ligi Narodów 
jako gwarancji pokojowej: oto szczytne wytycz­
ne nowej ery dla współpracy ludzkości. A w tem: 
n a j i s t o t n i e j s z y  p u n k t  13, r o z ­
s t r z y g a j ą c y  o b y c i e  n a r o d u  
p o l s k i e g o ,  g ł o s z ą c y  k o n i e c z ­
n o ś ć  u t w o r z e n i a  n i e p o d 1 e g ł e g oi 
p a '  ń s t w a  p o l s k i e g o  z w o l n y m  
d o s t ę p e m  d o  m o r z a .

Wszystko to zachowujemy w serdecznej pamię­
ci, uznając niezapomnianą zasługę Prezydenta 
Wilsona dla narodu polskiego, jego niezawisło­
ści i jego w granicach obecnych zjednoczenia. 
Dzisiaj stanęliśmy tutaj wBzyscy, aby dać wyraz 
prawdzie dziejowej: W o o d r o w  W i l s o n  
j e s t  w s p ó ł t w ó r c ą  P o l s k i ;  jako 
takiego otaczamy imię iego czcią najgłębszą. 
Wdzięczność narodu polskiego jest żywą w naj­
szerszych jego warstwach i przejdzie na potom­
nych jako uczucie niewygasłe, głęboko wryte w 
mózgi i serca nasze.

Szczęśliwi jesteśmy, że widomego aktu 
wdzięczności dla Prezydenta Woodrowa Wilso­
na, jakiem jest odsłonięcie pomnika jego, doko­
nać możemy w obliczu Dostojnej Jego Małżonku 
Składamy Ci, Dostojna Pani, z głębi serca pły­
nące wyrazy czci i wdzięczności, żeś łaskawie 
z za mórz dalekich przybyła do Poznania, aby 
obecnością swoją uświetnić te niezapomniane w 
dziejach miasta naszego chwile.

Racz przyjąć Dostojna Pani, zapewnienie, ża 
cała ludność naszego miasta, otacza Cię miło­
ścią i czcią o takiej mocy uczucia, na jaką się 
zdobyć może tylko w stosunku do najżyczliw­
szych przyjaciół

Zwracając się do pani Wilson, mówca powie­
dział po angielsku:

Dostojna Panil Dziękując Ci z serca wzruszo- 
neg za łaskawe przybycie do Poznania na tę 
wielką uroczystość naszą, składamy pod stopy 
Twoje zapewnienie o najgłębszej czci i wdzięcz­
ności, jaką otacza cały naród polski Twoją czci­
godną osobę, jako Małżonkę wielkiego Prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych, szczerego przyjaciela 
narodu polskiego, zasłużonego współtwórcy pań­
stwa polskiego i szlachetnego apostoła pokoju.

Ciągnąc dalej po polsku, p. Ratajski oświad­
czył:

Radzi jesteśmy, że uczestnikami dzisiejszej u- 
roczystości są liczni ł wybitni przedstawiciele 
narodu amerykańskiego, których witam na zie­
mi naszej sercem ra^osnem, dziękując im za 
to, że nie żałowali dalekiej i uciążliwej do nas 
drogi, ażeby okazać względem nas życzliwe i 
przyjazne uczucia. Ze szczególną serdecznością 
witam rodaków naszych ze Stanów Zjednoczo­
nych, którzy raczyli do nas przybyć, aby połą-

Ty myślisz o Polsce, to widoczne...
(Wyzwolenie, A kt II.).

Ano lipiec rozkoszny! „Ano młode masłka, 
Byreczki nastaną, jajka świeże, ano kurki gme- 
rzą, ano gąski gągają, ano jagniątka wrzeszczą, 
ano prosiątka biegają, ano rybki skaczą: Tylko 
sobie mówić „Używaj miła duszo, masz wszyst­
kiego dobrego dosyć...“, jak mówił mądry Imci 
Pan Mikołaj z Nagłowic.

Dobrze jest! Do niedawna łeb miałem skołata­
ny, jak... Nautilus, a teraz dobrze jest! Lato! 
I od tygodnia kwitną lipy... Kwitną i pachną po 
warjacku. Ach, jakie to piękne drzewo!

W polu lipeńka, w polu zielona
Listeczki opuściła.

Pod nią dziewczyna, pod nią jedyna 
Parę wianeczków wila~.

Ta stara piosenka jest zasadniczo smutna ra­
czej, bo jeden z ostatnich wierszy, nie owijając 
w bawełnę, mówi otwarcie: „Nie masz wianecz- 
ka, moja dzieweczka, już ja cię nie pocieszę"*. 
Ale to sprawa prywatna tej dziewczyny. Przy­
kra, smutna, lecz ściśle prywatna. A lipa to drze­
wo wesołe. I dlatego jest mi dobrze, bo lipy kwi­
tną. Nad lipą znęcali się literaci od stworzenia 
świata.

Pod lipą, „Unter der Linde, auf der Heide**, 
już Walter yon der Yogelweide śpiewał rozko*

„Lecz mię złego poety wiersze zaleciały 
Tak, iż tylko przez smród włosy spaść musiały.*"

Gdzieindziej znów pyta Kochanowskiego: „Co 
lipie do wierssów? Skaczą lasy, gdy Orfeusz
skrzypie..."

Jest w obu cytowanych fraszkach ostrzeżenie 
i dla mnie samego. Bo słusznie: „Co lipię do 
wierszów!?“ Ona sama jest jak wiersz. Jak strze­
listy poemat, zielony do zenitu. A niema takiej 
zieleni jak u nas. Był w Polsce niedawno pewien 
Włoch, prawnuk Polaka, powstańca z 31-go ro­
ku. Pierwszy raz zajrzał do ziemi swych praoj­
ców I zdumiał się jej zieloności. Nie dziwię mu 
się wcale, bo oni tam, na południu, nie znają ta­
kiego koloru. Dlatego też co krok powtarzał: 
„cosi verde, cosi ver<Ie!\.. I gębę miał otwartą 
bez przerwy. Ale wyjechał. Z ziemi polskiej do 
włoskiej...

Lecz gdy był ten Włoch, lipy jeszcze nie kwi­
tły. Teraz zaś kwitną, bo jest właśnie lipiec. I do 
tego lipiec na wsi. A wieś polska, zwłaszcza taka 
z gatunku zapadłych, to naprawdę szczególna in­
stytucja.

N. p. w zimie tego roku moi znajomi przywie­
źli ze sobą do Krakowa dziewczynę wiejską, słu­
żącą, aby jej pokazać miasto M. in. zafundowali 
jej bilet do kina. Wieczorem pytają — Marysiu, 
jak tam było?-. Ano dobrze, bardzo ładnie było, 
tylko Marysię strasznie nogi bolą... Jakże to mo­

że być?! Przecież miała bilet na miejsce siedzą­
ce!... Miała, miała, tylko że - nie spuściła sobie 
siedzenia!... Nie mająo nigdy w życiu do czy­
nienia z t  zw. Klappsitzem, siedziała w kucki 
przez całe dwie godziny! Calusieńki seans! Z re­
klamami, z dziennikiem, z komedyjką... I przyszła 
jeszcze trochę wcześniej, przed zaczęciem pro­
gramu... Miały ją nogi nie boleć!? W kucki... 
Przecież to rekord!

Ale to tylko epizod, zresztą autentyczny. Pod 
słowem. Są inne rzeczy, ważniejsze. Mam trochę 
dworów, po których jeżdżę latem, „bawiąc“ 
gdzieniegdzie tygodnie całe i dłużej. Z zagrani­
cy notorycznie wracam goły jak turecki święty, 
a na wsi przyjmują otwartem sercem 1 piwnicą. 
Dogadzają nawet, mówiąc, że J a k i to jeszcze 
potem w gazetach opisze*1... Nie prostuję tej opi- 
nji, bo to do pewnego stopnia utrwala moją po­
zycję w danym domu... W każdym razie lepiej, 
żeby się bali.

Otóż w pewnym domu rokrocznie od wielu lat 
słyszę taki djalog między panem, a jakimś J a ­
nem czy Józefem: Słuchajcie, Janie, co wy dzi­
siaj robicie?

— Bede sik kónic.
— Aha, bo tara w tym mostku koło karczmy 

jest dziura. Weźcież się do tego zaraz! Jeszcze 
się kiedy co stanie...

— Jo to juz dawno widzioł. Tam się da nowom 
belke. Wezme się do tego, ino przód trza z kó- 
nicynom zrobić-

— Dobre!
T na tem rzecz słę kończy definitywnie, po to, 

aby dziura w moście wypłynęła na porządek 
dzienny w następnym roku budżetowym. Przy­
znam się, że początkowo denerwowała mnie ta 
dziura, ale teraz patrzę na nią inaczej. Nawet

z pewnem rozrzewnieniem, tkliwie, powiedział­
bym: Berdecznie- Przez załatanie jej zrobiono- 
by mi rzetelną przykrośćl No, ale niema oba* 
w y-

Chodzę tam wieczorami i pieszczę oczy jej wi­
dokiem. Dla tnnie ta dziura to symbol i zarazem' 
źródło optymizmu. Nabieram jakiejś wiary i  
otuchy, patrząc, jak pod ciężarem wozów peł­
nych siana most trzęsie się w posadach, chwie­
je i trzeszczy, a przecież stoi! Ale rusza się 
ciągle! Eppur si muove!...t jakby na jego widok 
powiedział uparty Galileusz.

I gdy patrzę na tę dziurę, wpada mi do ucha 
złośliwy szept dwudziestej którejś maski z II 
aktu Wyzwolenia: „Ty myślisz o Polsce,l To wi­
doczne!"*.

Umiem prawie całe „Wyzwolenie*4 na pamięć, 
a teraz przyszło mi do głowy drogą najdziwniej 
ezej w święcie asocjacji. Siedziałem w cieniu 
pachnącej lipy i słuchając szumu, jaki sprawia 
motor miljarda pszczół, zakląłem nagle w spo­
sób gruby a brzydki. I oświadczyłem sobie a
pszczołom: „Nie chce mi się nici Wakacje mam
do djabła ciężkiegol Nawet Hipek warjat, nawet 
rutynowany morderca otrzymuje urlop zdrowot­
ny z więzienia, a cóż ja jestem gorszego!? Nio 
chce mi się nic robić! Gazety nie przeczytami*4—

Powtarzając zaś te słowa: „Nie chcę nici44 —. 
wpadłem nagle w rolę Konrada z II aktu Wy­
zwolenia: „Nie chcę nic, żadnych ludzi, żadnych 
osobistości, żadnych stronnictw, żadnych idei.... 
One wszystkie upadną, muszą upaść- Nie chcę 
nic!... Chcę, żeby w letni dzień...

Chcę, żeby w letni dzień,
W upalny, letni dzień 
Przedemną zżęto żytni latU

szne Tandaradei w XII w., wieku Minnesangu i 
k rucja t Lipie i jej liściom śpiewali zawsze poeci, 
aż się zirytowała wreszcie. I święty straciłby 
cierpliwość! Poprosiła więc słowami Kochanow­
skiego, aby jej dano spokój. Raz na zawsze! 
Bo uwiędła, znudzona kiepskiemi wierszami...
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czyć się z nami w hołdzie, składanym ukochane­
mu Prezydentowi.

Cieszymy się, że przeżywamy w ciężkim kry­
zysie politycznym i gospodarczym, który cały 
przeżywa świat, chwile promienne szczęściem i 
radością.

Korauż to zawdzięczamy, że przez mgły oło­
wiane troski codziennej przebłysło nam dzisiaj 
słońce uśmiechnięte? Zawdzięczamy to obywate­
lowi, który od zarania życia rozsyłał i rozsyła, 
gdziekolwiek przebywa, wokół siebie promienie 
słońca jasnego, życiodajnego, oślepiającego, jak 
żar południa, gdy miłuje — słodkiego, łagodne­
go, jak wieczór polski, gdy wybacza.

Dwadzieścia i jeden lat temu w Krakowie, w 
duchowe] stolicy ówczesnej Polski, na zlocie so­
kolstwa grunwaldzki postawił pomnik zna­
mienny: przeczuł, przewidział, wskazał, co Polsce 
grozi, w czem jej zbawienie. . . . . .

Przed laty kilkunastu, w czacie wielkiej wojny 
rozwinął działalność tytana w Ameryce, przyspo­
sabiając umysły rządzące do domagania się od­
budowania Polski i tworząc ze sokolstwa amery­
kańskiego samoistną armję polską.

W pamiętnych dniach grudnia 1918 był nam 
zwiastunem wolności i pobudką do powstania 
■wielkopolskiego. Jako delegat rządu polskiego 
piodpisał traktat wersalski, fundament między­
narodowy, na którym opiera się odrodzenie Pol-

8 Dzisiaj przypomniał ów genjusz narodowi pol­
skiemu, że sposobna jest chwila, aby dokonać 
aktu wdzięczności należnego szlachetnemu i po­
tężnemu narodowi amerykańskiemu i jego Gło-

^Dokonał tego wszystkiego Ignacy Paderewski,

Rezerwiści 
bacznośćI

9

W yjazd P . P re z y d e n ta  R ze cz yp o sp o lite j d o  P o z n a n ia .

mąż o sławie na obu półkulach świata głośnej, 
o zasłudze wobec Polski wiekopomnej, o miłości 
Ojczyzny najczystszej, głębokie mający poważa­
nie u narodu amerykańskiego.

Niestety, Paderewski nie może być obecny po­
między nami, co napawa nas wszystkich serdecz­
nym smutkiem. Zapewniamy Go cnoć z daleka, 
że w tej uroczystej chwili jesteśmy złączeni jak 
najściślej sercem i myślą z nim, jako tego pom­
nika twórcą duchowym.

Korną zanoszę prośbę do p. Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej, aby faczył odsłonie imie­
niem mil jonowych serc polskich szlachetną po­
stać wielkiego Prezydenta Woodrowa Wilsona.

Mowę prez. Ratajskiego, zwłaszcza gdy 
wspomniał o wielkodusznem orędziu do Na­
rodu amerykańskiego prezydenta Wilsona z 
6 stycznia 19 18  r., w którem było zawartych 
słynnych 14 paragrafów, a z tych, dla nas 
Polaków, właśnie 13-ty najważniejszy, oraz 
gdy wspomniał o patrjotyźmie i gorącem ser­
cu fundatora dwóch pomników, Grunwaldz­
kiego w Krakowie i Wilsona w Poznaniu, Pa­
derewskiego i o jego wiekopomnej działalno­
ści dla narodu polskiego w czasie wielkiej 
wojny —  przerwano długo niemilknącemi i 
frenetycznemi brawami i okrzykami.

O d s ł o n i ę c i e  p o m n i k a
Następnie p. P r e z y d e n t  R z p l t e j  

u d a ł  s i ę  d o  s t ó p  p o m n i k a ,  
b y  d o k o n a ć  a k t u  j e g o  o fi­
s i  o n i ę c i a. Po przecięciu taśmy, rozsunęły 
się dwa sztandary w bratnim uścisku złączo­
ne: gwiaździsta bandera Stanów Zjednoczo­
nych i białoczerwona polska, odsłaniając po­
stać wielkiego Amerykanina.

W tej samej chwili
o rk iestra  zain tonow ała  h y m n  

am erykańsk i i polski.

t
a *
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WRÓBLI NA DACHU
Za 30 gr. masz garłacz śmiechu.

I Tysiące gołębi pocztowych wzbiło się w prze­
stworza, by radosną tę wieść, będącą symbo­
lem braterstwa polsko-amerykańskiego roz­
nieść do najdalszych zakątków Rzpltej Pol­
skiej.

Publiczność przez powstanie z miejsc odda­
ła  w milczeniu hołd wielkiemu obywatelowi 
Stanów Zjednoczonych, jak również p. Pre­
zydentowi Rzpltej, który dłuższą chwilę wpa­
trywał się w spiżową postać Woodrowa W il­
sona.

Orędzie Prezydenta Stanów Zjedn.

IM DYMKA CHIŃSKA CEJLOHIKA
LUKSUSOWA DROŻSZA TAHJZA

Gdy umilkły wznoszone potem wiwaty i 
okrzyki,

n a  try b u n ę  w stąp ił am basado r S tanów  
Z jednoczonych A. P . w  W arszaw ie 

p . W illys,
powitany również frenetycznemi brawami i

odczytał specjalne orędzie prezydenta Stanów 
Zjedn., Herberta Hoovera do Narodu polskie­
go, które brzmi:

„Mimo dzielącej Polską i  Stany  
Zjednoczone odległości, mimo różnicy 
języka, istnieją specjalne przyczyny,

dla których uważam za naturalne w y­
razić moje s z c z e g ó ln e  z a in t e r e s o w a n ie  
d z is ie js z ą  uroczystością.

„ S z c z ę ś l iw y  je s t e m ,  ż e  d a n e  m i  b y ło  
w id z ie ć  P o ls k ę ,  s z c z ę ś l iw y  je s te m ,  
z e  p o z n a łe m  w y b i t n e g o  o b y w a t e la  p o l­
s k ie g o , k tó r e g o  i n i c j a t y w i e  z a w d z ię -  
c z y ć  n a le ż y  tę  u ro c z y s to ś ć . S z c z ę ś l iw y  
je s t e m ,  ż e  z n a łe m  p r e z y d e n t a  W i ls o n a ,  
k t ó r e m u  b y ło  d a n e  o d e g r a ć  r o lę  w  h i ­
s t o r j i  P o ls k i .

„Czyniąc to, W ilson miał niewątpli­
wie na myśli ową b u r z l iw ą  e p o k ę  W  
d z ie ja c h  ś w ia t a ,  k i e d y  K o ś c iu s z k o ,  P u ­
ła s k i  i  in n i  o c h o tn ic y  P o la c y  p o  p r z e ­
b y c iu  m ó r z ,  o w ie l e  w ó w c z a s  m n i e j  d o ­
s tę p n y c h  i  t r u d n ie js z y c h  d o  p r z e b y c ia ,  
w a lc z y l i  w  n ę d z n ie  o d z ia n y c h  p u łk a c h  
W a s z y n g t o n a .

„W następnem półtora-stuleciu daw­
ne te w ę z ły  p o m ię d z y  o b u  n a s z y m i  n a ­
r o d a m i  z o s ta ły  p o n a d  w s z e lk ie  o c z e k i­
w a n ie  o d n o w io n e  i  p o m n o ż o n e . Dlate-

PIWO OKOCIMSKIE
"Dzwoniących sierpów słyszeć szum 
l  świerszczów szept i  szmer".*

To chyba najpiękniejszy polski wiersz lirycz­
ny! Ma trzy zwrotki. I po każdej zwrotce wła­
śnie wtedy, gdy Konrad chce zapomnieć o 
>vszystkiem, o wszystkiem, zatopić się w słody­
czy lipcowego dnia, — złośliwa maska mówi mu 
do ucha: „Ty myślisz o Polsce! To widoczne!11...

A — co najgorsze: maska ma rację! Konrad 
myśli o Polsce. I nietylko sam Konrad. Każdy 
myśli o Polsce. Bez przerwy, _ bez wytchnienia, 
bez wakacyj. Polak — jako taki — nie ma urlopu. 
Każdy! Powołany czy niepowołany! Jakby nie 
było ludzi fachowych! Takich, którzy to robią 
zawodowo! Którzy to mają w małym palcu! Ta­
kich, którzy nawet jadąc na wypoczynek, nie 
mogą powiedzieć: „Pisz na... Pikiliszkil“

Och, jakże zazdrościłem Niemcom, płynąc z ni­
mi niedawno przez Morze Śródziemne! W oieza- 
mąconym spokoju ducha czytali wiadomości i- 
skrowe z ojczyzny, choć szalał już u nich Hit­
ler... Nie wzruszał się nikt: byli na urlopie. A u 
nas, Polaków, każda nowina wywoływała spo­
ry. Gryźliśmy się o sprawę polską! Bo u nas, 
zmieniając słowa — znowuż Wyspiańskiego ■

Sożna powiedzieć: „A tu polityka tłoczy, włazi 
usta, w uszy, oczy!"..-
Wszędzie! Nawet na wsi, gdy zejdą się przy­

padkiem ksiądz, chłop i dziedzic, to po króciut­
kiej konwersacji ludzie gotowiby sobie skoczyć 
do gardła, wziąć kij czy kłonicę! I tak się koń­
czy prawie z reguły ta zmodernizowana, rejow- 
ska „Rozmowa krótka między panem, wójtem a 
plebanem"...

Pas! Mam dość! W upalny letni dzień chcę tyl­
ko słuchać szumu pszczół, które nie zaczepione—

nie mówią nic nikomu. A kto zbliży się z gazetą, 
polegnie śmiercią gwałtowną. Nie żartuję! Bu­
tem z lewej nogi łeb rozbiję! Ja k  amen w pacie­
rzu!...

No zresztą, ostatecznie, wezmę do rąk gazetę 
i przeczytam co najwyżej same ogłoszenia. Tak, 
chcę w upalny, letni dzień czytać tylko anonse. 
Matrymonjalne. Nigdy nie wiadomo... Potem 
„Wolne posadyu. A nuż?... Przedewszystkiem 
jednak „Różne". I na tem koniec! Ewentualnie 
jeszcze wstępny artykuł. Ale na drugiej stronie 
jest feljeton, skutkiem czego chwyta mnie obrzy­
dzenie. Patrzeć nie mogę!... No, bo to jest cudzy, 
nie mój własny... Przeczuwam więc parę kartek. 
Czy zamianowali komisarza rządu w Krakowie? 
(Ci mają zdrowie!...) I jakiego mamy premjera? 
(Jeune premier, jak się mówi w teatrach fran­
cuskich...) Znowuż Nautilus!?...^ O, nie! Niema 
głupich! To jest jeszcze bardziej nudne niż spra­
wa opery lwowskiej! Ciągle się im psują maszy­
ny-. Narobili zamięszania na całym oceanie, je­
dzą cukierki i myją się raz na tydzień! I piszą 
jeszcze o tem!... Jedźmy dalej! Jędrzejowska ma 
lekkiego pecha, ale to kwestja czasm Wierzę w 
nią! Program radjowy! O, Rany Boskie!... Potem 
ilość bezrobotnych, jakieś drobne zamieszanie 
na tle redukcji i... i chcę, jak Konrad, pójść w 
zaciszny, gęsty bór, za skłony sinych gór, aby 
tylko nie czytać dalej. I nie myśleć—

Tą właśnie drogą doszedłem do Dumasa wo- 
góle, do hrabiego Montechristo w szczególności. 
Niema, jak Dumas na takie nastrojel Sienkie­
wicz jest stanowczo za piękny i przy nim, choć­
by człowiek nie chciał, myśli o Polsce. To wido­
czne... A przy Dumasie nie myśli się wogóle. To 
także widoczne...

Przepadam za Cumaseia. Prawdopodobnie dla­

tego, że jego powieści, jak utrzymuje krytyka, 
pozbawione są wszelkiej wartości artystycznej. 
Płytkie, pisane niechlujnie, bez znajomości epo­
ki, bez kolorytu historycznego, banalne, skleco­
ne z wypadków nieprawdopodobnych, monoton­
ne przez rolę, jaką w nich stale gra czarny cha­
rakter — jednem słowem — wyjątkowe bujdy. 
Właśnie to wszystko jest rozkoszne! Dumas, to... 
zaciszny, gęsty bór nonsensu. Można się zaszyć 
w ten las i o bożym świecie nie wiedzieć. Kąpać 
się w najczystszej, 99 procentowej bujdzie. Nie, 
99 procentowej to za mało! 100 procent!

W Dumasie niema ani odrobiny sensu. Szczyt 
deformacji! Ani śladu prawdy!

A przytem, jak życzliwy, prawdziwie ludzki 
stosunek do czytelnika! Autor dba o niego, tro­
szczy się, chucha, jak niańka prowadzi za rękę, 
mówiąc: „A teraz chodźmy, drogi czytelniku"... 
Drogi!... Dzisiejszemu autorowi ani to w głowie! 
Jest mu wszystko jedno! On ma czytelnika... — 
(Nie kończę tego zdania, bo nie warto! I tak re­
dakcja nie puści).

I dlatego właśnie Dumas jest czytany. Dlate­
go, odwzajemniając się za słowo „drogi“ , mówię: 
Chodźmy, drogi panie Dumas! Podam ci rękę! 
Oprzyj się na mnie, bo jesteś stary. Masz z górą 
sto lat... Pójdziemy szukać naszyjnika królowej, 
na skołatane nerwy dasz mi kojącego Józefa 
Balsamo i opowiesz, jak to było w dwadzieścia 
lat później...

Zapewne przypominasz sobie, drogi panie Du­
mas, skromne mieszkanie przy ulicy Grodzkiej? 
Było to w r. 19... Tam na piątej, najwyższej pół­
ce starej, mahoniowej szafy leżał ukryty Hrabia 
Montechristo, zamknięty na klucz... 

i Tam, pod tą szafą-antykiem igra ślicznie u

brane dziecię z blękitnemi oczyma i z dziurą na 
siedzeniu w nowiuteńkich spodeńkach. I dzie­
cię wie doskonale, gdzie jest klucz od szafy, ale, 
zdradzając już za młodu inteligencję, umie także 
bez trudu otworzyć zamek palcem... — Uwalnia 
więc Hrabiego Montechristo z szafy posępnej, 
jak zamek If, i czyta. Czyta tak długo, aż dosta- 
je gorączki...

Miałem wtedy dziewięć la t  Dziś czytam cię, 
drogi panie Dumas, w dwadzieścia lat później... 
Vingt ans apres... Oczy moje z błękitnych stały 
się piwne, ale mam zawsze jeszcze dziurę na sie­
dzeniu... Bo nie dorobiłem się w życiu! Ani na 
teatrze, ani na feljetonach. To głupstwo! Most 
ma dziurę i stoi, ja  zaś mam dziurę i siedzę. - -  
Siedzę pod kwitnącą lipą i czytam cię, drogi 
panie Dumas...

Czytam i wierzę, że wszystko jest prawdą. 
Każdy brylant jest wielki conajmniej jak orzech 
włoski, każda kobieta jest wierna, a sprawiedli­
wa zemsta dosięgnie każdego zbrodniarza... Zre­
sztą, na punkcie zbrodniarzy zdradzasz pewną 
skłonność do przesady, drogi panie Dumas... Ta­
kich draniów, jak w twoich powieściach niema 
na świecie. Tu pozwolę sobie zakontrować, choć­
bym się miał narazić na „re“ ... I wygram! Go­
tów jestem założyć się na boczku o sto luidorów! 
Wygram!

Tak mówi mi lipa, którą w swej zieloności 
jest właśnie, jak „des Lebens goldener Baum". 
A wszystko inne, to szara teorja. Tego samego 
zdania są pszczoły, które szumią wysoko y  ga­
łęziach. I — dziwna rzecz — zdaje mi się, że 
te pszczoły śpiewają o Polsce. To widoczne...

Tak mi się jakoś zebrało na liryzm w upalny, 
letni dzień...
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go  te ż  s z c z e g ó ln ie  je s te m  w z r u s z o n y  
te m , ż e  u ro c z y s to ś ć  t a k a ,  j a k  d z is ie j  
s z a , je s t  o b c h o d z o n a  w  P o ls c e  w  d n iu  
r o c z n ic y ,  k t ó r a  u  n a s  p ie r w s z e  z a jm u je  
m ie js c e .

„W imieniu ludności Stanów Zjedno­
czonych oraz w imieniu wlasnem pra­
gnę dać wyraz głębokiemu uczuciu, 
jakiem oceniam tak wybitny dowód 
pamięci, sympatji i  przyjaznych u- 
czuć“.

PrzemMiii! min. zaleskiego.
W dalszym ciągu imieniem rządu Rzpltej 

Polskiej, powitany także długotrwałemi okla­
skami, przemówił p. minister spraw zagr. 
August Zaleski:

„Szczęśliwy jestem, że w im ie n iu  
r z ą d u  p o ls k ie g o  mogę w dniu dzisiej­
szym z ło ż y ć  h o łd  p a m ię c i  w ie lk ie g o  bo ­
jo w n ik a  id e i  sprawiedliwości między­
narodowej, wybitnemu mężowi stanu 
W o o d r o w o w i  W i ls o n o w i ,  niezapomnia 
nemu prezydentowi wielkiej Republiki 
amerykańskiej.

„Pomnik jego dzięki s z la c h e tn e j  i n i ­
c j a t y w i e  je d n e g o  z  n a s z y c h  n a j w y b i ­
tn ie js z y c h  o b y w a t e l i ,  którego s ła w a  
s ię g a  d a le k o  p o z a  g r a n ic e  w ła s n e j  o j ­
c z y z n y ,  wzniesiony właśnie na prasta­
r e j  ziemi polskiej, jest widocznym 
symbolem ziszczenia się tej s p r a w ie ­
d l iw o ś c i d z ie jo w e j .

„ W e  wzniosłej uroczystości dzisiej­
szej, — łą c z y  s ię  c a ły  n a ró d  p o ls k i  
wspominając z wdzięcznością s z la c h e ­
t n e  h a s ło , g ło s z o n e  p r z e z  p r e z y d e n t a  
W ils o n a ,  h a s ł o  z j e d n o c z e ­
n i a  P o l s k i  w  j e d n ą  w i e l  
k  ą  c a ł o ś ć  i  d a n i a  j e j  m o ż ­
n o ś c i  s w o b o d n e g o  r o z w o ­
j u ,  d o s t ę p u  d o  m o r z a  i  do 
w ie lk ic h  demokracyj świata.

„Miło mi jest, że p o w it a ć  p o ś ró d  n a s  
m o g ę  dostojną Małżonkę te g o  w ie l k ie ­
g o  O b y w a t e la .  Czyż nie jest znamien- 
n e m , iż lo s o m  w i e l k i e j  R e p u b l ik i  a m e ­
r y k a ń s k ie j  p r z e w o d n ic z y  o b e c n ie  m ą ż  
s ta n u , którego imię również z a p is a n e  
j e s t  w  s e rc a c h  s z e r o k ic h  w a r s t w  s p o łe ­
c z e ń s tw a  p o ls k ie g o  za jego — ofiarną 
i  wydatną pomoc, okazaną w najcięż­
szych chwilach Polski, tak silnie do­
t k n i ę t e j  wówczas s k u t k a m i  k a t a k l i z m u  
w o je n n e g o .  , ' ^ , r

„ S z c z e r e  s ło w a  t r a d y c y j n e j  p r z y j a ­
ź n i ,  łączącej oba narody od czasu walk
0 niepodległość Stanów Zjednoczonych, 
k t ó r e  przed chwilą w imieniu prezy­
denta noovera wygłosił tak wybitny
1 przez n a s  ceniony przedstawiciel, 
z n a jd ą  serdeczny o d d ź w ię k  w całym 
n a r o d z ie  p o ls k im " .

Wkońcu po przemówieniu prof. A. Żółtow­
skiego po angielsku o zasługach prez. Wilsona 
odbyła się

Uroczystość składania wieńców.
Pierwszy złożył wspaniały olbrzymi wieniec 

z białych i czerwonych róż, przepasanych 
wstęgą o barwach amerykańskich i polskich, 
osobiście p. Prezydent Rzpłitej Mościcki. Na­
stępnie w imieńiu prez. Stanów Zjedn. Hoove- 
ra i wlasnem złożył wieniec ambasador Willys, 
dalej w imieniu rządu polskiego min. Zaleski, 
w imieniu województwa woj. hr. Raczyński, w 
imieniu miasta prez. Ratajski, a potem szły 
nieprzebraną falą organizacje społeczne i P. 
!W. z całej Polski, więc w zgodnym budują­
cym ordynku szło obok siebie sokolstwo ame­
rykańskie, hallerczycy, legjouiści, strzeicy, 
dowborczycy, sokoli wielkopolscy, inwalidzi 
wojenni, weterani armji polskiej w Ameryce, 
przedstawiciele licznych towarzystw powstań­
czych w Wielkopplsce, składając wieńce u 
stóp pomnika. I tak bez przerwy płynęły set­
ki i tysiące delegatów z Ameryki i Polski ze 
sztandarami i niemal każda organizacja złoży­
ła wieniec lub wiązankę kwiatów tak, że 
wkrótce

c a ły  p o m n ik  to n ą ł w  p o w o d z i  
c u d n e g o  k w ie c ia .

Defilada organizacyj społecznych, szkół, P. 
W., skautów itd. trwała blisko półtorej godzi­
ny, wywierając potężne wrażenie na p. Wil- 
sonowej, którą również obsypano kwieciem i 
obdarzono podarunkami, oraz na innych go­
ściach amerykańskich.

Bo rzeczywiście była to jedna z najpiękniej­
szych uroczystości, jaką przeżywał Poznań, a 
z nim cała Polska — uroczystość aktu 
wdzięczności i hołdu dla jednego z wielkich 
orędowników sprawy polskiej.'

Po właściwych uroczystościach p. Prezydent 
z p. Wilsonową oraz świtą i gośćmi swoimi 
udał się przez park do palmiarni, którą wszys­
cy z żywem zainteresowaniem oglądali i po­
dziwiali, poczem stanąwszy jeszcze raz u stóp 
pomnika Wilsona, p. Prezydent wyraził rzeź­
biarzowi Borglumowi uznanie dla jego dzieła 
i wśród okrzyków na cześć p. Prezydenta 
dziesiątek tysięcy zebranej publiczności, udał 
się na zamek.
k Następnie p. Prezydent wraz z swoimi gość

mi odjechał do ratusza, gdzie w Złotej sali 
prez. Ratajski wydał na jego cześć i dostoj­
nych gości polskich i amerykańskich śniada­
nie. Wieczorem o godz. 8 p. Prezydent przy­
jął obiadem na zamku swoich gości, poczem 
odbył się raut, który zgromadził kilkuset

przedstawicieli najszerszych warstw społe 
czeństwa poznańskiego.

Po północy p. Prezydent Rzpłitej wraz z p. 
Wilsonową oraz towarzyszącymi gośćmi i świ­
tą opuścił Poznań, żegnany serdecznie przez 
przedstawicieli władz i publiczności.

Depesza Prezydenta Rzpltej
d o  p r e z .  H ® € » w ® r ® .

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 lipca (A). Z okazji amerykań­
skiego święta narodowego oraz odsłonięcia 
pomnika Wilsona w Poznaniu, Prezydent 
Rzpłitej Mościcki wystosował do prezydenta 
Stanów. Zjednoczonych Hoovera następującą 
depeszę:

„Jego Ekscelencja Hoover, prezydent 
Republiki Stanów Zjednoczonych Amery­
ki, Waszyngton.

Z okazji święta narodu amerykańskie­
go, pragnę powtórzyć Waszej Ekscelencji

najszczersze życzenia szczęścia dla wiel­
kiej Republiki Amerykańskiej, które skła­
dam wraz z narodem polskim. Chcę wy­
razić radość z tego powodu, że tradycyj­
na przyjaźń, łącząca nasze narody, zna­
lazła w tym roku specjalnie serdeczny 
wyraz w nroczystem uczczeniu wspo­
mnień, odświeżonych w tym dniu odsło­
nięciem pomnika prezydenta Wilsona, 
któremu pragnąłem prezydować osobi­
ście.

Przewrót w technice graiofonowel.

Podpisano: Ignacy Mościcki

M I F R i  F  w pro st , l | E n r a  C T V I  M  m im w m k s o u h ]
riCDI.iLna.pj.ty-f  A i i l f  „ S l l L  RZEŹNICZA9.

Ink, Pfleumer z Drezna dokonał wynalazku, któ* 
ry niezawodnie wywoła przewrót w dziedzinie 
techniki gramofonowej. Istota wynalazku polega 
na tem, że płyty zastąpione zostają wąskim pa* 
skiem papieru japońskiego, posypanym nama- 
gnetyzowanemi opiłkami żelaza, które na skutek 
drgań pod wpływem muzyki czy śpiewu odpo* 

wiednio sią ustawiają.

n a p i s a ł

£ e o n  Trocki. Copyright by „Ilnstrow. Kury er Cęda.". 
Przedruk uawet w wyjątkach wzbroniony.

Niedawno zamieściliśmy na łamach 
naszego pisma artykuł współtwórcy bol­
szewizmu Leona Trockiego, który pod­
dawał niezwykle surowej krytyce cały 
plan t  zw. „piatiletki“. W nowym arty­
kule swoim wykazuje wygnany z Rosji 
sowieckiej Trocki, że dyktatura Stalina 
musi się załamać.

, _ Stambuł, w lipcu.
Jeżeli kto śledzi Rosję dzisiejszą, życie co­

dzienne mas pracujących, rozwój kulturalny 
tych mas zarówno jak i stopień analfabety­
zmu, jaki panuje tam w dalszym ciągu i je­
żeli obserwator ten nie chce kłamać, albo 
uciekać, się do maskowania prawdy „humbu- 
giern", czy też ulegać wykrzykom biurokra­
tycznych demagogów to wówczas musi 
wyznać zupełnie szczerze, że warunki życia 
codziennego, zwyczaje i obyczaje przeważnej 
większości mieszkańców Rosji sowieckiej nie 
zmieniły się, że w 95% odziedziczone są w 
spadku po burżuazyjno-carskiej Rosji. Zale­
dwie 5 proc. olbrzymiej ludności Wszechrosji 
przejęte jest naukami socjalizmu i wprowa­
dziło w swoje życie elementy doktryny so­
cjalistycznej.

Faktowi temu, bijącemu w oczy każdego 
obserwatora życia rosyjskiego, nie może za­
przeczyć to, że w Rosji panuje podobno „dyk­
tatura proletarjatu", że nad całym krajem 
rozpiął się wielki system gospodarki sowiec­
kiej i że w życiu ekonomicznem system ten 
zdobył pewne sukcesy. Należy sobie jednak 
zdać sprawę z tego, że zjawiska te nie prze­
sądzają w niczem faktu, iż przygniatająca 
większość narodu nie została przekształcona 
w duchu socjalizmu. To wszystko, co się do­
tychczas zrobiło, jest dopiero zrębem budyn­
ku, który wznieść należy.

Pfatiletka bałamuci się 
zgłodniałego robotnika.

I oto jesteśmy świadkami dziwnego zjawi­
ska: nawpół zagłodzeni murarze, którzy wspi­
nają się z trudem na drabinę, obładowani ce­
głami i wapnem, chwieją się na szczeblach 
drabiny i schodzą umęczeni na ziemię, mó­
wiąc pompatycznie: — „No, teraz możemy już 
wejść do domu i posiedzieć sobie w spoko­
ju". Oczywiście jest to optymistyczna pomył­
ka murarzy, którym ćmi się w oczach. — 
Mówienie w dzisiejszej chwili, jak to czynią 
niektórzy przywódcy bolszewizmu o tem, że

naród rosyjski „wkroczył w erę socjalizacji", 
jest wykpiwaniem samego socjalizmu.

Przyznaję zupełnie, że jeżeli głównym ce­
lem i dokonaniem bolszewizmu miałoby być 
dotrzymanie kroku, a  co więcej, nawet prze­
wyższenie czołowych państw kapitalistycz­
nych na polu^ przemysłu w przeciągu dwóch 
do trzech la t i to  dlatego, ażeby zapewnić so­
cjalistycznej gospodarce siłę i sprawność i 
udowodnić jej rację bytu — to wówczas ta 
chwilowa presja, wykonywana na muskułach 
i nerwach robotnika^ chociaż jest ciężka do 
znoszenia, byłaby nietylko zrozumiała, ale i 
usprawiedliwiona. Jednakże już w poprzed­
nim artykule wykazaliśmy w całej rozcią­
g ło śc i ź e c a ł y  p r o b l e m  „ p i a t i ­
l e t k i "  p o s t a w i o n y  z o s t a ł  w 
s p o s ó b  f a ł s z y w y ,  d e m a g o g i c z ­
n y !  n i e w y r a ź n y  I  i  e r o b o ­
t n i k  j e s t  z b a ł a m u c o n y .

S te f f i s & s e g a B  w ś r t ó n S  m a s .

; Ustawiczne wbijanie robotnikowi w głowę, 
że musi wydobyć ze siebie maksimum wysił­
ku i energji, ustawiczne granie na jego ner­
wach pompatyczną frazeolog ją i „dopingowa- 
niera“ go do coraz to nowych wysiłków — 
wszystko to grozi stworzeniem reakcji wśród 
mas, reakcji znacznie niebezpieczniejszej, 
aniżeli ta, która wyłoniła się przy końcu roz­
terek domowych w  Rosji, po rządach Kieroń­
skiego.

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  t e j  r e ­
a k c j i  j e s t  t e m  w i ę k s z e ,  nie dla­
tego, że zagadnienie zrównania się, a nawet 
przewyższenia narodów kapitalistycznych nie 
będzie rozwiązane nawet w takim wypadku, 
gdyby plan pięcioletni został wykonany co 
do joty — ale dlatego, że p i a t  i 1 e t k a 
n a w e t  p r z y  n a j w i ę k s z e m  n a ­
p i ę c i u  k a ż d e g o  n e r w u  i k a ż ­
d e g o  m u s k u ł u  r o b o t n i k a  
m o ż e  b y ć  z r e a l i z o w a n i  
p r z e c i ą g u  c z t e r e c h  p o z o s t a ­
ł y c h  l a t .

Pozwalam sobie nawet przypuścić, że non­
szalancja administracyjna i to wszystko, co 
możnaby nazwać „administracyjną awahtur- 
niczością" przodowników bolszewickich, czy­
ni coraz to bardziej nieprawdopodobnem wy­
konanie planu naprawy ekonomicznej i pod­
rywa podstawy zdrowej gospodarki.

m e

N is z c z e tc e  s p r z e c z n o ś c i.
Analiza ekonomiczna Rosji dzisiejszej po­

kazuje, że w łonie jej życia gospodarczego 
istnieją głębokie sprzeczności. Są to przede* 
wszystkiem s p r z e c z n o ś c i  k a p i ­
t a l n e  pomiędzy:

1) miastem i wsią (różnica cen, zarówno 
jak i brak żywności oraz surowców);

2) drobnym i wielkim, t. zw. ciężkim prze­
mysłem (ciężki przemysł cierpi na brak su­
rowców, a sklepy nie mają czego sprzeda­
wać);

8) nominalną i rzeczywistą siłą kupna ru­
bla (inflacja ukrywana starannie przez rząd);

dalej idą sprzeczności:
4) pomiędzy partją zbytnio zamkniętą w 

sobie a masami pracującemi;
a wreszcie:
5) sprzeczności, istniejące w samym apa­

racie organizacyjnym partji i systemu.
Pomijając jednak te sprzeczności we­

wnętrzne, „domowe", trzeba stwierdzić, te  
powstaje inna sprzeczność, która, zależnie od 
logiki i rozwoju wypadków, wzrasta ustawi­
cznie na sile i znaczeniu. Jest to sprzeczność 
pomiędzy całem gospodarstwem i ekonomiką 
sowiecką a rynkiem zagranicznym.

Utopia samowystarczalności Rosji 
wśród kapitalistycznego świata.

Cały plan „piatiletki" dostrojony został do 
reakcyjnej utopji odosobnionej jedności eko­
nomicznej państwa socjalistycznego, które 
rozwija się harmonijnie, niezależnie od go­
spodarki światowej. To było podstawą i ka­
mieniem węgielnym dla kalkulacyj twórców 
„piatiletki".

Fachowcy, którzy wymyślili „piatiletkę", 
bardzo zręcznie połączyli intencje destruk­

cyjne w stosunku do całego św iata z dawne- 
mi przesądami o ekonomicznej samowystar­
czalności. Liczyli oni na to, te  stale zmniej­
szająca się produkcja zagranicy i coraz to 
mniejszy eksport światowy, pozwoli im na 
ogromne sukcesy.

Przedewszystkiem przyjęto za pewnik, że 
w przeciągu najbliższych 10—15 lat „Zwią­
zek socjalistycznych republik sowieckich" 
stanie się organizmem samowystarczalnym, 
który nie będzie potrzebował niczego impor­
tować.

Równocześnie jednak „piatiletka" zmusza­
ła ,  do; wzmożenia rosyjskich możliwości e k s-. 
portu. Niemniej jednak pozostało tajemnicą, \  
co zamierza się uczynić z nadwyżką zboża 
i innych produktów. Czy miały być one wrzu­
cone do morza? Kwestji eksportu rosyjskie­
go nie poruszono zupełnie przy konstruowa­
niu planów „piatiletki".

Zanim proponowany plan „piatiletkf‘ zo­
stał należycie zbadany — już bieg wypad­
ków i logika życia wyżłobiły długi szereg 
dziur i wyrw w teorji o rzekomo odosobnionej 
i samowystarczalnej Rosji.

Dla każdego kraju, czy jest on kapitalisty­
cznym, czy socjalistycznym, rynek światowy : 
przedstawia ogromne, praktycznie biorąc, nie- - 
skończone rezerwy. Wzrost przemysłu sowie­
ckiego stwarza z jednej strony pewne wy­
magania techniczne i kulturalne, a z drugiej 
strony coraz to nowe sprzeczności, zmuszają­
ce kraj do kierowania się w coraz to znacz­
niejszej mierze ku tym rezerwom, jakie daje 
handel zagraniczny.

Rozwój przemysłu rosyjskiego wymaga, 
zgodnie z prawami naturalnemi, eksportu 
(przedewszystkiem nafty i drzewa) nawet w 
tem stadjum, w którem przemysł rosyjski nie 
zaspokaja najbardziej elementarnych potrzeb 
domowych.

Odbudowa gospodarcza Rosji sowieckiej 
nie doprowadzi do samodzielności ekonomicz­
nej, ale na rozmaitych drogach i na różne spo­
soby do czegoś zupełnie przeciwnego: do za­
leżności od handlu zagranicznego, z którym 
Rosja sowiecka będzie musiała się wiązać co­
raz to więcej, coraz to  silniej.

Im więcej Rosją sowiecka będzie się roz­
wijać, im pomyślniej będzie szło gospodar­
stwo narodowe, tem silniej będzie ona zmu­
szana do rozszerzania pola swoich stosunków 
z gospodarstwem zagraniczoem i handlem 
obcym.

Należy zrozumieć, że właśnie ta  teorja jest 
zgodna z rzeczywistością: t y l k o  p r z e z  
w z m o ż e n i e  s w o j e g o  i m p o r t u  
i e k s p o r t u  m o ż e  R o s j a  s o w i e ­
c k a  p r z e z w y c i ę ż y ć  s w ó j  k r y ­
z y s  g o s p o d a r c z y  w e w n ę t r z n y .

W sprawozdaniu swojem, złożonem przed 
XVI kongresem partji komunistycznej, po­
wiedział Stalin, że „jakość naszej produkcji 
rosyjskiej jest czasami straszna". Powiedze­
nie to jest doskonałem uzupełnieniem tego 
„straszliwego zacofania" mas rosyjskich, o 
jakiem napomknął dyktator bolszewicki. Przy f  
pomocy takich to wymówek i wymigiwać się 
biurokraci sowieccy starają się załatać 
wszystkie dziury w mało zachęcającym obra­
zie nędzy. Zamiast dokładnych faktów i dat 
statystycznych otrzymujemy frazesy, które 
w pierwszej chwili brzmią bardzo silnie i sta­
nowczo, ale w gruncie rzeczy są maskami 
tchórzostwa.

D w ie  tylko c y fry , d w a  proste zestawienia;
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pierwsza rocznica Brześcia
Dżiś mija rolki, Jak w nocy z 9 ma 10 wnzetśnla 

1930 r. areszt o wami zostali i wywiezieni aufco- 
mobilami w niewiadomym kierunku byli por 
słowie trzeciego Sejmu Rzeczypospolitej Pol­
skiej i .przywódcy polskich stronnictw opozy­
cyjnych, a mianowicie:

Norbert Barlicki, były poseł i były członek 
Rady Obrony Państwa i delegacji polskiej dla 
zawarcia pokoju z Rosją sowiecką w r. 1920, 
przewodniczący GKW PPS;

Kazimierz Bagiński, były poseł, oficer woj­
ska polskiego, odznaczony orderem „Virtuti 
Millitari" (Wyzwolenie);

Adam Ciołkosz, były poseł PPS z Tarnowa; 
Aleksander Dębski, były poseł i były woje­

woda (ND);
Stanisław Dubois, były poseł i redaktor „Ro­

botnika";
Dr. Władysław Kiemik, były poseł i b. mi­

nister spraw wewnętrznych (Piast);
Jan Kwiatkowski, były poseł (ND);
Dr. Herman Lieberman, były poseł PPS, o- 

brońca legionistów w procesie w Marmaros- 
Sziget, prokurator Sejmu przed Trybunałem 
Stanu w sprawie min. skarbu Czechowicza;

Mieczysław Mastek, były poseł PPS i za­
stępca przewodniczącego ZZK;

Dr. Józef Putek, były poseł (Wyzwolenie); 
Dr. Adam Pragier, były poseł i profesor Wol­

nej Wszechnicy (PPS);
Karol Popiel, były poseł (NFR);
Adolf Sawicki, były poseł (str. chłopskie). 
Wincenty Witos, były poseł, dwukrotny pre- 

mjer, członek Rady Obrony Państwa, prezes 
Stronnictwa Ludowego „Piast".

Jak się później okazało, aresztowani i wy­
wiezieni mocą„ zamknięci zostali w więzieniu 
wojskowemu w twierdzy w Brześciu nad Bu­
giem.

Poza tem w dniu 26 września równoCzeiśnie 
z zamknięciem Sejmu śląskiego, aresztowany 
został i uwięziony w Brześciu, były poseł — 
Wojciech Korfanty (ChiD), oswobodzicie! Gór­
nego Śląska.

Ponadto aresztowano w nocy z 9 na 10 wrze 
Śtaia i uwięziono w Brześciu byłych posłów u- 
kraińskich: Osypa Kohuta, Jana Leszczyńskie­
go, Dymitra Pałijewa i Aleks. Wisłockiego.

Do aresztowanych celowo dodano b. posła, 
członka bloku bezpartyjnego współpracy z rzą­
dem marszałka Piłsudskiego: Baćmagę, pozo­
stającego pod zarzutem jakoby popełnionych 
zbrodni kradzieży i sprzeniewierzenia.

DOZORCY BRZESCY 
Do dozorowania więźniów w Brześciu, "do­

brani i odkomenderowani zostali oficerowie 
wojska polskiego: pułkownik Kostek-Biernac­
ki, dowódca 38 p. p. z Przemyśla1; podpułkow­
nik Ryszanek z wyższej szkoły wojennej ; ma­
jor Gorczyński Edward ze słulżby łączności', 
major saperów Perko Stanisław, zastępca ko­
mendanta szkoły oficerskiej w Modlinie; kpt. 
Kaciukiewicz, kpt. Majta z 20 pułku artylerii 
Polowej i kpt. Kędzierski Mieczysław z depar­
tamentu uzbrojenia ministerstwa spraw woj­
skowych.

Kontrolę nad umieszczeniem byłych posłów 
w. twierdzy brzeskiej spełniał pułkownik B^ck, 
obecnie wiceminister spraw zagranicznych.

ZWIERZCHNICTWO NAD BRZEŚCIEM
„Byli posłowie... Nadaje się Już bodaj wielu 

z mdh do szpitala war j u t ó w ,  jeżeli nie do kry­
minału" (Józef Piłlsudski, wywiad z 7 września 
1930. „Gazeta Polska" Nr. 246).

„Zdecydowałem nie osiągnąć rekordu i za­
trzymałem się — dla pierwszej transzy przy 
jednej czwartej zaledwie... Aresztowania są... 
wypadkowe; mógłbym wybierać co piątego, co 
dziesiątego" (Józef Piłsudski, wywiad z 14 Ix . 
1930 „Gazeta Polska" Nr. 253).

„To nie wesoła robota. Dlatego ratuję się 
często śmiechem, jako najilepszem lekarstwem 
na wstręt doi pewnych prac". (Józef Piłsudski1, 
wywiad z 14 września 1930). |

„Żałuję powolność w procedurze sądowej, — 
która może nie nadążyć za krótkim terminem, 
wyznaczonym na karność panów posłów. Lecz 
przynajmniej te niechlujne stworzenia wysiedzą 
się należycie w więzieniu; nauczą się może 
trochę dyscypliny stosowanej do nich... Praco­
wałem nad jednem jeszcze zjawiskiem, zwią- 
zanem z panami posłami" (Józef Piłsudski, wy­
wiad z 28 września 1930. „Gazeta Polska" Nr. 
267).

„Jak pan widzi, trzymają się mnie i żarty. 
Ot, co znaczy odejść na tydzień od obrzydli­
wej pracy babrania się w brudach"... (J. Pił­
sudski, wywiad z 5 października 1930. „Gazeta 
Polska" Nr. 274). 1
• „Zaczynam pracować nad... objektami mniej 
śmierćŁzącemi niż babranie się w kryminałach".
(J. Piłsudski, wywiad z 14 września 1930).

CO SIĘ DZIAŁO W BRZEŚCIU?
— Przypuszczam, panie marszałku, że... za­

stosowane zostały dość radykalne środki.
— Powiem panu, że środek zastosowany o- 

kazał się istotnie bardzo skuteczny, gdyż nie 
otrzymałem dotąd z więzienia żadnego mel­
dunku o aberacji myślowej.

Dyscyplina więzienna jest twardą, i może ci 
panowie, gdy wyjdą z więzienia, okażą się lu­
dźmi bardziej dyscyplinowanymi (J. Piłsudski, 
wywiad z 14 września 1930).

„W  Brześciu był regulamin bardzo ciężki". 
(Oświadczenie premjera Walerego Sławka w 
Sejimiie 26 stycznia 1931).

„Wybory, Brześć, Pacyfikacja, są to nie­
zmiernie smutne epizody... przeobrażenia w 
Polsce... Nie było powodem do radości, gdyś­
my się dowiedzieli, że się odbywa pacyfikacja, 
że część naszych kolegów dawnych jest za­
mknięta w twierdzy, że jest oddana niezmiernie 
surowemu reżimowi i ŻE BYŁA BITA". (Mo­

wa posła BB ks. Janusza Radziwiłła w komisji 
dla spraw zagranicznych z dnia 21 lutego 1931. 
„Słowo" Nr. 44).

„Mało bib Bagińskiego. — Trzeba było bić 
cztery razy tyje po mordzie" — (okrzyk posła 
BB Rleszczyńskiego w komisji budżetowej Sej 
mu z dnia 16 stycznia 1931).

(Z wniosku nagłego Klubu1 
Narodowego, zgłoszonego w Sejmie 10 grudnia 
1930 i opublikowanego w prasie).

PODSTAWY PRAWNE BRZEŚCIA 
„Cały czas namawiałem panów ministrów od' 

czasów pomajowych do niedbania o tę forma- 
listykę prawną i przechodzenia nad tem do po­
rządku dziennego" (Józef Piłsudiski, wywiad, 
„Gazeta Polska" Nr. 326 1930).

Ministrem „sprawiedliwości" w okresie Brze 
ścia był Władysław Car, ministrem 9praw we­
wnętrznych generał Sławoj-Składkowski, — 
sprawę więźniów brzeskich prowadzili: proku­
rator Michałowski, który w wywiadach praso­
wych zapewniał zaniepokojoną opinję publicz­
ną, że w Brześciu „warunki więzienne bynaj­
mniej nie mogą wywołać najmniejszych bodaj 
zastrzeżeń", oraz sędzia śledczy Demant, któ­
ry w czasie Brześcia zaawansował z sędziego 
śledczego sądu okręgowego na sędziego śled­
czego sądu apelacyjnego. Prokuratur Micha­
łowski po Brześciu zamianowany został mini­
strem sprawiedliwości, a 'pułkownik Kostek” 
Biernacki otrzymał stanowisko wojewody no­
wogródzkiego.

UZNANIE DLA SĄDOWNICTWA 
„Przedewszystikiem zanotować muszę ogro­

mną swoją radość, że SĄDOWNICTWO idzie 
mniej więcej w ten sam sposób, jak jabym so­
bie życzył". (Józef Piłsudski, wywiad z 14̂ go 
września 1930).

* * *
Rok minął — a procesu przeciw więźniom 

brzeskim dotąd nie było. — Byli więźniowie 
brzescy wciąż jesizcze przebywają na wolnej 
stepie za wysokiemi kaucjami1. _ _ _ _ _ _ _

R e k o r d o w a  k o n fis k a ta
We wczorajszym numerze „Naprzodu" w ar­

tykule p. t. „Z krawca — górnik" na pierwszej 
stronicy dziennika został Skonfiskowany pod­
tytuł i jedno zdanie. W  tym podtytule i w tem 
zdaniu zamieszczona była wiadomość sucha 
i bezwzględnie prawdziwa o fakcie powszech­
nie znanym, notorycznym, nie mogącym ulec 
żadnej poprawce historycznej, wiadomość w 
niczem nikomu nie ubliżająca.

Jakkolwiek w Krakowie zapanowały od kil­

ku miesięcy rekordowe stosunki w dziedzinie 
bezpieczeństwa prasy, jednak ciekawi jesteśmy, 
czy prokuratura tę konfiskatę uzna, ewentual­
nie, czy sąd ją zatwierdzi.________ __

Dr RUDOLF TRZf BICKY
s t . a s y s te n t  K lin ik i d erm a to lo g isz n e j U. J .

p o w r ó c i !
Kraków, ul. św. Tomasza 26.
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O g ło s z e n ie  s ą d ó w  d o r a ź n y c h
Na ulicach Krakowa zostało rozplakatoiwane w  

diirai .wczorajszyim obw ieszczenie podpisane przez 
starostę grodzkiego p. M alaszyńskiego pod datą 
9 września br. o  postępowaniu doraźnem, w  na- 
stępującem mniej więcej brzmieniu:

Podaje się dO publicznej wiadomości, że Rada 
Ministrów wydała rozporządzenie treści następu­
jącej :

§ 1 . W prowadza się przed sądami poWszechne- 
mi na całym obszarze Państwa postępowanie do­
raźne, przewidziane w  rozporządzeniu Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 19 marca 1928 r. o po- 
lstępo-waniu doraźnem (Dz. U. R. P. Nr. 33 poz. 
315).

§ 2. Postępowaniu doraźnemu podlegają prze­
stępstwa, przewidziane w art. 31 rczprządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 19 marca 1928 
r. o postępowaniu doraźnem (Dz. U. R. P. Nr. 33 
poz. 315).

§ 3. Wykonaie niniejszego .rozporządzenia po- 
rucza się Ministrowi Sprawiedltwośei i Ministro­
wi Spraw W ewnętrznych

§ 4. Rozporządzenie niniejsze .zyskuje moc obo­
wiązującą z dniem ogłoszenia w  Dzienniku Ustaiw 
Rzeczypospolitej Polskiej, wchodzi zaś w  życie  
w  poszczególnych miejscowościach dnia następne­

go po podaniu go do powszechnej wiadomości 
we właściwem  mieście powiatowem, bez w zg lę­
du ma to, kiedy nastąpiło obwieszczenie o wpro­
wadzeniu postępowania doraźneigo w  poszczegól­
nych miejscowościach, należących, do danego p o­
wiatu. Prezes Rady Ministrów — A. Prystor, Mi­
nister Sprawiedliwości — Czesław Michałowski. 
Minilster S traw  W ewnętrznych — Bronisław P ie- 
racki. • .

Następnie obwieszczenie w ylicza przestępstwa, 
które podlegają ^sądom doraźnym.

Rozporządzeni?e pow yższe wchodzi w  życie z  
dniem 10 września 1931 r.

W  postępowaniu doraźnem stosuje się następu­
jące kary: a) z a m ia s t  k a r y  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia  — 
karę ś m ie r c i ,  b )  zamiast in n y c h  k a r  — k a r ę  c ;ę ż -  
k ie g o  w ię z ie n ia  o d  la t  10  d o  15  

W  postępowaniu doraźnem nie mają zastoso­
wania przepisy innych ustaw karnych o złagodze­
niu kary. W yroki i postanowienia sądu, wydane 
w  postępowaniu doraźnem,, nie ulegają zaskar­
żeniu. W yroki śmierci wykonane są w  ciągu 24 
godzin (po ogłoszeniu wyroku,

Przed obwieszczeniami gromadzą się grupy pu­
bliczności, odczytując tekst rozporządzenia o po­
stępowaniu doraźnem.

Ozy to jest celem sądów doraźnych?
Jedno z pism krakowskich przynosi następują­

cą informację z  W arszawy:
„Jak się W asz korespondent dowiaduje, są­

dami doraźnemu, które obow iązyw ać będą od 
10 bm. zostaną objęte w szystkie akty terory- 
styczine organizacyj zawodowych lub poli­
tycznych w stosunku do pracodawców, lub 
do członków organizacya zawodowych".

O jakich aktach terom  tu jest mowa? Pamię­
tamy, że przed jakiem! 14 dniami rozpuszczono — 
wiadomo, z  jakiego źródła — bujdy o przygoto­
waniu strajku generalnego itd. Robiono nawet 
przygotowania w  celu urządzema się na wypadek 
wybuchu strajku. Dalej wiadomo, że  dla przeciw­
działania generalnemu czy -lokalnym strajkom  

, organizuje się tzw. związki zawodowe dla wyho­
dowania organizacji łamistrajków. Gdzie jest 
strajk, tam nietrudno skonstruować a naw et wyprost

spowodować „akta teroru"; taki łamistrajk uwa­
ża np. dozwolone ustawą kontrolowanie objętego 
strajkiem warsztatu czy fabryki za „groźbę" dla 
całości sw ych kości. W prawdzie obecnie w  Polsce  
znaczniejszych strajków *— poza łódzkimli — nie­
ma; wprawdzie nikomu się nie śniło o  W ywoła­
niu strajku generalnego, mimo to „akta teroru" 
mogą s!ię zna leść, choćby przez pobicie się  dwóch  
grup tragarzy czy  rzeźników, co  na gruncie war­
szawskim należy do codziennych zajść.

Na takie wypadki miałyby zatem, wedle po­
wyższego- doniesienia, być zastosowane sądy do­
raźne. Obok mordu, rabunku, podpalań itd. także 
wlięc objawy walki gospodarczej, jaką w  przewa­
żających wypadkach jest strajk. Strajk zw ykle by­
wa w yw ołany koniecznością obrony przed jakimś 
atakiem na warunki pracy i płacy.

Zaczynamy coraz lepiej rozumieć to, co się w y ­
dawało nieijasnem i zagadkowem.

B. posłanka Kosmowska ułaskawiona
B. posłanka W yzwolenia, Kosmowska, która w I wiecu wyborczego, uzyskała darowanie kary w 

trzech instancjach skazana została na 6 m iesięcy ! drodze prośby wniesionej do Prezydenta Rzeczy- 
więzienia za przemówienie, wygłoszone w czasie | pospolitej. '

Nie nadaje się do służby państwowej
Ze sfer tb. uczniów ,pirof. Ignacego 

Chrzanowskiego nadesłano nam nastę­
pujące uwagi:

Zarządzeniem p. ministra Jędrzeje wiozą został 
przeniesiony na emeryturę prof. Chrzanowski: 
przekroczył granicę wieku. Nie był najstarszym  
z profesorów histo-rji literatury polskiej w  Uni­
wersytecie Jagiellońskim, nie miał też pełnych lat 
służby. Spensjonowiainy został mimo to, czy  m o­
że właśnie dlatego? W szyscy, którzy go znają, 
wiedzą, że cieszy się najlepszem zdrowiem. Sa­
nacja może z westchnieniem żalu i nieziszczal- 
nyoh życzeń patrzeć na człowieka, który w  tym  
iwieku jest tak bardzo w pełni sił fizycznych i u- 
m ysłowych. Nie nadaje się jednak do służby pań­
stw ow ej. Dlaczego?

Prof. Chrzanowski był przez kilkanaście lat .na­
uczycielem w polskiej szkole średniej i na taj­
nych kursach w  W arszawie. Przez lat 21  w ykła­
dał his tor ję literatury polskiej w Uniwersytecie  
Jagiellońskim. B ył nie tylko znakomitym uczonym, 
ale też znakomitym i zamiłowanym w  swoim  za ­
w odzie nauczycielem. Lubił „belfrowaó", jak się  
wyrażał o  pracy swojej w  uniwersytecie. Ota­
czała go zasłużona m iłość 'uczniów. Stosunek je­
go do uczniów był zawsze swolbodny, życzliw y  
i serdeczny: nieraz radzili się go nawet w  swoich  
sprawach pry watnych. Nie uznawał żadnych róż­
nic pomiędzy uczniami. W szelkie względy poli­
tyczne oddzielał stanowczo od pracy uniiwensy- 
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teckiej — podobnie jak nie mąciły one nigdy ob­
iektywności jego prac naukowych. W  „Pracach 
historyczno-literackich", które redaguje, ukazała 
się w  roku ubiegłym rozprawa tak zdecydow a­
nego sanatora, jakim był śp. minister Czerwiński.

Poza uniwersytetem jednak ze swojemi poglą­
dami politycznemu bynajmniej się nie krył. Kto — 
'jak piszący to — nie podziela jego przekonań 
Iprof. Chrzanowski należy do> obozu narodowej 
demokracji), musi mu przyznać bezwzględną rze­
telność jntencyj i niepoświęcanie zasad moral­
nych politycznym względom. O sanacji myślał 
to, co  myśli) o  niej każdy uczciw y i  rozumny cz ło ­
wiek w  Polsce. Ser wili zm i tchórzostwo były mu 
wstrętne, nie uznawał nie ujawniani a swoich prze­
konań ,ze w zględów  „ostrożności". W lecie ubie­
głego roku .na zjeździe dla uczczenia czterechset- 
neij rocznicy urodzin Kochanowskiego, charakte- 
iryzując poetę czarnoleskiego, mówił też o  jego 
poglądach na państwo. Zacytował w tedy zna­
mienne wiersze z  „Odprawy posłów  greckich": 

O! nierządne królestwo i zginienia bliskie,
Odzie ani prawa ważą, ani sprawiedliwość 
Ma miejsca!

Stwierdził, że dla Kochanowskiego było nie­
możliwe do pomyślenia, by pańjstwo1 zależne było  
od widzimisię, czy  kaprysu jednostki, wierzącej 
w  sw oje nadczłowieczeństwo i posługującej się 
dla osiągnięcia sw ych celów  politycznych zbro­
dniami) — jak to byw ało w e W łoszech w  epoce 
odrodzenia.

Prof. Chrzanowski został z uniwersytetu usu­
nięty i następny protest przeciwko gwałtom  po­
litycznym podpisze Ignacy Ghrzanowsiki, em ery­
tow any profesor Unii w. Jagiell. Profesorzy muszą 
też  znać pana i mieć mores. Kto następny?,

Aż tak potaniało?
,W poniedziałek 7 bm. odbyło się w  W arszawie  

posiedzenie komisji do' badania zmian kosztów u- 
'tifzymania przy głównym  urzędzie statystycznym , 
na którem ustalono, że w  miesiącu sierpniu w  po­
równaniu ,z lipcem, koszty utrzymania zmniejszy­
ły się o  2 procent. W płynęły na to zniżki w  gru­
pie żyw nościow ej o 2 7  procent, opalowej i nafty 
o  1*2 procent, odzieżow ej i obuwianej t3‘2 proc., 
oraz potrzeb kulturalnych o 0‘3 procent. GriUpa 
mieszkaniowa nie wykazała w okresie sprawo­
zdaw czym  żadnych ,zmian.

A r e s z t o w a n i a  
w ś r ó d  U k r a iń c ó w

W  związku z ostatniem i wypadkami w Mało- 
polsce wschodniej, a w szczególności z zamordo­
waniem  Tadeusza Hołówki, przeprowadzono licz­
ne aresztowania wśród Ukraińców w e Lwowie, w  
woj. lwowskiem , oraz w zagłębiu naftowem. — 
W  Przemyskiem, jak podaje „Diło“, aresztowano 
30 osób, w  Sokalskiem 40 osób, oprócz tego w pow. 
jaworowskim, w  Komaraie itd. W  W innikach i 
okolicznych wsiach roztoczono nadzór nad wielu  
ludźmi, którzy m uszą zgłaszać się w policji co 
kilka godzin. W e Lwowie m. in. aresztowano: dr. 
Bohdana Hnatewicza, J. Koropija, gim nazjalistę, 
Annę Gzemeryńską, stud. filozofji, Olgę Czerne- 
ryńską, dentystkę, J. Onyszkiewicza, funcjonar- 
jusza ,JDnis'tra“, W iodz. Kocaumbasa, Karola i 
Włodz. Mmlkiewiczów, 04. Sadowicza, Piotra Zrnin 
kowskiego, W lodz. Senycię, Piotra Czornija, W ło­
dzimierza Bajtałę, J. Rjudakiewicza, Józefa i Ja ­
rosława Jarymowiczów, Iwana Seniwa, F . Sztaje- 
ra, Edw. Tysa, Atan. Milanowioza.

Spadek zakupów węgla
W  roku bieżącym daje się zauważyć w skła­

dach węgla znaczny spadek nabywanych opa­
łów.

Zazwyczaj już w e wrześniu czynione są zapasy  
na zimę, w  tym roku jednak mim o, że wszyscy  
przepowiadają zim ę wcześniejszą n iż zazwyczaj 
i ostrzejszą, powszechna bieda wstrzym uje ludzi 
do czynienia zapasów.

Z tego też względu nde doszło dotychczas do 
zwykłej we wrześniu podwyżki cen detalicznych.

Kotyljon starościński
PAT ogłasza następującą listę urzędową trans- 

lokacyj starościńskich.
Płackowski Jan, starosta w Działdowie został 

przeniesiony na stanowisko starosty powiatowego  
w Kohryniiu.

Inż. Stanisław Borysewicz, starosta w  Kielcach, 
m ianowany został starostą w  Sieradzki.

Piątkowski Leopold, starosta w  Końskich, m ia­
nowany został starostą w Miechowie.

Baran Franciszek, starosta w  Brześciu, m iano­
wany został starostą koneckim.

Bukowski Bolesław, starosta w  Sieradzki m ia­
nowany został starostą prużańsfcim.

Emeryk Jan, starosta powiatowy w Miechowie, 
m ianowany został starostą w Drohobyczu.

Porębalski Stanisław, starosta drohobycki, m ia­
nowany został starostą kieleckim.

W endorff Stefan, naczelnik wydz. w urzędzie 
wojew. poleskim, m ianow any został starostą po­
wiatow ym  brzeskim.

M ontwiłł Teodor, starosta grodzki w Grudzią­
dzu, m ianowany został starostą pow. w  D ział­
dowie.

©©©00©0 00Q ©€90©000©
PRACOWNICY UMYSŁOWI! C zy w iecie że  

dobrowolne kontynuowanie ubezpieczenia dopu­
szczalne jest za opłatą składki ubezpieczeniowej, 
ustalonej według zasad ubezpieczenia prywatnego  
(ńwzględnjilającego ryzyko indywidualne), a przy­
padającej od zadeklarowania sumy, która nie m oże  
być niższą od ostatniej płacy podstawowej. Zasa­
dy obliczenia za dobrowolne kontynuowanie u- 
bezpieczenia zatwierdza państwowa władza nad­
zorcza. Bliższych informacyj udziela Związek za­
w odow y pracowników umysłowych, Kraków, ul. 
Sławkowska 6.
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O B Y W A T E L S K I  K O M I T E T  P R Z Y J Ę C I A

PANA PREZYDENTA RZPLITEJ POL. W KRAKOWIE

KARTA WSTĘPU
dlQ WP Syndyka Dr. na

UROCZYSTA AKADEMJĘ
ku Czci Pana Prezydenia Rzpliiej Pol, 
w dniu 27 września 1931 o £odz. 12’30 
w sali »Siare£o Teairu« ul, Jagiellońska.

Prezydent sloł, król. miasia Krakowa 
W Ł A D .  B E L I N A s P R A Ż M O W S K I







M A  Z A S Z C Z Y T  Z A P R O S IĆ  J W P A N A  (J W P A N IĄ )

D O  W Z IĘ C IA  U D Z IA Ł U

W  U R O C Z Y S T O Ś C I  

P O Ś W I Ę C E N I A  S Z T A N D A R U
3*GO P . P . Z I E M I  K R A K O W S K IE T  

S T O W . R E Z E R W IS T Ó W  i B . W OTSK.

P o ś w i ę c e n i e  s z ta n d a r u  o d b ę d z ie  s i ę  

w  niedzielę, dnia 27 w rześnia 1931 roku  

w  obecności P ana P r e z y d e n t a  R z p l i t e j

P rof. D r. IG N A C E G O  M O Ś C IC K IE G O



P R E Z Y D E N T  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E ]

P ro f. D r. IG N A C Y  M O ŚC IC K I

P I E R W S Z Y  M A R S Z A Ł E K  P O L S K I



P R O G R A M  U R O C Z Y S T O Ś C I

NIEDZIELA 27. IX. 1931

G odzina 6.30 . • • P obudka

9 . . .  Przybycie P an a  P rezyd en ta  R zeczypospolitej na
R ynek  krakow ski

9.10 . . . O debranie raportu i przegląd oddziałów  S to w .
R ezerw istów  i b. W ojskow ych

9.15 . . . M sza św . połow a na R ynku  krakow skim
(P o  M szy  św . p ośw ięcen ie  Sztandaru)

,, 9.45 • . • P rzem ów ien ie  P rzed staw icie la  K om itetu  Obywa=
telsk iego  i w ręczenie Sztandaru P a n u  Prezyden=  
to w i R zeczypospolitej P o lsk iej

11 . . .  D efilada wojska, oddziałów  S tow . R ezerw istów
i b. W ojskow ych oraz oddziałów  P . W . pod  „Bar= 
bakanem* przy ul. B asztow ej

„ 12.30— 13.30 U roczysta  A kadem ja i otw arcie Zjazdu w  sali
„Starego T ea tru “ przy ul. Jagiellońskiej

„  14.30— 16 O biad żołn iersk i w  koszarach 20 p .  p . ,  6 P ap ., 5 Pac.
w  obecności P ana P rezyd en ta  R zeczypospolitej 
P olsk iej

„ 17 . . .  D alsze obrady D elegatów  Zjazdu w  salach T ow .
Strzeleckiego, przy ul. Lubicz 16.



K O M I T E T  H O N O R O W Y ?

P rystor Aleksander, Prezes Rady M inistrów

Pieracki Bronisław, M inister spraw wewnętrznych
Generał Fabrycy Kazimierz, I W icem inister spraw wojskowych
Generał Sławoj-Składkowski Felicjan, II W icem inister spr. wojsk., Szef

Adm . Armji
Dr. Sw itałski Kazimierz, Marszałek Sejm u  

Raczkiewicz W ładysław, Marszałek Senatu
Sław ek Walery, Prezes G łównego Zarządu Związku L egjonistów  

Dr. K waśniewski M ikołaj, W ojewoda Krakowski 
X. Dr. Sapieha Adam  Stefan, M etropolita Krakowski 

Belina Prażm owski W ładysław, Prezydent stok król. miasta Krakowa 

Prezydentowa Belinow a Prażmowska Anastazja

Prof. Dr. Bujwid Odo, Prezes i Komendant Okręg. Stow . Rezerw, 
i b. W ojsk.

Gen. Dr. Roman Górecki, Prezes Fed. P ołsk . Zw. Obr. Ojcz.____

D r. Grażyński M ichał, W ojewoda Śląski
Dr. Kaplicki M ieczysław, Prezes Okręg. Związku Strzel. Prezes Grupy 

Regionalnej P osłów  i Senatorów  B. B. W. R. W ojew. krakowskiego

Kościałkowski Zyndram Marjan, W ojewoda Białostocki, Prezes i Komen= 
dant G łów ny Stow . Rezerw istów  i b. W ojskowych

W ojewodzina Kościałkowska Marjanowa

W ojewodzina Kwaśniewska Zofja
X . Prof. Dr. M ichalski Konstanty, Rektor U . J.

Paciorkowski Jerzy, W ojewoda Kielecki
X . Dr. R ospond Stanisław, Biskup Sufragan Krakowski



K O M I T E T  O B Y  WAT  E L 5 K I
Albin E. Prezes Koła S. R. b. W. w Kostrzu 
Dr. Aschenbrenner Tomasz, Adwokat 
Bandrowski Janusz, Radca Województwa 
Barbachen Stanisław
Batko Franc,, Prezes Koła S, R. b. W.

w Świątnikach Górnych 
Berger Maurycy
Bilek Miecz., Wicewojewoda Krakowski 
Błażewicz Władysław, Naczelnik Wydz. 

Wojsk. Wojew., Wiceprezes Zarz. 
Okr. Stow. Rezerw, i b. Wojsk.

Inż. Bobkowski Aleksander, Dyr. P. K. P. 
Dr. Bobrowski Emil, Senator R. P.
Dr. Bogdani Roman, Poseł na Sejm 
Prof. Dr. Bolland Arnold, Dyr. W. S. H. 
Bortnik Jan, Prezes Zw. Banków 
Dyr. Broczyner Kazimierz, Prezes i Dow.

3 pp. Stow, Rezerw, i b. Wojsk. 
Broda And., Prezes Koła S. R. b. W.

w Kościelnikach 
Prof. Dr. Bujwid Odo, Prezes i Komend.

Okr. Stow. Rez. i b. Wojsk.
Inż. Buchner K.
Dr, Chan August, Prezes Krak. Oddz.

Zw. Legjonistów 
Chmielewski Norbert, Prezes Koła S. R.

b. W. w, Kobierzynie 
Dr. Chodorowski Stanisław 
Dr. Cichocki Marjan, Insp. szkolny 
Inż, Cieślewicz Kazimierz 
Cieślik Augustyn
Czarny Andrzej, Czł., Zarz. S. R. i b. W.
Mjr. Czechowski Jan
Dr. Czuchajowski Bolesław
Czulak Karol, Sekretarz S. R. b. W.
Dąbrowski Józef
Red. Dąbrowski Marjan, Poseł na Sejm 
Kpt. Dr. Dąbrowski Tadeusz 
Dybowski Leszek, Prezes Stow. Rezerw.

i b. Wojsk, w Prokocimiu 
Dębowski Stanisław 
Dorawski Józef, Dyr. M. Kasy Oszcz.
Dr. Dollinger Zygmunt, Starosta brzeski 
Dr. Duch Kazimierz, Wicepr. m. Krakowa 
Dr. Dybowski Tadeusz, Poseł na Sejm 
Epstein Tadeusz, Prez, Izby Przem. Handl. 
Mjr. Felsztyński Stefan, Zast. Okr. Kom.

Zw. Strzel.
Dr. Fischlowitz Leon, Prezyd. Gminy Izr, 
Dr. Flach Józef, Prezes Synd. Dzień, Krak, 
Friihling Mieczysław
Fryc Stefan, Kwatermistrz 3 pp. i Sekr. 

Stow. Rezerw, i b, Wojsk. '

Gen, Galica Jędrzej, Poseł na Sejm Czł.
Zarz, S. R. b. W.

Dr. Gertler Juljan
Inż. Gisman Ferdynand, Wicedyrektor

P. K. P.
Dr. Gołąb Ludwik, Prokurator 
Mgr. Gorzecki Włodzimierz, Naczelnik 

Dyr. P. K. P.
Inż. Gostwicki Juljan, Prezes Dyr. Poczt 

i Telegr,
Br, Gótz Okocimski Antoni 
Górnisiewicz J., Prezes Koła S. R. b. W.

w Mogilanach 
Greger Józef, Prezes Izby Skarb.
Mjr, Groyecki Mieczysław 
Dr. Griiner Aleksander, Prezes Koła 

S. R. b. W. w Borku Fałęckim 
Prof. Dr. Gwiazdomorski Jan 
Gwóźdź, Jan Prezes Koła S. R. b. W. 

w Mogile.
Inż, Hampel Jan, Nacz. Wydz. Wojew;

Czł. Zarz. S. R. b. W.
Herget Stanisław, St. Radca Mgtu Nacz.

Biura Prezyd.
Gen. Hohenauer Emanuel, Wiceprezes

S. R. b. W.
Dr.' Hubl Adolf, Wiceprezes Sądu Okr, 
Dr. Jahoda Żółtowski 
Jamrozówna Stanisława 
Jasiński Ignacy, Poseł na Sejm 
Jaśko Stanisław
Dr. Jaśkowiec Jan, Naczelnik Wydziału 

Izby Skarb., Czł. Zarz. S. R. b. W, 
Dr. Jelonek Kazimierz 
Jeziorański Jakób, Członek Zarz. S. R. b.W. 
Jodłowski Jan
Józefczyk J., Naczelnik Wydz. Izby Skarb. 
Kadulski Mieczysław, Prezes Koła S. R.

b. W. w Pychowićach 
Kalisz Franciszek, Członek Zarz. S.R.b.W. 
Dyr. Dr, Kannenberg Marjan 
Pułk. Dr, Kaplicki Mieczysław, Prezes 

Grupy Regjon. Posłów i Senatorów
B. B, W. R. Wojew. Krak.

Dr. Klimecki Stanisław, Wiceprezydent 
m. Krakowa, Prezes Wojew. Fede­
racji P. Z. O. O,

Kłus Antoni
Dyr. Kochanowski Stanisław 
Kocoł Adolf
Dr. Kocur, A. Prezydent m. Katowic, Czło­

nek Zarządu Okręgu S. R. b. W. 
Br. Konopka Adam



Inż. Polaczek-Kornecki, Członek Zarządu 
Okręgu S. R. b. W.

Pułk, Dr. Korolewicz Bolesław
Dr. Koss Władysław
Kozioł StM Prez. Koła S. R. b. W. w Sidzinie
Dr. Kraus Włodz., Prez, Izby Kontr. P.
Krotochwilówna Janina
Dr. Krzetuski Karol
Krzyżanowski Jan, Dyr. M. I. O.
Dr. Krzyżanowski J„ Wicpr. Sądu Apel. 
Dr. Kuhn Jan
Ks. Infułat Dr. Kulinowski Józef 
Prof. Dr. Kumaniecki Kazimierz Wład. 
Prezes Ks. Kuznowicz T. J.
Dr. Kwieciński Zdzisław, Adwokat 
Dr. Landau Rafał, Prezes Gm. wyzn, izr, 
Langer Fr., Adj. Kom. Obw, S. R. b. W. 
Rektor Laszczka Konstanty 
Lewicki Aleks,, Członek Zarz. S. R. b. W. 
Hr. Lubieński T., Prez. Koła S. R. b. W. 

w Pilżnie
Prof. Dr. Łukasik St,. Wicepr, Oddziału 

Zw. Legjon. w Krakowie 
Łukiewicz Czesław 
Małaszyński Piotr, Starosta Grodzki 
Mgr. Małecki Kazim., Ref. Biura prez. Mgtu 
Marek Emil Lew., Czł. Zarz, S. R. b, W. 
Inż, Mazur, Członek Zarz. S. R. b. W. 
Męcki Jakób
Inż. Mianowski H., Dyr. Izby Przem.-H. 
_Dr..Michałowski Witold, Prokurator 
Dyr. Mikucki Jan 
Dr. Milieski Witold 
Mischke Jan, Czł. Zarz. S, R. b. W. 
Misiewicz Wojciech
Pułk. Mond Bernard, Dow. 6 Dyw. Piech. 
Mordarski J., Prez. S. R. b. W. w Grybowie 
Redaktor Moses Zygfryg 
Dyr. Nadachowski Kazimierz 
Mjr. Nadelimski L., Kom. Okr. Zw. Strzel. 
Dr. Nieć, Członek Zarz. S. R. b. W.
Ks. Dr. Niemczyński Józef
Nowak Edmund, Prezes Koła S. R. b. W.

w Samborku 
Dr. Nowicki Eustachy, Kurator Okr. szkol. 
Oremus Jan
Orzechowski Michał, Prezes Koła b, R.

C. W. w Rząsowicach 
Dr. Orzelski Tad., Czł. Zarz. S. R. b. W. 
Osiecki Ludwik, Nacz. Wydz. Sam. Woj. 
Dr. Palmrichjan Mar.,Wicpr. Sądu Okręg. 
Pałka Andrzej, Wiceprezes S. R. b. W. 
Ks. Paprocki Stanisław 
Pawlik Juljusz, Czł. Zarz. Rez. i b. W. 
Płk. Piasecki Zyg. Dow. 5 s. Bryg. Kaw. 
Ppułk. Dr. Piotrowski Tadeusz 
Plęs Piotr, Członek Zarz. S. R. b. W.

Poseł Prof. Pochmarski Bolesław, Członek 
Zarz. S. R. b. W.

Potocki Hr. Artur
Prochownik Kazimierz
Przebiński Stanisław
Przybyło, Członek Zarz. S, R. b. W.
Radosz Karol
Książe Radziwiłł Hieronim
Dr. Radzyński R., Wicepr. Oddz. Zw:LegV
Mgr. Rajman Feliks, Radca Mgtu
Inż. Rakisz Mieczysław
Rębiesa J. Prez. Koła S. R. b. W. w Skawinie
Dr. Ritter S.
Kpt. Roganowicz Bronisław 
Senator Inż, Rolle Karol 
Dyr. Dr. Rosenberg Stanisław 
Rożecki Stefan
Red. Rubel Ludwik, Poseł na Sejm 
Rutkowski Bolesław 
Dyr. Rutkowski Władysław 
Red. Ruszkowski Ludwik,
Schongut Roman, Członek Zarządu Stow.

Rezerw, i b. Wojskowych 
Dr. Szwarz Zygfryd 
Seidel Michał
Sieńko Wł., Sen. R. P. Wicepr. S. R. b. W. 
Major Sikorski Antoni 
Mgr. Siwiłło Ursus Fr., Prez. Zw. Polsk, 

Młodz. Demokrat,
Dyr. Inż. Skarźeński Leon 
Inż. SkąpsTcTBoT., PreześT Zw. Ofic. Rez. 
Dr. Skrzyński Stefan 
Pułk. Służewski Jan Czł. Zarz. S. R. b. W. 
Smolec S., Prez. Centr. Akad, Stow. Sam. 
Sobik Stanisław, Czł. Zarz, S. R. b. W. 
Sołek Jakób, Czł. Zarz. Rezerw, i b. W. 
Stach Franciszek
Radca Starikowski Feliks, Sekret. Wojew. 
Radca Strasik Fr., Sekret. Prez. miasta 
Dr. Strawiński Adam, Prezes Sądu Apel. 
Strojny Józef Czł. Zarz. Rez. i b.Wojsk, 
Dyr. Strojek L,, Czł. Zarz. S. R. b. W. 
Dr. Stryjeński Władysław 
Dr. Szaliński,,Wiceprezes S. R. b. W.

Starosta Swiętochłowicki 
Szamroth Karol
Szydło Franciszek, Prezes S. R. b. W.

Koła w Branicach 
Szydło Marcin, Prezes Koła S. R. b. W.

w Wadowie 
Prof. Dr. Szyszko Michał, Poseł na Sejm 
Taszakowski Stanisław, Radca Minister. 
Dr. Tokarz Jan, Nadprok. Państw. 
Ułaszewski G., Kom. P. P. na M. Kraków 
Walicki Tadeusz, Nacz. Wydz. bezp* 

Wojew. Krak.
Waligóra Karol, poseł



Wawrzykowskijan, Czł. Zarz. S. R. b. W. 
'Dr. Wątor Józef, Radca Sądu Okr, Karn. 
Wilczyński Stanisław, Wiceprezes Stow.

Rezerw, i b. Wojskowych 
Dr. Windawicz Józef, Prez. Gen. Prok. 
Winiarz Bronisław, Dyr, Polsk. Radja 
Witkowski Stanisław, Prezes Koła S, R.

b. W. w Konarach 
Dr. Wnęk Władysław, Starosta pow. krak. 
Pułk, Wojakowski Władysław, Dca 15 p. p. 
Wojciechowski St., Sekretarz S. R. b. W, 
Inż. Wollen Franciszek

Wójcik Sebastjan, Członek Zarz. Rezerw.
i b. Wojskowych 

Dr. Wroński Stan., Czł. Zarz. S. R. b. W. 
Wrześniak Jan 
Dyr. Zagórski Stanisław 
Zacharjasiewicz Wł., Wicpr. Centr. Akad, 

Stow. Samopom.
Dr. Załuski Kazimierz 
Ks. Zemanek Gabryel 
Zółkiewicz Czesław, Nacz. Wydz. Wojew. 

Krakowskiego

K O M I T E T  W Y K O N A W C Z Y :
Belina Prażmowski Władysław, Prez. Stoł. Król. m. Krakowa, Przewodniczący 

Komitetu Obyw.
Bilek Mieczysław, zastępca Przewodniczącego Komit. Obyw.
Dr. Wnęk Władysław, zastępca Przewodniczącego Komit. Obyw.
Pułk. Brożek Kazimierz, zastępca Przewodniczącego Komit. Obyw.
Dyr, Broczyner Kazimierz, Sekretarz Generalny Komit. Obyw.
Radca Strasik Franc., Sekretarz Komitetu Obyw.
Wojciechowski Stanisław, Sekretarz Komit, Obyw.
Dr. Żak Rudolf, Sekretarz Komitetu Obyw.
Czulak Karol, zastępca Sekretarza Komitetu Obyw.

CZŁONKOWIE:
Prof. Baścik Michał
Błażewicz Władysław
Pułk. Bogusz Roland
Pułk. Bolesławicz Marjan
Prof. Dr. Bujwid Odo
Dr. Chan August
Dr. Chmielewski Zdzisław
Red. Dąbrowski Marjan
Dr. Duch Kazimierz
Inż. Dudek Henryk
Prezes Dworski Aleksander
Major Felsztyński Stefan
Dr. Flach Józef
Fryc Stefan
Mgr. Gałaś Jan
Dr. Grabowski Jan
Prof. U. J. Dr. Gwiazdomorski Jan
Mgr. Herget Stanisław
Dr. Jaśkowiec Jan
Dr. Kaplicki Mieczysław
Dr. Klimecki Stanisław
Prezes Konopka Jan Leon
Inż. Polaczek-Kornecki Tadeusz

Prof. U. J. Dr. Kumaniecki Kaz. Wład. 
Dr. Landau Ignacy,
Generał Narbut-Łuc yński jerzy 
Mgr. Małaszyński Piotr 
Major Naimski Ludwik 
Dr, Nowicki Eustachy 
Dr. Orzelski Tadeusz 
Mgr, Ostrowski Witołd 
Pałka Andrzej
Ppłk. Dr. Piotrowski Tadeusz 
Prof. Pochmarski Bolesław 
Dr. Radzyńskf Rudolf 
Redaktor Ruszkowski Ludwik 
Sieńko Władysław 
 ̂Pułk. Służewski Jan 
Smolec Stefan
Generał Smorawiński Mieczysław 

? Dyr. Strojek Ludwik 
Ułaszewski Gustaw 
Walicki Tadeusz 
Wilczyński Stanisław 
Dr. Załuski Kazimierz

BIURA KOMITETU: ul. Lubicz 13, Telefon 167-61 — Prezydjum miasta, Telefon 112-64 
W RAZIE NIEPOGODY - Poświęcenie Sztandaru odbędzie się w kościele Najśw. Panny Marji



POD PROTEKTORATEM P. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

JU B IL E U S Z O W Y  

^ P O L S K I  K O N G R E S  P R Z E C I W A L K O H O L O W Y
W KRAKOWIE, W DNIACH U, 12, 13 PAŹDZIERNIKA 1931.

ZAPROSZENIE
NA UROCZYSTOŚCI INAUGURACYJNE

W  niedzielę dnia 11. X. o godzinie 10=tej w  kościele akademickim 
śwr A nny M sza Pontyfikalna z kazaniem, o godz. ll= te j w  Złotej 
sali D om u Katolickiego, ul. Straszewskiego 18, otwarcie K ongresu 

i pierwsze publiczne zebranie plenarne.

W I MI E N I U  KOMI T ET U:

Prezes Kazimierz Kalinowski 
Dr. Władysław Shyjeński Prof. Dr. Tadeusz Strumiłło

Ks. Mieczysław J. Kuznowicz T. J.
A

W
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POD PROTEKTORATEM 

P A N A  P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O L I T E ]  
PROF. IGNACEGO MOŚCICKIEGO

JUBILEUSZOW Y

X. P O L S K I  K O N G R E S  
P R Z E C IW A L K O H O L O W Y

W KRAKOWIE 11— 13 X. 1931 R.
 .        111:1! I !l: 11 i! ■ i' i III! 11.11,11,11! |H„ „„„i     („„„„INUMI,,,,,,,

1904— 1931.
Zacząwszy jeszcze w rnrokach niewoli od skromnego 

sejmiku krajowego pierwszych budzicieli idei trzeźwości 
narodu — rósł w ciągu ćwierćwiecza ruch przeciwalkoho­
lowy w Polsce i co parę lat przeglądem sił swoich przy­
pominał się społeczeństwu, by je wyrywać z obojętności 
dla sprawy, od której zależy nasza przyszłość.

I oto po raz dziesiąty z rzędu, tym razem właśnie 
w Krakowie, który był idei naszej kolebką i gdzie młodzież 
patrjotyczna pierwsze rozwinęła sztandary do walki z alko­
holizmem, zbierają się w blaskach majestatu niepodległości 
Rzeczypospolitej polscy szermierze trzeźwości na Kongres 
jubileuszowy.

Przepełniony program obrad, w którego ograniczonych 
ramach przychodzą z konieczności do głosu nawet nie 
wszystkie z proponowanych referatów pierwszorzędnych 
sił naukowych i publicystycznych, świadczy jak dalece roz­
winęła się polska alkohologja. Niechajże i liczny udział 
w Kongresie przedstawicieli wszelkich kół społeczeństwa 
stanie się manifestacją publiczną, że ono już zdaje sobie 
dziś sprawę z ogromu klęski alkoholizmu w dziedzinie mo­
ralnej, społecznej, gospodarczej — i dla dobra Państwa, 
dla szczęścia narodu, pragnie, by przyszłe pokolenia żyć 
mogły w błogosławionej trzeźwości.
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PREZYDJUM 
OGÓLNOPOLSKIEGO KOMITETU W WARSZAWIE.

Pr e z e s :  Jan Szymański.
W i c e p r e z e s i :  Prof. ]. Marjan Dobrowolski, Kazimierz Ka­

linowski, Dr. Stanisław Skalski.
S e k r e t a r z :  Marja Sokalówna.
Skarbni k :  Dr. Stanisław Stypułkowski.

KOMITET KRAKOWSKI.

Pr e z e s :  Kazimierz Kalinowski.
W i c e p r e z e s i :  Dyr. Dr. Władysław Stryjeński, Prof. Dr. Ta­

deusz Strumiłło.
Se k r e t a r z e :  Tadeusz Ołpiński, Eugenjusz Jelonek.
Ska r bn i k :  Stefan jaszan.
C z ł o n k o w i e :  Bronisława Bobrowska, Dr. Stanisław Breyer, 

Józef Cieplik, Dr. Tadeusz Frąckowiak, Roman Hubczenko, Ks. Jó­
zef Joniec, Ks. Mieczysław J. Kuznowicz T. J., Jakub Molczyk, Ela 
Oleska, Feliks Przyjemski, Anna Stachurska, Zofja Szajdzicka, Prof- 
Emil Wyrobek.

KOMITET HONOROWY.

KSIĄŻĘ METROPOLITA KRAK. P R E Z E S  POL. AKADEMJI UM IEJĘT
ADAM ST. SAPIEHA. PROF. KAZ. KOSTANECKI.

W O JEW OD A  KRAKOW SKI 
DR. MIKOŁAJ KWAŚNIEWSKI.

DOWÓDCA OKR. K O R P. V. PREZY DEN T KR. ST. M. KRAKOWA
GEN. DYW. J. ŁUCZYŃSKI. PŁK. WŁ. BELINA-PRAŻMOWSKI.

Ks. Dr. Stanisław Adamski, biskup śląski.
Dr. Mieczysław Bilek, wicewojewoda krakowski.
Inż. Zygmunt Bielski, rektor Akademji Górniczej.
Inż. Aleksander Bobkowski, dyrektor Kolei Państw.
Sen. Dr. Emil Bobrowski, prezes O. Związku Kas Chorych. 
Dpi. płk. Marjan Bolesławicz, zast. dowódcy korpusu.
Dr. Marjan Cichocki, inspektor szkolny.
Dr. Stanisław Ciechanowski, prof. Uniw. Jag., czł. Pol. Akad. Urn. 
Red. Marjan Dąbrowski, poseł na Sejm Rzpłitej.
Dr. Józef Flach, prezes Syndykatu Dziennikarzy.
Ks. Dr. Michał Godlewski, biskup, profesor Uniw. Jagiell.



Józef Gostwicki, dyrektor Poczt i Telegrafu.
Dr. Michał Grażyński, wojew. śląski, prez. Zw. Harcerstwa Poi. 
Dr- Stanisław Klimecki, wiceprezydent M. Krakowa.
Dr. Zdzisław Kolkiewicz, komisarz Kasy Chorych.
Dr. Włodzimierz Kraus, prezes O. Izby Kontroli.
Ks. Dr. Teodor Kubina, biskup częstochowski.
•Zofja Kwaśniewska, przew. W. O. Zw- Harcerstwa Polskiego. 
Mgr. Piotr Małaszyński, starosta grodzki.
Ks. Dr. Konstanty Michalski, rektor Uniwersytetu Jagieł.
Płk. Dr. Jerzy Nadolski, szef sanitarny DOK- V.
Dr. Eustachy Nowicki, kurator Okręgu Szkolnego.
Dr. Witołd Ostrowski, wiceprez. M. Krakowa, prezes T. S. L- 
Dr- Józef Owsiński, naczelny lekarz miejski.
Jerzy Paciorkowski, wojewoda kielecki.
Fryderyk Pautsch, rektor Akademji Sztuk Pięknych.
Ks. Dr. Stanisław Rospond, biskup sufragan krakowski.
Karol Hubert Rostworowski, prezes Zaw. Związku Literatów- 
Dr. Maksymiljan Rutkowski, dziekan Wydz. Lek. Uniw. Jagiell. 
Dr- Bolesław Salak, naczelnik woj. Urzędu Zdrowia.
Dr. Adam Strawiński, prezes Sądu Apelacyjnego.
Dr. Jan Szwarcenberg-Czerny, prezes Sądu Okręgowego.
Dr. Leon Wachholz, prof. Uniw. Jag., członek Pol. Akad. Umiej. 
Tadeusz Walicki, naczelnik woj. Urzędu Bezpiecz. Publ.
Dr. Franciszek Walter, prof. Uniw. Jag., prezes Tow. Lekar. 
Dr. Fryderyk Wessely, naczel. miej. Urzędu Opieki Społecznej. 
Dr. Stefan Wilczyński, naczel. woj. Urzędu Opieki Społecznej. 
Bronisław Winiarz, dyrektor Polskiego Radja.
Dr. Władysław Wnęk, starosta powiatowy.

DO PREZYDJUM KONGRESU
Komitet Organizacyjny proponuje wybrać osoby następujące:

Jako p r z e w o d n i c z ą c y :
Prof. Dr. PAWEŁ GANTKOWSKI (Poznań).

Jako  z a s t ę p c y  p r z e w o d n i c z ą c e g o :
Prof. Dr. Stanisław Ciechanowski (Kraków).
Dyr. Bronisław Duchowicz (Lwów).
Dr. -Stanisław Kopczyński (Warszawa).
Dr. Stanisław Skalski (Łódź).
Prof. Dr. Stanisław Władyczko (Wilno).



P R O G R A M
W n ied z ie lą , 11 październ ika

o godzinie 10-tej

Nabożeństwo inauguracyjne
w kościele akadem ickim  św . Anny.

M szę św- pontyfikalną odpraw i Prof. Uniw- jag iell. ]. E. B i s k u p  
Dr.  M i c h a ł  G o d l e w s k i ;  kazanie p o w ie  ]• E- B i s k u p  Dr .  
S t a n i s ł a w  R o s p o n d ;  śp iew y  w ykona chór T ow arzystw a  
Oratoryjnego pod kier- O. Fabjana Madury. (Transmisja radjow a  
na całą P olskę).

O godzinie 1 1 -tej

Uroczysta inauguracja Kongresu
w Złotej sali Domu Katolickiego (ul. Straszewskiego 18).

Transmitowana przez radjo.

O twarcie K ongresu przez prezesa Komitetu organizacyjnego K a z i ­
m i e r z a  K a l i n o w s k i e g o .

S ło w o  w stęp n e — prezes Komitetu ogó ln op olsk iego , J a n  S z y m a ń ­
s k i  z W arszaw y.

Przem ów ienia przedstaw icieli W ładz Centralnych.
Pow itanie K ongresu w  im ieniu K ościoła przez J. E. K s i ę c i a  M e ­

t r o p o l i t ę  A d a m a  S t e f a n a  S a p i e h ę ;  w  im ieniu A ka­
demji U m iejętności i U niw ersytetu jagiell. przez j. M. R e k t o r a  
Ks .  D r a  K o n s t a n t e g o  M i c h a l s k i e g o .

Przem ów ienia W ładz m iejscow ych.
Referat inauguracyjny Prof. Uniw- poznańskiego, D r a  P a w ł a G a n t -  

k o w s k i e g o :  Jak patrzeć winni lekarze w świetle obecnej 
wiedzy na stosunek alkoholizmu do życia narodu.

O godzinę 12-ej.

Pierwsze zebranie plenarne Kongresu
w tejże sali.

W ybór prezydjum Kongresu-
Referaty bez dyskusji:

1 . Dr. Leon W a c h  h o  lz,  Prof. Uniw. ]ag., Dyr. Zakładu M edy­
cyny Sądow ej (Kraków): Z  historji alkoholu.

2. Dr- Stefan P i e ń k o w s k i ,  Prof. Uniw. Jag., Dyr. Kliniki Psy- 
chjatryczno-N eurologicznej (K raków ): Alkoholizm jako zjawisko  
patobiologiczne.



II. Zebranie plenarne Kongresu
w  auli U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  (Collegium  Novum ), ul. S traszew sk iego .

P rzew odn iczy  P rezydjum  K ongresu .
R efera ty  n ie d y sk u sy jn e ;

1. Dr. Adam Wo d z i c z k o ,  prof. Uniw. (Poznań): E ugeniczne p o d ­
s ta w y  ruchu abstynenckiego.

2. Dr. Maksymilian Rose,  prof. Uniw- St. Batorego, dyr. Kliniki 
Psychiatrycznej (Wilno): W pływ  alkoholu na m ó zg  i spraw n ość  
psych iczną.

3. Wanda Wo y t o w i c z - G r a b i ń s k a ,  sędzia dla nieletnich (War­
szawa): A lkoholizm  a p rzes tęp czo ść  nieletnich.

4. Dr. Emil Go d l e w s k i ,  prof. Uniw. Jag., dyr. Zakładu Biolog.- 
Embrjologicznego (Kraków): Ż ycie  człow ieka a św ia t zew n ę trzn y .

5. Kazimierz K a l i n o ws k i ,  literat i publicysta (Kraków): D zie ­
d z ic tw o  pierw orodnych .

6. Dr. Bolesław C z u c h a j o w s k i ,  sędzia (Kraków): A lkoholizm  
w  projekcie  K odeksu  Karnego.

7. Mikołaj Ski ba,  publicysta, dyr- »Bibljoteki Religijnej« (Lwów): 
Propaganda przeciw alkoholow a w  P olsce•

8. Jan Reyt an,  literat i publicysta (Warszawa): O fa łszyw ym  
w s ty d z ie  u leczonych alkoholików .

O godzinie 16-ej

Sekcja Młodzieży
w  po łączen iu  ze  zjazdem  Kół M łodzieży A bstynenckiej 

w  lokalu  Z w iązku M łodzieży Prz. i Ręk. o raz C entrali M łodzieży A bstynenckiej,
ul. S karbow a 2.

P rzew o d n iczą : Ks. M- J. K u z n o w  i c z T. J- — Tad. O ł p i ń s k i .
R eferaty  d y skusy jne :

1. Dr. Tadeusz St rumi ł ł o ,  harcmistrz Rzplitej, prof. Instytutu 
Pedagogicznego (Katowice): M łodzież w  walce z  alkoholizm em .

2. Ks. Antoni Cząstka,  katecheta (Rzeszów): A bstynencja k u ­
źn icą silnych charakterów .

O godzinie 20-ej

Zebranie towarzyskie uczestników Kongresu
w  sa lach  gm achu Zw iązku M łodzieży P rzem . i R ęk. (S karbow a 2, róg K rupniczej)

(S trój zwykły).
Z eb ran ie  po p rzed z i k ró tk ie  p rzedstaw ien ie  w sali tea tra lnej, w w ykonaniu  Koła 
A m atorsk iego  Zw iązku M łodzieży. O degrane  zo stan ie  w idow isko scen iczne Eli 
O l e s k i e j  p. t. »Dom Życia*, n ap isan e  na  K ongres k rak o w sk i (obraz I »U za ­
ran ia  w ieczności*, II »Dom Życia*, III »W innica Śmierci«, IV »U załom u wieków*).

O godzin ie  16-ej



W  poniedzia łek , 12-go października*
O godz. 9-ej

Sekcja społeczna
w sali teatralnej Związku Młodzieży, ul. Skarbow a 2 

P rzew o d n iczą : b. sen. Al. I ż y c k i  (W arszawa) — prof. ]■ M. D o b r o w o l s k i
(Poznań).

R eferaty d y skusy jne :

1. Hanna Chrzanowska,  pielęgniarka społeczna (Warszawa): 
Zadania pielęgniarki społecznej w  zwalczaniu alkoholizm u .

2. Władysław Wach,  prezes Związku Młodzieży (Łowicz): Alkohol 
a praca społeczna na wsi.

3. Franciszek C y p r y ś, prof. gimn. (Rzeszów): Społeczna w artość  
robotnika niealkoholika.

4. Zygmunt P i o t r owsk i ,  poseł na Sejm Rzplitej (Warszawa): 
Walka z  alkoholizmem a klasa robotnicza.

5. Ks. Dr. Ferdynand Machay  (Kraków): Alkohol a robotnicy.
6. Irena Kosmowska ,  b. posłanka, publicystka (Warszawa): 

Co w  zamian ?
7. Dr. Andrzej N i e s i o ł o ws k i ,  publicysta, wykładający na Uni­

wersytecie (Poznań): Z socjologji alkoholizmu.
8. Ks. Dr. Franciszek Mi rek,  docent Uniw. (Kraków): Ustrój ka­

pita listyczny a wstrzem ięźliwość.
9. Tadeusz Ołpiński ,  sekretarz Centrali Abstynenckiej (Kraków): 

Prohibicja w  św ietle faktów  (z paroletnich obserwacyj na stu- 
djach w Ameryce).

10. Dr. Stefan Wi l c z yńsk i ,  nacz. w o j - Wydziału Opieki Społecznej 
(Kraków): Ogródki działkow e jako czynnik walki z  alkoho­
lizm em .

O godzinie 15-ej

Sekcja duszpasterska
w Niebieskiej sali Domu Katolickiego, ul. S traszew skiego 18, II. p.

(W stęp tylko dla osób duchownych).
P rzew odn iczą : ks. prałat K. N i e s i o ł o w s k i  (Pleszew) — ks. dyr. T. G a  ł-

d y ń s  k i (Poznań).
R eferaty dyskusyjne :

1. Dr. Paweł Gant kowski ,  prof. Uniw. i Semin. Duchownego 
(Poznań): Znaczenie w iedzy z  dziedziny alkoholizm u dla życia  
kapłańskiego.

2. Ks. szamb. Henryk Ant. Szuman,  proboszcz, prezes Pomor­
skiego Koła Księży Abstynentów (Nawra pod Toruniem): Co 
przem aw ia za abstynencją kapłana.

— 6 —



3. Ks. Dr. Jan C i e mn i e ws k i ,  profesor, prezes Pol. Ligi Prze­
ciwalkoholowej (Lwów): A bstynencja a n o w o ży tn y  idea ł d u sz ­
pasterza .

4. Ks. Antoni Cząs tka ,  katecheta, prezes Koła Księży Absty­
nentów djec- przemyskiej (Rzeszów): Jak p r z y  nauce religji 
m ożna s z e r z y ć  abstynencję w  szkole.

5. Ks. Dr. Władysław Wi che r ,  prof. Uniw. Jag. (Kraków): Walka 
z  alkoholizm em  p r z y  konfesjonale.

6. Ks. Franciszek K w i a t k o w s k i  T. J., profesor (Kraków): Walka 
z  a lkoholizm em  p r z e z  am bonę.

7. Ks. Aleksander Rogó ż ,  proboszcz (Ropczyce): D u szp a sterz  
ab styn en t w śró d  m ło d z ie ży  w iejskiej.

8. Ks. prałat Kazimierz N i e s i o ł o w s k i ,  proboszcz i dziekan, 
prezes Związku Księży Abstynentów (Pleszew): Rola d zisie jsza  
B ractw  W strzem ięźliw ości.

9. Ks. radca Józef Cz empi e l ,  proboszcz, prezes Okr. śląskiego 
Księży Abstynentów (Wielkie Hajduki): R atow anie a lkoholików  
w  parafji.

O godzinie 15-ej.

Sekcja kobieca
w  sali T ow arzystw a T echnicznego, ul. S traszew sk iego  28 .

P rzew o d n iczą : w o jew odzina  Zofja K w a ś n i e w s k a  (K raków ) — p ro f. M. R .
D e d j o w a  (P oznań).

R efera ty  dyskusy jne  :

1. Marja Romana D e d j o wa ,  profesor (Poznań): K obiety p io n ie r­
kam i abstynencji.

2. Zofja K o s k o wa ,  nauczycielka (Warszawa): N auczycielka ab- 
stynen tka  a uspołecznienie m łodzieży .

3. Zofja K w a ś n i e w s k a ,  przewodnicząca Związku Pracy Oby­
watelskiej Kobiet (Kraków): D ziałaczka  społeczna w  walce  
z  alkoholizm em .

4. Gertruda D o b r o w o l s k a ,  przewodnicząca Oddziału Związku 
Pań Domu (Poznań): A bstynen tka  w  roli pan i domu.

5. Zofja Jur o w a, przewodnicząca Wydziału Kół Gospodyń Wiej­
skich Tow. Roln. (Kraków): G ospodyni w iejska w  walce z  p i­
jaństw em .

6. Władysława W e y c h e r t - S z y m a n o w s k a ,  publicystka, prze­
wodnicząca Tow. Klubów Kobiet Pracujących (Warszawa): Ko­
bieta na terenie gospód  bezalkoholow ych.

7. Janina B r e y e r o wa ,  sekretarka Ligi Zdrowia (Kraków): Kuch­
nia w itam inow a pom ocą w  walce z  a lkoholizm em .



Sekcja lekarska
w sali Towarzystw a Lekarskiego, ul. Radziw iłłow ska 4 (boczna Kopernika).

P rzew odn iczą: prof. Dr. St. W ł a d y c z k o  (Wilno) — dyr. Dr. Wł. S T r y j e ń -
s  k i (Kraków -K obierzyn).

Referaty d y sk u sy jn e :

1. Red. Jan Szymański ,  referent do walki z alkoholizmem 
w Departamencie Sł. Zdrowia Min. Spr. Wewn. (Warszawa): 
W sprawie uczczenia zasług ś. p. Profesorów Benedykta D y­
bowskiego i Rafała Radziwiłłowicza.

2. Dr. Janina Hur y no w i c z ó wna ,  docent Uniw. St. Batorego, 
adjunkt Kliniki Neurologicznej (Wilno): W pływ alkoholu na 
chronaksję nerw ów  naczynioruchowych.

3. Dr. Paweł Orszul ok,  naczelnik woj. Urzędu Zdrowia (Kato­
wice): Studjum ergograficzne nad zadziałaniem  alkoholu.

4. Dr. Stanisław Deresz ,  dyr. Zakładu Psychiatrycznego (Cho­
roszcz): Psychjatrja a walka z  alkoholizmem.

5. Dr. Henryk Za j ąc zkowsk i ,  dyrektor Zakładu dla alkoholi­
ków i narkomanów w Świacku Wołłowiczowskim (Warszawa): 
Organizacja lecznictwa alkoholików.

6. Dr. Stanisław Wł ady c z ko ,  prof. Uniw. Stef. Batorego (Wilno): 
W spółczesne m etody leczenia alkoholików.

7. Marja Soka l ówna ,  referentka dla spraw obrotu narkotykami 
w Dep- Sł. Zdrowia Min. Spr. Wewn. (Warszawa): Walka z  nar­
kotykam i na terenie m iędzynarodowym .

O godzinie 16-ej

O godzinie 16-ej

Sekcja młodzieży
w połączeniu ze zjazdem  Kół Młodzieży Abstynenckiej 

w  lokalu Związku Młodzieży Przem . i Ręk., oraz Centrali Młodzieży Abstynenc.,
ul. Skarbow a 2.

P rzew odniczą: ks. M. ]. K u z n o w i c z T. }. — Tad. O ł̂ p i ń s k i. 

R eferat dyskusy jny :

Tadeusz Ołpiński ,  sekretarz gener. Centrali Młodzieży Absty­
nenckiej (Kraków): O sposobach pracy abstynenckiej wśród  
m łodzieży.

Po ukończeniu dyskusji nastąpi część rozryw kow a zjazdu młodzieży w miejscowej
sali teatralnej.
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O godzin ie  17-ej

Sekcja kolejowa
w zw iązku  ze z jazdem  A bstynenckiej Ligi K olejow ców  

w  sali Z jednoczen ia  K olejow ców  P olsk ich , ul. św . Filipa 6.
P rz e w o d n ic z ą : D yrek to r K olei P aństw , inż. A. B o b k o w s k i  — Mgr. W. G o-

r  z  e  c  k  i.
R efera ty  z d y s k u s ją :

1. Mgr. Włodzimierz Go r z e ck i ,  naczelnik Wydziału Osobowego 
Dyrekcji Kolei (Kraków): T rzeźw ości ko lej owca w ym aga in teres  
Państwa.

2. Dr. Kazimierz W y r z y k o w s k i ,  lekarz kolejowy (Dęblin): L e­
k a rz  ko lejow y w  walce z  a lkoh o lizm em .

3. Inż. Marjan Kukl a,  prezes Abstynenckiej Ligi Kolejowców 
(Lwów): A lkoholizm  a psychotechnika.

O godzinie 20-ei

III. Zebranie plenarne Kongresu
w  auli U n iw ersy te tu  Jag. (Collegium N ovum ) ul. S traszew sk iego .

P rzew odn iczy  P rezydjum  K ongresu .
R efera ty  bez  dyskusji:

1. S. Os i ński ,  naczelnik wojew. Wydziału Opieki Społecznej 
(Nowogródek): W spraw ie  opuszczonych  dziec i a lkoholików .

2. Jan S z y mańs k i ,  redaktor »Walki z Alkoholizmem« i »Trzeź- 
wości«, referent Min. Spr. Wewn. do walki z alkoholizmem 
(Warszawa): B iskup w arm iń sk i o alkoholizm ie.

3. Dr. Stanisław Skal ski ,  naczelnik woj. Wydziału Zdrowia (Łódź): 
W arunki obecne w alk i z  alkoholizm em  w  Polsce.

4. Dr. Stanisław Jankowski ,  sądowy lekarz-psychjatra (Kraków): 
A lkohol i zbrodnia.

5. Michał Or z ęck i ,  profesor Wolnej Wszechnicy Polskiej (War­
szawa): Ideologiczno-praw nicze p o d sta w y  prohibicji.

P o  zeb ran iu  p lenarnem  ob rady  Kom isji G łów nej, p rzew o d n iczą : Jan  S z y m a ń -  
s  k i (W arszaw a) — K azim ierz K a l i n o w s k i  (K raków ).

W e  w to r e k ,  13-g o  p a ź d z ier n ik a .
O godzinie 8-ej 

w  w ielkiej sali Z w iązku M łodzieży, ul. S k a rb o w a  2.

Lekcja praktyczna.
Marja N i e s i o ł o w s k a ,  nauczycielka, redaktorka » Młodej Polki« 

(Poznań): Lekcja prak tyczn a  alkohologji z uczenicami .klasy 
3-ej szkoły ćwiczeń przy Państw. Seminarjum Naucz. Zeńsk. 
(przeznaczona przedewszystkiem dla V. kursu seminarjów 
nauczycielskich).
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guuzinie y-ej

Zebranie Elsów
w sali Towarzystw a T echnicznego, ul. S traszew skiego 28

Zebranie uczestniczących w Kongresie członków  i sym patyków  »Filareckieco 
Związku E lsow . dla ukonstytuow ania Oddziału krakow skiego. 

Przew odniczy prezes Związku prof. Rom an G i e r c z y ń s k i .

at p, t. Czego spodziewali się Elsowie po abstynencji — wy­
głosi prof. Dr. Jan Marjan Dobr owo l sk i ,  dziekan Wydziału 
rzyrodmczego na Uniwersytecie poznańskim.

W stęp m ają uczestnicy Kongresu.

W  godzinach przedpołudniow ych we w torek

zwiedzanie zabytków Krakowa

gresu  w danej porze n iezainteresow ani.

O godzinie 11-e j

Sekcja lekarska
W sali Towarzystwa Lekarskiego, ul. Radziwiłłowska 4 (boczna Kopernika) 

Przewodniczą: prof. Dr. St. W ł a d y c z k o  (Wilno) -  dyr. Dr. Wł. S t r y j  eń-
s k i (Kraków-Kobierzyn)

Referaty z dyskusją:

'■ o L z W  P a ' w ' 4Sk'• (Drohiczyn p„,eski):

2. Dr. Władysław Medyński ,  lekarz-neurolog (Kraków): O roz- 
poznawaniu opilstwa alkoholowego.

3' WewMnaril S k ° k.0 w s k a ' R u d o 1 f o w a, referentka Min. Spr. 
Wewn. do walki z gruźlicą (Warszawa): Zadania ośrodków  
zdrowia w  zwalczaniu alkoholizmu.

4. Dr. Stanisław Stypułkowski ,  kierownik 1. miejskiego Ośrodka 
drowia (Warszawa): O pracy społecznej uzupełniającej po­

radnię przeciwalkoholową. J 1

5 (K raków T^W  ni Aki ’ naczelny Związku Kas Chorych
6 Dr Stanl it t  l ^  \ ° ^  trUdn0Ści Propagandy antyalkoholowej. 

w a Drzew r' * ™ ° ?  IekarZ' klerownik Ośrodka Zdro-
a ik o h o lo 2  >>Trzezwosci<< (Kowel): Znaczenie kursów
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O godzinie 11-ej

Sekcja ogólna
w  sali T ow arzystw a T echnicznego, u l. S tra szew sk ieg o  28.

P rz e w o d n ic z ą : k s. prof. Jan  C i e m n i e w s k i  (Lw ów ) — b. posł. M arja M o-
c z y d ł o w s k a  (W arszaw a).

R eferaty  bez  dy sk u sji.

1. Marjan S ł a w i ńs k i ,  profesor szkół średn. (Mysłowice): T rzeź­
w ość  jako czyn n ik  m ocy P olsk i odrodzonej.

2. Aleksander I życki ,  kooperatysta, b.senator Rzpltej (Warszawa) 
W ódka a p o ża ry  i w yp a d k i n ieszczęśliw e.

3. Dr. Gustaw Szul c,  docent Uniw., naczelny dyrektor Państw: 
Zakładu Higjeny (Warszawa): Walka z  alkoholizm em  a p rob le ­
m a t racjonalnego żyw ien ia .

4. Dr. Stanisław Br eye r ,  lekarz-homeopata, prezes Ligi Zdrowia 
(Kraków): A lkohol a p rzyro d o leczn ic tw o .

5. Dr. Henryk B i e r nack i ,  b. asystent Kliniki Wewn. Uniw. Jag. 
(Kraków): A lkoholizm  jako sprzym ierzen iec  gruźlicy .

6. Dr. Andrzej W o j t k o w s k i ,  docent Uniw., dyr. Bibljoteki Ra­
czyńskich (Poznań): Z  d zie jó w  ruchu przeciw alkoholow ego  
w  w ieku  XIX.

7. Jan Broda,  nauczyciel (Cieszyn): Z  historji ruchu p rze c iw ­
alkoholow ego na Śląsku (1833 -48 ).

8. Dr. Kazimierz Ka r a f f a - Ko r b u t t ,  prof. Uniw. St. Batorego 
(Wilno): W spraw ie  używ an ia  alkoholu p r z e z  m ło d z ie ż  aka­
dem icką w  Wilnie.

9. Władysław Ś w i ą t e c k i, referent z ramienia Pocztowej Kasy 
Oszczędności (Warszawa): O szczędn ość  a alkoholizm .

O godzinie 15-ej

Sekcja pedagogiczna
w  sali tea tra lne j Z w iązku M łodzieży P rzem . i R ęk., ul. S karbow a 2 (róg K rupniczej). 
P rzew o d n iczą : dyr. B ron. D u c h o w i c z  (Lwów) — prof. Tad. S t r u m i ł ł o

(K atow ice).
R efera ty  d y sk u s y jn e :

1. Klemens J ę d r z e j e ws k i ,  prof. gimn., publicysta (Płock): P o­
w ołanie nauczyciela a abstynencja.

2. Roman G i e r c z y ńs k i ,  prof.gimn.(Kościan): F ilaretyzm  a idea  
abstynencka.

3. Dr. Eugenjusz P i as eck i ,  prof. Uniw., dyr. Studjum Wych. Fiz. 
(Poznań): A lkohol a sport.

4. Stanisław Sed  l aczek,  harcmistrz Rzpltej, prof. Instytutu Pe- 
dagogji Specjalnej (Warszawa): H arcerstw o w  ruchu a b sty ­
nenckim.
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5. Bronisław Duchowi cz ,  dyr. gimn., wiceprezes Pol. Ligi Prze- 
ciwalkohol. (Lwów); Cg m łodzież sądzi o przyczynach  alkoho­
lizm u w  społeczeństw ie i ja k  je j  sądy w yzysk a ć  do celów walki 
z  alkoholizmem  za pośrednictwem  szkoły.

6' ?/ i S!anisław Wł adyc z ko ,  prof. Uniw. St. Batorego (Wilno): 
M etody propagandy antyalkoholowej w  szkołach niższej, średniej 
i w  uczelniach w yższych .
^ elepa G ° 2 ulska,  nauczycielka (Widzę, wojew. Wileńskie): 
Alkoholizm  a praca społeczna nauczyciela.

8. Paweł Letni  o wski ,  nauczyciel, przewodn. Koła »Trzeźwości« 
(Jarosław): Zainteresowanie oświatowców walką z  alkoholizmem  
1 płynące stąd dla ich pracy korzyści.

9. Bronisława Bobr owska ,  przew. Tow. Opieki nad Dzieckiem 
(Kra“ ° w) : K°lon]e wakacyjne jako czynnik walki z  alkoholizmem.

10. Ks. Stanisław Kr a wc z y k  (Andrychów): Czynniki euforji.

O godzinie 15-ej

Sekcja wojskowa
w sali Towarzystwa Technicznego, ul. Straszewskiego 28. II. p. 

Przewodniczą: pułk. Dr. Jan N e l k e n  (Warszawa) -  pułk. Dr. Jerzy N a d o l -
s k i (Kraków).

Referaty d y skusy jne :

1. Dr. Władysław St ry j eński ,  dyrektor Państw. Zakładu dla 
umysłowo chorych (Kobierzyn]: Alkohol a zmęczenie.

2. Kpt.Dr.Wacław Pancerzyński  (Kraków): Bezpośrednie skutki 
nadużycia alkoholu.

3. Dr. Tadeusz Pawl as,  docent Uniw. ]ag. (Kraków): Alkohol 
a choroby weneryczne w  wojsku.

4. Mjr. K. S. Józef Krasn i ak  (Kraków): W pływ alkoholizmu na 
przestępczość w  wojsku.

5. Mjr. Dr. Adolf Ma l i no ws k i  (Wilno): Alkoholizm jako czyn ­
nik destrukcyjny w  wojsku.

6. Płk. Dr. Jan Ne l ken  (Warszawa): temat zastrzeżony.
7. Kpt. Dr.Adolf Wa s i l e ws k i  (Wołkowysk): Spostrzeżenia wła- 

sne ze  zwalczania alkoholizmu na terenie pułku.

O godzinie 17-ej

Sekcja Akcji Katolickiej
w Niebieskiej sali Domu Katolickiego, ul. S traszew skiego 18. 

Przew odn iczą: Prof. K lemens J ę d r z e j e w s k i  (Płock) -  ks. prof. Antoni
C z ą s t k a  (Rzeszów).
Referaty bez dyskusji:

1. Prof. A. Seei i eb,  pedagog (Zakopane): Katolickie uzasadnię- 
m e abstynencji.
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2. Prof. Paweł Ga n t k o w s k i ,  prezes Ligi Katolickiej (Poznań): 
Walka z  alkoholizm en w śró d  to w a rzy s tw  m ło d z ie ży  katolickiej.

3. Ks. Tadeusz Ga ł dy ńs k i ,  sekr. gen. Kat. Związku Abstynentów 
(Poznań): K atolicki ruch abstynencki za  granicą.

4. Kazimierz Ka l i n o ws k i ,  literat i publicysta (Kraków): Pom oc  
n adprzyrodzon a  w  walce z  nałogiem .

5. Prof. Klemens Jędrze j ewski ,  publicysta (Płock): Ruch a b s ty ­
nencki w  ramach A kcji Katolickiej.

O godzinie 19-ej w Collegium  N ovum

Komisja Główna
P rz e w o d n ic z ą : J. S z y m a ń s k i  (W arszaw a) — K. K a l i n o w s k i  (K raków ).

Ustalenie redakcji rezolucyj poszczególnych sekcyj dla przedłożenia 
ich na ostatniem zebraniu plenarnem Kongresu.

O godzinie 20-ej

IV. Zebranie plenarne Kongresu
w auli U n iw ersy tetu  Jag iellońsk iego  (Collegium N ovum ), ul. S traszew sk iego .

P rzew odn iczy  P rezydjum  K ongresu .

R eferaty  bez d y s k u s j i :

1. Dr. Stanisław Ko p c z y ń s k i ,  naczelny wizytator higjeny szkol­
nej Min. W. R. i O. P. (Warszawa): Zagadnienie a lkoholizm u  
w  tw órczości Szekspira .

2. Dr. Tadeusz St r umi ł ł o ,  harcmistrz Rzpltej, prof. Instytutu Pe­
dagogicznego (Katowice): Psychologja w strzem ięźliw o śc i.

3. Marja Mo c z y d ł o ws k a - N i e k r a s z o wa ,  b. posłanka, instruk­
torka oświaty pozaszkolnej K. O. Sz. (Warszawa): F orm y i m e­
tody  p racy  przeciw a lkoh o low ej w  chw ili obecnej.

Przyjęcie rezolucyj Kongresu w redakcji zaproponowanej przez Ko­
misję Główną.

Odczytanie nadesłanych życzeń.
Uroczyste zamknięcie Kongresu przez jego Prezydjum i ustalenie 

daty i miejsca następnego Kongresu ogólnopolskiego.
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Wystawa przeciwalkoholowa
w  sali kolumnowej gmachu Związku Młodzieży, ul. Skarbowa 2 (róg Krupniczej).

W czasie Kongresu uczestnicy zwiedzać mogą bezpłatnie W ystawę prze­
ciwalkoholową, urządzoną przez Okr. Związek Kas Chorych pod kier. sen. Zygm. 
K l e m e n s i e w i c z a .

Jednocześnie na dworcu kolejowym w Krakowie zwiedzać będzie można 
propagandowy wagon Abstynenckiej Ligi Kolejowców.

Księgarnia przeciwalkoholowa.
Przy Wystawie na parterze gmachu przy ul. Skarbowej 2, jako w siedzibie 

Centrali Abstynenckiej, uruchomioną zostanie na czas Kongresu księgarnia pod 
kierownictwem prof. Eug. J e l o n k a ,  redaktora »Młodzieźy Abstynenckiej«, gdzie 
znajdą się wszelkie wydawnictwa, książki, broszury, podręczniki i pomoce nau­
kowe z dziedziny alkohologji i propagandy przeciwalkoholowej; tam również za­
abonować będzie można istniejące w Polsce czasopisma poświęcone walce z alko­
holizmem i zapisywać się do organizacyj przeciwalkoholowych.

Podział godzin.
N ie d z ie la :

10—11. Nabożeństwo inauguracyjne w kościele św. Anny.
H 13* Inauguracja i 1. plenum, Dom Katolicki, ul. Straszewskiego 18.
16—19. II. plenum, aula uniwersytecka, ul. Straszewskiego.
16 —18. Sekcja młodzieży, ul. Skarbowa 2.
20—21. Przedstawienie teatralne, ul. Skarbowa 2.
2 1 —23 Zebranie towarzyskie uczestników Kongresu, ul. Skarbowa 2.

P oniedziałek:
9 - 1 4 .  Sekcja społeczna, ul. Skarbowa 2.

15 —19. Sekcja duszpasterska, ul. Straszewskiego 18.
15 —19. Sekcja kobieca, ul. Straszewskiego 28.
16 —18. Sekcja młodzieży, ul. Skarbowa 2.
16—19. Sekcja lekarska, ul. Radziwiłłowska 4.
17— 19. Sekcja kolejowa, ul. św. Filipa 6.
20—22. III. plenum, aula uniwersytecka.

W torek :
8— 9. Lekcja praktyczna, ul. Skarbowa 2.

Zwiedzanie Krakowa przez uczestników niezajętych w sekcjach.
9—10. Zebranie Elsów, ul. Straszewskiego 28.

1 1 —14. Sekcja ogólna, ul. Straszewskiego 28.
11-  -14. Sekcja lekarska, ul. Radziwiłłowska 4.
15 —19. Sekcja pedagogiczna, ul. Skarbowa 2.
15 —19. Sekcja wojskowa, ul. Straszewskiego 28.
17 —20. Sekcja Akcji Katolickiej, ul. Straszewskiego 18.
20—22. IV. plenum i zamknięcie Kongresu, aula uniwersytecka.
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Regulamin obrad Kongresu.
1. W stęp  n a  pub liczne  zeb ran ia  K ongresu  ma każdy  bezp ła tn ie , ale  uczestn ik iem  

K ongresu  upraw n ionym  do zab ie ran ia  g łosu  w dyskusji i g łosow an ia  zosta je  
członek  jednej z organizacyj p rzeciw alkoho low ych  lub po k rew n e j, k tó rem u 
B iuro K ongresu  w yda k a rtę  uczestn ictw a.

2. C ena karty  uczestn ic tw a  w ynosi 1 zł. B iuro  zw aln ia  od  tej op ła ty  m łodzież 
k sz ta łcącą  się  i nauczycielstw o.

3. K arta  u czestn ic tw a  up raw n ia  do  ko rzy s tan ia  ze zniżki kolejow ej dla p rzy jezd ­
nych, o raz innych ulg uzyskanych  dla  cz łonków  K ongresu.

4. Z eb ran ia  K ongresu  odbyw ać się  b ęd ą  ze śc isłą  punk tualnością .
5. Ze w zględu na  tran sm isję  rad jow ą, na  inauguracji u roczyste j innych p rzem ó ­

w ień pow italnych poza  zapow iedzianem i w  program ie  n ie  będzie .
6 P ie rw sze  p len a rn e  zeb ran ie  K ongresu  na  w n iosek  P rezyd jum  K om itetu  O rga­

nizacyjnego do k o n a  w yboru  P rezydjum  K ongresu .
7. Z ebran ia  p len a rn e  odbyw ają  się  bez  dyskusji. N a o sta tn iem  zeb ran iu  p lenar- 

nem  K ongres bez dyskusji p rzyjm ie lub odrzuci p rzed s taw io n e  m u p rzez  K o­
m isję G łów ną w odpow iedniej redakcji rezo lucje  poszczegó lnych  sekcyj.

8. O brady w szystk ich  sekcyj odbyw ać się  b ęd ą  z dyskusją , z w yjątk iem  s e k c y j: 
ogólnej i Akcji Katolickiej.

9. R ezolucje  sekcyj d u szp aste rsk ie j i Akcji K atolickiej b ęd ą  na  o sta tn iem  ze ­
b ran iu  p lenarnem  po d an e  do w iadom ości, a nie do  uchw ały.

10. O brady sekcy jne i p lenarne  są  publiczne, z w yjątk iem  sekcyj duszp as te rsk ie j, 
do stępnej tylko dla duchow ieństw a katolickiego.

11. Ze w zględu na  ogrom ną ilość re fe ra tów  K om itet był zm uszony  ograniczyć 
czas trw an ia  re fe ra tu  na  m inut 15—20, a  czas p rzem ów ień  w dyskusji na  n a j­
w yżej 3 m inuty, p rzyczem  jednej o sob ie  w olno tylko dw ukro tn ie  zab ie rać  głos 
na  jeden  tem at.

12. N iedopuszczalne  jes t p rzem aw ian ie  w sp raw ach  n ienależących  do tem atu , lub 
po ruszających  sp raw y  o so b is te  i t. p. W  raz ie  w yw ołania n iepokoju , p rz e ­
w odniczący m oże w innych pozbaw ić g łosu  i p raw a  dalszego  uczestn iczen ia  
w K ongresie.

Informacje.
W szelk ich  inform acyj udzielają  b iu ra  K om itetu  organizacy jnego  do 10-go

p aźd z ie rn ik a  w łącznie :
w  K r a k o w i e ,  ul. jab ło n o w sk ich  22, m. 5, w godz. 1 5 -1 7 , telef. 167-77; 
w W a r s z a w i e ,  ul. Ż óraw ia 21, m. 28, w godz. 16— 18, telef. 8-26-21. 
W  czasie  K ongresu , 11, 12 i 13. X. czynne będzie  b iuro  K om itetu w K ra­

kow ie  na  p a rte rze  gm achu przy ul. S karbow ej 2, róg  K rupniczej -  telef. 125-98.
N adto  dyżurow ać będzie  K om itet na  dw orcu  kolejow ym  przy  pociągach 

p rzychodzących  do K rakow a od 10. X. popołudniu .
Od dyżurnego  K om itetu  o trzym a uczestn ik  program , odznakę, k a rtę  u cze ­

stn ictw a, zn iżkę  ko le jow ą na  po d ró ż  pow ro tną , o ile zaś w cześniej zam ów ił sobie 
k w aterę , to  i jej ad re s , o raz w skazów ki o tanich  ob iadach  i t. p.

O dbitki dokonyw anych  podczas K ongresu  zdjęć fo tograficznych b ęd ą  do
nabycia  w  b iu rze  K om itetu.

W ycieczka lekarzy  w  celu  zw iedzenia  p ań stw , zak ładu  psychiatrycznego
w K obierzynie odbędzie  się w śro d ę  14. X. p rzedpo łudn iem .

W ycieczka do W ieliczki dla zw iedzenia  salin  p ro jek to w an a  jes t tegoż dnia 
popo łudn iu , o ile w b iurze K om itetu zap isze  się  odpow iedn ia  g rupa  uczestn ików  

zjazdu.
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Drukarnia Związkowa w Krakowie, ul. Mikołajska 13.
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Nadzwyczajne wydanie „Czasu" z dnia 26 października 1931.
„C Z A S" w y c h o d z i c o d z i e n n i e  o g o d z in ie  9 -tej w ie c z ó r .

rV w i.M n € 5 > r  p o j e d i j n e a z j  9 5  | | r «
P R E N U M E R A T A  M I E S I Ę C Z N I E  W Y N O S I :

W  K rakow ie bez od n oszen ia  do dom u zl. 5.40
W  K rakow ie z  odnoszeniem  do d o m u .......................................... zl. 6 —
N a prow incję z przesyłkę, -pocztową .......................................... zł. 6.—
Z agranicę z  p rzesy łk ę  pocztow ą ..................................................... zł. 10.—

Z a  k a ż d ą  z m i a n ę  a d r e s u  d o l i c z a  s ię  z ł .  0 .5 0 .
R e k l a m a c j e  n i e z a p i e c z ę t o w a n e  n i e  p o d l e g a j ą  o p ł a c i e  p o c z t o w e j .

L i s t ó w  n i e o p ł a c o n y c h  n i e  p r z y j m u j e  s ię .

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ę :  A d m i n i s t r a c j a  „ C z a s u 44, w s z y s t k i e  u r z ę d y  
p o c z t o w e ,  w s z y s t k i e  m i e j s c o w e  i  z a m i e j s c o w e  B i u r a  d z i e n n i k ó w

KONTO P. K. O. KRAKÓW NR. 400.404.
A dres R edakcji i A dm in istracji: K raków , nl. św . T om asza 32. 

T elefon R edakcji 100*50. — A dm in istracji i D rukarni 137-50. 
Godziny biurow e: od 9-tej do 13-te] i od 15-tej do 18-tej.

C E N T  O G Ł O S Z E Ń '
Je d n o ra z o w o  za je d e n  w iersz  m ilim e tro w y :

(•g ło szen ia  zw y k łe  .   j » * * zł. 0.30
U k ład  ta b e la ry c z n y , cy fro w y , k o m b i n o w a n y  zł. 0.30
O g ło szen ia  w „ N a d e s ła n y c h 14 ..........................................   . . .  t z\. 0.40
N ek ro lo g i ......................  zł. 0.35
K o m u n i k a t y  po k ro n ice  . . . . zl. 0.50
O g ło szen ia  n a  p ie rw sze j s t r o n i e ...........................  zł. 0.60
O g ło szen ia  w numerach świątecznych 25% drożej Ogłoszenia zainiej- 

cow e 25% d ro że j. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25% 
A d m i n i s t r a c j a  n ie  b ie r z e  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  

z a  t e r m i n o w e  u m ie s z c z e n ie  oglosz< ń 
C e n y  o g ło s z e ń  o b o w ią z u ją  od  d n i a  z m i a n y  w n a g łó w k u .  

O g łoszen ia  przyjmują: Adrninistrarcja „Czasu* i w szy *; kie m iejscow e i za 
m ie jsco w e  B iu ra  dzienników i ęglnsz-n

b r z e s c y  p r z e d  s ą d e m
W arszaw a 20 października.

Dziś o  godz. 10-tej przedpoł. rozpoczęła się  
rozpraw a karna przeciw ko 1 1 -tu b. posłom  sej­
m ow ym , oskarżonym  o  przygotow yw anie za­
m achu dla gw ałtow n ego  obalenia rządu.

Akt oskarżenia  zw raca się  przeciwko:
1) H erm anow i L iberm anow i, lat 01. 2) N or­

bertow i B arlick iem u, lat 50, 3) S tan isła w o w i 
D ubois, lat 30, 4) M ieczysław ow i M asik ow i, lat 
38, 5) A dam ow i P ragierow i, lat 43. 6) Adam o­
wi C iołkoszow i, lat 29. 7) W ładysław ow i b ie r ­
nikowi^ lat 51, 8) ‘ W incentem u W itosow i, lat 
50, 9j K azim ierzow i B agińsk iem u, lat 40, 10)
Józefow i P u łk ow i, lat 38 i 11) A dolfow i Saw ic­
k iem u, lat 33, oskarżonym  z art. 51, 101 cz. I. 
w zw iązku z art. 100 cz. III K. I\. o to, że:

w  okresie czasu  od 1928 r. do 9 w rześn ia  
1939 rM po w zajem nem  porozum ieniu  się i dzia­
łając św iad om ie w sp óln ie  p rzygotow yw ali za­
m ach, którego celem  było usu n ięcie  przem ocą  
członków , spraw ującego w  P olsce  w ładzę rzą­
du i zastąp ien ie ich przez inne osoby, w szakże  
bez zm iany zasadniczego ustroju  p ań stw ow e­
go, przyczem  dzia ła lność ich  polegała:

1 ) na w y w o ły w a n iu  i podn iecan iu  w m a­
sach  n a s/t rojów rew olucyjnych  przez: a) pod­
burzanie d o  n ienaw iści przeciw ko rządow i, d o  
obalen ia  g o  przem ocą, d o  n iep osłu szeń stw a  
w ładzy, do n iep łacen ia  podatków’ oraz b) przez 
dyskredytow anie, o śm ieszan ie  i ■wyszydzanie 
wł adz państw ow ych , przyczem  ak cja  ta pro­
w adzona b yła  w prasie, na kongresach , zgro­
m adzeniach, w iecach  i zebraniach, oraz sze­
rzona w od ezw ach  i u lotkach.

2 ) na organ izacjach , szk o len iu  i uzbrajaniu  
kadr rew olucyjnych  i na stw orzeniu  k ierow ­
niczej organ izacji rew olucyjnej, w ystęp u jącej  
łiazew nątrz ]>od nazw ą „C entrolew u11, która  
ułożyła, plan objęcia przem ocą w ładzy, zw o­
łała t. zw . „Kongres Krakowski*1, opracow a­
ła rew olucyjne uchw ały, przyjęte na tym kon­
gresie, w yd ała  nakaz zm obilizow ania m as i u- 
rządzenia zbrojnego „Marszu na W arszaw o11, 
czego następ stw em  b yły  w dniu 14 w rześnia  
1930 r. kawa w e w ystąp ien ia  w 22 m iastach  
P olsk i, lecz zam ierzonego zam achu nic* doko­
n ali z przyczyn niezależnych  od ich w oli, w o­
bec udarem nienia, ich akcji przez w ładze.

AKT OSKARŻENIA.
Na w stęp ie akt oskarżen ia  daje h is tor ję 

p ow stan ia  cen tro lew u  i j-ego dzia ła lności, przy­
tacza jąc dla. c barak t ery st yk i opozyć y j n ego  
b loku  zeznania  p. w icem . spr. w ew n. Sta m i­
rów sk ie g o :

Akcja centrolew u.
A kcja centrolew u op iera ła  się  przedew szyst- 

kiem  na prasie jaw nej, legalnej i na u lotkach  
w yd aw an ych  k on sp iracyjn ie  i w brew  przepi­
som  ustaw y. Akt oskarżenia przytacza najja* 
skraw  sze ustępy  z w ydaw nictw  n ielega ln ych

N ielegaln e u lo tk i i b iu letyny.
B iu letyn  in form acyjny Xr 1 w ydany „Miej­

sce postoju w listopadzie  1929 r.** z nadpisem  
„Skąd w z ią łeś się  znów, pow iel na m aszynie  
i puść d alej41, zaw iera m. in. następujące u stę­
py: „Co Sejm  m a załatwić*4. Przepędzić ltząd  
pokryw ający nadużycia  i u trzym ujący się 
przy władzy,  wbrew w o li społeczeństw a *. — 
W art. „Próba zam achu  s ta n u 4*, om aw iając  
w yp ad k i 31 października 1929 r. autor podaje: 
„ P iłsu d sk i o sob iśc ie  uprzedzał jednego z czy n ­
nych m in istrów , aby nie był obecny 31 /X w 
Sejm ie... bo tam  poleje się  krew", że w czasie  
aw antury, k tórą  p rzew id yw an o podczas prze­
m ów ien ia  P iłsu d sk iego  oficerow ie „m ieli 
w kroczyć na salę, aby batożyć posłów , a w ra­
zi^ oporu — strzelać i rębać“.

B iu lety n  inform acyjny Nr. (rów nież, jak 
Nr. 1 n ielegalny) z grudnia 1929 r„ zaw iera  
m. in. co następuje:

„N iem a już w olnego słow a, jak tylko to: 
które rozlega się  z podziem i konsp iracji'4. — 
„U darem niony zam ach 31/X. 1930 r. uw ypuklił 
jasn e cele, p rzyśw iecające P iłsu d sk iem u  i je­
go k lice14. „N adńżycia, trw on ien ie  pieniędzy  
przez Rząd P iłsu d sk iego , korupcja i ła jda­
ctwa... zosta ły  już o fic ja ln ie  stw ierd zon e44. — 
„K rym inał stoi, jak w idm o przed oczam i obo­
zu P iłsu d sk iego  i d latego  prze on d o  zam achu, 
aby terorem  o słon ić  s ię  przed k arą4*.

„K lika rządów a liczy  na prz em oc woj ska i 
policji. A le m y w iem y, że an i w ojsko, ani po­
licja  n ie  stan ie  po stron ie  bezpraw ia i gw ałtu . 
P rzeto  sw oją polityką wpy cha jeno P olskę w  
w ojnę dom ow ą. Ale w  tej w ojn ie  podłość i łaj­
dactw o zostaną z l i kwi dowane o sta teczn ie44. 
O m aw iając spraw ę progów  kolejow ych i tw ier­
dząc. że stracono 44 m il jemy złotych w tej 
„ciem nej44 spraw ie autor dodaje: „M ożna so­
bie w yobrazić, jak obficie ob łow ili się  różni 
w ysocy  d ygn itarze i kl ika pułkow ników ’, rzą­
dzących ob ecn ie w P o lsce44.

W artyk u le p. t: „Ordery za słu ża lczo ść44, au­
tor podaje: „O statnia serja  orderów „Polonia  
Rest i tu ta44... zostaje rozdana najrozm aitszym  
in d yw id u om 41, iup. p. B utk iew icz — redaktor 
„Kurjera C zerw onego44. żyjącego z kórupcji 
prasow ej... szan tażow an ia44, p . Ehrenberg — 
redaktor „-Kucjerą P orannego44, sprzedaj ny% 
jak prostytutka*4.

P. Jaroszew icz, w ojew oda w W arszaw ie —

„spekulant44, dostał order za puszczanie p ła­
zem m orderstw  i skrytobójczych napadów 4*. 
P. M aleszew ski, kom endant Głów ny P. P„ p i­
jak i brutalny żołdak - za spółkę z Jarosze­
w iczem  w spraw ach „tuszowania**. W artyk u ­
le p . t.: „P iłsudsk i kł ami e  nie poraź p ierw szy4*, 
autor ośw iad czy ł: „Załgał się  stary44. W arty­
kule: „P oseł Radziwi ł ł  prow okuje dalej" jest 
m ow a, że R adziw iłł w K rakowie m ów ił, że 
opozycja  słaba, bow iem  nie było ani rozru­
chów , an i strajku , a n i rozlew u krw i44. Tego się  
księc iu  jeszcze chce. N iechaj w ięc pom yśli 
szczególniej o  rozlew ie krw i k siążęcej4’. W ar­
tykule p. t.: „O pow iadają w stolicy". „P u ł­
kow nik Beck, adju tan t P iłsu d sk iego , otrzy­
m uje prócz pensji (>.000 zł. u iszczane z fundu­
szów  d ysp ozycyjn ych  P iłsudskiego*4. „Jeszcze 
prem jer Świ ta,Lak i w zią ł 23.000 z funduszów  
d yspozycyjnych  na w yjazd do B iarritz44. „Cho­
roba P iłsu d sk ieg o  robi postępy. I)o W arszaw y  
został sprow adzony na s ta łe  profesor berliń­
ski Dr Rose, k tórego sp ecja ln ością  jest foto­
graf ja m ózgu. P. profesor u a pew no /b o g a c i 
sw ą  w iedzę, studjując m ózg P iłsu d sk iego44.

B iu letyn  in form acyjn y Nr. 4 z grudnia 1929 
reku

W' artyk u le  p. f.: „M inister S zp ic li44, pisze, że 
Stupaj-Składlkow ski żyje szp iclam i i zaraził 
s ię  „ich m ora ln ością44. W' artyku le p. t.: „Za- 
ćw ilich o w sk i kod iendernje44 piszą: „Poi*. Za- 
ćvvilichcw ski, odgryw ający  tajem niczą rolę  
w sy stem ie  w yw iad ow czym  rządu, siedząc za 
Z aleskim , podn-ós 11 go za łokcie  i w ypycha! 
na m ów n icę44. B ył to w idok nadzw yczajny: 
Za ć w i licho w;sk i kom  enderu ją cy m i n istre m
spraw  zagran icznych44. „Oddział II przygoto­
w uje prow okacje. Z ajm ują się  tą p ięk n ą pra­
cą m ajorow ie W. P. S tu d en ck i i Major. P a n o  
wrie ci są już w posiadaniu  plotek, pism a i 
podpisów  w ybitnych  działaczy op ozycyjn ych 41. 
W  nielegalnej odezw ie P. P. S. za tytu łow an ej  
„Bez cenzury44 w ydanej w Warszawi e  w l i s t o  
padzie 1929 r. m ów i s ię  o: „W zyw a się w as
d o  czujności i gotow ości do w a lk i44. Odezwa 
kończy się słow am i: „Precz z d yktaturą , sto ­
jącą na usługach  kap ita listów  i ob szarn ik ów 44.

B iu letyn y  inform acyjne, w ydane, jak zezn a­
je św iad ek  Banko P P S . CK W . rozpow szech­
nial i  ją cz łon k ow ie  tej partji. W teku  śledztw a  
zosta ło  w’ szczegó ln ości ustalone, że poseł A. 
Ciot kosz w' Grzybów ie w d n iu  28. XII. 1929 r 
rozdaw ał b iu letyn  inform acyjny Nr. 2.

W edług posiadanych  przez kom isarza B an­
ko poufnych i n for m acy  j b iu letyny drukow ani 
w* „R obotniku44. D okonana przez b iegłego Pi 
sa rk iew icza  ekspertyza drukarska usfalMa, ii 
b iu letyn y  te isto tn ie  drukow ane były  w dru­
karni organu P. P. S. (OKW) „R obotnik44 w  
W arszaw ie przy ul. Wareckiej*.

G łosy legalnej prasy opozycyjnej.
N astęp n ie  na 15 stronicach akt oskarżenia  

przytacza c a ły  szereg agitacyjn ych  i podburza­
jących artykułów*, drukow anych w prasie le­
galnej, jak „R obotnik44, „N aprzód44, „Chłopski 
Sztandar44, „Gazeta ch łop sk a44, ..P iast44, „Wola 
'udu44 itd.

A gitrcja  na zgrom adzeniach  jaw nych  
i tajnych.

W' ok resie  w ciągan ia  m as robotniczych
ch łopsk ich  w w ir walki  z rządem  zgłoszono  

u w ładz a d m in istra cy jn y ch — w okresie przed­
w yborczym  przez Stronn ictw o „C entrolew u4 
2554 zebrania, nie licząc O czywiście zebrań n ie ­
legalnych. T ym czasem  w akcji przedw ybor­
czej razem  z akcją d em on stracyjn ą  zgłoszono  
tylko — 2104. C zyli hasła wal ki  z rządem  bar­
dziej u siło w a n o  w poić w  spo łeczeń stw o  i m a­
sy, an iżeli h asła  w yborów  d o  sejm u. Na w ie ­
cach i zebraniach rozpow szechniono kłam liw e  
w iadom ości o  rzekom ych nadużyciach  w ładzy 
przez rząd o  łam an iu  konstytucji, rzucane  
obelgi na P rezydenta i rząd i m in istrów , po­
niżano i ośmieszane* w ładzę państw ow ą, pod­
burzano d o  przem ocy i gw ałtów , rzucano groź­
by w  sto su n k u  d o  rządu, w zniecano nienaw iść 
k lasow ą oraz podburzano do n iep łacen ia  po­
datków*, a prze de w szystk ie  m do obalen ia  rzą­
du przem ocą.

N ie sp osób  w ym ien ić ca łości tej arm ji, przy­
toczyć jed y n ie  m ożna przebieg n iektórych  ze­
brań z treścią  przem ów ień  poszczególnych  
oskarżonych  posłów", w chodzących  w skład  
„C entrolew u44.

P o se ł Lieberm an.
Jak w idać z podanego w yżej schem atu  orga­

n izacyjnego „C entrolew u44 poseł Lieberm an  
znajdow ał s ię  na szczytach  organizacji. W o- 
góle unikał w ystąp ień  publicznych, śledztw o  
jednakże u sta liło  k ilk a  w ypadków  przem ó­
w ień, jego treści antyrządow ej.

W  dniu 24 października 1929 r. w W arszaw ie  
na zebraniu P. P. S. d zie ln icy  M okotów, tenże  
Lieberm an m ów ił: „że M arszałek P iłsu d sk i
zdradził lud, rob otn ik a  i P aństw o, doprow a­
dzając to o sta tn ie  do ruiny i upadku, że o to ­
czył się zgrają pułkow ników , którzy rządzą  
gw ałtem ".

W dniu 12 m aja 1930 r. obradow ała w Kra­
kow ie M iędzynarodów ka górnicza. Także i 
w tej sposobności n ie zan iechali p osk m ie so­
cja listyczn i zadem onstrow ać sw e  wrogie

w zględem  rządu stanow isko, L ieberm an za­
pew nił zebranych, że P. P. S. jest prześw iad­
czona, że zbliża się koniec dyktatury. Nie 
uratują jej hagneiy grupy pułkow ników . — 
W końcu w yraził się: „Bądźcie gotow i, idzie­
m y naprzód". Przem aw iał rów nież poseł Żu­
ław ski, tłum acząc przedstaw icielom  proletar- 
jatu  zagranicznego, że „proletarjat polski d la ­
tego  n ie wz y wa  ich pom ocy fizycznej, że wal ­
kę podjętą zakończy w ła sn em i s iła m i44,

P oseł B arlicki.
Na czele egzekutyw y — C entralnego Ko­

m itetu  W ykonaw czego P o lsk iej Partji Socja­
listycznej sła ł poseł Norbert Barlicki, stary  
d zia łacz  partyjny P(PS. (od 1902 r.). „W prze­
m ów ien iach  sw ych  w yraźn ie podkreślał sw o ­
je w rogie s ta n o w isk o  w zględem  rządu, oraz 
przedstaw iał dążenia, ce le  i m etod y  walki  
„Centrolew u44.

B arlick i w iosną 1930 r„ m ów iąc o  koniecz­
ności u su n ięc ia  dyktatury P iłsu d sk iego  zazna­
czył, że ob a len ie  t/o nie będzie tak ie trudne, 
gdyż część policji i w ojska n ie  będzie strzelać  
do m as robotniczych, w alczących  z rządem . 
M ów ił, że w ystąp ien ia  robotników  m u szą  n a ­
stąp ić w sto licy , gdzie koncentrują s ię  w ladze.

D nia 13 kwietnia 1930 r. na zebraniu PPS. 
v. lokalu  przy ul. L eszno Nr. 53, n ieznany  
m ów ca, naw iązując d o  przem ów ienia  B arlic­
ki ego ośw iad czy ł, co n astęp u je: „Jeśli poseł 
B arlick i m ów i, że M arszałek P iłsu d sk i pow i­
n ien  w isieć na stryczk u , to w yżej w in ien  za- 
w i-snąć m in ister  Sk ł ad k ów sk i44.

D nia 20 m aja 1930 r. w tym że lokalu PPS. 
(Leszno 53) B arlick i o św ia d czy ł, że Rada N a­
czelna  na osiaM iiem  zebraniu pow'zięla u ch w a­
łę. aby „z tym  dyktatorem , który w Polsce  
rządzi sam ow  ładnie,  już raz sk oń czyć44. „Mar­
szałek  P iłsu d sk i /rob ił z P olsk i folwark,  od ­
gryw ając rolę jaśn ie  w ielm ożn ego  p a n a 4*. Oli, 
B arlick i, życzy „Tomu jaśn ie  w ielm ożnem u  
panu, żeby go jasd;':. pierun trząsł".

W dniu  30 m aja 1930 r. w  tym że lokalu  Bar­
licki, przem aw iając tw ierdził, że „Legjony to 
bzdury44. W alczył o N iepod leg łość P olski w y ­
łącznie proletarjat. Dłużej proletarjat n ie m o­
że tolerow ać obecnego s ta n u  rzeczy i jak zło­
żył władzo w  ręce P iłsu d sk iem u , tak m u ją 
odbierze*4.

W  tym że czasie  Barlicki na zebraniu mówi ł :  
N iedopuszczalne, aby w P o lsc e  rządził jeden  

; Mo wiek.  Czas, aby znalazł się jeden odw ażny  
:ziów iek, który położyłby kres tem u stanow i. 
.)<■• watki o wł adzę  należy iść z bom bam i! 
zezn. św*. Józef Boc^kowski).

D nia 20 czerwca 1930 r. na konferencji m ię- 
Jzyd /ie ln icow ej przed kongresem  krakow skim  
.V W arszaw ie Barlicki w yg ło sił następujące  
przem ów ienie: , N adchodzi m om ent decydu-
ącej w a lk i i m usim y zm ierzyć s i ł y  sw e  z siła- 
ni wroga. Z bandą najem nego żołdactw a, któ- 
e zdolne clo gw ałtu , a le n ie d o  n adstaw ien ia  

t arku za pół ob łąkanego  tyrana, z  którego  
a głębi d u szy  śm ieje  się, m ożem y sobie łatw< 
doradzić, a  gdyby się d a li użyć do- w alk i z nam i 
o urządzim y k rwawą rozpraw ę n ie ty lk o  im 
De ich rodzicom , żonom , dzieciom , kochan- 
\cm  (zezn. H enryka K aw eckiego).

Dnia 17 sierpnia 1930 r. B arlicki w Skarży­
sku, pow. K oneckiego, na w iecu  PPS. CKW 
a kini e  „T rium f44 w yg łosił przem ów ienie w 
obecności 300 osób, w którem  tw ierdził: „że
polityka rządu M arszałka P iłsu d sk ieg o  jest 
aw anturnicza, że rząfd w ziął m onopol na prze­
wroty, zapow iedział, że na terenie m iędzyna­
rodow ym  P. P. S. będzie przeszkadzać w  po­
życzce; zaznaczył, że „tow arzysze zagraniczni 
są przez nas in form ow ani, oraz. że to w w zy sze  
pójdą ram ię p r /y  ram ieniu  l ikwidować rządy 
M arszalka P iłsu d sk iego44. Podczas przem ów ie­
nia obecny na sa li p rzedstaw iciel starostw a, 
Filipow icz, dw ukrotn ie p rzyw oływ ał B arlic­
ki ego do porządku.

P oseł Dubois.
Na czele  O kręgow ego K om itetu R obotnicze­

go w B ia łym stok u  stał S tan isław  Dubois. Dnia 
IG w rześn ia  1928 r. w  B ia łym stoku  w  lokalu  
PPS. Dub-ois m. in. ośw iad czy ł, że po lsk a  po­
licja  polityczna — to prow okacja, że jak n ie­
ma co robić, to  robi kom unę; że w iększość  
budżetu idzie na w ojsko i policję, że rząd po­
datki obszarnikom  um arza, a obciąża robotni­
ków, że w osta tn ich  w yborach policja brała  
czynny udział w  w yborach i odbyw ała s ię  k ra­
dzież g łosów  socja listycznych .

D nia 7 listopada 1928 r. w dniu św ięta  ko­
ni u n is tycz n ego „ Rewo1 uc ja  paźd zlern i kaw a 44 
ad godz. 7 m. 30 d o  8.45 w B ia łym stok u  w lo­
kalu PPS. odbył1 s ię  w iec, na którym  w toku  
przem ów ienia D ubois tw ierdził, że proletarjat 
obchodzi św ię to  w  dniu  7 listopada, a burżua­
zja P olsk i w  dniu  11 listopada. 'Proletarjat 
P olsk i n ie m oże obchodzić św ięta  w jednym  
dniu  z burżuazją, bo proletarjat prowadzi n ie­
u stanną z n ią  w alkę. Burżuazja nie m yśla ła  
o w yzw olen iu  P olsk i, a była w ierną służbie  
n ajeźdców . Że burżuazja w r. 1923 urządziła  
rzeź robotników  w K rakowie, że PPS. w razie 
potrzeby w ystąpi jak law in a  i w sze lk ie  zaku­
sy  rządu P iłsu d sk iego  zniesie, z powierzchni 
ziem i.

CKW'. P P S. w październiku 1929 r. w ydaje

odezw ę zaw ierającą ustępy: „Na dzień 10 li­
stopada. Na rocznicę rew olucji 1905 r. „W dniu 
10  listopada... naw iążecie nić" pomięctey „sta­
rem i, a n ow em i laty w walce i o fia ra ch 44... 
„Dzisiaj toczy się  w P olsce bój, toczy się  wal ­
ka przeciw ko po m ajów  em u system ow i rzą­
dzenia... P ochody w dn iu  10 listopada będą 
zarazem  m obilizacją naszych sil dla w alk i, 
k tóra  trw a, d la w a lk i, od której za leży  los s ta ­
rych sztandarów  z 1905 reku".

D nia 10 listopada 1929 r. w B iałów ieży  
zw ołany został wiec przez Kom itet P. P. S. w 
dni u 9/X. o  godz. 1 1  ni. 30 na skutek  polece­
nia starosty  podano d o  w iadom ości K om itetu
0  zakazie  przez w ojew odę urządzania w sze l­
k iego rodzaju w ieców  i zebrań. P om im o tego  
10/XI. o  godz. 11, tłu m  w liczbie 2(4) osób od 
lokalu  P. P. S. na czele z Dubois ruszył w kie­
runku rynku. D w ukrotnie w zyw an o  tłum  do 
rozejścia  s ię , jednakow oż prow adzący pochód  
Dubois, ani też biorąca udział publiczność nie  
ch cia ła  się  rozejść. T łum  krzyczał: „Naprzód, 
zrobim y sw oje, uzbrajajcie się  w sztach ety
1 k a m ien ie44. „R ozpłatać m u brzuch, bić g liny, 
oni piją naszą k rew 4*. „Zrzucić rząd, bo teraz  
w alczym y za P olskę, darm ozjady44 itd. W idząc  
jednak zdecydow aną p ostaw ę policji, która  
zam knęła  u»lićę, D ubois polecił zebranym  prze­
dostać się  m ałem i grupkam i ogrodam i na ry­
nek. Po ch w ili na rynku w około osoby Du­
bois utw orzyło  s ię  now e zbiegow isko. Podko­
m isarz K uczkow ski w ezw ał D ubois do u s łu ­
ch an ia  zakazu — ten odm ów ił i rozpoczął 
przem ów ienie. W obec czego policja zbiegow i­
sko mus i a ł a  rozproszyć siłą.

P oseł M astek.
Na czele O kręgow ego K om itetu  R obotnicze­

go  PPS. w K rakow ie stał  oskarżony M ieczy­
sław  M astek, należący  do grupy lew icow ej 
C K. W., członkiem  PPtS. M astek został w 1930 
roku. W ok resie  trw ającego strajk u  kolejo­
w ego i gen era ln ego  w  K rakow ie w tragicz­
nych  dniach listopadow ych  1923 r. M astek  
podów czas przyw ódca w arsztatów kolejow ych  
w ystępuje na w iecach  strajkujących , jako  
m ów ca i ag itator strajkow y.

W ujem nern św ietle  przedstaw ia go  w sw ych  
zeznaniach pcsel na Sejm  G dański, Antoni 
Lendzion. W' 1929 r. d o  W arszaw y przybyła  
grupa kolejarzy gdańsk ich  — N iem ców , w 
skład której w chodził i poseł L endzicn. W' re­
stauracji w lok alu  Związku K olejow ego przy 
ul. C zerwonego Krzyża Nr. 20, Lendzion spot­
kał posła Mas tka. W toku rozm ow y Mastek 
rzekł: „Tam jest Polska., gdzie mój zarobek
ja p... P o lsk ę44. Na zw róconą uw agę M astek  
odpow iedział: „Jeżeli pan jest taki patrjota
polski, to panu pow inno się  dać 25 w  d..., a 
w ów czas panu od ech ce się Polski*4.

Dnia 2 w rześnia 1929 r. odbył się  wiec pu­
bliczny w e L w ow ie dla pracow ników  kolejo­
wych w’ vsaii przy ul. K ętczyńskiego Nr. 12.

P ose ł Pragier.
Na czele O kręgow ego K om itetu  Robotnicze 

P. P. S. W arszaw a — podm iejska  stal po- 
?eł Adam  Pragier, biorący udział żywy w pra- 
:ach organ izacyjnych  PPS.

D nia 1 listopada 1929 r. prow adzi anty rząd o- 
a ą dem onstrację w raz z Barlickim  i Dubois.

CRAY. PPS. w  odezw ie z m arca 1930 r. pod 
A tułem : „Ludu P racu jący44 pisze: „N ieustan  
ne łam anie prawa, pozbaw ienie szerokich  
czesz ubezpieczonych sam orządu, obsad zanii 

'podejrzą nem  i in d yw id u am i stan ow isk  kom i­
sarzy... zm u siły  sejm  do... votum  n ieu fn ości44.
,Zm ianę ca łego  system u  uw ażano za. koniecz- 
ność p aństw ow ą i społeczną; od p ow ied zia l­
ność za sku tk i now ych k onflik tów  zrzucamy 
na su m ien ie  tych, którzy je w yw ołują". „Bądź­
my" czujn i i bądźm y gotow i na każde w ezw a­
nie P P S .“

W  tym że czasie  — w  m arcu 1929 r. Pragiei 
na zebraniu  przyr u licy  D ługiej ośw iad czył, ż( 
M arszałek P iłsu d sk i łam ie K onstytucje i po­
grąża państw o w n ajw ięk sze n ieszczęście, u- 
prawiając n ikczem ną politykę. O m awiając  
działalność m in istra  Czechow icza tw ierdził, 
że M arszalek P iłsu d sk i pokryw a złodziej­
stw a sw oich  m inistrów , którzy defraudujr  
skarbow e pieniądze. ,

Adam  Ciołkosz.
Na czele  O kręgow ego K om itetu R obotnicze­

go P olsk iej Partji Socja listycznej Tarnów, stał 
Adam  Ciołkosz, zaliczony do lew ego skrzydła  
PPS., był przed sześc iu  laty  pod ścisłą  in w i­
g ilacją , jako podejrzany o d zia ła lność kom u  
nistyczną.

Jak w yn ik a  z inform acji K rakow skiego 1 
rzędu W ojew ódzkiego Adam  C iołkosz w cza­
sie  walk listopadow ych w 1923 roku wchodzi! 
w skł ad ..K om itetu strajk ow ego44 i /a  urządzę 
nie pochodu dem onstracyjnego bez zezw olenia  
starostw a i w ygłoszenia, podburzającej mowy", 
został oskarżony* o  zbrodnię z par. 87 U. K.. a 
w dniu 15 m aja 1924 r. skazany z par. 491 
U. K. A. W  d n i u  24 m arca  1929 r. Adam Cioł­
kosz zw ołał w T arnow ie w iec w lokalu  Zaw o­
dow ego Z w iązku K olejarzy na. kolonji wa r ­
sztatów  kolejow ych , który odbył się  pom iędzy  
godz. 10.30 —- 12.30 przy udziale ok o ło  120 osób. 
N a w iecu  tym  zabrał g ło s  C iołkosz, k tóry om a­

w iając stoąur.<;i p-rt.tyczne i gospodarcze w  
państwie,  ośw iad czy  i. że Polska niem a szczę­
ścia do to e/y  u en tów  R zeczypospolitej, ponie­
waż:  „Jednego zastrzelono, jak psa, drugiego  
w ypędzono, jak psa, a trzeci słu ch a , jak pies44.

Tegoż sam ego  dnia C iołkosz udał się  na dru­
gie -zgrom adzenie publiczne, zw ołane do !><►- 
m u Robotnice ego  pom iędzy godziną 11.30 a 
13.30 przy udziale c!:oJo 300 osób, na ktorem  
-to zgrom adzeniu pow tórzył litera ln ie  obelgę  
w stosu n k u  do byłych  i obecnego Prozydenta  
R z ec z y pas poi Lt ej.

Dnia 12 kwietnia 1929 r. na zgrom adzeniu  
publicznem , odbytem  w sa li .Sokola w Dąbro­
w ie koło Tarnow a o  godz. 12.39 do 15.15. Adam  
Ci-ołkosz, przem aw iając do zgrom adzonych  
w licz-bie dc- 200 osób  s łu ch aczy , podburzał 
przeciw  w ładzom  p aństw ow ym  i rządow i. — 
\Y szczegó ln ości użył  stow: „Rządu nie boim y  
się*4... „Ręce te, które dźw igały  broń w  obro­
nie Ojczyzny’, zdolne będą podnieść broń w o- 
bronie sw o ich  praw", „że u góry jest jeden  
P iłsu d sk i — na dole rodzi s ię  setk i takich P ił­
sudsk ich , że jest. m n iem an ie, ż ty lk o  P iłsu d ­
ski, urzędn icy  i posterunkow i są  m ądrzy, a 
reszta to g łupcy. N astępn ie ironizując pedaje: 
„Źe nawet  stan o w isk o  biskupa k rak ow sk iego  
obsadzone będzie przez oficera44.

D nia 2 czerw ca 1929 r. na  zgrom adzeniu  
PPS. w T arnow ie w  sali  Braunów w obecno­
ści 350 osób  Adam  Ciknkosz ośw iad czył: „że
policja poszukuje spraw ców  zrzucenia portre­
tu M arszalka P iłsu d sk iego . ,2Vly portretów’ ze 
śc ia n  n ie zrzucam y, a le zam ierzam y zrzucić  
M arszalka z tronu44. Dalej zaznaczył, jeżeli 
socja liśc i zauw ażą, że now y kom isarz  Za­
krzew ski usuw a ich ludzi, to w budynku Kasy 
C horych ani jedna szyba nie pozostanie, a ko­
m isarza robotnicy' w yw iozą  na taczkach.

C iołkosz 30/XI 1929, na publicz. zgrom adzeniu  
„B undu44 w Tarnow ie w sali Brauna w cr^usie 
przem ów ienia  w obecności 400 osób  s ł uc baczy- 
żydów  na tem at stosunków  politycznych i g o ­
spodarczych w Polsce ostro  krytykował  rząd. 
O m aw iając posun ięcia  rządu w kierunku  
zm iany k rytyk ow ał: ...Jeżeli ch cą  rew olucji
R adziw iłłow ie... to  niech w iedzą, że nie krew 
robotnicza, ale krew  obszarn ików  płynąć bę­
dzie potokam i na u licach , a czerw one łuny  
na niebie będą w id n ia ły  od płonących ich pa­
łaców 4*. Obecny rząd nazwał  „Rządem rene­
gatów 41, k tórych  ostrzega: „że w podziem iach  
w yrośnie s iln a  organizacja, gotow a na w sze l­
kie ew en tu a ln o śc i44.

N astępnego dn ia  1 grudnia  1929 r. n a  pod­
wórzu dom u robotniczego w  Tarnow ie już w 
abeenośoi 1500 słuchaczy w yg łosił analogiczne, 
podburzające przem ów ienie, dodał, że: „Kon- 
:dy'tucja w P olsce n ie istn ie je14, że „ludzie  
jin ą , jak szp ilk i w traw ie44, że „wiązi e  nar/.u- 
:en ia  zm ienionej k on stytu cji — nad P olską  
będą łu n y  pożarów, a jeżeli poleje się krew, lo  
niety lko  krew  robotn icza44.

P ose ł W itos.
Na czele k lubu parlam entarnego i Zarządu  

G łów nego P o lsk iego  S tronnictw a L udow ego  
P ia s t44 sta l W incenty  W ites, poprzednio zwa l ­

czający na teren ie  tarnow sk im  posła PPS. 
Ciołkosza, zaś od  ch w ili pow stan ia  „C entrole­
w u*4 w sp ółd za ła jący  z  nim .

D nia o s ierp n ia  130 r. w D om u Ludow ym  w 
Żołyni pow. Łańcut, woj. lw ow sk iego  odbył 
lię w iec PSL. „P ia st41, n a  którym  W incenty  
W itos przem aw iał tw ierdząc, że iząd  P iłsu d ­
sk iego  przeprowadza! w ybory RRWR. za pie- 
njądze ściągane z podatków’ ch łop sk ich , ob ie­
cując im złote góry% w ybory były  dokonane  
pod presją „w prow adzając dyktaturę, albo  
posterunkow ych policji", że urzędnicy pojiel- 
ni-ają nadużycia , że przy o tw arciu  sejm u l i l -  
m d sk iem u  n ie  poz^wolono „pyska o tw orzyć’4, 
że nawet  jedynka w ola ła  „ b u ń W . że u góry 
m yślą, że chlc/p nadaje s ię  ty lk o  d o  w id eł i 
?noju, a w ogó le  d la  chłopa nadchodzą czasy  
gorsze, n iż pańszczyzna (zezn. Szpili), że rząd 
ies-t zły, a urzędy złodziejsk ie , „w szystk o  zło­
dzieje*4 (Sikora). Z treśc i przem ów ienia  w y n i ­
kało, że w krótce gm ach  państw a runie, że  n a­
leży skupić s.-ię razem  do jak iegoś w ystąp ien ia  
zbrojnego, czy strajku  (z zezn. F ranciszka Ci­
ska).

N a w iecu, który s ię  odbył 14 kw ietn ia  1929 r. 
w W ielopolu . W itos przem aw iając -stwierdził, 
ż księża z chłopów skórę zdzierają, że rzą i 
M53 m il jony wydał  na , b.rząkanie szab lam i4*, że 
policja zamlas* ■źlolziei j-Mnuje chłopa; lnó- 
wiąc o M arszałku P iłsu d sk im  zaznaczył, żc 
loszed-ł on do w ładzy  zapom ocą arm at, po­
żeni dedał:  „Kto na arm acie jedzie, tego na 

m arach w ynoszą" (zezn. A ntoniego Kurow­
skiego i Franciszka Oko). *

W dniu  21 k w ietn ia  1929 r. w  R yglicach jkjw. 
Tarnów, na zgrom adzeniu  publicznem , w  obec- 
lości 400 osób Witos  w y g ło s ił przem ów ienie, 

podając w iad om ości k łam liw e, a m ogące w y ­
wołać niepokój, a m ianow icie, że m in ister  
skarbu C zechow icz wyda ł  503 mi l  jony złoty cli 
na cele ag itacyjn e RRWR..  że po»eł P o lak ie­
w icz otrzym ał 247 tysięcy  z ło tych , i że gdy  
sejm  zam ierzał dochodzić „ro zgrabionych"  
pieniędzy — został rozw iązan y44.

Dnia 10 października 1929 r. w  O tfinowie, 
p ow iatu  Dąbrowa, W itos zw ołał zebranie, na



„CZAS" Z PONIEDZIAŁKU 26 PAŹDZIERNIKA 1131.

ktarem  w  obecności 500 osób, jak zeznaje Jó­
zef i M ateusz M agiera, m ów iąc o sy tu acji po­
litycznej, ośw iadczył, że rząd pożyczył 70 mi 
1 jonów  dolarów ; 20 mdłjonów m usiał zapłacić  
„porękawicmego**, część tych p ien iędzy rząd 
wyidał, a resztę „rozkradł". W końcu zazna  
cz»ył: „Jak tam  będzie ruch, to w y tutaj n 
siedźcie spokojnie**.

D nia (i kwietnia 1930 r. w e wsi 11 ud no, w do 
m u Józefa Bartosza, W itos już w yraźn ie  wzy  
w a do czynnego w y stą p ień ia : „M arszałek I 
su d sk i do w ładzy doszedł po trupach , a z nim  
doszli do w ładzy ludzie o ciem nej przeszłości 
z których  niejeden m u si s ied zieć  w 'krym inale 
P iłsu d sk i poniew iera -sejm i łam ie ustaw y. 
Przeciw ko tym rządom trzeba w ystąp ić czyn 
nie, bo ludzie, którzy doszli do w ładzy po tru 
pach, dobrow olnie n ie ustąpią, a w ięc trzeb  
bodzie ich  zepchnąć, że w  tym  celu  trzeba 
zorganizow ać, b y  w stosow nej chw ili w ystąpić  
(zezin. S tefana W alaszka, N ogi, D ydaw icza  
. że trzeba s ię  chw ytać jak  n a jostrzejszy cl 
środków, gd yż w Polsce dyktatura chce z ch ło ­
pa zrobić sw ego n iew oln ika, „chłop istn ieje  
po to, aby p łacił podatki i c i e r p i a ł M a r s z a  
lek P iłsu d sk i chory um ysłow o. N ależy zoi 
nizow ać z 15 ty s ięcy  ludzi,  gotow ych na 
w szystk o  (Dydawicz).

„O m aw iając następnie zajście w sejm ie w 
dniu 31/X. 1929 c. w yraził W itos, że „rozgory 
czenie i  oburzenie posłów  na M arszałka Pi 
suds-kiiego było tak wielkie,  że -niejeden z po 
stów  gotów  był M arszałka P iłsu d sk iego  za 
m ordow ać14.

P oseł Kiernik.
W ład ysław  K iernik, poseł na sej-m z ram ie  

nią PSL. „P iast44, oraz w iceprezes Zarządu  
G łów nego Stronnictw a, jak tw ierd zi prezes 
W itos, za ła tw ia ł sp raw y zw iązane z organiza  
cją „C entrolew u4*.

Z przem ów ienia jego dyrektor K aw ecki po­
daje dwa: 1) w e  w si Grobie, pow. W ieliczka  
gdzie Kiernik tw ierdził, iż obecne rządy są  
kłam stw em  i oszustw em , gdyż tak im i środka  
m i w  rządzeniu posługują  się, i 2) w  Bochni 
na zjeździe d e lega tów  podburzał do n iew yko  
nyw an ia  zarządzeń w ładz adm in istracyjnych  
które są  „zdem oralizow ane i zgangrenow ane  

Dnia 22. w rześn ia  1929 r. w Podegrodziu  
pow. N ow y Sącz, na zgrom adzeniu  publicz 
nem , zw ołanem  przez PSL. „P iast4*, K iernik  
w obecności 400 osób tw ierdził, że obecny rząd  
to  rząd pułkow ników . M arszałek w drodze  
przelew u krw i n iew in n ych  o fiar doszedł do 
w ładzy i teraz sann tych  cygań stw  -i nadużyć  
dopuszcza się44. Dalej -mówił: „P iłsudski dy
k ia  tor, zresztą  w P olsce dyktatorem  jest każ­
dy kom isarz, starosta i policjant. K ażdy po­
seł BBW R. kosztow ał pań stw o  polsk ie po  
35.000 złotych.

P oseł Putek.
W iceprezes • Klubu P arlem entarnego PSL  

„W yzw olen ie44, poseł Józef Putek. -m. in. w y­
g łosił rew olu cyjn e i  podburzające przem ów ię  
n ie  n a  Rynku K leparskim  w  K rakowie, w  dn 
29/VI 1930 r., wśród ogó ln ego  podniecenia m ó­
w ił: „Rządy san acyjn e — k u lt -bezprawia  
gw ałtów  doprow adzony d o  potęgi44. Czy zm ia  
na jednych  złodziei n a  drugich m ia ła  być sa ­
n acyjn ą?44. M ów iąc o M arszałku P iłsu d sk im  
w zyw ał: „Precz z  tym , który dopuścił s ię  po­
litycznego oszu stw a, precz z tym , k tóry dopu  
śc ił s ię  pospolitego m orderstw a, za  którego  
rządów  dzieją się  posi>olite zbrodnie, jak za ­
m ordow anie gen era ła  Z agórskiego, żandarm a  
w B elw ederze, na-pad na m in istra  Zdziechow  
skiego... Za te zbrodnie w in ien  być pociągnię­
ty do odpow iedzia lności M arszałek P iłsudsk i 
i o n  te j odpow iedzialności n ie  uniknie**.

C harakteryzuje Józefa Puitka fakit: decyzją  
w ojew ody k rak ow sk iego  z dn. 1 1 /X 1 I 1929 r 
Nr. 38/OR. zosta ła  i o z  w iązań a rada gm inna  
w Chocznie, której Putek był naczeln ik iem  
P u tek  odm ów ił posłuszeństw a, odm ów ił odda  
nia urzędow ania, oddania  ksiąg i gotów ki, 
podburzył tłu m  i  udał s ię  z jiochadem d o  W a­
dow ic. In terw encja  policji un iem ożliw iła  dal 
szą dem onstrację. Z astosow ano „przym usow e  
postępow anie44 w  stosu n k u  do Putka.

P oseł B agiński.
Sekretarz G eneralny PSL. „W yzw olenie41 po­

seł K azim ierz B ag iń sk i w  listopadzie 1929 r. 
na w iecu  w  S ok o ło w ie  podburzał zebranych  
do n iep łacen ia  podatków . D nia 21 m aja 1929 
roku n a  w iecu  w  M ińsku M azowieckim- -mówi 
że M arszałek  P iłsu d sk i jest zdrajcą, a  Polskę  
sprzedał w rogom , że n a leży  przygotow yw ać mę 
do rządów  w łościań sk ich .

W odezw ie w ydanej w 'W arszaw ie, w  lipcu  
1930 roku, a  -podpisanej m iędzy in n ym i przez 
K azim ierza B agińsk iego, podano: „...w m aju
1926 roku na  czele rządów stanął ten , który  
ongiś b y ł naszym  kom endantem  i w ted y  to  
w  w y n ik u  rządów  pom ajow ych w zn iosła  s ię  
Pols>ka m agn atów  z  N ieśw ieża  i D zikow a, P o l­
ska bezpraw ia, w której praw o jest istale ła ­
m ane, a sam ow ola  ad m in istracji przybiera  
potw orne rozm iary44.

W  okresie czasu bezpośrednio poprzedzają­
cym  kongres krakow ski, B agińsk i przybył na 
teren pow iatu  M iechow skiego, gdzie rozpoczął 
akcję ag itacyjn ą  i podburzającą w śród c h ło ­
pów.

W dniu  26 -czerwca 1930 r. B agińsk i przy­
szedł do wisi M orszow ice, gdzie — jak zeznają  
św iad k ow ie  Józef O-biórek, Św ider, Knobel- — 
w  przem ów ieniu  tw ierdził, że P o lsk ą  rządzi 
dyktator, k tóry m a „bzika44 i „gwóźdź w  g ło ­
w ie44, że w ty ch  w arunkach  zachodzi koniecz­
ność, aby dyk tatora  obalić. N aw ołując d o  licz­
nego udziału  w  kongresie, 'podburzał lud, za ­
lecając: „izabrać ze sobą p a ły 44 — bo przyda­
dzą s ię “.

P ose ł Saw icki.
P ose ł ze Stronnictw a -Chłopskiego A dolf Sa­

w ick i należa ł do grupy posłów  „C entrolew u44, 
którzy ak cję  podburzania w ogóle, a  d o  obale­
n ia  rządu przem ocą w  szczególn ości — (prowa­
d zili system atyczn ie.

D ziew iątego m aja 1929 roku w  D ąbrow ie  
pow. Sokółka, S aw ick i n a  w iecu  w  obecności 
300 zgrom adzonych przem aw ia tw ierdząc, że 
p o lic ja  jest głupia , m in ister  spraw  w ew nętrz­
nych  iz p o licjantów  porobił sęd ziów 44. D w una­
stego  m aja  1929 r. S aw ick i n a  w iecu  Trzcian- 
•nem, n a  rynku przed kościo łem  w y g ło s ił m o­

wę, w  której podburzał zebranych ok oło  200 o-
sób, ażeby przeciw ko rządow em u projektow i 
konstytucja w y stą p ili choćby przy  użyciu  s iły ,  
w  form ie bezprzykładnej krytykow ał rząd. W 
szczególn ości — jak zeznają obecni na w iecu  
św iad k ow ie  — (Kostek, S ila rsk i, Jm yck i) Sa­
w icki nazw ał obecny rząd — „rządem  p u łków  
ników  i obszarn ików 44, tw ierdził, że z ch łopa  
zabierają o sta tn ią  koszu lę, a  obszarnikom  d a ­
row ują podatk i, że n a leży  s iłą  n ie dopuścić  
do zm ian y  k on sty tu cji, — „gdy zajd zie  potrze 
ba, pójdziem y z k o sa m i i p a łk a m i44... „ikrew 
p oleje  się  na u licach , a  obecnych  rząjdzićieli 
będziem y w id zieli na  słupach  telegraficznych  
i na ga łęz ia ch 44.

Saw ick i 27 m aja 1929 roku w zyw ał zebra­
nych w e w s i Raczki, by byli przygotow ani, po­
nieważ nadchodzi chwi la,  k iedy trzeba będzie  
objąć w ładzę, w yp ęd ziw szy  rząd pu łkow nik ów . 
N astępn ie podburza do n iep łacen ia  podatków  
D<> pieniądze idą na cele pryw atn e m inistrów .

W -dliiiu 5 czerw ca 1930 r. w  K nyszynie, w lo­
kalu Stronnictw a C hłopskiego, S aw ick i w  obe­
cności 40 osób m ów ił, że chłopi m ogą odm ów ić  
robocizny „szarw arka44, że „nasza sp raw ied li­
w ość jest w  w id łach , k osie  i dom ow ej w o jn ie44 
i że należy  nie płacić <]M>datków -i n ie  daw ać  
rekruta, a wówczas  będzie sp raw ied liw ość44, że 
„najw yższy czas, aby ch łop i wzięl i  za kosy  i w i­
d ły i obalili obecny rząd44, oraz, że ^poczynając 
od starosty  d o  m in istrów  —- w szyscy  są  z ło ­
dziejam i i  zbrodniarze44. Obecny podczas prze­
m ów ienia  rolnik A leksander O lesiew icz zeznał 
o iteni ipod. Józefow i Kazi m ier czak ow i.

Ósm ego czerw ca 1930 r. S aw ick i urządził 
w iec w  K rzem ienicy pow . W ołkow yskiego, 
przed kościo łem , w  obecności 600 osób. N a po­
czątku sw ego przem ów ienia —• jak zeznają  
św iadkow ie: zastęp ca  starosty  M ieczysław
Stoszko i Kam] W ołkow.ski, Saw icki zaatak o­
w ał klea* k a to lick i w  słow ach : „K sięża są  to  ło­
try, łajdacy, k tórzy  w y c isk a ją  ipot i k rew  z lu ­
du44, rzucił groźbę, że „gdy zw yciężym y, to  się  
z n im i policzym y i w ieszać ich będziem y na  
la tarn iach 44. N astęp n ie  .przeszedł do krytyk i 
rządu: „rząd gw ałc i -prawo i k on stytu cję44,
wybory do sejm u i  sen atu  zosta ły  św iadom ie  
sfa łszow an e i przeprow adzdne pod b agn eta­
m i p olicji44, „w ojew odow ie i starostow ie łam ią  
praw o i prześladują w ybrańców  ch łopów 44 
oraz, że zw olenników  d yktatury  „należy pod- 
saw ić pod śc ian k ę44, ipoczem S aw ick i w zyw ał 
chłopów  do 'porachunku z obecnym  rządem , 
w ykrzykując: „pow iesić n a  la tarn iach 44 i z o- 
krzykiem : „Precz z d yk ta tu rą !44 zakończył
wiec.

T enże poseł S aw ick i na licznym  (do 1000 o- 
sób) w iecu  w  R osi pow. W ołkow yskiego, w  
dniu 9 czerw ca 1930 r. w ten że  d em agogiczny  
sposób przem aw iał, podburzając lud p rzeciw ­
ko rządow i (II. 413). W  szczególności — jak  
zeznaje św . F elik s Kai*łowicz — S aw ick i m ó­
w ił, że policja bagn etam i zm u szała  ch łopów  do  
g łosow an ia  na jedynkę, że rząd d z iś  odbiera  
chłopu ostatn i kaw ałek  chicha, że przy  po­
przednich w yborach  „kuto nas w -kajdany i  sa ­
dzano do w ięz ień 44. W końcu ośw iad czy ł, że w  
P olsce  d yk tatu ra  i  że „dyktatorzy w in n i w i­
s ieć  n a  la tarn i44, w skazując ręką n a  słup.

N astępnego dnia 10 czerw ca 1930 r. Saw ick i 
udał śię  na w iec zw ołany w Porozow ie tegoż 
pow. W ołkow yskiego.

W iec odbył się  na rynku. A dolf S aw ick i, w  
m ow ie nacechow anej nienawiśc-ią d o  rządu, 
w ład z i ineJigencji, naw oływ ał, by ch łop i dą 
ży li do ob alen ia  obecnego rządu i w z ię li w ła ­
dzę w  sw oje ręce, b y  tych , „którzy rządzą za 
pom ocą dyktatury , w ieszać na latarn iach  i 
staw iać  pod śc ian ę44. Dalej S aw ick i tw ierdził, 
że rząd zdrajca ludu, urzędnicy — złodzieje  
groził w szystk im  tym , którzy będą m u  prze- 
szkadać przy wyborach, pow iesić n a  latar­
n ia ch 44. (Zeznanie św. P io tra  K rzyw iec). „W 
razie rozruchów  — m ów ił S aw ick i —  w y, 
chiopi4", przedew szystk iem  m u sicie  pam iętać  
tych, którzy stoją  najbliżej w as i z  n i mi  prze- 
dew szystk iem  się  rozpraw ić44, przyczem  /wska­
zał na grupkę n au czyc ie li (zezn. T adeusza La­
skow skiego).

K ongresu „Cen- 
29 czerw ca 1930 r.

P rzygotow ania i przebieg  
trolew n“ w  K rakow ie w  dniu

O statnim  aktern w etapie w a łk i z rządem , 
etap ie „u św iadam ian ia  m as robotniczych  
chłopskich , w celu  obalenia przem ocą’ rządu  
było zw o łan ie  przez „C entrolew 44 na dzień  
29 czerw ca 1930 r. w  K rakow ie kongresu  pod 
nazw ą „obrony praw a i obrony ludu44.

W 'dniu 3 m aja 1930 r. w  W ierzch osław i 
c a c h — w siedzib ie W incentego W itosa  w  obe­
cności 500 osób, w tej liczb ie  d elegatów  z po­
szczególnych  pow iatów , po .złożeniu oświadczę^  
nia, że: „N adchodzi ch w ila  decydującej w alki 
i że zbliża się  czas, gd y  o losie  P o lsk i stanow ić  
będziem y m y !44 — uchw alano rezolucję, zaw ie- 
■ającą ośw iadczen ie , dotyczące n iep łacen ia  

przez podatków  (punkt 7), w ezw an ie do zało­
żen ia protestu  w obec św ia ta  prezciw  d zia ła l­
ności m arszałka P iłsu d sk iego  (p. 8) oraz żąda­
nie, by „P iast44 n ie cofnął s ię  przed żadmemi 
środkam i w alk i (p. 13). Ta bojow a rezolucja, 
w  której po raz p ierw szy uch w ala  „P iast44 na  
zgrom adzeniu publicznem  w  obecności sto su n ­
kow o w ielk iej ilośc i uczestników , że n ie  cofnie 
się  przed żadnem D  środkam i w  w alce z rzą­
dem , była następn ie  — .m im o jej sk on fisk ow a­
n ia  w obec cech przestępstw a przez prokuratu- 
ę w  T arnow ie i  zatw ierdzenia  tej k onfiskaty  

przez sąd okręgow y 9 m aja 1930 r. przedsta­
w iana do zatw ierdzenia  sym p atyk om  jP ia s ta 44 
n a licznych  zgrom adzeniach, na k tórych  prze­
m aw iał W itos (4  m aja w Jaśle, 5 m aja w Żmi­
grodzie, 12 m aja w  Pi-lznie).

Jednocześn ie ze zjazdem  „P iasta44 w  W ierz- 
cliostaw ica. h pod k ierow nictw em  W itosa  w  

n.że dniu 3 m aja 1930 r. w  W arszaw ie odby­
ło się p o je d z e n ie  Rady N aczelnej P P S. (CKW’), 
na k tórem  uchw alono: , Rada N aczelna  stw ier­
dza, że p an u jący  w  P o lsce  system  ukrytej d yk­
tatury P iłsu d sk iego  pogłębia i zaostrza kryzys 
gospodarczy, rujnuje pow agę k on stytu cji i 
p ław a, u ła tw ia  i  to leruje n ad u życia , o sła b ia  
P olskę na  w ew n ątrz i zew nątrz44. Jednocześnie  
Rada N aczelna postanaw ia: w alkę o lik w id a ­
cję zaostrzyć i prow adzić ją  na  terenie... poza­
parlam entarnym . U ch w ały  te z dn. 3 i 4 m aja  
1930 r. C tnralny K om itet W ykonaw czy PPS. 
w  o k ó ln ń u  Nr. 26 z dn ia  8 m aja 1930 r. podał 
do w iadom ości w yk on an ia  K om itetów  PPS. 

D ata 23 m aja 1930 r. — jak zeznaje p. dyre­

ktor D epartam entu M inisterstw a Spraw  W e­
w nętrznych  H auke-N ow ak — -była zw rotnym  
punktem  w akcji „C entrolew u44, k iedy po o d ­
roczeniu przez P rezyd en ta  Rzplitej Sesji Nad  
zw yczajnej sejm u, przyw ódcy zblokow anej 
opozycji u ch w alili przeprow adzić w „terenie  
d ecydującą w alk ę pra sow o-ulotko w ą, polega  
jącą n a  zorganizow aniu  antyrządow ych wy 
stąp ień  tłum ów’.

W tym  dniu  23 m aja  1930 r. „C entrolew 44 wy 
dał deklarację p. t.: „Do sp o łeczeń stw a !44 De 
klaracja ta rozpoczyna się, że „od czterech  
praw ie lat M arszałek P iłsu d sk i jest dyktato­
rem faktycznym  R zeczypospolitej44. Dalej na 
stęp u je ostra  k rytyka rządowa, a następnie  
jest m ow a o rzekom ych nadużyciach  ad m iń i 
stracyjrtyeh, rządow ych i w yborczych oraz 
krytykow ana jest polityka gospodarcza rządu  
który miał  n ielega ln ie  w ydaw ać pieniądza  
W końcu deklaracja nawrolu je: „M ilczenie 
bierność sta ją  s ię  tchórzostw em !... „Systen  
d yktatury prow adzi do katastrofy. Czas skód  
ć z y ć !44

D laczego w ybrano Kraków.
W edług zenania dyrektora departam entu  

m in isterstw a  Spraw  w ew nętrznych  — Kawe 
ćkiego, K raków w ybrano na m iejsce kongresu  
„C entrolew u44 <w dn. 29. VI. 1930 r. dlatego, że 
w nim  już m ia ły  m iejsce w ypadki 1923 
przedstaw ione, jako ipróba rew olucyjna, że w  
Okręgu K rakow skim  w sio  były  opanow ane  
praw ie ca łk ow ic ie  przez Stronnictw o „P iast 
kierow ano przez p osłów  W itosa i K iernik a, a 
m iasta  przez — iP. ip. S., że w  b lisk o śc i znajd u 
j<‘ się  Górny Ś ląsk , gdzie duże wypływy posiada  
Ch. I), z K orfantym  na czele i  NPR. z P opie  
lem , i że tam  w łaśn ie  n ajsłab sze są  s iły  w ładz  
bezpieczeństw a. W  k on gresie  m ieli w ziąć u 
d zia ł m asow o członkow ie partyj opozycyj 
nych z najb liższych  okolic K rakowa, a  z  całej 
P o lsk i w ydano p o lecen ie  sprow adzen ia  ludzi 
m łodych  i b iorących  udział w  m ilicji partyj 
nej, zorganizow anej na wzór w ojskow y. D la  
u łatw ien ia  przejazdu d o  Krakowa, zorganizo­
w ano cały szereg limij autobusow ych , używ a  
jącycłi w  tym  celu  a u t ciężarow ych . P rzy  kon  
trolow aniu  osób jadących  au tam i stw ierdzono  
iż dużo osób posiadało  broń palną.

K ongres krakow ski.
D nia 29 czerw ca odbył s ię  w  K rakow ie za 

pow iedziany K ongres P olsk iej P artji Socjali 
stycznej, P o lsk iego  S tronnictw a Ludow ego  
„W yzw olen ie44, P o lsk ieg o  Stronn ictw a Ludo 
w ego „iPiast44, S tronnictw a C hłopskiego, P. S 
Ch. D. i N. P . R. z  udziałem  ok o ło  1500 d e lega  
tów. Obecni z ram ien ia  P P S . — Norbert B arii 
cki, H erm an Lieberm an, M ieczysław  M astek  
S tan isław  D ubois, A dam  P ragier, A dam  Cioł 
kosz, P. S. L. „P iast44 — W in cen ty  W itos  
W ład ysław  Kiernik, P . S. L. „W yzw olen ie4 
K azim ierz B ag iń sk i i  Józef Putek. P rzew odni 
czący K ongresu Obrony Praw a i W oln ości Lu­
d u  w zagajen iu  p ow ied zia ł: „D yktatura łam ie  
istn iejące praw o. Zgóry od  rządu idzie nastrój 
i rozkład w sze lk ich  pojęć praiwnych44. Przez  
pew ien  czas obóz rządow y g ło s ił h a sła  napra­
w y ustroju prawnonpo litycznego Polski, do 
czego sejrn obecny upraw niony jest przez 
K onstytucję. O kazało się jednak, że „dyktatu  
ra n ie  chce dopuścić sejm  do obrad44.

Po u ch w alen iu  przez K ongres odpow iedzi n a  
depeszę L im anow skiego  i parlam entarzystów  
an gie lsk ich , prezes CKW. PPS. p ose ł Norbert 
B arlick i ośw iad czy ł m. in. „Józef P iłsu d sk i 
druzgotał raz po raz p raw a i  w oln ość obyw a­
teli, lekcew ażył praw o i łam ał K onstytucję  
n iszczył objaw y ży c ia  sam orządow ego, stale  
godził w sam odzielność i p ow agę se jm u ...4 
„Fabrykant, bankier i  obszarnik... trafn ie oce  
nil i rządy P iłsu d sk iego , jako puklerz ochronny  
przeciw  w yzw ól, dążeniom  chłopów  i robotni 
ków ...44 „N iesłychany k ryzys gospodarczy, s tra ­
sz liw e  bezrobocie, w zrastająca  nędza w śród  
chłopów  i robotników , o lbrzym ie w ew n ętrzn e  
osłab ien ie państw a, oraz zm n iejszen ie  s ię  jego 
pow agi na zew nątrz — oto  w y n ik  rządów  
którym  dyk tator  obdarzył św ia t k a p ita listy cz ­
n y44. „Jednocześnie jesteśm y św iad k am i nie  
słych an ych  nadużyć i upadku m oralnego w 
obozie rządzącym , k iedy terror i korupcja są  
Zw ykłem i tego obozu środkam i d z ia ła ń 14. „Ba 
gno korupcji, nadużyć, bezideowościL i n ieu d ol­
ność rządzących. Rząd n ie m a środków  na 
w alkę z kryzysem , a znalazł środki n a  zw ięk­
szen ie p o lic ji i  w ojska. Z każdym  rak iem  rząd  
pow iększa budżet. Rząd m a charakter w ojsk o­
w y ,i nie l iczy się  z  w y m a g a n ia m i ch w ili 
„Rząd pom im o bezrobocia i nędzy stara  się  
w m ów ić w społeczeństw o, że jest dobrze... 
„P. P . S. p otęp ia  p o lity k ę  gw ałtu , bezpraw ia, 
bezw zględnej jednostronnej k lasow ości, k tóra  
w trąc iła  lud roboczy m iast i w si w  otch łań  
nied oli i  n ęd zy44. ,;P. p . S. 'potępia igran ie dyk  
tatara z najistotniejiszem i in teresam i p ań stw a  
i społeczeństw a, interesam i, k tóre w ym agają  
przecież su m ien ia  i rozum u44. „P. P. S. o- 
św iadcza, że dyktatura Józefa ‘P iłsu d sk iego  
jego n ieodpow iedzia lnych  rządów  m u si być 
szybko i  gru n tow n ie zlikw idow ana. Tego do­
m aga się najw yższy  in teres p ań stw a, teg o  do­
m aga się  pokojow e w sp ó łżycie  z  sąsiadam i. 
Jeśli dyk tator  w  zaślep ien iu  iz godnem  potę­
p ien ia  uporem  w b rew  w oli oczyw istej w ięk szo­
ści sp o łeczeń stw a trzym ać s ię  chce nadal w ła ­
dzy i n ie  chce dobrow olnie jej złożyć ~  n aten ­
czas n iezaw odnie doprow adzi do groźnych  
konflik tów , k tóre rozegrać m u sim y zw ycięsko. 
O dpow iedzialność za w a lk ę  spada całkow icie  
na g łow ę dyk tatora  i jego p om ocn ik ów 44. ^W ie­
rzym y, że zw ycięstw o nasze u w oln i R epublikę  
P olską raz n a  zaw sze  od dyk tatu ry  i rządu, 
który jest ostatn im  rządem  przepojonym  du­
chem  daw nego m osk iew sk iego  caratu“.

'Prezes P o lsk iego  Stronnic w a Ludow ego  
P ia st44 p ose ł W incenty W itos m. in. o św ia d ­

czył: „N iew ątpliw em  jest, że d yk tatu ra  Józe­
fa P iłsu d sk iego  m u sia ła  stan ąć w  jaskraw ej 
sprzeczności z  in teresam i p ań stw a44. „Okazało 
się, że dyktatura, to  sam ow ola  zm ilitaryzow a­
nej b iu rok racji4*, o  w ieczn e bezpraw ie, n iem oc  
gospodarcza, anarchja w ew n ętrzn a4*. „Dalsze  
jej u trzym anie, to  'pogłębienie nędzy , o słab ie­
n ie  p ań stw a  na zew nątrz i  wewnątrz*4. „W alka  
waęc z  dyktaturą jest nakazem  życiow ym  m as  
ch łop sk ich 44. „W alka ta  m oże być d łu g a  i c ięż­
ka, m u si s ię  jednak on a skońcizyć upadkiem  
dyktatury. W  in teresie  ratow ania  p ań stw a  
przed k atastro fą44.

„Chłopa dadzą sob ie  radę <z tym i, którzy chcą

ograniczyć ich  praw a p o lityczn e podobnie, jak  
d a li sob ie radę z an ek syjn em i zak u sam i na  
P o lsk ę44.

„W w alce tej pójdzie „P iast44 zaw sze  z rozw i­
n iętym  sztandarem 44. Podczas obrad zgromar 
dżeni w yk rzyk iw ali: „Precz z  rządem 4*. ,p r e c z  
z  P rezydentem  M ościckim 44. „Precz z m ar szał 
kiem  P iłsu d sk im 4*.

R ozolucja.
Po w yczerpaniu  lis ty  m ów ców  zosta ła  jod 

nogłośn ie  przyjęta deklaracja przygotow ana  
na k ilk u  'posiedzeniach „C entrolew u44 w  W ar  
szaw io przez prezydjum  stronn ictw  lew icy  
środka treści następującej: „Zgrom adzeni w
dniu 29 czerw ca 1930 r. w  K rakow ie przedsta  
w icie le  dem okracji p o lsk iej ośw iadczają  co  na 
stępuje: P o lsk a  znajduje s ię  od czterech lat
pod w ładzą  d yk tatu ry  faktycznej Józefa P ił 
sudskiego, w o lę  dyk tatora  w yk on u ją  zm ien ia  
jące s ię  rządy, w oli dyktatora podlega rów nież  
Prezydent R zeczypospolitej, podw ażone zosta  
to u podstaw  zaufanie sp ó ł ecze list w a  do pra 
w a w e w łasn em  p ań stw ie; życie  publiczne  
kraju karm ione jest w cią ż  jiogłoskam i i  zapo  
w iedziam i now ych  zam achów  stanu , odsunię  
to lud od jak iegokolw iek  w pływ u na p o lityk ę  
w ew nętrzną i zagraniczną R zplitej. Sko­
ro teraz — naskutek  zarządzeń Prezydenta  
Rzplitej zam ilk n ął k on sty tu cy jn y  g łos sejm u  
skoro Prezydent zaniedbał sw ego  obow iązku — 
ani żądań P rzed staw icielstw a  N arodow ego u le  
w ykonał, ani n ie odw oła ł się  do decyzji kraju  
w drodze now ych uczci w y cli w yborów  — za 
bierzem y g łos m y zebrani w K rakow ie przed  
staw ic ie ie  dem okracji p o lsk iej. S tw ierdzam y  
1 ) w a lk a  o praw o i w o ln ość  ludu jest w a lk ą  
nietylko se jm u  i  sen atu , a le  w alk ą  społeczeń  
stw a, 2 ) bez usun ięcia  dyktatury niesposóh  
opanow ać k ryzysu  gospodarczego, an i rozw ią  
zać w ie lk ich  zagadnień  życia  w ew nętrznego  
kraju, które P olska — w  im ię sw ej przyszło­
ści — rozw iązać m usi, 3) u su n ięcie  dyk tatu ry  
jest koniecznym  w arunkiem  u trw alen ia  n iep o­
d leg łośc i i zapew nien ia  całości gran ic R zeczy  
pospolitej, d em okracja  to pokój. O św iadczam y  
1) że w alkę o usu n ięcie  dyktatury Józefa P ił­
su d sk iego  p od ję liśm y  w szy scy  razem  i  razem  
ją prow adzim y d alej, aż  do zw ycięstw a , 2 ) że 
ty lko  rząd zaufan ia  sejm u i sp o łeczeń stw a  
spotka s ię  z naszem  stainowczem  'poparciem  
pom ocą w szystk ich  n aszych  s ił, 3) że na każdą  
próbą zam achu sta n u  odpow iem y najhardziej 
bezwrzględnem  oporem , 4) że wobec rządu za­
m achu — sp ołeczeń stw o będzie w o ln e  od  ja­
k ich k olw iek  obow iązków , a  zobow iązania  
wobec zagranicy n ielega ln ego  rządu, n ie  będą  
uznane przez R zeczpospolitą, 5) że n a  każdą  
próbę terroru, odpow iem y s iłą  fizyczną. O- 
św iadczam y, że iskoro P rezyd en t R zeczypospo­
litej n iepom ny sw ej przysięgi, stan ą ł o tw arcie  
po stronie dyktatury, rządzącej P o lsk ą  wbrew  
w o li kraju  ii zezw ala  rządow i p. S ław k a  na  
nadużyw anie upraw nień  kon sty tu cyjn ych  
w obec p a ń stw a  d la  b ieżących  celów  p o lity cz­
nych rządu, przeto Ignacy M ościcki w in ien  ze 
stan ow isk a  P rezydenta R zeczypospolitej P o l­
skiej  ustąpić. W olna i  N iepod leg ła  Rzeczpo­
sp olita  n iech  żyje“.

W iec na  rynku k leparsk im .
Tegoż sam ego  dnia  29 czerw ca 1930 roku  

w  K rakow ie odbył się  na rynku k leparsk im  
w sp ó ln y  w iec  sześc iu  .stronnictw  z  udziałem  
w ielo tysięczn ych  m as robotników  i chłopów .

P rzedstaw iciel P o lsk iego  Stronn ictw a Ludo­
w ego  „W yzw olen ie44, w iceprezes Stronnictw a  
poseł D r ‘Józef Putek ze w szystk ich  m ów ców  
w y g ło sił najhardziej podburzające przem ow ie  
nie, w którem  m. in. użył n astępujących  wzro  
tów: „Rządy san acyjn e — k u lt bezpraw ia
g w ałtów  doprow adziły do 'potęgi44. „Czy zm ia  
aa jednych  złodziei na drugich m ia ła  być sa­
n acyjn ą44. „iZamlast u lg d la ludu  oddano lud  
ten  pod okupację g łu p iej i  d ok u czliw ej biuro- 
rokracji, a p ań stw o  zam ien iono n a  teren  ok u ­
pacyjny, z którego prawem  m ocniejszego ten  
co rządzi, w ycią g a  a  łup i44. ,jPreez z tym , który  
dopuścił s ię  po lityczn ego  oszu stw a, pospolite­
go m orderstw a, za którego rządów  d zieją  się  
pospolite zbrodnie, jak zam ordow anie gen era­
ła Zagorsk i ego, żandarm a w  Belw ederze, napad  
na byłego m in istra  Z dziechow skiego, napad  
na redaktorów  p ism  opozycyjnych , grabieże  
pien iędzy p u b liczn ych  i  in n e  zbrodnie4*, za  te  
,zbrodnie w in ien  być p oc iągn ięty  do od p ow ie­

dzia lności m arszałek  P iłsu d sk i i  on  tej cdpo  
w ied zia ln ości nie u n ikn ie'4. „Dość już łam ania  
prawa, dość gw ałtów , m iara c ierp liw ości zo 
sta ła  przebrana. P recz z d yk tatu rą  i  d y k ta ­
torem 4*.

P rzed staw iciel S tronnictw a C hłopskiego za­
kończył podburzające p rzem ów ien ie  słow am i: 
„Ślubujem y uroczyście, że w  w a lce  o  praw o  

czystości i  porządek w  p a ń stw ie  g o to w i jeste­
śm y p ośw ięc ić  w oln ość  i życie  n asze i  gd yb y­
śm y m ieli położyć ją na barykadach brato­
bójczej w alk i, której żagiew  raz  po raz  rzucają  
\v̂  tłu m y d zisiejsi w rogow ie ludu, zg in iem y , z 
w iarą w  sercu , że z pożog i te j, jak  F en ix  
dźw ignie s ię  now a m yśl państwowa**.

Poczem  odczytan o  rotę ślubow ania: „Zgro­
m adzeni w K rakow ie chłopi, robotnicy i  pra­
cow nicy u m y sło w i p rzyjm ują  za sw o ją  uchw a­
łę K ongresu Obrony P raw a i W olności Ludu, 
ślubując zarazem , że n ie  spoczną w  w a lce , aż 
u su n iętą  zostan ie  d yk ta tu ra44.

R ew olucyjność u ch w ał K ongresu.

W  toku śledztw a zbadano szereg osób, zn aj­
d u jących  s ię  n a  K ongresie k rakow skim , p o­
chodzącym i z  różnych  w arstw  społeczeństw a, 
na ok o liczn ości zaw arte w  u ch w a le  K ongresu. 
P rzesłuchane osoby w  n astęp u jący  sposób o- 
św ie tliły  zn aczen ie i  sen s tej u ch w ały : „W  ra- 
zle , gd yb y rząd n ie  u stą p ił ze sw eg o  stan ow i­
ska, to w szy stk ie  jego rozporządzenia, w  
sżczegó ln ości zac iągn ięc ia  d łu gów  w obec za­
granicy, Naród P o lsk i n ie  uw aża łb y  za obo­
w iązu jące4*, zeznał członek  P. P. S. z  zaw odu  
górnik  A lek sy  Sieradzki.

D nia 28 czerw ca 1930 roku B agiń sk i — jak  
zeznaje K ita — zw oła  n ie leg a ln e  zebranie w e  
w si G ołcza ii w  czasie  p rzem ów ien ia  tw ierdził, 
że w  P o lsce  rządzi dyktator, że francuskie  
dzien n ik i p iszą artyk u ły  p. t.: „W arjat n a  czele  
30,000.000 narodu44.

W  dniu kongresu  — 29 czerw ca od sam ego  
ana K azim ierz B ag iń sk i b y ł’ czynny w  o k o li­

cach  Krakowa. O rganizuje n ie lega ln o  pochody.

Jak zeznaje starszy  przodow nik K om endy P o ­
licji państw ow ej w  M iechow ie, S tan isław  
G rzybiński, na szosie  w  M ichałow icach zebrał 
się tłu m  około 50 Oosób z trzem a sztan d aram i 
i m uzyką. P on iew aż n ie  było  zezw olen ia  n a  
urządzenie pochodu, G rzybiński w  otoczen iu  
posterunkow ego A ndrzeja N ow aka zażądał od 
tych  ludzi, aby rozeszli-się . Część tłu m u  u s łu ­
chała  rozkazu. W tedy w ystąp ił K azim ierz Ba­
g iń sk i i począł n aw oływ ać do grom adzenia  się  
i oporu policji, prow okując obecnych  do ek s­
cesów  krzykam i: „Nie bójcie s ię  p o licji!4* 
,^Niech strzelają  do n a s!“ łrMy w  ogień  też pój­
dziem y!4* P odniecony tłu m , który ch w ilow o —  
nask u tek  w ezw an ia  ‘policji — zatrzym ał się, 
ruszył szosą naprzód na policję, w idząc pod­
n iecen ie  tłum u i jego zdecydow aną postaw ę, 

ażeby n ie  d opuścić  do  rozlew u  krw i, 
z szosy. O koliczności te, podane przez 
'potwierdził roln ik  Andrzej Bednar-

policja,
u stąp iła
policję,
czyk.

Nie dadzą się  przestraszyć trupam i.

Jednocześnie w  K rakowie w  dni u 28/V na  
konferencji O kręgow ego K om itetu Robotnicze­
go  zapow iedziano, że „PPS. przystępuje obec­
n ie do ostrej w alk i, k tóra m u si doprow adzić  
do upadku rządu M arszalka P iłsudsk iego . —  
„Centroiew ‘4 -zm usi M arszałka P iłsu d sk iego  
do od dan ia  wł adzy  i postaw i Prezydenta przed 
Trybunał S tanu  za z łam an ie K onstytucji, oraz  
za to, że jaw n ie stanął po stronie BBW R .44 —  
A pelow ano d o  zebranych, aby rozw inęli „silną  
agitację  w śród rzesz robotniczych, aby ich  
przygotow ać d o  walki ,  jaka s ię  w krótce mo­
że w yw iązać. N ie trzeba przestraszać s ię  tru­
pam i, gd yż robotnik św iadom  jest położenia, 
politycznego w  kraju i w  razie potrzeby, gotów  
jest złożyć w  ofierze sw e  życie44.

„Społeczeństw o będzie w olne o d  jakichkolw iek  
obow iązków  (służby w ojskow ej, płacenia p o d a t ­
ków ) ; przyszły rząd m ógł nie honorow ać o b e ­
c n y c h  z o b o w i ą z a ń  z a g r a n i c y : p r z y  r e p r e s ja c h  
R z ą d u  —  o d p o w i e d z i ą  r e w o l u c j a .  K o n g r e s  z m i e ­
r z a  d o  z m i a n y  R z ą d u  w  d r o d z e  n i e l e g a l n e j "  —  
z e z n a ł  n a u c z y c i e l  W a c ł a w  B o n o n d o .  P i o t r  P a j ą k ,  
r o l n i k ,  z e z n a j e ,  i ż  s ły s z a ł ,  j a k  u c z e s t n i c y  k o n ­
g r e s u  m ó w i l i  m i ę d z y  s o b ą ,  ż e  n a l e ż y  o b a l i ć  R z ą d ,  
a  g d y b y  o n  p o  k o n g r e s i e  d o b r o w o l n i e  n ie  u s t ą ­
p i ł  —  ż e b y  w  s i e r p n iu  z r o b i ć  r e w o l u c j ę .

D n i a  4 l i p c a  1 9 3 0  r .  N o r b e r t  B a r l i c k i  n a  
p o s ie d z e n iu  e g z e k u t y w y  W a r s z a w s k i e g o  O K R . ,  
s k ł a d a j ą c  s p r a w o z d a n i e  z  K o n g r e s u ,  m ó w i ł :  

I s t o t n e m  z n a c z e n i e m  K o n g r e s u  j e s t  t o ,  ż e  w a l k a  
o p o z y c j i  z  d y k t a t u r ą  p r z e n io s ła  s ię  z  p a r l a m e n t u  
n a  u l i c ę  i  n a  t y m  t e r e n i e  j u ż  p o z o s t a n ie " .

Przygotow anie zbrojne.
S t r o n n i c t w a ,  w c h o d z ą c e  w  s k ła d  „ C e n t r o le w u " ,  

r o z p o c z ę ł y  u s i ln e  p r z y g o t o w a n i a  d o  o r g a n i z o ­
w a n i a  t .  z w .  m i l i c j i .  W  p r a c y  o r g a n i z a c j i ,  s z k o ­
le n ia  i  u z b r o j e n i a  m i l i c j i ,  j a k o  s i ły  z b r o j n e j ,  
p r z o d o w a ł a  P o ls k a  P a r t j a  S o c ja l i s t y c z n a  ( C . K . W ) .

J a k  w y n i k a  z  w y r o k u  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  W a r ­
s z a w ie  z  d n i a  11  lu t e g o  1 9 3 1  r .  o r a z  z  b a d a n i a  
w  t o k u  ś l e d z t w a  ś w i a d k ó w ,  p r z y g o t o w a n i a  t e ,  
w e d ł u g  z a m i e r z e ń  p a r t j i  m i a ł y  b y ć  z a k r o j o n e  
n a  w i e l k ą  s k a lę ,  c e le m  z a ś  i c h  m i a ł o  b y ć  z m u ­
s z e n ie  R z ą d u  M a r s z a ł k a  P i łs u d s k ie g o  d o  u s t ą ­
p ie n ia , *  w  r a z i e  z a ś ,  g d y b y  R z ą d  u s t ą p ić  n ie  
c h c i a ł  —  u s u n ię c ie  g o  s i lą .  W y r a z e m  c z y n i o -  
n y c h ^ p r z e z  P .  P .  S . p r z y g o t o w a l i  d o  d e c y d u j ą ­
c y c h  fc w y s t ą p i e ń  b y ł o  m .  i .  f o r m o w a n i e  p r z e z  
P .  P .  S . l i c z n y c h  k a d r ó w  m i l i c j i  p a r t y j n e j  ( b o ­
j ó w e k ) .  J a k ie g o  r o d z a j u  m i a ł y  b y ć  z a m i e r z o n e  
w y s t ą p i e n i a  i  j a k i  m i a ł a  m i e ć  c h a r a k t e r  w a l k a  

R z ą d e m ,  k t ó r ą  p a r t j a  z a m i e r z a ł a  p r z e p r o w a ­
d z i ć ,  ś w i a d c z y  s p o s ó b  p r z y g o t o w a n i a ,  s z k o l e n ie  
i z a o p a t r y w a n i e  m i l i c j i  P .  P .  S . M i l i c j a  P .  P .  S ., 
k t ó r a  z o s t a ł a  z o r g a n i z o w a n a  w  1 9 2 6  r o k u  j a k o  
p o r z ą d k o w a ,  —  w  o s t a t n ic h  l a t a c h ,  s t o s o w n ie  
d o  z a m i e r z e ń  w ł a d z  p a r t j i  —  z m i e n i ł a  s w o je  
p r z e z n a c z e n i e ,  w  z w i ą z k u  z  c z e m  w  r o k u  1 9 2 9  
s z k o l e n ie  m i l i c j i  p r z y b r a ł o  c h a r a k t e r  w y b i t n i e  
b o j o w y .

W  l i s t o p a d z i e  1 9 2 8  r . ,  p o  o d e r w a n i u  s ię  o d  
P .  P .  S . d a w n e j  F r a k c j i  R e w o l u c y j n e j ,  m i l i c j a  
w  W a r s z a w i e  z o s t a ł a  z r e f o r m o w a n a  i z w i ę k ­
s z o n a .  Z g o d n i e  z  i n s t r u k c j ą  w  W a r s z a w i e  p r z y  
l a ż d y m  K o m i t e c i e  d z i e l n i c o w y m  P .  P .  S . C .  K .  W .  

t w o r z y  s ię  d z i e l n i c o w e  k o m e n d y  m i l i c j i ,  k t ó r e  
t o  k o m e n d y  d z i e l ą  s ię  n a  s e k c je ,  d r u ż y n y  i o d ­
d z i a ł y :  t r z y  s e k c je  t w o r z ą  d r u ż y n ę ,  t r z y  d r u ­
ż y n y  o d d z i a ł .  S e k c ję  s t a n o w i  6 — 1 2  l u d z i :  n a  
c z e le  k o m e n d y  d z i e l n i c o w e j  s ł o i  k o m e n d a n t  
d z i e l n i c o w y ,  n a  c z e l e  o d d z i a ł u  —  o d d z i a ł o w y ,  
n a  c z e l e  d r u ż y n y  —  d r u ż y n o w y ,  n a  c z e l e  s e k ­
c j i  —  s e k c y j n y .  I n s t r u k c j a  t a  g ło s i :  „ K o m e n ­
d a n c i  d z i e l n i c  t w o r z ą  k a d r y  f n i l i c j i  i  ś c iś le  w e ­
d łu g  ^ w y m i e n i o n y c h  p r z e p is ó w  w i n n i  w  s z e r e ­
g a c h  . m i l i c j i  w y r a b i a ć  b e z w z g l ę d n ą  k a r n o ś ć  

p o ś w i ę c e n ie  d l a  d o b r a  i c a ło ś c i  p a r t j i .
P r z y  w s t ą p i e n i u  d o  M i l i c j i  P .  P .  S . w y m a g a n o  

w y p e ł n i e n i a  d e k l a r a c j i ,  w  k t ó r e j  z a p i s u j ą c y  s ię  
z o b o w i ą z u j e  s ię  d o  w y p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k ó w  
c z ł o n k a  m i l i c j i ,  k t ó r e  s ą  m u  z n a n e .

W  s k ł a d  K o m e n d y  O k r ę g o w e j  M i l i c j i  P .  P .  S . 
w  W a r s z a w i e  m .  i .  w c h o d z i l i  b .  p o s ło w ie  C h o -  
d y ń s k i ,  D z i ę g i e l e w s k i ,  o r a z  Z r u b i k ,  K o z a k i e w i c z .

O g ó l n a  l i c z b a  s k ła d u  m i l i c j i  W a r s z a w s k i e j  
P .  P .  S . w y n o s i ł a  8 0 0  o s ó b .  W e d ł u g  w y j a ś n i e ń  
p o d k o m i s a r z a  P .  P .  T a d e u s z n  B a n k i ,  g d y  p a r t j a  

P .  S . w e s z ł a  n a  t o r y  o p o z y c y j n e  p r z e c i w  
R z ą d o w i ,  d o t y c h c z a s o w a  m i l i c j a  t .  z w .  „ p o r z ą d ­
k o w a "  z o s t a ł a  n a  d w i e  g r u p y  p o d z i e l o n a :  „ A  

B “ . G r u p a  A .  s k ł a d a ł a  s ię  z  l u d z i  p e w n y c h  
b o j o w y c h  i d z ia ła ln o ś ć  j e j  b y ł a  ś c iś le  z a k o n ­

s p i r o w a n a .  G r u p a  B .  p o z o s t a ł a  d a w n ą  m i l i c j ą  
p o r z ą d k o w ą " .  M .  i .  b .  p o s e ł  ( C .  K .  W . )  P .  P .  S .  

G h o d y ń s k i  k i e r o w a ł  g r u p ą  A .
J u ż  w  1 9 2 8  r. o d b y ł y  s ię  p ie r w s z e  k u r s y  b o -  

j o w o - i n s t r u k t o r s k i e  m i l i c j i  P .  P .  S . n a  t e r e n ie  
r o b o t n i c z e g o  k l u b u  s p o r t o w e g d  „ I s k r a "  p r z y  
u l .  O k o p o w e j ,  o r a z ' w  l o k a l u  p Y z y  u l .  D ł u g i e j  
n r .  1 9 .  N a u k a  o d b y w a ł a  s ię  ś c iś le  n a  m o d łę  
w o j s k o w ą .  K a ż d y  z  ć w i c z ą c y c h  o t r z y m a ł  r e g u ­
l a m i n  s ł u ż b o w y .  O d b y w a ł y  s ię  w y k ł a d y  o  b r o n i  
k r ó t k i e j ,  o  p r z e p r o w a d z a n i u  t e l e f o n ó w  i  s y g n a ­
l i z a c j i  c h o r ą g i e w k a m i .  W  1 9 2 9  r. n a  t e r e n ie  
W a r s z a w y  o d b y ł  .s ię  j u ż  c a ł y  s z e r e g  k u r s ó w  
i n s t r u k t o r s k i c h  d l a  m i l i c j i  P .  P .  S ., n a  k t ó r y c h  
b y ł y  p r o w a d z o n e  w y k ł a d y  o  w a l k a c h  u l i c z n y c h ,  

w  z w i ą z k u  z  n i e m i  i t o p o g r a f j i  u l i c  W a r ­
s z a w y ,  r o z m ie s z c z e n iu  k o m i s a r j a t ó w  P .  P . ,  p r z e ­
c i n a n i a  l i n i j  t e l e g r a f i c z n y c h  i  t e l e f o n i c z n y c h ,  
b u d o w a n i a  b a r y k a d ,  z d o b y w a n i a  c z o łg ó w ,  s p o ­
s o b ó w  o d p i e r a n i a  s z a r ż  p o l i c j i  i  t .  p . ,  a  n a w e t  
b y ł  w y k ł a d  o  o b c h o d z e n i u  s ię  z  m a t e i j a ł a m i  
w y b u c h o w e m i ,  przyczem  słuchaczom  d e m o n - .
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strowano materjał w ybuchow y. Oprócz tego, 
w  celu w yw ołania odpow iedniego nastroju, od­
byw ały się dla słuchaczów  kursów odczyty
0 zbrojnych w ystąpieniach milicji P. P. S. w roku 
1905. Jednocześnie m ów cy, nawiązując do cza­
sów  teraźniejszych, ośw iadczyli, że należałoby  
m ilicję znow u zorganiozow ać na w zór milicji 
P. P. S., istniejącej w  r. 1905 (św . św. Tulo, 
Źróbik, Rozum, Burawski).

Jeden z zastępców  kom endanta Milicji PPS. 
Żróbik nie neguje faktu posiadania przez OKR. 
W arszawa broni palnej. Twierdzi, że w  razie 
potrzeby broń mu w ydaw ał redaktor „Chłop­
skiej Prądy", Synow iecki w  porozumieniu się 
z b. posłem  Chodyńskim. W  szczególności na 
biurku Synow ieckiego w  redakcji tenże Żróbik 
w idział wykaz broni partyjnej, numery istniejące  
na tej broni usuwano i wybijano inne numery. 
Całokształt tych w szystkich przygotowań w ska­
zuje na to, że PPS. na terenie W arszaw y przy­
gotow yw ała swoją milicję do zbrojnego w ystą­
pienia przeciw ko rządowi.

O ile chodzi o teren krakowski, jak zeznaje 
Andrzej W olanicki jeszcze w październiku 1929 r. 
rozpoczęła PPS. zbierać składki „na w alkę o de­
mokrację". Z fundusze tego OKR. Kraków za­
kupił broń palną dla bojąw ki PPS. Co się tyczy  
organizacji bojów ek zauw ażyć należy, że opiera 
się ona na zasadach konspiracyjnych. W erbu­
nek odbyw a się zapom ocą sekcyjnych, którzy 
poddają inwigilacji odnośnego kandydata. Za­
sadniczo wybierani są tylko ci, którzy okoń- 
czyli służbę w ojskow ą. W yszkolenie teoretyczne 
otrzymają od sw oich sekcyjnych, którzy dostają 
instrukcje na tajnych posiedzeniach sekcyjnych. 
W yszkolenie praktyczne otrzymują członkow ie  
bojów ek w różnych organizacjach wojskowych", 
do których przeważnie należą. Członkowie bo­
jów ek  w  razie w ystąpienia straży porządkowej 
na zgrom adzeniach i pochodach pełnią rolę kie­
row ników  lej straży. Podlegają oni ostrej dyscy­
plinie, a za w ykonyw anie poleceń są odpow ie­
dnio wynagradzani. Każdy sekcyjny ma 5-ciu  
przez siebie w ybranych, którzy tylko jem u są 
znani i tylko z nim bezpośrednio się kom uni­
kują. W edług raportów kierow ników  bojówka  
w  czasie Kongresu w ynosiła 300 członków  PPS. 
z Krakowa zdecydow anych na w szystko, w  razie 
w ystąpień, w  czasie w iększych dem onstracyj 
oddziały te są w zm acniane m ężam i zaufania  
PPS. oraz delegatam i poszczególnych Zw. Zaw. 
Ćwiczenia i m usztrę bojów ka PPS. w  czasie po­
przedzającym  K ongies odbyw ała w  Krakowie 
na Skałach Panieńskich i Sikorniku. Bojówka  
w Tarnow ie liczy około 70 m ilcjantów. Do mi­
licji w Tarnow ie należą m ężow ie zaufania PPS., 
członkow ie TUR. i członkow ie k lasow ych Zw. 
Zaw. Bojówka ta jest dobrze zorganizowana
1 na sposób w ojskow y w yćw iczona. Członkowie 
posiadają opaski na rękaw ach i czapki m acie­
jów ki. W  czasie odczytu gen. Roi w  Tarnowie 
dnia 26 X. 1929 r. bojów ka w sile 35-ciu ludzi 
stanow iła ochronę generała, oraz pilnowała  
również m ieszkania Ciołkosza, u którego zam ie­
szkał prelegent. Członkowie bojówki ubrani byli 
w granatow e m aciejów ki z paskiem  pod brodą, 
pod zarzutkam i mieli pasy z rewolweram i. Roja 
w czasie sw ego odczytu p. t. „W ojsko a Naród" 
om aw iał m iędzy in. konieczność zakładania  
uzbrojonych oddziałów  w organizacjach robot­
niczy ch.

W  Zagłębiu Dąbrowskiem  jest bardzo silna 
organizacja PPS. i na sposób w ojskow y zorga­
nizow ana t. zw. „Milicja ludowa", której k ie­
row nikiem  jest wiceburmistrz Czeladzi, znany  
działacz socjalistyczny z czasów  przedwojennych. 
Milicja liczy 700 osób.

Na tym też terenie PPS. CKW. urządza m a­
newry sw oich  sił zbrojnych (bojów ek). O takich  
m anew rach zeznaje : nadkom isarz Marjan Ko- 
zielew ski (VII 1836), podkom isarz w  Sosnow cu  
Zenon R osołow icz, st. posterunkow y sł. śl. Bo­
lesław  Borkowski i st. przodow. P. P. Zygmunt 
Aleksy. Dnia 6 kw ietnia 1930 r. na pograniczu  
pow. Będzińskiego i Zawierciańskiego w  lasach  
pod Lośniem  i Rokitnem  Szlaclieckiem  takiego  
przeglądu sił i odprawy oddziału milicji z ra­
m ienia PPS. CKW. dokonał oskarżony Stanisław  
Dubois. Oddział ten liczył 250 osób. Członkowie 
oddziału byli um undurowani jednolicie w  ciem no­
szare m aciejów ki, niebieskie koszule i czerw one  
krawaty. Przy oddziale było pogotow ie sanitarne, 
zaopatrzone w  torby sanitarne, przerzucone przez 
plecy. W śród bojówkarzy byli robotnicy w  wieku  
dojrzałym i starszym . Oddziały m aszerow ały ze
śpiew em  pieśni partyjnych. Ł ączność utrzym y­
w ały patrole rowerzystów. O godz. 9*30 za wsią  
G olono^ nadkom isarz K ozielewski zetknął się 
z kom panją milicji PPS., liczącą 150 ludzi, 
w  szyku m arszowym  z dow ódcam i na czele. 
Po zatrzym aniu kolum ny i zapytaniu dow ódcy  
dokąd prowadzi oddział, K ozielewski otrzymał 
odpow iedź, że mają udać się do lasów , położo­
nych około Łośnia. Poniew aż dow ódca zezw o- 
leńia władz adm inistracyjnych na poruszanie się 
odziału na terenie pow iatu nie miał, w ezw ano  
oddział do rozejścia się. D ow ódca nie usłuchał 
nakazu i począł podburzać sw ych podkom en­
dnych do oporu i kontynuow ania marszu. Od­
dział policji w sile 40 karabinów kolum nę roz­
proszył] Po rozproszeniu tego oddziału w e wsi 
Łośnia tenże nadkom isarz K ozielewski otrzymał 
m eldunek, że kolumna milicji partyjnej PPS  
pow. Zaw ierciańskiego postępuje także w  k ie­
runku lasu pod Łośnią, dążąc do koncentracji 
w  lasach pod Rokitnem Szlaclieckiem . Zapytany 
przez kom endanta policji poseł Stanisław  Du­
bois, co  „to w szystko znaczy" —  odpowiedział: 
„a co nie w olno ćw iczyć się".

Jak zeznaje W olaniecki, w edług posiadanych  
przez niego informacyj, na kilka tygodni przed

odbyciem  Kongresu PPS. m iała urządzić pod 
pozorem  w ycieczki członków  TUR m anew ry  
bojówki w  okolicach  Ząbkowic. Plan łych m a­
new rów  był bardzo szczegółow o opracowany. 
Poseł Dubois celem  zm ylenia policji m anew ro­
wał sw em  autem  w  ten sposób, że tylko część  
grupy została unieruchom iona, reszta oddziału  
odbyła ćw iczenia i starła się z grupą prze­
ciw ną, a następnie przeszła m arszem  ubezpie­
czeniow ym  do Ząbkowic lak, jak było uplano- 
wane.

Jak zeznaje W olaniecki, z terenu,tego w dniu 
28 VI m iano przyw ieźć dw a karabiny m aszy­
now e, które wraz z am unicją miano przecho­
w yw ać w domu Z.Z.K.  przy ul. W aiszaw skiej.

A kcja terorystyczna bojów ek P . P . S.
W  ostatnim  okresie czasu przed aresztow a­

niem  posłów  za udział w przygotow aniach za­
m achu stanu na rząd „dyktatury Piłsudskiego" 
w łonie m ilicji PPS. rozpoczęły się organizow ać 
śc iśle  zakonspirowane, na wzór „piątek" PPS. 
z czasów  walk o niepodległość bojówki terro­
rystyczne.

O istnieniu „piątek" terrorystycznych w łonie 
PPS. CKW. m ów i wyrok Sądu # O kręgowego  
w  W arszaw ie z dnia ló  II 1931 r., m ocą któ­
rego zostali skazani: 1 )  Piotr Jagodziński, stary 
bojow iec PPS. z czasów  walk n iepodległościo­
w ych , 2 ) Józef Białkow ski, w ychow aniec kur­
sów  instruktorskich milicji PPS. w  C zęstocho­
w ie, 3) członek bojów ki PPS., Dom inik Tro- 
ch im ow icz, za udział w przygotowaniu utwo- 
rzonem przez siebie zrzeszeniu terrorystycznem  
„piątki“ do zabójstw a Marszałka Józefa Piłsud­
skiego.

Szczegóły tego przygotow ania zostały zdra­
dzone przez członka („piątki") W itołda Pó- 
rzyckiego, członka PPS. od 1918 r. —  w ła­
dzom , w obec czego zam ach został wykryty  
i udarem niony. Pow stanie organizacji datuje się 
od pierw szych dni września 1930 r. Podane  
przez Pórzyckiego fakty zostały potwierdzone  
przez innych w spółoskarżonych.

Po zajściach  z oficeram i w Sejm ie 31 paź­
dziernika 1929 r. PPS. 4 grudnia 1929 posta­
nowiła w prow adzić na galerję sejm ow ą swą  
bojów kę na czele z Porczyńskim , z tem, że 
bojówkarze mieli ew entualnie użyć broni. Po 
zaaresztow aniu członka bojówki PPS. Zygmunta 
Drożdżyka, po nabyciu nielegalnie amunicji 
w składzie broni W ilbka i otrzym aniu infor­
macji, iź w m ieszkaniu jego przy ul. Leszno  
Nr 76 m. 12 zebrała się bojów ka St. Porczyń­
skiego, m ająca się udać do Sejmu. Podkom i­
sarz Banko zarządził rewizję. Policja istotnie  
zastała tam 7 członków  bojówki. Przeprowa  
dzona rewizja ujawniła u tych m ężczyzn 7 re­
w olw erów  i w iększą ilość naboi. Milicjanci p o­
zw olenia na noszenie broni nie posiadali. Przy 
Porczyńskim  ujaw niono 2 rewolwery. Niektórzy  
z zatrzym anych zeznali, że broń stanow i w ła­
sność partyjną (PPS. CKW.). Drożdżyk był 
znany policji jako b. czynny bojow iec od 19 I 
1929 r., kiedy .w ygłosił referat o użyciu broni 
krótkiej.

P odczas rewizji u St. Lesiaka znaleziono bilet 
w izytow y Marszalka Sejmu Ignacego D aszyń­
skiego z dopiskiem , aby Lesiak i Łaśniewski 
staw ili się do kancelarji M arszałka Sejmu. P o ­
siadacz w izytów ki podał, że otrzym ał ją od 
posła Stanisława Dubois, przyczem  m iała ona 
Lesiakow i, służyć jako karta w stępu do Sejmu.

D okonana przez biegłego Stanisław a Szym an­
kiew icza ek sp eityza  stwierdziła, iż dopisek został 
zrobiony ręką oskarżonego Stanisław a Dubois.

Była m. i. „Piątka", w  skład której w chodzili 
skazani przez Sąd O kręgowy Chodyński i Sy­
now iecki, a która m iała specjalne zadanie. Ta 
piątka prowadziła inwigilację urzędnika Min. 
Spr. W ew n. —  Szym borskiego. O „piątce szpie­
gowskiej" na czele z Raczyńskim  w spom ina Pó- 
rzycki, któremu członek piątki powiada, że par- 
tja musi w iedzieć, aby w odpowiednim  m om en­
cie napaść na w a rtę , rozbroić wartow ników  
składów  broni, am unicji i auta".

Milicja PPS. od dłuższego czasu była uzbro­
jona. N iektórzy m ilicjanci posiadali broń w ła­
sną legalnie albo nielegalnie, innym  zaś broń 
w ydaw ała partja przed poszczególnem i w ystą­
pieniami. Broń była dostarczona przez firmy 
handlujące bronią, z którem i PPS. była w  kon­
takcie. O prócz rew olw erów  posiadała milicja 
również granaty ręczne (św . św . K awecki, Tulo  
M oszczanek, Banko).

W  końcu marca 1930 r. w godzinach wie-, 
czornych b. poseł Chodyński przyniósł na W a­
recką 7 paczkę granatów jajkow ych w liczbie  
około 30 sztuk. Na całym  szeregu odpraw po­
ruszana była kwestja uzbrojenia milicji. Zale­
cano, aby poszczególni m ilicjanci uzyskiwali 
pozw olenia na broń, a gdyby to nie udąwało  
się, to partja dostarczy broń  i bez pozwolenia.

W  ostatnich czasach przed w rześniem  1930 r. 
PPS. przeprowadziła intensyw ny zakup broni 
dla milicji. Na odprawie kom endantów  dzielni­
cow ych  milicji PPS. ośw iadczono zebranym , 
że partja opodatkow ała Związki zaw odow e ce­
lem zdobycia odpow iednich  funduszów  na za 
kup broni dla m ilicji, z pieniędzy tych, oprócz  
rew olw erów  m iały być kupione też i bom by  
łzaw iące, m ów iono przylem , iż przyjdzie czas, 
gdy PPS. w yprow adzi m asy na u licę i w ów - 

j czas broń się przyda (św . T ulo). Fundusz na 
I uzbrojenie milicji PPS. istniał w partji pod  
przykrywką kulturalno-ośw iatow ego, 

i Św iadek Banko zeznaje, że zasadniczo skła  
dem broni partyjnej PPS. był Sejm, a w łaści- 

! w ie m ieszkania posłów  w gm achu sejm ow ym  
W  razie potrzeby broń tę przynosili posłow ie  
na W arecką Nr 7 i tu rozdaw ali kom endan

tom dzielnic. W  szczególności na kilka dni 
przed aresztow aniem  posłów , I. j. w końcu  
sierpnia 1930 r. w pokoju zajm owanym  przez 
)osła G hodyńskiego była przechow yw ana paczka  

rew olw erów , stanow iąca około 60 sztuk. T enże  
św iadek twierdzi, że PPS. sprowadzała w w ięk­
szych ilościach  rew olw ery z zagranicy, gdyż 
w kraju takiej ilości bez pozw olenia nabyć nie 
mogli.

B ojów ka śląsk a .
Prócz Polskiej Partji Socjalisthcznej i zastęp­

ców  słabo zorganizowanej milicji porządkowej 
Stronnictw Chłopskich Centrolew do swej dys­
pozycji miał organizację bojową Ch. D. na G. 
Śląsku.

W ojskow a organizacja p. n. „Narodowy Zwią­
zek Pow stańców  Śląskich" pozostaw ała pod  
w yłącznym  w pływ em  jednego z przyw ódców  

Centrolewu" —  W ojciecha Korfantego. W . Kor­
fanty organizuje, kieruje i utrzymuje, wydając  
w iększe sum y pieniężne na rzecz tej organiza­
cji. Członkowie N. Z. P. S. są specjalnie dobie­
rani, i tworzą karne dyscyp liną' różne zbrojne 
zastępy. Członkowie rekrutują się z w ypróbo­
w anych uczestników  walk pow stańczych na G. 
Śląsku. Uzbrojone w broń palną, laski gum ow e  
i pierścienie m etalow e. Zadanie organizacji ilu­
strują zeznania Komendy Koła K atowickiego  
tej organizacji, W usiaka, który tw ierdzi, że o- 
trzymał rozkaz w ystępow ania agresyw nego prze- 

*vko „sanacji", którą identyfikow ano z w ła­
dzami państw ow em i. Ilość członków  nieustalona. 
W  dniu 16. IX. 1930 r. w  K atow icach stwier­
dzono, że ogólna ilość „hojówki" w ynosiła 400 
osób. O nastrójacłi grupy G. Śląskiej św iadczy  
fakt następujący: w  dniu 29. VI. do Krakowa 
z Katowic razem z członkam i bojów ek jechało  
sam ochodam i ciężarow eini około 400 delegatów. 
W  czasie interwencji policji w Chrzanowie pos. 
Korfanty groził policji, iż na w ypadek niepusz- 
czenia aut ciężarow ych łatw o m oże dojść do 
rozlewu krwi. W obec groźnej postaw y jadących  
policja przepuściła auta wraz z uczestnikam i.

Odezwa do policjantów .
W  czerw cu 1930 PPS. CKW. wydaje niele­

galną odezw ę do policjantów  treści następują­
c e j :

»U w ładzy stoi rząd jawnej prowokacji. Ro­
botnicy coraz częściej będą w ychodzić na ulicę 
dem onstrow ać. A w as używ ają do obrony tych, 
którzy łamią prawo. Czy to jest rola policjan  
tów, którzy poszli na s łu żb ę , by strzec prawa
1 chronić społeczeństw o. I kto w as do tego 
zmusza. Komendant Główny „Brutalny kulas". 
Nie dajcie się użyć za ślepe narzędzie w  w alce  
z naszym i braćm i robotnikami i jeśli już nie 
m ożecie jaw nie stanąć z nami przeciw  w aszym  
dow ódcom , to przynajmniej neutralność w asza  
powinna się ujawnić w  całej pełni«.

Jak wynika z ekspertyzy drukarskiej, doko­
nanej przez biegłego J. P isarkiew icza z dnia 1,
2 czerw ca 1930 r., odezw a „Robotnicy do po­
licjantów" jest składana czcionkam i tem i samemi 
co i biuletyny informacyjne, oraz inne odezw y  
legalne, drukowane w drukarni „Robotnika", or­
ganu PPS. CKW.

O dezwę tę kolportowali członkow ie PPS. CKW. 
w  W arszaw ie, przesyłając lub podrzucając po­
licjantom  anonim owo.

D zia ła lność „Centrolewu" na terenie m iędzy­
narodow ym .

Dnia 29 czerw ca 1930 r. w  Krakowie stron­
nictw a „Centrolewu" po stwierdzeniu, że Prezy  
dent Rzeczypospolitej niepom ny przysięgi —  wi 
nien ustąpię, ośw iadeżają w imieniu demokracji 
polskiej, że „zobowiązania w obec zagranicy nie­
legalnego rządu nie będą uznane przez Rzplitą". 
Przew odniczący CKW. PPS. poseł N. Barlicki 
na w iecu 17 sierpnia 1930 r. w  Skarżysku przy­
znaje się, że „na terenie m iędzyńarodowym  P ol­
ska Partja Socjalistyczna będzie starać się prze­
szkodzić Rządowi w pożyczce", zaznacza, że 
„towarzysze zagraniczni są przez nas poinfor­
mowani". Potw ierdzenie tych faktów odnajdu­
jem y w  ośw iadczeniu Emila Vanderveldego (Bel- 
gja) w  Nr. 13 „Naprzodu" z dnia 17 stycznia: 
zagranica posiada z pierwszej ręki materjał 

w sprawie polskiej sytuacji wewnętrznej". Z li­
stu M iędzynarodowego Związku Robotników  
D rzew nych z dnia 13. XI. 1930 r. (N iem cy, Ber- 
iin), wynika, że i ten zw iązek otrzymuje „spra­
w ozdanie o ciężkiem  położeniu ruchu robotni­
czego w całej Polsce" i „liczy na slałe inform o­
wanie ich o dalszym  rozwoju spraw w  Polsce". 
Jednocześnie przesyła czek na 500 mkn. na imię 
sekretarza Łacheckiego. Jak wynika z korespon  
dencji załączonej do akt sprawy, Związek Ro 
botników  Przem ysłu D rzewnego w Polsce (sie  
dziba Kraków, ul. Dunajewskiego 5) znajduje 
się pod w pływ em  PPS. i brał w ybitny udział 
w  pracach Kongresu.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje wydanie 
przez M iędzynarodówkę socjalistyczną, w  skład 
której w chodzi PPS., broszury z przedm ową  
Vanderveldego, szkalującej rząd polski. Broszura 
była kolportowana w  Genewie podczas sesji 
Rady Ligi Narodów i to w  okresie, gdy sytua­
cja przedstaw icieli Polski była specjalnie trudna.

Poseł A. Ciołkosz w  dniu 12 grudnia 1929 r. 
w  Berlinie na publicznem  zebraniu, jak zeznaje 
w icem inister K. Stamirowski, ośw iadczył się za 
zrzeczeniem  się przez Polskę suw erenności na 
Pomorzu. Jeśli się uwzględni, że w ygłoszone to 
było w czasie usilnej akcji N iem iec na rzecz 
rewindykacji utraconych na W schodzie obsza­
rów i to przez członka parlam entu polskiego  
nie należącego do m niejszości narodowej, to 
pow iedzenie takie nabiera specjalnego znacze­
nia. W iceprezes klubu parlamentarnego PPS

poseł II. Liebermann na Akademji górniczej 
w Krakowie, zw ołanej z okazji pobytu w P ol­
sce przedstawicieli górników angielskich z Co- 
ckiem  na czele, nic licząc się z obecnością go­
ści i to przynależnych do rządzącego w ich 
imperjum obozu, zaatakow ał w bezprzykładny  
sposób rząd polski, wyrażając się o nim z po­
gardą i nienaw iścią i zapow iadając rychło oba­
lenie go przez proletarjat. Poseł M. Mastek pod­
czas przyjęcia grupy kolejarzy N iem ców  gdań­
skich w  obecności posła na sejm gdański A. 
Londziona, rzuca ohydne słow a na Polskę, 
w prowadzając w zdum ienie i oburzenie u obec­
nych Połaków , a w yw ołując ironiczne zacho­
wanie sie N iem ców .

W  celu zdobycia dla swej sprawy poparcia 
zagranicy, Polska Partja Socjalistyczna czyniła  
energiczne zabiegi na terenie Międzynarodówki 
socjalistycznej i pośrednio M iędzynarodówki 
Związków Z aw odow ych. Czyniono tam również 
kroki celem  uzyskania pom ocy finansowej. P o­
czynione w  tym  kierunku kroki doprowadziły  
do pozytyw nych rezultatów i partja otrzymała  
pom oc pieniężną zarówno od Międzynarodówki 
Związków Z aw odow ych, jak i od „funduszu 
Matteotiego", instytucji założonej w  r. 1926 
przez M iędzynarodówkę socjalistyczną.

Inspirowanie przez PPS. akcji zagranicznych  
czynników  socjalistycznych na rzecz „Centro­
lewu" znalazło swój wyraz w  licznych artyku­
łach W . Vanderweldego i Leona Błuma, Adlera
1 innych, Publicystyczne w ystąpienia tych osób  
zaw ierały ataki na państwo, nietylko krytykę 
rządu, a niektóre dom agały się rewizji granic 
Polski (Vanderwelde).

Akcja ^„Centrolewu" wyw arła olbrzymi —  
w  ujeinnem  dla Państwa znaczeniu —  wpływ  
na kształtow anie się stosunków  w ojew ódz­
tw ach południow o-w schodnich, gdzie jak w ia­
dom o, niektóre elem enty ukraińskie (nielegalna  
U. O. W . i in.) każdy m om ent usiłują w yko­
rzystać dla dem onstracyj antypolskich, w yno­
sząc je niekiedy na forum międzynarodowe.

W  okólniku ‘Nr. 24 GKW. PPS. z dnia 28 
m arca 1930 r. (podpisanym  przez przewodni­
czącego CKW. N. Barlickiego) polecono „dążyć 
do nawiązania kontaktów  z ukraińską socjalną  
dem. i niem iecką soc. dem... „żeby 1  maj wlał 
w  serca proletarjatu... w iarę w  konieczność  
uporczywej, ofiarnej i zw ycięskiej walki o li­
kwidację dyktatury". W obec czego w  związku  
z akcją „Centrolewu" 29 czerw ca 1930 r. ukra­
ińska partja socjalno - dem okratyczna wydaje  
odezw ę (którą um ieszcza organ PPS. „Pobudka" 
w  Nr. 33 z dnia 13 Iipca 1930 r. w  art, p. t.: 
»W łaściw y likwidator dyktatury nie śpi"). —  
W  odezw ie tej autor pisze: Ukraińska S. D.
uważa, że w  tej decydującej chw ili ukraiński 
proletarjat w inien jest udzielić sw ego czynnego  
poparcia obozow i dem okratycznem u w  jego  
w alce przeciw  reakcji dyktaturze i „Soldatesce‘J.

W  Nr. 134 „Diła" z dnia 20 czerw ca 1930 r. 
przed kongresem  krakowskim  autor pisze: „Nie­
ma w ątpliw ości, iż dziwny ten proces m obili­
zacji nam iętności prędzej czy później musi zna­
leźć sw e zakończenie..., które będzie bardzo bo­
lesne. Przy takiem  rozwiązaniu m oże i nam  
przypaść niem ało zła, jeśli nie będziem y na to 
odpow iednio przygotowani". W  Nr. 144 z dnia
2 Iipca 1930 r. po Kongresie w artykule p. t.: 
W zrost odwagi" autor ośw iadcza: „iż dla lea-

dorów sześciu partyj polskich przestał m ieć  
siłę przekonyw ującą argument, że po stronie 
w ładzy znajduje się armja i cały aparat admi­
nistracyjny, zaś po ich stronie gardło i gołe 
ręce. Historja państw  i narodów wykazała, że 
argument ten teoretycznie zabójczy dla ludzi 
z gardłem i gołem i rękami m oże utracić całą  
swoją praktyczną wartość"?

„Czyhne poparcie" ze strony dyw ersantów  
ukraińskich w  tym czasie nastąpiło, bo od 
końca Iipca 1930 r ., jak  zeznaje W icem inister  
Stamirowski rozpoczęła się fala m asow ych aktów  
sabotażu", podpalań, m orderstw etc. na terenie 
Małopolski W schodniej.

A kcja rew olu cyjn a „Centrolewu".

„W obec tego, iż zaw iodły w szelkie sposoby  
obalenia rządu w  Polsce..., że w alka parlam en­
tarna w yczerpała się... i idzie lud bezpośrednio  
w  całej swej sile odebrać w yrwaną mu w ol­
ność". „W Krakowie" skończył się okres uświa­
damiania". „Kongres, to ostatni akt w  tym  eta­
pie walki z dyktaturą —  teraz idzie okres ataku 
na pozycje sanacji, okupującej przem ocą kraj". 
Poseł Mastek zakończył zgrom adzenie hasłem  
„do zobaczenia w W arszawie". Teraz kolej na 
W arszaw ę! „Rozgrywka będzie w  stolicy. Kra­
ków  zm obilizow ał siły dla tej rozgrywki". —- 
W  tych zdaniach „organizator dem okracji w P ol­
sce PPS. w  swoim  organie „Pobudka" Nr. 32 
podaje plan przyszłej „rozgrywki w stolicy", 
ogólnie -zwanej „Marszem na W arszawę".

W szystkie inne stronnictwa „Centrolewu" 
w tym okresie czasu zajęły stanow iska zupeł­
nie wyraźne, a m ianow icie, uznały za koniecz­
ność obalenie rządu przem ocą.

Prezes TSL. „Piasta" W incenty W itos tw ier­
dzi, że „ludzie, którzy doszli do w ładzy po tru­
pach, dobrowolnie nie ustąpią, a w ięc trzeba 
ich zepchnąć". Dn. 25 sierpnia 1930 r. w  Prze­
worsku tenże W itos m ówił: „jesteśm y rządzeni 
przez ludzi, których należy gw ałtem  wyrzucić... 
i trzeba działać". T egoż sam ego dnia poseł PSL  
„Piasta" Gruszka nawołuje do zorganizowania  
„Marszu na W arszawę".

Zarząd Główny PSL. „W yzwolenia" w  ode 
zw ie wydanej w  W arszawie zupełnie wyraźnie 
m ówi: „Poniewierany i gw ałcony Sejm nie jest 
w  stanie zw alczyć środkam i legalnem i dykta­
tury pom ajowej i dlatego apelujem y do was..."

Stronnictwo Chłopskie w odezw ie „Bracia 
Chłopi" powtarza te sam e argumenty: Sejm nie 
jest w stanie zw alczyć środkami legalnem i dyT- 
ktatury".

O skarżony A dolf Sawicki w zyw a, aby „tych, 
którzy rządzą zapom ocą dyktatury, w ieszać na 
latarniach i staw iać pod ściankę!"

O skarżony Adam Ciołkosz w  „Kwartalniku" 
uzewnętrznia się tem, czem  w e W łoszech był 
marsz na Rzym, tem stał się w Polsce marsz 
z Rembertowa na W arszaw ę. Po przejściu III 
m ostu powrót do dem okracji przez urny w y­
borcze nie był m ożliwy.

Przew odniczący klubu parlamentarnego PPS. 
powiada: „Nikt nigdy nie twierdził w  partji, 
jakoby m ożna było obalać dyktatury zapom ocą  

kartek wyborczych" i „Centrolew" w cale nie 
pozostawał w nadziei norm alnych wyborów". 
To też są legendy zgoła dowolne, konstruowa­
ne wbrew rzeczyw istości i wbrew bardzo nie­
dawnej przeszłości. O tem, że plan urządzenia 
„Rozgrywki w  stolicy" był pow zięty przez „Cen­
trolew" jeszcze w  okresie organizowania Kon­
gresu krakowskiego, wynika nietylko z prasy, 
lecz i poszczególnych ośw iadczeń odpow iedzial­
ny cli czynników, a m ianowicie:

W  dniu Kongresu krakowskiego 29 czerw ca  
1930 r., kiedy cztery autobusy zajęte przez 
członków  PPS. i uzbrojoną bojów kę jechało  
z C zęstochow y do Krakowa na kongres, a zo­
stało zatrzym ane przez policję na czele z aspi­
rantem Zdankiewiczem , obecny tam b. poseł 
Kazimierczak odgrażał się, m ów iąc: ,,Teraz pan  
nas zatrzym uje, ale nie zatrzym a nas pan, jak  
będziem y szli „Marszem na W arszawę". R ów­
nież i chłopi w  Krakowie podczas kongresu  
m ówili członkom  milicji warszawskiej, że jak  
oni w  W arszaw ie rozpoczną ruch, to chłopi 
z kosam i pójdą na W arszaw ę. Jeszcze poprze­
dnio jeden z przyw ódców  „Centrolewu" poseł 
PPS. Kwapiński na zgrom adzeniu w  Ciężkowi­
cach, pow iat Chrzanów, twierdził, że „mamy 
przygotow any swój rząd i całą administrację". 
Na w ypadek jakiegoś zam achu otrzym acie ha­
sło, a po otrzymaniu hasła m acie zaraz opa­
now ać posterunki policji, dw orce kolejow e i 
urzędy pocztowe".

*
Akt oskarżenia obejmuje 40 arkuszy bitego  

m aszynow ego pisma, m ogliśm y zatem  podać  
tylko głów ne jego ustępy.

D o rozprawy w ezw ano 186 św iadków . Akta, 
które mają być odczytane, obejmują kilka gru­
bych tom ów.

Rozprawa potrwa kilka tygodni.

N A D E S Ł A N E .
(1 *  tą  r u b r y z ą  H*dAAcJa &!« odpow'.***..)

Prymarjusz oddz. położnych szpitala św. Łazarza 
Profesor Państw. Szkoły położnych

D r  A d a  M a r k o w a
p o w r ó c i ł a  i ordynuje. 1528

PRZEC IW  S K L E R O Z IE
z a l e c a j ą  p o w a g i  l e k a r s k i e  1419-3

P R O S A N
sz w a jc a r sk ie  s e r k i za p r a w ia n e  c z o sn k ie m

Pudełko zawiera 6 porcyj.
Do nabycia w handlu delikatesów  

A N T O N I  H A W E Ł K A ,  K R A K Ó W .

FUTRA AntoniegoTrąbki syn 
Kraków, ul. Szewska 12

w wielkim wyborze, według najnow­
szych modeli paryskich i wiedeńskich, 
w doborowym gatunku wykonane we 
własnych pracowniach, poleca po cenach 

konkurencyjnych.
Bezpośredni import towarów zagranicznych.

Telefon 134-64 (1341-1-4) Założona 1885.

Administracja „Czasu4* prosi swoich czytel­
ników o łaskawe datki dla osoby wiekowej 
nie mogącej już pracować, a prawdziwie za­
sługującej na wsparcie

Staruszka z in te ligen cji, 84-letnia, sparaliżo­
wana i ciemna jest bez środków do życia. Po­
moc konieczna. Administracja obeznana jest 
dokładnie z położeniem tej osoby i  pośredniczy 
najchętniej w zbieraniu składek.

S ta ra a zk a  l l - la t n ia ,  n ie  m a ją c a  Ładnyek
środ k ów  do ż y c ia , p ro si za p o śr e d n ic tw e m  Ad« 
m ln ls tr a c ji, k tó ra  n ęd zą  sp ra w d z iła , o w sp a r ­
ci* D atlrł D FfTlm sIn A dm ln  m u r u fc  u h m *

Używajcie do czyszczenia zębów tylko wypróbo­
wanej drobnoziarnistej pasty Odol; posiada ona 
przyjemny smak, czyści niezrównanie zęby i kon­
serwuje je. (1169)

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  
Dr A nton i Beaupró  

Wydawca: Spółka wydawnicza „Czas44.

D R U K i \ R N I A  „ C Z / | Q |  | f f  W K R A K O W IE
ul. św. Tomasza L. 32

wykonuje wszelkie roboty w zakres dirukarstwa wchodzące.
O dbita w  d rak  a ra i „ C za ta11 p od  zarząd em  L eop old a  W ójcik a .
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ZYG M U N T N O W A K O W SK I.

Pośredniogłowcy.
Co krok spotykamy się z typami. Właściwie 

k a ż d y  cslouńek to ty p . O ile nie typ ek!  Ostatnio 
jednak przeczytałem niezmiernie ciekawą broszu­
rę z dziedziny antropoiogji, która to broszura 
pouczyła . .mnie, t e  w centralnej Polsce przeważa 
typ prasłowiański, zwany także wschodnim. Są 
to „niskorośli pośredniogłowcy, sza tyn i, o p iw ­
n yc h  oczach, średnich twarzach i szerokich, za­
dartych  nosach" (St. Studencki "O typie psycho­
fizycznym Polaka" str. 10). Pośredniogłowcy... 
To brzmi niebrzydko, sądzę jednak — zwłasz­
cza gdy czytam o nowych projektach i ekspery­
mentach —- że autor miał na myśli nie całą lud­
ność, lecz raczej niektóre typy stołeczne.

W Małopolsce przeważa ty p  a lpejski. Są to, 
w przeciwieństwie do poprzednio wymienio­
nych „średniorośli kró tkog low cy, z  tendencją  
do wspólnego . występow ania czarnych w łosów  s 
slw em i oczym a*: Jako półkrwi Małopolaninowi, 
jest mi bardzo przyjemnie z tego powodu, cho­
ciaż. jak długo żyję, nie zauważyłem — u sie­
bie przynajmniej — wspomnianej tendencji do 
•występowania czarnych włosów z siwemi oczy­
ma Chyba w teatrze, na .scenie, ale to już się 
»ie liczy. Urodziłem się w Małopoisce. t  zn., że 
o-dyby nie domieszka typu dynarskiego (ojciec 
ipój pochodzi z Podhala), byłbym średniorosłym  
krótkogłow cem . Ód biedy można wytrzymać 
Zwłaszcza że „elem enty te. posiadają średnio- 
długie tw arze i wąskie nosy‘g. To ostatnie, jeśli­
by szło o mnie. niuszę uważać za zgrabny kom­
plement, choćby dlatego, że t zw. wskaźnik no 
sa stanowi jedną z najważniejszych cech wymie-

Tniczą 
.'ogate składy w Opo-

rzalnyćh w antropoiogji. J a  zaś posiadam już 
nie w skaźn ik  nosa, ale zdecydowaną antenę.

Warszawiacy i Krakowiacy. Pośredniogłowcy  
i krótkoglow cy. Trudno tak odrazu powiedzieć, 
co lepsze: być pośrednio — czy krótkogłowcem? 
W definicji „ k r ó tk o g lo w ie c jest bądź co bądź 
zawarta konkretna jakaś miara, eoś określone­
go, podczas gdy wyrażenie „ pośrednioglowiec“ 
daje wiele do myślenia. Coś pośredniego między 
głową a czemś podobnem... To już wolę powie­
dzieć odrazu „krótkoglowiec". Lepiej się przy­
znać! Naturalnie, ludzie, należący do typu 
wschodniego, czyli właśnie pośredniogłowcy, nie 
są temu winni i jakiekolwiek zarzuty, stawiane 
im z tego powoda, byłyby wysoce niesłuszne.

Idźmy jednak dalej. Oprócz wymienionych ty-, 
pów mamy jeszcze na terenie Polski inne, jako 
to: subn o td yczn y , nordyczny, sarm acki, dynar­
sk i i t. d. Ten ostatni to przeważnie górale, słyn 
ni z temperamentu i awanturniczego usposobię 
nia. Lubią się bić, chętnie używają noża w spra­
wach rodzinnych, nie gardzą i ciupagą czy wi­
dłami. Wszystko dlatego, że mają typ dynarski. 
Jako pięćdziesięcioprocentowy góral. s zaczynam 
się martwić nie na żarty! Bo do tego wszystkie­
go inny antropolog, dr Demianowski, na pod­
stawie dokładnie przeprowadzonej statystyki do 
szedł do wniosku, że typ dynarski (jostarcza pro­
centowo największąej ilości podpalaczy... Do 
bryś! Dobił mnie ten antropolog.

Wprawdzie dr. Demianowski wspomina rów 
nocześnie, że znowuż największy kontyngent 
zbrodniarzy  rekrutuje się z pośród typu wscho­
dniego, ale cóż to za pociecha dla mnie, skoro 
dodaje natychmiast, że typ wschodni wspólnie 
z dynarskim postarał się o spopularyzowanie de­
finicji un bandit polonais" w serdecznie za­
przyjaźnionej Francji... Wogóle antropologja to 
straszna rzecz i gdyby tek wyłącznie na jej pod­

stawie napisało się nową „Pieśń o  ziem i naszej“ 
optymista#Vincenty Pol napewno wstałby z gro 
bu zasłużonych. To efekt okropny, mając taką 
antropologję w ręce: „Spojrzeć z  góry na tw e  
ziem ie i  rodzime tw oje p l e m i ę Zimno się ro­
bi na samą myśl! Ja  np od chwili, gdy przeczy­
tałem, że typ dynarski odznacza się skłonnością 
do podpalania, rady sobie dać. nie mogę. Pocho­
wałem wszystkie zapałki, zapalniczki i t  d., po­
nieważ mnie ręce swędzą, ile razy przechodzę 
koło jakiegokolwiek objektu Dałem się zasuge­
rować przez dra Deinianowskiego, który będzie 
mnie miał na sumieniu. Właściwie powinienem 
się ubezpieczyć przed ogniem. Na wszelki wypa­
dek. Skoro mam typ dynarski...

Naturalnie, i o typie alpejskim  czys tym , za­
mieszkującym Małopolską od Karpat po San i 
Góry Świętokrzyskie, mówi antropologia w spo­
sób krytyczny, nie chcę jednakże mnożyć cyte 
tów i obciążać niemi artykułu. Kto koniecznie 
pragnie dowiedzieć się czegoś bliższego o sobie, 
niech sam czyta. Lecz może lepiej nie umar­
twiać się tą lekturą.

Idzie jednak o wnioski, dotyozące psychicz­
nej strony tych typów, właściwości ich intelek­
tu, zmysłów i t  d., ponieważ dotknęliśmy jedy­
nie zgruhsza tej sprawy, mówiąc o podpalaczach 
i zbrodniarzach wogóle. Zresztą mam zamiar za- 
iąć się wyłącznie krótkogłowoami i pośrednio- 
głowcami. alias Małopolanami i Krótewiakami 
oraz zbadać ew wzajemne uprzedzenia i anty­
patie. O ile tekowe wogóle istnieją.

Według prof Rosińskiego, „utrzym yw anie się 
z renty, to jest ideał typu  alpejskiego'1. Bardzo 
słusznie, jeśli o mnie idzie ,Mam taki właśnie 
ideał. Natomiast według prof Bykowskiego rzecz 
przedstawia się nieco inaczej Utrzymuje on, że 
typy tę „pragną stanąć na czele i zw łaszcza ilo­
ściowo często przodują". Bodaj to prawda była!

Ani ilościowo, ani wogóle nie przodują. Do nie­
dawna było ich sporo w stolicy, można powie* 
dzieć nawet, że w pierwszych latach niepodle­
głości Małopolska uprawiała z powodzeniem rcr 
dzaj pćnćlration prrclf>que, ale to już minęło. 
Wylali ich, względnie wyleli, jak się mówi w 
stolicy. Garść nieliczna która jakoś wytFwata* 
uległa szybko asymilacji Z krótkogłnwców prze- 
dzierźgnęli się na pośredniogłowców. Przyjęli.; 
warszawskie ohyczaje i nawet język warszaw­
ski. Wspomina o tem St. Wasylewskj w kapital­
nej książce p. t  „Na końcu ję zy k a “ .

Nie, mowy niema o tem, aby w tej chwili Ma­
łopolanie przodowali! Może dlatego, że odznak 
czają się „pewną dozą lenistwa i chęcią impono­
wania z  drugiej s h o n y Czy ja wiem? Len;-; 
stwo —•- owszem! Ale chęć imponowania z> dru­
giej strony? Czyżby Małopolanie zapomocą >m~: 
ponowanin drugą stroną, chcieli wyrazić swój 
istotny stosunek do niektórych spraw? Bardzo 
możliwe.

Pośredniogłowcy nie znoszą Imponowania. —* 
Prof. Studencki, wspomniawszy o miernej war­
tości Intelektualnej tego typu, dodaje, że typ 
ten odznacza się nadto dużą qp'>zyęt/fno'rią  l 
konrtacją... Koartacją! Otóż to! Rrakowalo wła­
śnie tej kropki nad i! Koarfacja! Naturalnie, nic 
innego! Teraz mamy już wszystko.

Piękny jest naogół język, którym opertije an­
tropologja. Piękny, prosty, ścisły, a przecież W! 
najwyższym stopniu przystępny. Więc np. wy­
rażenia jak ..p y k n irzn y  astenik. leptosom ntycz- 
ny. grnry lik"  i t. d. Małe dziecko zrozumie, gdy 
mu się powie ,.Pyknicznv astenik to, widzisz, to 
samo, co asteniczny pyknik. A zresztą zajmij się 
czemkołwiek i daj mi święty Rpokój!". Rzadkó; 
bo rzadko, ale przecież trafiają się i w tym żar­
gonie słowa polskie. Jak rodzynki. Względni® 
jeśli nie polskie, to dawno przyjęte i mające peł-
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Ciekawa rzecz z tymi prawnikami! Np. zna­
lem osobiście w Krakowie doktora praw, będą­
cego z fachu rzeźnikiem, drugiego, będącego 
węglarzem  i trzeciego — introligatora. Wiera, 
że jest jeszcze czwarty doktor praw, prowadzą­
cy zakład krawiecki. Wynikałoby stąd, że pra­
wo u nas na nic się nie przyda. Byłby w tem 
jakiś sens głębszy!... (Nawiasem mówiąc, Sztek 
ker wspomina o bardzo ciężkim atlecie  ̂ Schwar- 
zei-ze, który ma aż dwa doktoraty. Sto trzydzie­
ści kilogramów i dwa fakultety. W tem już jest 
nieco przesady!...).

Tak więc ludzie uciekają od prawa, rezultat 
zaś studjów sprowadza się do drażniącego do­
datku „Dr.“ przed nazwiskiem. W pewnych mo­
mentach to „dr.“ jest tylko nieostrożną prowo­
kacją. Jeżeli jej nie da się uniknąć, byłoby mo­
że wskazane w niektórych, szczególnie rażących 
wypadkach, rozszerzyć rozdawnictwo doktora­
tów  honoris causa i dawać je z reguły choćby 
tym dygnitarzom, którzy ustępują ze swych sta­
nowisk. Jeżeli zaś nie doktorat, to przynajmniej 
maturę. Byłaby to matura in  articulo mortis...

Gdy myślę o prawnikach różnych typów i o 
aktualnym wielkim procesie, zastanawia mnie 
brak fantazji i rozmachu u naszych malarzy 
Przecież gdyby n. p. taki Michał Anioł przy­
padkiem bawił teraz w Warszawie, postarałby 
się napewno o kartę wstępu na rozprawy i zro­
bił cały szereg szkiców z natury do nowej ty­
tanicznej kompozycji p. t  „Sąd ostateczny" 
Albo przedostateczny. Te rzeczy zawsze dadzą 
się zmalować ponownie, nic nie tracąc ze swej 
świeżości. Al fresco...

Mogłoby to być gigantyczne malowidło, prze­
rastające wielokrotnie słynną kaplicą eykstyń-

ską. Materjał nieprzebrany! Freskami temi da­
łoby się wypełnić wszystkie ściany i sufity Ko­
ścioła Opatrzności, który ma stanąć w Warsza­
wie Podobno jest to budowla zakrojona na 
olbrzymią skalę. Gdyby zaś duchowieństwo zgło­
siło sprzeciw, możnaby specjalnie zbudować 
wspaniały pałac sprawiedliwości, stwarzając 
godne ramy dla obrazu „Brzeski sąd ostatecz­
ny . Ludzie zjeżdżaliby z całego świata! Jed­
nakże pewne pola radziłbym, zostawić puste. 
pra 7 -- Da ewentuaine zmiany czy po-

Temat nęcący! Na przykład grupa męcsen 
ników! Albo prorocy: Jeremjasz, Ezechjel, Jo  
nasz, Joel... Berenson, Benkiel, Landau, Ilonig 
will. Dalej sędziowie, jako milczące Sybille: Ku- 
mejska, Libijska, Erytrejska itd... Sceny biblij­
ne, brzeskie, rodzajowe, przesłuchiwanie świad­
ków, narada trybunału, król Zygmunt IV!.. 
Wszystao z natury i na golasa, jak u Michała 
Anioła! Adwokaci z dependentami, członkowie 
trybunału... Rodzaj gigantycznego asenterunku? 
Parada przedemerytalna! Superrewizja! Bo dor 
piero wtedy zaczętoby na dobre przenosić w 
stan spoczynku. Jakiż przewrót w naszej pań­
stwowości, a zwłaszcza w sądownictwie! Efekt 
mógłby prześcignąć najśmielszą fantazję! I ja- 
kie ułatwienie w przededniu spisu ludności, 
jeśli idzie o rubrykę „wyznanie“t  

Następnie ileż wspaniałych modeli, gdyby 
idąc śladami nieśmiertelnego Michała Anioła 
chciało się zrobić Goljata bez ąłowy!,. Przecież 
to się noprostu prosi o malarza Kopalnia praw­
dziwa! Rewja przebojowa! Szlagier!

Niestety, nasi malarze są gnuśni. Brak im roz­
machu. A może mają niejakie zastrzeżenia, cho-

iciaż napewno dałoby się to zrobić w ramach sub­
wencji... Kto wie, czy nie wstrzymuje" ich w za- 
•ale fakt, że Michał Anioł właśnie malując Sąd 

ostateczny, spadł z rusztowania i zwichnął bole­
śnie nogę. U nas też można zlecieć przy tej oka­
zji. A jednak wielki mistrz kontynuował swą ty­
taniczną pracę. Bo tp był człowiek konsekwen­
tny, śmiały, który nawet samemu papieżowi 
Juljuszowi II wypalił w słynnym sonecie:

Oszczercom dałeś się podnieść zuchwałym,
Chwaląc każdego, k to  się kłamać ważył!

Do papieża! Dzisiaj nikt nie odważyłby się 
tak gadać do biskupa! Inne czasy! Wtedy było 
Odrodzenie. Malował więc śmiało. Może nawet 
za śmiało i dlatego jeden z następców Juljusza 
D-go> papież Paweł IV zgorszył się i kazał go­
łym figurom dorobić bezwzględnie spodenki 
sportowe. Rodzaj „szwimhozów“. Sądzę, że i u 
nas po niejakim czasie cenzura nakazałaby zmia­
ny tego rodzaju. Malarze mieliby sporo obsta- 
lunków. Zamalować częściowo członków ławy 
obrońców i trybunału, akt profesora Kota i Ku- 
kiela, antrakt prokuratora i t  d., i t  d.

Lecz odstępuję ten temat fachowcom mala­
rzom, sam zaś wracam do książki prawnika-atle- 
ty. Wprowadza nas w nowy, nieznany świat, w 
którym olbrzymię wręcz rolę grają... nerwy. 
Psychologja atlety ukazuje się nam w tem świe 
tle z zupełnie innego punktu widzenia. To stra­
szna rzecz, gdy my, indzie skromni, stworzeni 
na miarę krawca, mamy nerwy rozdyndane. Ale 
neurastenja Herkulesa! Świat nerwów, szalo­
nych intryg, oklasków, kwiatów i kobiet. Pisząc 
o nieb zwłaszcza, okazuje p. Sztekker niezwykłą 
,jouplesse“. W traktowaniu tego tematu posłu­

guje się niezmiernie szczęśliwym tour de bras 
czy roulad&ą, a kończy z reguły położen:em na 
obie łopatki. Mimo to książka pisana skromnie, 
rzeczowo, objektywnie, „ 3  p a r t e r u Nie z par- 
tesii, jakby ją napisał inny b. prawnik. Sztekker 
to indywidualność ze wszeehmiar ciekawa!

Korzystając z jego pobytu w Krakowie, chcia­
łem nawet prosić o wywiad. Jednakże zrezygno­
wałem, choć wiem, że musi być człowiekiem de­
likatnym i dobrze wychowanym. (Jak ja się ase­
kuruję!...). Nigdy nie rozmawiałem z atletą. 
Bądź co bądź, trzeba mieć niejakie przygotowa­
nie, znać choćby zgruhsza pewne parady, ehwy- 
ty, riposty i jak się tam to wszystko nazywa. A 
nuźbym natrafił na zły humor i usłyszał: Panie, 
znam panal Chce pan ze mnie wała zrobić!"...

Broń Boże. nie miałem takiego zamiaru! Ale 
ostrożność nie zawadzi. Przecież naodwrót. edy- 
by on zechciał, mógłby ze mnie-zrobić, coby mu 
się tylko podobało. Zrazy, bigos, zacierkę i t. p. 
Wolałem więc już ograniczyć się do przeczyta­
nia samej książki. I nie żałuję bynajmtrej, cho­
ciaż ta lektura nie przyniosła mi żadnych real­
nych korzyści. Sztekker poleca wprawdzie pew­
ne praktyczne ćwiczenia, jednakże no kilku pró­
bach stwierdziłem, że to już nie dla mnie. Pisze 
np. na str 91:

„najłepszem ćwiczeniem jest stanąć na głowie 
^ o b ra c a ć  tułowiem, opierając cały ciężar na

Bójcie się państwo Boga! Ten człowiek ma 
wymagania! Stanąć na głowie!... Dalom za wy­
graną! Sztekkera zaś niech prowadzi 1 allada, 
bogini, której pupilem był HeraklesU
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gd y  u rzędow ał „ ty g ry s1- C lem enceau. W czasaóh o- 
s ta tn ic h  o b ry w ał często p. E dw ard  H e rrio t. k tórego  
k a ry k a tu rz y śc i lał»i1ł ry sow ać z w łochatym  ogonem , 
w y sta jący m  przez sp ec ja ln e  ok ienko  spodni. O becnie 
kozłem o fia rn y m  je s t  an io ł poko ju" , s ta rc ze  jego  
d rzem ki, w iolonczela, p asja  ła p a n ia  ry b , eto. J ed n o  
z pism  zaebow aw czycb nazw ało  go  „S y re n ą  z dołu 
ustępow ego". O Jednym  z n aiw y b ltn ie jszy c h  d y g n i­
ta rz y  trąb io n o  w ty eb  dn iach , że za ro b ił g rubsze  
p ien iądze na podróży za O cean, a  przedtem  ju ż  skon­
statow ano . że ćw ierć w ieku tem u m iał ja k o  m ają ­
tek  — ro w er do  rozw ożenia m ięsa, — późnie j sk ro ­
mne dochody 7  a d w o k a tu ry , a  w rezu ltac ie  — mi* 
Ijonow y m ają te k  ziem ski.

T ru d n o  je s t  cudzoziem cow i zo rien tow ać s ię , He w 
tern p ra w d y  — fak tem  jes t jed n ak , t e  an i proku  
ra to r  n*e w kracza, an i za in te resow an i nie w noszą 
sk a rg  sądow ych o oszczerstw o. T ak ie  sp raw y  np. 
jak  gen. Ż ym iersk iego  -  pom agan ie  p a rtio m  poli­
tycznym  przez p ro teg o w an ie  przedsięb io rstw  . tych. 
p a r tj i  — iiozonoby tu  na ty sią ce , o  ileby  k toś wo- 
g óle ch c ia ł podobne rzeczy kontro low ać. E. L.

Jerzy  Sulney Reilły.

Niewiadomo, czy captain Reilły naprawdę za­
snął. Sławny płk. Lawrence umierał i z mar 
toychwBtawał kilkanaście razy, a obecnie jest 
pnoć znów w Afganistanie. Lawrence „skpń 
cył Amanullaha. — Kto wie — może Reilly 
^kończy" Stalina.

Po Mac Donaldzie objął rządy w r. 1924 kon- 
fiirwatysta Baldwijn, „pierwszy minister44, cbo- 
caż nie szef gabinetu dzisiejszy. Zaczęłp się 
usuwanie liberałów I labóurzystów z tajnej po

W laki sposób pewien kolejarz uleczył się z reumatyzmu
Dla kolejarza rzeczywiście niepojętnem jest gdy 
nagle przy wskakiwaniu na stopnie wagonu druga 
noga odmawia mu posłuszeństwa i równocześnie 
odczuwa jakąś niesamowitą sztywność w stawach 
i krzyżu. To są pierwsze objawy reumatyzmu. 
„Nie mogłem poprostu zrozumieć'4 pisze nam 
pan A. Buk. S'emtanowice. Matejki 14 „skąd nagle 
wzięła się taka sztywność w krzyżu i kolanach. 
Gdy chciałem jak zwykłe wskoczyć do ruszają­
cego pociągu, zaledwie z wielkim wysiłkiem 
udawało mi się utrzymać na stopniu. Początkowo 
przypuszczałem, że przyczyną temu jest zwykłe 
nadwyrężenie mięśni, ale nacierania i rozmaite 
wypróbowane przezemnie lekarstwa nie przynio­
sły mi żadnej ulgi. Przeciwnie! Szczególnie słotne 
i zimne dnie dawały mi się we znaki — bóle 
były wprost nie do zniesienia. Na służbę sze­
dłem wówczas jak na tortury. Latami całemi 
męczyłem się tak okropnie,, dopóki pewnego razu 
nie zwrócono mi uwagi na Togal. Zawiedziony

jechak iyloma próbami naturalnie odniosłem się 
z riedowierzamera i do tego zalecanego tni leku. 
Lecz dzięki Bogu dziś nie żałuję doprawdy-tej 
ostUniej próby, gdyż odrazu po zażyciu odczu­
łem dobroczynne działanie tych tabletek, Wkrót­
ce też powoli bóle ustąpiły, a teraz już zupeł­
nie pozbyłem się tej straszliwej choroby. Tak 
więc dzięki Togalowi odzyskałem swe zdrowie!* 
Podobne doświadczenia poczyniło tysiące cier­
piących, którzy przyjmowali Togąl przy reuma­
tyzmie, podagrze, rwaniu w stawach, bólach w 
krzyżu, bólach nerwowych i głowy, grypie, prze­
ziębieniach i pokrewnych cierpieniach. Ponie­
waż Togal w zarodku zwalcza te niedomagania, 
przeto nawet w chronicznych wypadkach osią­
gnięto przy pomocy tego środka nadspodziewanie 
pomyślne rezultaty. Nieszkodliwe dla serca, żo­
łądka i innych organów. Jeśli przeszło 6000 
lekarzy środek ten ordynuje,- to przecież każdy 
z zaufaniem zakupić go może. We wszyatk. aptek.

Tyle mówiono w prasie Tra 
Lawrenee‘ie. Mniej natomiast pisano o roli 
kosnula angielskiego Smart4a w powstaniu 
Druzów . marokańskich i p. Gordon ,_Cum- 
ming‘a. oficera wywiadu angielskiego w- 
wojnie Riffeńskiej z Abd-el Kriinem.

P. de Rautecloque, zdaje się. przesadza tu tro­
chę. Mniej pisano o Anglikach, gdyż Ahd el- 
Krima, jak wiadomo, podtrzymywali Niemcy, 
dostarczali mu broń, amunicję, pieniądze, żyw­
ność i... oficerów. Był nawet tuki mjr Kolb. czy 
Kloss, którego watażka Riffeński mianował 
swym szefem sztabu.

Wróćmy jednak do tajnej polityki angielskiej, 
zwłaszcza, że

w aferze Kartelu Stalowego
figuruje nazwisko ś. p. ks. Leona Rad/lwiłła.

Kartel ów miał pouczyć w latach 1921/26 
stalownie Francji, Beigji, Lusemhurga ł„. Nie­
miec. Wpływy jego. siłą rzeczy, rozszerzyłyby 
się na pokrewne gałęzie przemysłu (węgiel ka­
mienny, hydro elektryczność, jedwab sztuczny 
i niektóre wytwory chemiczne, jak np. żużle Tho­
masa, etc.). Kartel tego rodzaju mógł przeobra­
zić się w istny trust kontynentałno europejski, 
groźny dla przemysłu angielskiego. Anglicy nie 
chcieli — a może nie mogli dojść do porozu­
mienia z twórcami kartelu nad reńskiego? Wyni­
kiem tej dysharmonji była istna wojna ekono­
miczna. Z jednej strony znalazła się metalurgią 
francusko belgijsko luksemburska, z drugiej VI- 
ckers Matłms angielska ze znanym milionerem 
sli Bazylim Zacharowem, Grekiem z pochodze­
nia na czele.

Inicjatorami kartelu stalowego byli: k9. Ra­
dziwiłł, zwany popularnie „Loehe“ (Leon) t linjl 
paryskiej, spokrewnionej i  mnntokarleńską ro­
dziną Blanc (jerozolimskiego pochodzenia), ban­
kier Loewenstein — ten sam. który później zgi­
nął w morzu, wypadłszy przypadkiem z aero­
planu (%'■ prezes „Tubizę44 belgijskiej, połączo­
nych przędzalni I stacyj elektrycznych
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